
O  R O Z D A N I U  NAGRÓD
PRZEZ

TOWAMSTWO H O L U  W KRÓLESTWIE POI.SKlEH
W ROKU 1858 PRZYZNANYCH.

Ze sprawozdań Komitetu Towarzystwa Rolniczego na pu- 
blicznem posiedzeniu wd. 19 czerwca r. b. odczytanych, i wy­
drukowanych potem w sierpniowym numerze Roczników, 
publiczność dostatecznie zainformowaną została o widokach, 
jakie miało Towarzystwo w ustanowieniu nagród, o całym 
systemie konkursowym do tych widoków zastosowanym,
1 wreszcie o rezultatach jakie już podówczas osiągnąć sig da­
ły- Skutkiem dobrego pojęcia o potrzebach kraju, musiało so­
bie Towarzystwo w ustanowieniu i stopniowaniu nagród i od­
znaczeń, tudzież w klassyfikacyi odpowiadających tymże za­
sług i zalet, wytknąć cele po za zwykłą sferą działalności To­
warzystw rolniczych zagranicznych, i obmyślóć system konkur­
sowy w dążeniu do takich celów najwłaściwszy. Te ostatnie 
odznaczały się przeważającą w nich moralnością; właściwość 
zns, a zarazem swojska, rzec można, oryginalność konkurso­
wego systemu t. j. sposobu i porządku szukania, oceniania,

Roczniki, m. G rudzień 1853 . i  a o
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i nagradzania zasług i zalet, polegała na udziale w tych czyn­
nościach bardzo znącznćj liczby obywateli kraju, ziemian i du­
chownych. Rezultatem więc pierwszym było dawno nieznane 
ożywienie umysłów w kierunku zamierzonym przez Towa­
rzystwa, a zatem popularność nowój instytucyi, następnie zaś 
wydobycie na jaw rozmaitych położeń, stosunków i okoliczności 
mało dotąd wiadomych, dających w części otuchę lepszój przy­
szłości, w ogóle ciekawych i ważnych dla publicznego interesu.

Było to przecież nie wszystko. Wrażenie i wpływ rzeczy 
lak nowój na wyższe, oświeceńsze klassy ludzi gospodar­
stwem wiejskiem zatrudnionych, okazały się wprawdzie od 
razu: rządcy, wszyscy niemal, ekonomowde w znacznój liczbie 
sami się do nagród podawali. Mogła być wszelako wielka je ­
szcze wątpliwość co do warstw niższych i niepiśmiennych lu­
dności rolniczój, bo tam w ogóle nie mieliśmy do nagród wła­
ściwych kandydatur, lecz tylko pośrednie, z inicyatywy pa­
nów i przełożonych. Dziś po odebraniu pięćdziesięciu przeszło 
doniesień o rozdaniu nagród w okręgach, po tylu ożywionych 
relacych w pismach publicznych ciągle ogłaszanych, pewni hyc 
możemy już i z tej strony pomyślnego skutku usiłowań To­
warzystwa.

Przy expedvcyi nagród na ręce korrespondentów okrę­
gowych, uznał Komitet za stosowne ułożenie pewnego rodza­
ju programu, w którym wskazane były ważniejsze względy 
jakie zachować należało przystępując do wręczenia na miejscu 
tych publicznych oznak zasług, nigdy jeszcze w kraju naszym 
w taki sposób nie wynagradzanych. Program ten nie w sposo­
bie określonój inslrukcyi, lecz pod tytułem uw7ag rozesłany 
i zalecony, obejmował trzy następujące główne punkta:

1) aby nagrody doręczane były w tych okręgach, zkąd 
nastąpiły przedstawienia, to jest aby były rozdane w każdym 
okręgu oddzielnie.

2 ) aby rozdawanie odbyło się jak najuroczysciój i przJ 
jak największój liczbie świadków; a więc najwłaściwi j
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w dniu odpustów lub świąt uroczystych, przed kościołem 
lub plebanią.

3) aby nagrodzonym i obecnym objaśniono jak najdokła- 
dniój cel i pochodzenie nagród.

Dodajemy do tego, że doręczanie nagród właścicielom za 
uprawę roślin pastewnych, jako tóż z wystawy warszawskiój 
przyznanych, o ile ich nagrodzeni nie odebrali na posiedzeniu 
publicznóm d. 19 czerwca r. b., weszło także w program po­
wyższy okręgowego rozdawnictwa na równi z innemi.

Pióniężne dodatki do nagród dla gospodarzy i sług wiej­
skich, rozesłane zostały w oddzielnych pięknych kopertach, 
ozdobionych litografowanym widokiem klasztoru na Jasnój 
górze w Częstochowie.

Komitet pewny, że gorliwość korrespondentów i członków 
delegacyi nie potrzebowała szczegółowych wskazań postępo­
wania, ani szczególnój zachęty dla dopełnienia czynności 
0 którój mowa, zakończył uwagi swe w materyi doręczania 
nagrod temi słowy:

. »Wszystko co tylko mogłoby podnieść uroczystość i w ra­
żenie jój upożytecznić przez zastosowanie jój do obyczajów 

smaku narodowego, nie może być przedmiotem instrukcyi; 
P°zostawia się owszem obywatelskiemu uczuciu okolicy, 

1 1 delegacya punkt zebrania się oznaczy.“
W  istocie można było liczyć na to obywatelskie uczucie. 

Wczesne ogłoszenie o nastąpić mającćm rozdaniu nagród, 
z przez obiegniki od dworu do dworu rozsyłane, bądź 

z ambon po kościołach; zapraszanie duchowieństwa dla nada- 
1118 rzeczy większój powagi; miejscami obecność władz, ro- 
umne a serdeczne przemowy do nagrodzonych i do całego 

^gromadzenia, gościnne wreszcie częstowanie obywatelstwa 
u u, przyzwoita zabawa, nic nie było zapomniane.

uniesienia korrespondentów są w ogóle krótkie i suche, 
P zecież. interesują prawdziwie; krótkość i suchość nie za­
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dziwią nikogo; pochodzą one częścią z delikatnego uczucia 
osób najczynniejszy mających udział w urządzeniu tych pa­
miętnych uroczystości, i z tego jeszcze zapewne szacunku go­
dnego mniemania, że kiedy się wszystko poczciwie i użyte­
cznie zrobito, mniejsza o to jak jest opisane; a kto się sam 
czynnie i dobrze sprawił, może spokojnie mniejszy już daleko 
trud opowiadaniu drugim pozostawić. W  samej rzeczy, ogła­
szane po gazetach opisy przedstawiają właśnie całą stronę ma­
lowniczą odbytego po okręgach rozdania nagród Towarzystwa, 
najwięcój tych szczegółów podwyższających wrażenie, które 
w zwięzłych raportach korrespondentów pominięte zostały.

Rozdanie nagród odbyło się częścią w drugiój połowie 
sierpnia, głównie zaś we wrześniu, zwłaszcza w' pierwszej 
połowie. Święto Matki Boskiój Siewnej (8 września) było 
dniem przez najznaczniejszą stosunkowo liczbę tych aktów 
uroczystych uświetnionym. Solenne nabożeństwo rozpoczyna­
ło je, kazanie duchownego, obok stosownycli nauk religijnych 
oznajmiało zgromadzonym pochodzenie i znaczenie nagród. 
Samo wręczenie następowało pospolicie obok kościoła, na 
cmentarzu, za odpowiednióm leż przemówieniem korrespon- 
denta okręgowego, lub którego z członków delegacyi; nagro­
dzeni odbierali listy pochwalne i patenla do medali (gdyż sa­
me medale z powodu niewykoriczenia nie mogły być przesła­
ne) z rąk najstarszych wiekiem lub powagą obywateli albo 
duchownych. W  niewielu tylko okręgach odbyło się wszystko 
w' murach kościoła; w ogóle zaś tłumy były tak wielkie (miej- 
scami do 5 i 6ciu tysięcy dochodzące), że żadnaby ich u nas 
nie pomieściła świątynia. W  niektórych miejscowościach de- 
legacye i lud udawały się przed plebanią lub dwór właściciela 
majętności dla dopełnienia zapowiedzianego w kościele aktu. 
Osoby do wręczenia nagród zaproszone postępowały w tym 
razie jak im własne przejęcie się ważnością rzeczy, wzgląd na 
usposobienie obecnych i osobistość nagrodzonych wskazywa 
ły. Upopularyzować i podnieść znaczenie Towarzystwa Roi-
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niczego przez opowiedzenie jego początku i dążeń szlachet­
nych, wykazać wysoką wartość pracy skromnej i uczciwój, 
i związek jej z największemi interesami społecznemi; zaufa­
nie i przychylność ludności pracującój ku panom i przelożo- 
nym, tych zaś nawzajem czynną nad włościaninem i sługą 
opiekę, jako konieczne warunki pomyślnego bytu wuejskiego 
zalecić; przełożyć nieoszacowmny pożytek domów ochrony 
dla dzieci; ważność wreszcie samych nagród i obdzielenie 
onemi wszystkich okolic kraju dobrze uwydatnić:— to były te- 
niata, tak przez duchow nych, jako i świeckich mówców, z od­
powiednią potrzebie prostotą i powagą rozwijane.

Niektórzy korrespondenci zakommunikowali Komitetowi 
te przemówienia w całości; przytaczamy z nich wyjątki, 
pewni będąc, że wszędzie te same myśli i uczucia wy­
nurzano:

»Podobna uroczystość jaka tu będzie miała miejsce,— tak 
zaczyna korrespondent okręgowy przemówienie swoje po 
skończonem nabożeństwie — odbywać się ma w' ciągu tego mie - 
Sli!ca w 77 okręgach kraju naszego.“

iemi wstępnemi słowy zręcznie podniósłszy znaczenie 
■ uwagę zgromadzenia, treściwie opowiada zawiązanie 

się, skład i pierwszą główną w tym roku czynność Towarzy- 
a> w ykłada szczegółowo system nagród; ich statystykę 

Plz}tacza; udział delegacyi i sposób postępowania tychże 
"jkazuje, a przeszedłszy wszystkie rodzaje zasług w okręgu 
na0rodzonych, tą wymowną kończy apostrofą do skromnych
l(;b reprezentantów:

» i  owarzystwo Rolnicze chciało w osobach waszych uczcić 
poczciwą pracę w każdym zawodzie, chciało wykryć wasze 
zasługi i podać do wiadomości całego kraju. Na dowód tego 
uc.ziela wam list pochwalny lub medal, któryście powinni 
P z echować i jako najpiękniejszy spadek dzieciom waszym 
P ze azać. Tojest dla was prawdziwy list szlachecki— bo 
świadectwo waszćj szlachetności^
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Arcy przystępnym dla pojęcia ludu jest następujące przed­
stawienie mu Towarzystwa Rolniczego, przez duchownego 
mówcę w drugiój miejscowości:

„Panowie wasi utworzyli między sobą Towarzystwo, 
czyli bractwo, którego celem jest wspióranie rolnictwa i w pa­
rze z nióm chodzącego dobrego bytu waszego etc.“

I  jakby podnosząc tę samą ideę bractwa:
„Odtąd więc nióma być różnicy, powiada gdzieindziej je ­

den z członków delegacyi wręczający nagrodę parobkowi, w tój 
wielkiój pracy naszój; my wszyscy zarówno wszelkich sil 
i staranności dołożyć musimy; każdy z nas, duchowny czy 
świecki, pan czy służący, każdy gospodarz ze swoją rodziną 
i czeladką, słowem my wszyscy około tój ukochanój ziemi 
współpracownicy, podajemy sobie dziś dłonie bratnie, w zgo­
dzie i miłości połączmy siły i prace, podążmy poprzeć tak 
piękne cele naszego Towarzystwa rolniczego. Niech każdy 
z nas, czóm kto może, się składa: pracą, radą, doświadcze­
niem, wynalazkiem, spostrzeżeniem, i t. d.“

W  innóm znowu miejscu:
„Cieszmy się że cnocie hołd należny oddano i starajmy 

się uczcić w naszym Franciszku przyznane mu zasługi; bo kto 
cnocie cześć należną oddaje, już tóm samóm zarabia na sza­
cunek u ludzi”  i t. d.

W  innym okręgu mówi proboszcz obracając rzecz do 
nagrodzonych:

„ W y  bracia kochani, wy wybrańcy z całego powiatu, wy 
godni jesteście aby was uściskać, do serca przycisnąć, bo wy 
poznaliście stanowisko wasze na ziemi; wy zrozumieliście od­
wieczne sądy Opatrzności, że młodsi bracia biedniejsi, star­
szym, bogatszym służyć powinni, i aby umocnić ten węzeł łą­
czący was z nimi, jako starszymi braćmi, staraliście się tego 
rodzeństwa dowodzić ciągłóm do nich przywiązaniem. ’

I dalój:
„Gdzie tylko pokażecie te znaki dziś wam udzielone, 

wizędzie was z otwąrtemi rękami przyjmą i podadzą kawałek
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chleba... I  do was to bracia kochani zastosować można słowa 
Ewangelii: Słudzy wierni, ponieważ w małych rzeczach by­
liście wiernymi, nad wielu wras postawi?. Wnijdźcie do wese­
la panów waszych.”

Do obywateli zaś zwracając się, powiada tenże kapłan: 
„Na was to, od dziś, wszystkich ludzi oczy obrócone zo­

stały; świećcie im radą i przykładem; was Pan Bóg wzniósł 
nie dla tego abyście swoich pożytków pilnowali, ale dla ludu, 
który wam Pan Bóg powierzył, abyście mu sprawiedliwość 
1 spokój, który od Pana Boga macie, spuszczali.“

Oto znowu początek przemówienia innego kaznodziei, 
przypominający swTą prostotą najlepsze wzory naszćj kośeiel- 
nój wymowy:

»Cieszy się niepomału ojciec i matka, kiedy zgoda pomię- 
, dzy dziećmi w domu ich kwitnie, kiedy młodsze chętnie ustę- 

PUJQ i usługę niosą starszym i wszystkie wzajemnćj przestrze­
g ą  ściśle miłości. Słuchajcie bracia! Świat to dom także, 
gdzie niebieskim Ojcem jest Bóg, a niebieską matką Najświę­
tsza Panienka; dziećmi zaś, są ludzie.”

W  dalszym ciągu tej pięknej nauki taki znajdujemy wy- 
"ód  potrzeby i pożytków zawiązania się Towarzjslwa Roi- 
niczego; wywód, w którym, jak w' ogóle w całćm kazaniu,

za popularna jasność wysłowienia, a niekiedy i szczę- 
shwa orygina|noś(!-

 ̂  ̂ jjPrzedewszystkićm wićdzcie, że ziemia poczciwa nietylko 
y e> jako zwyczajnie, ale daleko więcój pożytku przynieść 

może, gdy się ją stosownie doprawi, kiedy narzędzia rolnicze 
Zleczniejsze i szykowniejsze będą, a i dobytek także ulepszy 
!e w razie jeżeli wychowanie da się mu umiejętne; tak, że

g zi.indziej, u innych narodów, to już i kłos plenniejszy i tra- 
ączna wyższa, koń, wół, a krówka roślejsze, i owieczka 

ls*ą ma wełnę, i pszczółka nie tak przepadzista, i stawek 
ęstszy, a rybek w nim mnożno, i na choroby bydełka leków
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nchronnych nie brak; na ludziach piękniejsza sukmana i stra­
wę mają lepszą, i wygodniejszą strzechę, a w kieszeni na wy­
padek zapasik.

„Tylkoć do tego gdzieindziej ludzie śpiewający nie doszli; 
bo na to potrzeba pracy, bo na to potrzeba aby jeden drugiego 
uczył, a ten co mało umie, żeby mędrszego słuchał; jeden dru­
giemu żeby sprawy nie psuł; służący żeby byli wierni, poddani 
sumienni; panowie, co się sławnym u innych narodów gospo­
darstwom napatrzyli, żeby się naradzali społem, a wieśniacy, 
żeby szli za panami, niby starszymi braćmi, tak jak to obowią­
zek jest święty i Bóg tego wymaga. Stworzył On tę ziemię, 
ziarno, zwierzęta, drzewo i żelazo, a do ludzi rzekł niby: Da­
łem wam rozum, to przemyślajcie, dałem mowę więc się 
radźcie, dałem wam ręce więc pracujcie, a nad to wszystko 
dałem wam serca, więc Mnie, i sami nawzajem siebie ko­
chajcie.”

Niemnićj trafny jest w końcu następujący zwrot do na­
grodzonych:

„ W y  zaś, co te nagrody dzisiaj dostaniecie, pamiętajcie że 
się ztąd pysznie nie godzi, broń Boże: bo pycha grzech ciężki. 
Nie mówcie do nikogo: „mnie dali nagrodę, o tobie nie,”  ale 
tak drugim powiadajcie: „co mnie spotkało, dostanie się i to­
bie, ale bądź pracowity, poczciwy, sumienny.”

Przytoczywszy te ustępy wiernie, jak sądzimy, malujące 
usposobienie i zapatrywanie się ogółu obywateli i duchowień­
stwa na uroczystości przedmiotem tego sprawozdania będące, 
nie pominiemy też chwalebnój otwartości z jaką jeden z mów­
ców w powiecie, który kandydata do nagrody włościańskiej 
nie mógł przedstawić, ubolewał nad tern ubóstwem i wynu­
rzał nadzieję lepszego na przyszłość położenia rzeczy.

Nagrodzeni dostępowali niekiedy zaszczytu uściśniema rę­
ki mówcy lub wręczającego nagrody. W  kilku miejscach za­
proszono tych ubogich synów gminu do jednego z panami 
stołu, gdzie najpoważniejsze osoby wznosiły toast za icb zdro­



wie. Poszanowanie okazywane ze strony delegatów i ducho­
wnych, dla samych nagród, tych materyalnych dowodów uzna­
nia ogółu, nie mało się tóż przyczyniało do podwyższenia wra­
żeń i zaimponowania ludowej imaginacyi. Tu je widziano 
przed wielkim ołtarzem na osobnym stole przez całe nabo­
żeństwo leżące; tam je obywatele w assystencyi duchowień­
stwa nieśli z kościoła; tam w złocone oprawiono je ramy 
i biskupie uświęciło je błogosławieństwo. Niepodobna nam 
tu zresztą przedstawić wszystkich szczegółów, bo, jak to już 
wyżój nadmieniliśmy, skąpe są na nie, skromne doniesienia 
korrespondentów, ale pewnym być można, iż nigdzie nie za­
niedbano tych, drobnych na pozór, a znaczenie w oczach lu­
dności mających, względów.

W  niektórych okręgach delegarye, z uwagi zapewne na 
miejscowe okoliczności, nie rozdały nagród razem, ale prze- 
nosząc się kolejno do miejsca zamieszkania nagrodzonych, po­
jedynczo im takowe doręczały. W  ogóle jednak akt ten do­
pełnia! się łącznie i jednorazowo, co niezawodnie uroczystszy 
nadawało mu charakter.

Były tak szczęśliwe okręgi, co miały po cztery i więcej 
nagród do rozdania; były nawet dw;a takie, że im wszystkie 
10 Z‘̂ e na§ród wypadły; 8 osób tu i tam stanęło do odebra- 

zasłużonych pochwał i patentów; gruppa obejmująca 
wszystkie klassy towarzystwa wiejskiego, wszystkie niemal 
rodzaje działalności i zasługi na ojczystym zagonie. I co za 
niezmierne różnice ukształcenia, mienia i stanu, od parobków 
do możnych właścicieli! Tym ostatnim szlachetne uczucie i do- 

ry takt natchnęły myśl przyłączenia się do podwładnych 
• niższych, porównania się z nimi w pewnym względzie, a za- 
azem uszanowania przez to powagi Delegacyi; godzi się i na- 

>ezy tak dobry a nowy przykład obwieścić. "
O świetności, jaka w kilku okręgach szczególniej, towa­

rzyszyła rozdaniu nagród Towarzystwa Rolniczego, nie bę- 
my się tu rozszerzali; dobrze to już w gazetach opisano.

R ocznik i, m. G rudzień  ]358.
104
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Wskażemy tylko na wystaw? bydła i koni włościańskich, tu­
dzież wyścigi tych ostatnich w Węgrowskim i Łosickim Okrę­
gach urządzone, jako na arcy szczęśliwe i wpływ pożyteczny 
obiecujące próby. Koszt ich opędziło w obu miejscach kilka­
set złotych tuż na zjeźdżie przez obywateli złożonych; nagro­
dy po kilkadziesiąt i kilkanaście złotych zupełnie zadowolni- 
ły interes i ambicyą ubogich konkurentów. Zachęceni udaniem 
się trafnego pomysłu panowie w Łosickim zobowiązali się do 
ponowienia powiatowćj wystawy i wyścigów w roku przy­
szłym, z zadeklarowaniem piśmiennćm ile każdy na to ofiaru­
je. Z szczególną przyjemnością notujemy takie fakta, bo czyn­
ność zespolona i przyłożenie się do niej z własnej kieszeni, 
to są dwa kapitalne warunki do osiągnięcia pożytecznych ce­
lów; z niemi znajdzie się z czasem, jeżeli nie od razu, i zbiór 
doświadczeń i udoskonalenie kierunku, i rozmaitość nowych 
pomysłów.

Jeżeli delegacyom, korrespondenlom i w ogóle obywatel­
stwu, należy się sprawiedliwość za gorliwe dopełnienie przy­
jętych dobrowolnie obowiązków, a nadto i za gościnne, hojne 
nawet miejscami, podejmowanie licznych zgromadzeń, za 
przyozdobienia i rozrywki dla gości i ludu: to serdeczne tćż 
podziękowanie złożyć trzeba duchowieństwu za udział w' pier­
wsze m wystąpieniu czynnem Towarzystwa Rolniczego, za 
wyborne zrozumienie jego intencji, za przyłożenie się staran­
ne do otrzymania skutków zamierzonych. Już z tego co się 
wyżej powiedziało widzą bez wątpienia czytelnicy, że rozda­
nie nagród w Okręgach bez przyczynienia się proboszczów 
i innych księży nie byłoby prawie uroczystością ludową. 
gdzie wiekowa katolicka edukacja głębiej jak u nas nie dzia­
łała; w żadnym prawdziwym akcie publicznego życia, nie obej­
dziemy się bez kościelnego uświęcenia. Przytoczyliśmy parę 
próbek parafialnej wymowy; niezawodnie że nigdzie podo­
bnych nie brakowało, choć ich nam nie nadesłano. Widzimy 
w nich trafne pojęcie rzeczy, ożywione a proste jćj wyłożę-



813

nie; ale eałój dobrśj woli w jój podjęciu sig, całój troskliwo­
ści w dopełnieniu, aż do podrzędnych szczegółów i przyczyn­
ków doraźnego natchnienia: tego wszystkiego nio możemy tu 
wystawić. Jeden proboszcz zaczyna nabożeństwo od modli­
twy na intencye Towarzystwa; inny nagrodzonych wieśnia­
ków na honorowe w kościele miejsce, do pierwszćj ławki za­
prasza, albo na plebanii częstuję; tam, bacząc na tłum nad­
zwyczajny, dwaj razem kaznodzieje, jeden w kościele, drugi 
zewnątrz do ciekawego i pobożnego ludu przemawiają; indzie 
znowu listy pochwalne świecą wyżsi dostojnicy kościoła, 
i najżyczliwiój w uroczystości całej uczestniczą. Bo i komuż 
właściwsze i łatwiejsze, nie tylko współdziałanie, ale bodaj 
i przewodniczenie nawet w każdej sprawie dla dobra ogólne­
go, dla dobra zwłaszcza klass pracujących przedsiębranej, je­
żeli nie bezpośrednim nauczycielom ludu, jeżeli nie ducho­
wnym kraju zwierzchnikom?

W  wielu doniesieniach Korrespondentów znajdujemy, mi­
mo wspominaną ich krótkość, parg uwag na końcu, o wraże­
niu jakie odbyta uroczystość sprawiła na nagrodzonych i na 
ogóle ludu. Wrażenie to było wszędzie bardzo dobre; zadzi­
wienie i niedowierzanie zrazu, potóm wzruszenie i rozrze­
wnienie, które nagrodzeni zwłaszcza, saraemi tylko łzami 
1 ” ^ onami wyrażać potrafili, choć zdarzali sig i tacy, co sie 
zdooyli na Lilka słów w których zapewniali, że otrzymane 
nagrody bgdą dla nich zachgtą do większych usiłowań. 
'W tłumach ciekawość i różne domysły; tłoczono się do 
szczęśliwych wybrańców, żeby zobaczyć, czy to prawdziwe 
nabiodj i co za nagrody; czy w samej rzeczy pieniądze 
na dano,  ̂ czy to być może, żeby oni nawet, biedni lu- 
■ie, zwrócili na siebie uwagę; żeby ich dobre życie i dbałość 
Pańskie lub własne mienie nagrody zjednywało. Rozumie­

jąc takie usposobienie, niektórzy obywatele nagrody wrgcza- 
J ’. } ' ’ 5Jrn°w ali wprzód pieniądze z kopert i wysoko do góry 
P nioslszy rgkg, całemu pokazywali zgromadzeniu.



814

Nadmienić tu należy dla dokładności relacyi, iż jeden z na­
grodzonych gospodarzy przyjąwszy z wdzięcznością list po­
chwalny, zrzekł się pieniężnego dodatku, składając się tóm, iż 
jako człowiek dosyć zamożny, takowego nie potrzebuje. W  tym 
akcie bezinteresowności, nie w miejscu wprawdzie okazanój, 
lubo w pobudkach bezwątpienia najzacniejszój, widzimy głó­
wnie niezrozumienie myśli Towarzystwa, co dla jój nowości 
u nas wcale naturalne, w niepiśmiennym zwłaszcza człowie­
ku; owszem winszować sobie można, zważywszy prostotę na­
grodzonych i pewne wyobrażenia narodowe od klas wyższych 
przechodzące, iż jeden tylko taki zdarzył się wypadek.

Wrażenie więc w ogóle było dobre; możemy się w tóm 
spuścić na obserwacye Korrespondentów i delegacyi wcale 
nie do druku przeznaczone; możemy się prawie domyślać, że 
to dobre wrażenie musiało wpłynąć na opinię tych nawet 
obywateli, którzy przedtem nie mieli wiary w trafność uchwa­
lonego przez Towarzystwo Rolnicze systemu nagród. Z je ­
dnego tylko okręgu mamy wiadomość, że i nagrodzeni i reszta 
obecnych z zupełną obojętnością akt rozdania przyjęli; z inne­
go zaś, że zawiść kandydatów nienagrodzony ch uwagę zwró­
ciła. I  tamtemu i temu, nie będziemy się dziwdli, ani w' ogól­
ności myślimy poddawać się złudzeniom, jakoby się już cos 
bardzo stanowczego i znakomitego sprawiło.

Nie chcąc pisać tego czegobyśmy sobie życzyli, ale li tyl­
ko to co jest, nie rozszerzamy się tóż w materyi wrażeń ludo­
wych, tóm mniój przyszłych ich wpływów. Po ehatachbyto, 
izbach czeladnych i karczmach, przysłuchać się trzeba rozmo­
wom gminu, ażeby módz powiedzióć więcój. A  wreszcie cze­
góż to słusznie więcój oczekiwać można?

Pierwszy krok zrobiony, ludność przychylnie nań patrzy; 
rozumieć zaczyna pożyteczną myśl Towarzystwa, to i dosyć. 
Przypomnijmy przysłowie o budowaniu Krakowa, i nie chciej­
my sobie wyobrażać, żeby jedno usiłowanie świetne zaraz 
j obfite wydało owoce. Dobre wrażenie konkursów prowin-
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cyonalnych i uroczystości rozdawania nagród, ożywienie pra­
ktyką tak nowój myśli wywołane, może stać się początkiem 
nowój dla kraju epoki: epoki ulepszeń w bycie naszym, olrzą- 
śnienia się ze szkodliwych nałogów, poznania swego stanu, 
dźwignienia z biedy, czynności wszechstronnój, życia podnie­
sionego; albo wrażenie to i ożywienie może zmarnieć jak nie 
jeden dobry początek; zależnie od tego, czy po tym pierwszym 
kroku następować będą bez przerwy nowe i z równą przez 
oświeceńszy ogół popierane gorliwością, czyli tóż po otrzyma­
nych powodzeniach odpoczywać sobie zechcemy.

Na zakończenie niniejszego sprawozdania, odwołamy się 
znowu do oświadczeń Komitetu na posiedzeniu czerwcowem. 
Jak cała czynność konkursowa, tak i zakończenie jój t. j. roz­
danie nagród, nie upoważniają jeszcze do wydania stanowcze­
go sądu o stanie kultury rolniczej i moralności ludności wiej- 
skiój. Są to dopiero zajmujące skazówki drogi, po którój po­
stępując, możnaby dojść z czasem do nagromadzenia wielkiój 
ilości dat ciekawych i stanowczych. Sposoby i środki, jakie się 
na tój drodze Towarzystwu Rolniczemu nastręczyć mogą, sa- 
me w sobie, niezależnie od uzbióranych materyałów gospo- 
darczćj statystyki, nabiorą nieocenionój dla kraju wartości, 
summą ich bowiem będzie łączne i systematyczne skierowanie 
•utelligencyi, uwagi i czynności wszystkich właścicieli oświe- 
conych i zamożnych, ku dokładnemu zbadaniu położenia 
n>eukształconój i w ogóle ubogićj ludności rolniczój naszego 
kraju. Pójdzie za tóm koniecznie ujednostajnienie pojęć 
1 Przekonań w najważniejszych materyach ekonomicznych 
1 społecznych, z któremi z czasem, skutkiem samego li roz- 
Wlnięcia materyalnycb czynników i potrzeb, spotkać się 

ypadnie, i co niemniój ważne wreszcie, a niewątpliwie od 
ntego zależne, to pewne, jeżeli tak rzec można, przychylę— 

g.6 O ra ln e  wyżój stojących, celem moralnego także podnie- 
a stojących niżój, dla wspólnego jednych i drugich pożytku.



WYJĄTKI

Z DZIENNIKA PODRÓŻY GOSPODARCZO-ROLNICZĆJ
W  C IĄ G U  M A JA  I  P IE R W S Z Y C H  D N I C Z ER W C A  r. b . O D B Y T Ó J, PO  

N IEK T Ó R Y C H  O K O LIC A C H  PR U S  I  H O LSZ TY N U ,

przez K. W . z  W ieluńskiego.

(Dokończenie).

1 czerwca.

Odwiedziłem w Hoebecku o milę od Rendsburga dzier­
żawcę pana Milorda, raz że miałem do niego rekomendacją, 
a potóm, że chciałem poznać sposób tutejszy gospodarowania 
na złych gruntach. Obok Hoebeck zwiedziłem parę innych 
dzierżaw podobnćj natury. Urodzaje znalazłem już mniej do­
bre, pastwiska pośledniejsze. W  roku zeszłym dla braku pa­
szy, musiano zaraz wczesnćj wiosny nim się trawy zakorzem- 
ły, wypędzić bydło, przez co i trawy i bydło ucierpiały. I  u ży­
wopłoty znajdują się więcej dla parady bo z ogromnemi lukami- 

W  żniwa snopki w tych stronach wiążą małe, idzie ich 
kóp cztery na wóz czterokonny, snopki układają nie w mędle 
ani w szląskie Koten, ale rzędami po dwa lub po 4 na sztorc 
nieco pochyło ku sobie, aby się wzajemnie przytrzymywały- 
Krowom stosownie do ceny zbóż, dają czasem zamiast sziótki,
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owies snopowy na sieczkę porznięty. Pszenicy nie pielą, tylko 
czyszczą wszystkie zboża starannie z ostu. Kamienie wszędzie 
po wejściu naw'et zbóż starannie wyzbierują i kładą na kupki. 
Folwark Hoebeck zajmuje 000 tonnów roli w połowie lek- 
k*ój, wzgórzystej, piaskowatej; druga połowa więcej do traw 
usposobiona, i 200 tonnen łąk nie tęgich, bo po większej czę­
ści lorfiastych, wydających niespełna furę siana z tonny. Na­
wożą je ziemią z czyszczonych rowów wyrzucaną, co ma do­
bry skutek na lat dwa przynosić.

Dziwna osobliwość, którą tylko w tych stronach widzia­
łem, lubo i innym okolicom nie ma być obcą: są to tak na­
zwane Huhner-graben czyli zapewne groby łub mogiły Hun- 
nów. W  grobach tych wielkości obszernego wysokiego bu- 
dy»ku, znajdują czasem oręże, noże z krzemienia, bursztyn, 
urny z kościami, a przytem napełnione są kamieniami zwy- 
czajnemi polowemi, jakiemi są: granit, gnejs, porfir. Z tych 
ra°g 'ł P- Milord zbiera wierzchnią wegetalrią warstwę i iwo- 
u na kompost pod gnojówkę. Grunt tutejszy ciepły, za lekki 
może, ze spodem marglistym; kolej siewów następująca: 
Ugór 4 razy orany z podorywką jesienną i gnojem na podo- 
rjwkę wywożonym. 2) Ozimina. 3) Mieszanina z owsa, wy- 
)  > Jęczmienia, na ziarno sprzątana, a gdzie można lo sam 
jęczmień. 4] Owies, 3 lata pastwiska. Ziemniaki sadzone tyl- 

0 ua potrzeby kuchni. Owiec trzyma tylko kilkanaście dłu­
gu wełnistych na konsuincyą wewnętrzną i wyrób wełny do­
mowy w porze zimowej. Krów 160 (muiemam że za wiele 

0 mizerne), macior świń 10 rodzących, fornalek 6. Pastwi- 
k , °  u80r°w e  użytkuje 200 gęsiami, należącemi do ogrodni- 
° w ’ rhałupników, etc. Na takie pastwisko przyjmuje w pacht 

gęsi stare z gąsiątkami, nie dając im żadnego innego pożywienia, 
chyba tylko w przypadku wielkiego niedostatku; za to mocen 
jest obskubywać je raz, nawet czasami razy dwa przez lato 

puchu, byleby przed zimą znowu porosły w pierze; na jesień 
zwraca właścicielowi gęś starą i połowę gąsiąt, drugą połowę
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sobie zachowując. Nie ma tu kosztów żadnych, tylko na chło­
paka co je na pastwisku pilnuje i każdego wieczora do chle­
wa przypędza; poją sig i kąpią po sadzawkach małych a raczój 
po kałużach, jakie w całym tu kraju są wyrabiane w każdój 
poletce , by się w nich bydło poić mogło; kto je nie zgłębia 
i nie czyści należycie, ten bydłu musi wodg wozić na pole. 
Miejscami tylko ale rzadko, widziałem studnie z pompami 
i korytami. Często temi sadzawkami są doły pozostałe po 
wywiezionym marglu. Ggsi młode w zapłacie zostawione, 
przedaje na jesień sztukę po zb poi: 5, puchu po tal: 6 
funt daje 10 do 1‘2 sztuk ggsi. Jest wigc to dochodzik 
uboczny ale wcale nie do pogardzania. Funt masła przedaje 
się tu 7 do 16 szelingów. Inelusive podatków płaci z tych 
800 tonnów po talarów 5 z tonny dzierżawy, ma przytem po­
zwolenie ukopania na swoję potrzebg pewnój ilości torfu na 
gruntach osobnych, należących do kompletu całćj majętności, 
klórój folwark tutejszy jest tylko czgścią, wszelkie zaś drze­
wo na opał i porządki kupować musi.

Rzepaku siać mu nie wolno, od czynszowników wsi na- 
leżącćj do tego folwarku wybiera czynsze, które nie tylko że 
oddaje swemu dziedzicowi w całości, ale nadto za ich inte­
gralną całość ręczy. Sam prowadząc gospodarstwo nie po­
trzebuje utrzymywać tylu intelligentnych ludzi, ztąd tanićj ich 
płaci. Parobek dostaje 40 talarów', dziewka 26 '/2 pruskich; 
na tydzień 3 razy mięso. Piwa własnćj fabrykacyi tyle ile wy­
piją. Chleba dobrego razowego na dwa tygodnie bochenków 
trzy, każdy po 9 funtów czyli 27 funtów, którego reszty nie 
skonsumowane, na pokarm dla koni są obracane.

Dojenie krów jest ciężką robotą; nie każda kobieta do tej 
pracy uzdatniona. Chałupnicy tutejsi dostają mieszkanie, 7 ton­
nów roli, inclusive kawałka łąki; za to płacą dziedzicowi 15 
do 22 talarów pruskich, stosownie do stopnia dobroci gruntu. 
Obowiązani przytem wychodzić na zawołanie każdodziennie 
za 8 szylingów (6 czeskich), w zimie od 7 do 5, na wiosnę
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marca do 24 czerwca za 9 szylingów, resztę czasu od 6 
(̂ o 7 i po 10 szylingów na dzień. A  gdy w żniwa sig często 
prace do mroku przedłużają, to dostaje za to w dodatku po 
jednym szylingu. Kobieta płatna w letniój porze po 8 szyi.

W  wozach osi i dzwona bukowe, reszta z dębiny.
W  tych dwóch księztwach, podatki właściwe rządowe, od 

czasu rewolucyi potrojone; kommunalne tylko zostały te sa- 
Inei a te stanowią część największą wszystkich ciężarów. 
W  Danii właściwej mniój płacą.

Siły robocze, któremi w tóm gospodarstwie pan Milord 
rozporządza, są następujące: U powyżćj wymienionych ogro­
dników których jest 15, może dostać na najem z pewnością ty­
godniowo 80 dni w przecięciu; ma przytćm 6 parobków rocznych 
1 8 dziewek, inclusive kucharki; karbowego (W oigt) do ró­
żnych ubocznych robót, pomocy i dozoru, i Majera i Majerową 

trzody i nabiału, z płacą każdego z nich obok wszelkich 
vvygód po 50 talarów liamburgskich. Dziewki czas zbywający 
°d  pracy koło nabiału, zajmują w ogrodzie, tojest godzin dwie 
Przed południem.

Mówiono mi, że już po kilku postępowych gospodarstwach, 
nic ẑ 'Ęrają śmietany, ale robią masło ze świeżo wydojonego 
mleka. Zyskuje się przeto na mniejszćj ilości statków i na 
czasie, bo robota uproszczona, a ser na ilości i dobroci.

w l(,;j okolicy dużo kamieni granitowych, więc się czę­
sto napotyka, zwłaszcza przy wsiach zamiast żywych, plotki 
małe z kamienia. W  około ogrodów dają dwie ściany z ka- 
mienra, w środku sypią ziemią, a na nićj zakładają żywopłot. 
Mieszkania majętniejszych właścicieli o dwóch lub więcój t y - 
S|?cy tonnacb, zwykle o piętrze, zawsze murowane i pięknie 
umeblowane.

2 czerwca.
Kendsburg miasto z ludnością 12,000, ma fabryki, port 

na szerokiej rzece Eider dawniój forteca, dziś przez Duuczy-
Boo«uiki, ra . G rudzień 1858 . 105
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ków znosząca się. Położenie piękne, ale grunta okolic pośle­
dnie, bo tu już się zaczyna ten nieurodzajny grzbiet ciągnący 
się przez cały Holsztyn i Szleswig.

3 czerwca.
Tanning miasteczko niewielkie portowe o trzech tysiącach 

mieszkańcó„w, niema! stolica okręgu Eiderstaed, tych sławnych 
nadmorskich żuław (Marschen) zachodniego Holsztynu i bo­
daj nie obfitszych od żuław nadwiślańskich. Tamte są spławami 
wód słodkich, te zaś morskich, bo były dawniej dnem morza. 
Jedzie się do Tónning koleją na Hubum, złym krajem, prze­
dłużeniem tego samego co z Hamburga do Kiel. Wszakże 
żyta tu nie złe, wszędzie torfu co niemiara, wrzosu i kamieni 
dużo i piasku mokrego, mieszkania zawsze porządne, mu­
rowane.

Pod Husum dotyka się niemal morza, którego wszakże nie 
widać dla wysokich grobel, które ląd od zalewów chronią. 
Nieco przed Husum ustaje stopniowo pustynia, a zaczyna się 
to złotodajne mars che, bo nie wiem czy żuławy są nazwą 
właściwą. Łąki i pastwy nieprzejrzane okiem z przerwami 
zbożowych obsiewów, nn nich się pasie tysiące rozmaitego 
bydła i koni; piękne to wszystko ale nie wyrosłe. Osady nie­
mal wszystkie rozrzucone, mało we wsiach skoncentrowane. 
Takim to krajem kolej się nagle zwraca na południe z H u ­
sum do Tónning. Posiadłości o 100 tonnach, nigdy niemal 
200 nie dochodzą. Pszenice, owsy, jęczmiona ozime co się dziś 
już kłoszą farby ciemno-zielonej, orazboby koło Tónning, prze­
śliczne. Hotel W iktorya przy samym porcie rzeki Eider sze­
roko wpadającej w morze; bardzo porządny. Jeden z główniej­
szych kupców C. M. Lexow który jest oraz konsulem miejsco­
wym kilku książąt niemieckich, grzeczny i serdeczny, wystarał 
mi się o przewodnika z mieszkańców miejscowych i w łaściciela 
kilku parcellów (Hoffer) w ślicznćj prowincyiEiderstaedt, całój
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złożonej z tych nadmorskich spławów. Z tym tedy panem 
J. E . F. Maertens, byliśmy koło Fridrichsstadt i objechaliśmy 
część Eiderstaedt. Gdy następuje odpływ morza co ma 
miejsce co godzin sześć , właściwy port Tanning zupeł­
nie zostaje niemal z wody ogołocony. W  Marschach, prze­
każ opasowego bydła więcój stanowi jak przedaż zboża, ku­
pują zwykle w Hiisum chudzce dwu i trzech letnie po 30 do 
60 talarów Hamb:, a wypasione przez ciąg lata na pastwi­
skach stałych przedają po talarów takichże 100. Wypas taki 
naturalny trwa zwykle do października, a zatem pól roku, nie­
kiedy krócej stosownie do pory roku i stopnia hojności pa­
stwiska, i stanu na wypas przeznaczonego bydlęcia.

Miara pól tu inna i zowie sięDemato216 prętach, a Ton- 
na holsztyńska zawiera takichże 240.

Pan Moerlens ma na głównym folwarku 168 */2 demath 
Cf)łćj rozległości, z tego 100 stałego pastwiska (to im starsze 
t^m pożywniejsze; biada temu co się pokusi na pooranie do­
brych pastwisk, bo te dla niskości położenia i zhytniój ścislo- 
SCl gruntu, mniój zdatne na role; a po zaoraniu diugo czekać 
trzeba zanim się staną znowu żyznemi pastwami); 50 demath 
w rotacji pod pługi em, reszta łąką. Na rolę tu wybierają zie- 
m'e mni(5j twardą, tłustą i mokrą, mimo tego chybia czasem 
urodzaj na nich w pszenicy i rzepaku.
j Do l,prawy, trzeba śledzić pilnie stosownego stopnia wilgoci, 
0 orki 5 i 6 nawet i 7 razy uskutecznianej ( ') ,  używają naj-

mnieJ ^ kom, a często 6 i 8 /. dwoma poganiaczami (■).
Hotacyą tutejszych stron najzwyklejszą, ile mi ten nie-

 ̂ zcśliwy platdeutsch wyrozumieć dozwolił jest: 1) Owies
albo bób „  , . .*) lo  samo powtórzenie, o) Ugor gnojony i wy-

stateczn^r^' PrzysParzają sobie pracy przez to, że nie czekąjąe do- 
 ̂ ueo° przegnicia pierwszej orki, spieszą z d a w a n iem  następnej,

plu-róŵ  ? m0Z0*.'’ Przyczynia się, niewątpliwie i ciężar niezgrabnych
oiych więcej drzewa niż żelaza, dawnej konstrukcji.
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czyszczenie perzu, przytem gekleist (tak tu zowią operacyą 
czyszczenia rowów między składami i rozrzucenia wydobyte­
go szlamu na składy, co skuteczniejszćm niektórzy uważają 
od samego właściwego gnojenia). 4) Rzepak. 5) Pszenica.
6) Trzy albo cztery lata koniczynnego pastwiska, na tym pasą 
tylko konie i rogatą jałowizrię.

W  Eiderstadskiem orzą pod bób 3 razy, pod owies jeżeli 
starczyć mogą dwa razy. Lubo wołów oprócz w Hamburgu, 
tu jeszcze nikt żyjąco nie waży, wszelako przedają je na wa­
gę, tak na oko i to dosyć trafnie, rachując za 100 funtów ży- 
jącćj wagi 12 do 15 talarów hamburgskich. W  październiku 
dochodzą one lubo na pozór nie wyrosłe 300, 400 do 700 
funtów wagi.

Pan Maertens puścił w dzierżawę folwark ten chłopu pro­
stemu, a ten choć nie bardzo wzorowy gospodarz, płaci mu 
wszelako z Bemath po 22 talarów hamburgskich. Zapłata ta 
jednak nie wszędzie się praktykuje, i za mniój dobre grunta 
płacą po 15 i po mniój tal: hamb:. Skopy tutaj wypasane, ważą 
w przecięciu po 80 funtów, a stu funtowe przedają po 12 
tal: hamb:. Demath takiego gruntu kupują po 200 i 300 tal: 
bamb:, a jednak kupno lak drogie jeszcze jest lepszą speku- 
lacyą jak pożyczka kapitału najwięcej 4 procentowa. Chłop' 
skic osady Hiiffe, bo tu innych niema, od crisis nieco z ceny 
spadły, ale w ostatnich poprzedzających latach podskoczyły 
były o drugie tyle, w ogólności wszystko tu coraz to dro/.e 
je, przychody wprawdzie większe, ale stosunkowo wydatki 
jeszcze więcej postąpiły, bo potrzeby i prelensye klass nu
szych wzrosły.•* t • • p s z 6 n i c v

Plony przecięciowe w Eiderstaedt, następujące-’ j - -
i rzepaku 10 do 15 ziarn, jęczmienia od 20 do 26. owsa 
30. Ziemi niezmiernie oszczędzają, zadobra bowiem iza . ro 
ga aby ją mieli marnować na obwałowanie i obsadzenie .y 
wopłotami; kopią więc tylko rowy i te stanowią granicę mig 
poletkami, tak głębokie i szerokie, że je bydlę nie przeskoc y,
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służą zarazem i do osuszania. Choć po tych dołach czyli sa­
dzawkach do pojenia, woda w lecic nie zawsze wonna, to ją 
jednak bydło lepiej pije i nic mu nie szkotlzi, jak wodę w ro­
wach, bo do tych dostaje się często woda morska.

W  każdej poietce utkwionych bywa po parę kołów na 
1 %  do 2 łokci głęboko w ziemię zakopanych, dla wygody 
pasącego się bydła, które się o nie trze, ale te zwykle są bar­
dzo wygładzone, i dlatego sądzę że chędożenie zgrzebłem 
byłoby skuteczniejsze.

Prawda że teraz sucho, ale uważając po kolorze wcale 
nie bardzo ciemnym, to tutejsza ziemia, nie wydaje się byc 
tyle urodzajną, dopióro w palcach czuje się jej wielką mięk­
kość i tłustośc; na spodzie niemal wszędzie margel. Niektó­
r y  słusznie ziemię wyrzuconą z rowów' dopióro roku na­
stępnego po roli rozrzucają.

Na wypasienie głównie kupują bydło miejscowe łub dun- 
skie często krzyżowane z angielskiemi, nabywają je rozrnai- 
c‘e> roczniakami, cielętami dwu i trzechletniemi, często i ja ­
łówkami w trzecim roku.

Dziwnie uderzają podróżującego, wrota zwykle biało 
malowane, które widać bez szyku i ładu porozrzucane na tych 
ogromnych płaszczyznach. Zamykają one często na zamek 
Przejścia przez rowy, z wygonów, dróg, lub z poletki na po- 
' etkę. Nikt ich jednak nie niszczy, ani nie kradnie żelaza na 
którem są zawieszone.

Gospodarze tego kąta Holsztynu, nie trzymają wiele 
krów, najwięcój 6 do 8 na 100 morgach. Cielęta z nich le­
psze wychowują na bydło wypasowe, a gorsze albo idą zaraz 
110 rzeź, albo tóż utuczone przedają.

Rzeka Eider była w niektórych miejscach trzy razy obwa­
łowy waną ku powstrzymywaniu jój zalewów, coraz to bliżój 
jój naturalnych brzegów. Gdzie na zakrętach zarywa brzegi, 
tam stawiają w wodzie płoty chrustowe od brzegów poczy­
nając na kilka prętów długie, które tamując pęd wody, zmu­
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szaj  ̂je do osadzania swych mułów. Na tych tu brzegach wszy­
stkich, morze osadza mufy i przysparza lądu; poniżćj ku Ham­
burgowi, gdzie Elb;fsię łączy z morzem, zarywania wielkie 
dawniej miały miejsce, ale temu, jak to obaczymy niżój, za­
radzono.

Rachujcie przez przybliżenie, to utrzymują tu przez zimę 
tyle sztuk rogacizny, ile mają parokonnych trzech wmzowych 
sprzętów rozmaitych zbóż; a gdy dla wilgotnych dróg zwózka 
ciężka i przez to mało nakładane wozy, lo rachują i cztery 
wozy parokonne na utrzymanie przez zimę jednego bydlęcia. 
Na utrzymanie jednej krowy przez zimę, rachują także 3 wo­
zy parokonne siana, z tego przed ocieleniem nie wiele co do­
stają, tylko samą słomę: ale jakże to pożywma słoma. Siecz­
ki mało używają, ledwo że dla koni tylko.

Eiderstadt na niespełna 10 milach kwadratowych, pro­
dukuje co rok bydła opaśnego rozmaitego, włącznie ze sko­
pami 36,000 sztuk. Podatków wszelkich razem z komunal- 
nemi, wypada na każdy demat, luidor. Szlacheckich posia­
dłości (Ritter giiter) nie ma tu wcale, ani w przyległem Ditt- 
marskiem, nigdy ich mieszkańcy cierpieć nie chcieli, ho są 
uprzywilejowane, i daleko mnićj ciężarów ponoszą. W s i tu 
mało, tylko pojedyncze dworce porozrzucane w środku swo­
ich posiadłości, powystawiane na nasypach kilkułokciowych 
w rodzaju sztucznych wzgórzów, dla osłonienia się od zale­
wów. Urodzaje wszędzie w ogólności śliczne, owsa od psze­
nicy rozróżnić trudno, tak są równe i bujne. Jęczmiony ozime 
przepyszne, w pełnym kłosie teraz; lecz le sieją tylko wten­
czas, gdy ozime zboże nie powschodzi dobrze: najczęściej p ° 
chybionych rzepakach. Sieją i letnie jęczmiony osobno, i także 
na rzepaczyskach, przez zimę wyinarzniętych; ale w ogólności tak 
tu, jak i w przyległem Dittmarskiem nie wiele rachują na ję- 
czmiony, przekładając owsy, które jako pewniejsze, ogromne 
dają rezultaty, i zwykle zaledwie z powodu ogromnego odby­
tu, o lOtą część tańsze od jęczmienia.
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Gdy sieją jęczmiony na wiosnę, to 6cio rzędowe; sieją je 
czasami na świeżym gnoju po dobrej uprawce, a po nich rze­
pak zaraz, więc dlatego 6cio rzędowy, bo prędzśj się go 
sprząta. Tylko na mniój żyznych kawałkach siewają tatarki 
1 grochy, bo ziemia tak bujna, że ciągle kwitną.

Dlaczego na tej błogosławionej ziemi, nie produkują na- 
S|on handlowych, fabrycznych, aptecznych, mających taką war­
tość? może w części przez brak potrzebnych wiadomości 
1 opieszałość, lub wygodne niby poszanowanie obyczajów przod­
ków: ale tóż i robotnik tu niewymownie drogi, a powiększona 
potrzeba rąk, cenęby tegoż jeszcze podwoiła.

Ludzie tak tu jak i w Dittmarskióm znarowieni choć są 
dobrzy, często zmieniają służbę, dlatego czeladź zwykle go- 
(UQ półrocznie, nawet i miesięcznie, a jak rząd przedsiębierze 
Prace obwałowań tych przybytków gruntów, które morze da- 
J e> to wszyscy do nich spieszą, i wtenczas trzeba powiększać 
zaPłaty, i przydawać grzeczności. Bo też i ludność z powodu 
zaPewne tylu odłogów nie wielka. Robotnikowi męzkiemu, 
•P-zeli bez jadła, trzeba płacić dziennie i 4 złote, a przy ży­
wieniu, połowę; kobiecie, chłopcu, poganiaczowi nawet, tyl-
0 0 dtą część mniój, a kiedy na akkord, to taki robotnik i 0 

złotych dziennie zarobi. Zasługi parobka stosownie do jego 
"artości, wynoszą od 40 do 60 talarów hamburgskich. Mi- 
,n°  tego wszystkiego, dla łatwości kommunikacyi i odbytu, 
n'e dychać narzekań. Drogi uboczne gdzie nie szosa, lubo 
•^arannie odnawiane, są wszakże nie do przebycia; ścież- 
Kj Jednak koło nich zawsze suche, bo są umyślnie ro­
bione i wysypywane żwirem. Miasteczko Hussum, mo- 
/na nazwać portem na bydło, na jesień i wiosnę szcze­
c i mój, jarmarki częste, zgromadzają czasami po kilkanaście 
^ s'ecy rogacizny z kroju całego, a najwięcej z Danii.

Pasy i zboże przedają bezpośrednio Anglikom umyślnie przy- 
bywajęCym. V J
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Kapitan von Suhl auf Flede blizko 70-lelni ale czerstwy, 
przyjemny i światły starzec, strawiwszy wiek swój wświecie 
i w ćwiczeniach wojennych, ho i pod Roli warem w Amery­
ce służył, osiadł tu, zakupiwszy chłopską posad?, i choć jest 
rolnikiem nie zaniedbuje jednak literatury. Do kapitana prze­
prawiłem się przez Eider i zamówioną na tamtym brzegu iur- 
manką porządną, stanąłem we dwie godziny wFlede i byłem 
już w prowincyi Diltmarskićj. Gospodarstwo nadzwyczaj pro­
ste, mało w niem ruchu, życia; jeden parobek i dziewka star­
czą w tćj porze roku do zwyczajnych robót i sprzętu, a po- 
wierna wychowanica zarządza wszyslkićm, w czasie nieobec­
ności kapitana wdowca, który w lalo par? miesięcy przepę­
dza na różnych wycieczkach: ludzi dwóch drenuje na akkord.

T ę  c z g ś ó  H o l s z t y ń s k i e g o  n a d b r z e ż n ą  z o w i ą  D i t m a r s k i e .  
P o d z i e l o n a  na d w a  z a r z ą d y  L a n d - v o g t a j e n ,  N o d e r  i S u d e r  D i t t -  
m a r s c h e  l i c z y  d o  80,000 m i e s z k a ń c ó w ,  j e s t  b a r d z o  u r o d z a j ­

n ą ,  b o  sk ł a d a  się p o  w i ę k s z ć j  części  z  n a p ł y w ó w .
Tu znowu inne miary: morgi, równające się dwom i pól 

tonnom holsztyńskim; wartość takiej morgi w przecięciu ró­
wna 1000 talar, hamburg. Kapitan nie trzyma się jednostaj­
nego następstwa siewów, ale zwykle jest laka kolej: ugór, rze­
pak, pszenica, koniczyna, trzy lata pastwiska, owies, bób- 
Gruntu jest 180 tonnów, z tego opłaca podatku z ciężarami 
komunalnemi i assekuracyą blizko 1000 talarów pruskich, 
a dochód jego czysty dochodzi do 2,500 talarów pruskich- 
czeladź godzi półrocznie.

Szkółki wszędzie: nie ma człowieka coby pisać i c z y t a 1- 

nie umiał; moralność wielka, nie słychać wcale o k rad z ieży

lub zabójstwach. Gospodarstwo nie odbyw a ciąg łej w alki ze z 3
wiarą i musóm strzeżenia się od oszukaństwa, na cały <rai 
ledwo jedno więzienie i to niezapełnione. obu częściac 
Dittmaru chłopi od niepamiętnych czasów byli zawsze woln 
mi i właścicielami.

4 czerwca.
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Dawniój Dittmar była rzeczpospolitą, lecz gdy przed 200 
iaty blizko została zawojowaną przez Duńczyków połączonych 
* Holsztyńczykami, ci podzielili ją naprzód na 3, póżniój na 
- części. Rowy tu po obu stronach składów 4 do 0 stóp 
głębokie, a że ziemia ścisła, więc mało co u wierzchu szer­
sze. Rowy te przez ciąg rotacyi, oraniem, włóczeniem, depta­
niem inwentarzy, załażą powiększój części; znów je więc z po­
czątkiem rotacyi odnawiają. Składy obłączyste, a grzbiety 
wyniesione na stóp kilka jak u nas pod Sieradzem. Dreny 
teraz powszechnie zakładają, wiele się przez to oszczędza 
s funta; bo w miarę przybywania drenów, to oprócz odpływo- 
W)cb, rowy między składami i same składy stopniowo nikną.

Znajdują się wszakże antagoniści drenów, miłośnicy za­
starzałych nałogów', mówiąc, że w' skutku drenów’ ustają do- 

oczynne skutki wzbogacania roli co rotacya, wyrzucanym 
S2lamem z czyszczonych rowów' składowych (Klejeń). Ale 
rzemże jest ten szlam? jeżeli nie napływem części pożywnych 
ze składów przez ciąg rotacyi w rowy staczających się, w nich 

° ncentrujących; więc szlam ten nie ginie, zostaje tylko 
a r°b , a oszczędza się praca zwracania jej tegoż z każdym 

! 'E łk ie m  rotacyi.

w , ^  u nas> gdzie role niskie bez spadku, albo sapo- 
r 6’ a dreny zakosztowne, niedałoby się je korzystniej 

U3zać naśladowaniem tych holsztyńskich składów z rowami?

dor^6132 tU ^ y S‘eWy u^01icz0ne> 8noJe powywożone, po- 
w d ^ "^ 1 us*iUlecznione, dla gospodarzy co nie meliorują, pra- 

l" e łRr.ye; to też i konie robocze już nie widzą stajni,
. s'e razo®  zresztą inwentarza dzień i noc na poletkach

nie j z!Sk° Wycl1' Gn°^U Ielme§ ° takze nie ma do wywożenia, 
ziw więc ze najemnik drogi, skoro mu się roboty ciągłe 

,ue dostarcza. "

czanT5̂ - 1'6 tU *i0*)' eta usłnga> a służące u włościan miesz- 
r azem % n' ^ yC*1 urzt’dników nietylko usługują ale bawią się 

G naożniejszych nawret iunkcye te wykony-
,a . CirudaiBń 1358. ‘  J

100



828

wają służące, dopiero u wyższej hierarchii urzędników, panów 
von i grafów o kilkunastu tysiącach talarów intraty, są kamor- 
dynerowie i służący pici męzkiój. Ziemia ta tak żyzna i bo­
gata, co przez samą wdzięczność pielęgnowaną jak pupka i po­
znawaną w swej naturze byćhy powinna, tak mato tu jest 
cenioną, że o jój składzie chemicznym dopytać się nie mogłem.

Robią w tych stronach lak nazwane klinger-schosse z ce­
gieł białych na sztorc zamiast bruku kamiennego układanych.

Szerokość zamożnego domu gospodarskiego włościanina, 
jest zwykle 00 do 70 stóp, wysokość ścian około 10 stóp, 
a całego budynku aż pod kalonkę dachu 50 do 00 stóp.

Niektórzy wypasają bydło i w zimie, dając mu dziennie 
na sztukę prócz siana i słomy po 25 funtów bobu. Chudzce 
kupują po 40 do 60 talarów, wypasione na jesień przedają 
po talar. 100 do 120, albo jeszcze dopasają w zimie, by je 
przedać za 150 talarów. Wydzierżawień w tych stronach 
niemal nie znają, chyba że kto jakim zbiegiem okoliczności 
zadaleko mieszka, albo że posiada kilka dworców.

Zródlisk, sapisk, tu nie widać; ale też ani wody krynicznój 
do gaszenia pragnienia. Dreny zakładają bez mulli, bo ziemia 
za spójna, by je zatykać miała, wszakże ostrożniejsi spojenia 
rurek okładają słomą.

Wystawienie takiój dużej arki kompletnego gospodarstwa, 
w którem obok nader przyzwoitych dla właścicieli i czeladzi 
mieszkań znajdują się: stodoła, obora, stajnia, chlewy, mle­
czarnie etc. etc., kosztuje około 4000 talarów hamburgskich. 
Około niego na pochyłościach tego jednego lub dwumorgo- 
wego kopca, zawsze ogród warzywny i owocowy, często kwia­
towy i mniój więcój ozdobny, otoczony rowom i rzędem ku 
osłonie od wiatrów, topoli, lipiny, włoskich orzechów i f- P-

Kommunalne ciężary są daleko większe jak ogólne rządo­
we, takiemi są zabezpieczenia od wylewów wód i zarywan 
morza, składka na domy ubogich, których tutaj wcale a wca­
le nigdzie nie widać, na szkoły (do tych muszą nieodzownie



829

uczęszczać wszystkie dzieci, nawet najuboższych, ciężarem pu« 
blicznym będących), na pastora i na utrzymywanie dróg.

Składy tutejsze na prętów 3, 4 a czasem i do prętów 6 
szerokie, zawsze naturalnie tylko wzdłuż orane i włóczone 
być mogą; raz są zaganiane, to znowu rozganiane kolejno, ale 
ćziwna, że na nich zawsze równy i jednostajny zupełnie uro­
dzaj tak na środku jak i po brzegach.

5 czerwca.
Wesselhuren, więcej ku południowi w Dittmarskiem, ma- 

bi osada targowa (Fleck) bo tu właściwych miast nie ma. Od­
wiedziłem pana Fissen jednego z główniejszych właścicieli 
gruntów tego miasteczka, poznawszy go wczoraj u kapitana, 
dosiada oprócz wiecznych pastwisk, sześćdziesiąt kilka tonn 
r°l i  ornej; z tej utrzymuje przez zimę na słomie i sianie siedm- 
dziesiąt kilka sztuk rozmaitego wieku rogacizny, z małym tyl­
ko dodatkiem szrólki; w tćj liczbie tylko krów 6, a reszta 
rozmaitego wieku jałowizna, aż do czteroletniej którą przy­
gotowuje na wypas. Wszystko bydło które na pastwiskach 
wypasa, sam wychowuje, a że ma szczupłą liczbę krów, re- 
S£łę dokupuje cielętami zaraz po urodzeniu, płacąc je z lepszój 
rassy krajowej, krzyżowanej z angielskiemi po 5 do 10 tala- 
II Jw hamburgskich sztukę. Ma dwa buhaje z rassy angielskiej 
Jorksehiere, które puszcza do krów sąsiadów, za zapłatą po 
jednym talarze od sztuki. Buhaj taki wartości 100 talarów, tyl­
ko do 4g0 roku służy. Dopóki są używane, stoją na stajni, ży- 
Wl°ne sianem i sieczką nieco okraszoną szrótką, poczem idą 
r*a pastwisko dzień i noc, zostają przywiązane liną na 3 pręty 

ugą do kołu żelaznego w ziemię wbitego. Kolej tu gdy nie 
^  wolna, (,o następująca: 1) Owies, na który dwie orki: jedna 

ia d,llSa głębsza, obie przed zimą, obsiew wiosenny już 
°ik i. 2) Bób, na trzech orkach, czasem i na dwóch gdv 

 ̂ j ue starczy; częstokroć kolej się rozpoczyna od bobu, 
1 tórym następuje owies. 3) Uprawka z podorywką jesień-
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ną, a oprócz tego z 5 lub 6ciu następnemi na wiosnę orkami.
4) Pszenica z koniczyną czerwoną. 5) i 6) Pastwisko, jedynie 
jałowizną zużywane (bo na opasy za uboga i zamłoda); albo 
tóż znowu: bób i pszenica, a na końcu dopióro dwu lub 
trzech letnie pastwisko. Niektórzy zatrzymują je tylko na je- 
dnolelnie, dlatego, że koniczyna drugiego roku ginie; zamiast 
bobu sieją czasem rzepak, ugór zaś jest gnojony i k lejow ^y, 
tojest tym szlamem z rowów nawożony.

Kto posiada mniój żyzne wieczno pastwisko, to na dopa­
sienie, najmuje lepsze (bartę W ejde) u sąsiadów. Pan Fissen 
trzyma koni 6 roboczych; orze uprawne role i miałkie, podo- 
rówki parą końmi, inne 4ma i 6ma, wywozi gnoje na odwra- 
cankę podorówki zimowej. Orkom przedzimowym nadaje 
wielką wartość. Ugoruje pod bób, bo gdy len ani piele ani 
okopuje, to się pod nim bardzo rola zachwaszcza. Gnojówkę 
kiedy mu tylko czas dozwoli, wywozi na łąki.

Nawet i w Dyttmarskióm znajdują się amatorowic wy- 
ehodztwa do Ameryki, ale nic wielka ich liczba; najczęściój 
z małych właścicieli kilku morgowych.

Wszystko tu cicho i łagodnie, bez gniewu, złości i unie­
sień się odbywa, nie mają wyobrażenia o tym stanie sromoty, 
którą tak dramatycznie opisuje Gołuchowski, ani lego ciągłego 
zabezpieczania się i obawy o kradzież. Nienawiść tu do duń­
skiego rządu jest wielką, a w Szleswigu jeszcze gorsza, bo 
jest ciągle podsycaną większą działalnością rządu tego ku wy­
narodowieniu i nieustanną przytomnością rządowego persona- 
łu duńskiej narodowości.

Najwłaściwsza tym gruntom roślina jest Leonlodon 7<<* 
raxacon, którój kwiat w stanic kulki, u nas dosyć p o sp o l i ta .  

Rośnie jój tu tyle, jak gdyby była umyślnie sianą; nie tyle je ­
dnak jak w Eiderstaedt.

W  Dittmarskióm opas bydła główną rzecz stanowi, zwła­
szcza w południowej stronie, panuje przeważnie chow by­
dła i koni, a pszenica, rzepak, owieś, głównemi są zbożami.
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Podobno im gibsze rowy między składami, tóm lepszy uro­
dzaj, główne zaś odehodowe do odprowadzania wód, a zalóm 
osuszające, służą zwykle także za granice poletek.

Miasteczko Melderf o trzy mile poniżój ku południowi 
jest położone, w niem naczelnym urzędnikiem i główną osobą 
Suderbithmer, jest pan Conferenzratb Lampferd; jest on 
Landvogtem: więcej jak naszym gubernatorem, bo koncentru­
je w sobie attrybucyą nie tylko administracyjną ale oraz są­
downiczą i policyjną, podległy zaś jest bez pośrednictwa, mi- 
uisteryum w Kopenhadze. Sam już w wieku i znużony pracą, 
dał mi za cicerona, swego zacnego sekretarza pana von Ro- 
scn, z którym udałem się do jednego z najświatlejszych w ła­
ścicieli okolicy pana Claus-briit zawsze chłopa tylko, ale bo* 
dajby wszyscy byli z takim taktem, prawdziwą cywilizacyą, 
oraz wytrawną nauką gospodarstwa wiejskiego. Ma tylko 200 
lonnen całój posiadłości, a na niój dwie tonnen pięknego ogro­
du, bo spacerowego, warzywnego i owocowego razem. Z i­
muje /O sztuk krow i rogacizny różnego wieku na wyprzeda­
nie, oraz koni wcale pięknych, wartości po parę set talarów 
wraz ze źrebiętami dwadzieścia kilka. Trzody pięknćj gatun­
ku krzyżowanego z angielską, sztuk kilka do rozpłodu, a nie 
kosztownie utrzymanej, bo tylko pomyjami z kuchni i trawą; 
mimo to jednak niezmiernie tłustój. Wszystko to piękne, wy- 
1 °słe w dobrym stanie, dzień i noc na pastwisku razem z koń- 
ooi, wyjąwszy kilkunastu parę-miesięcznych cieląt, które także 
na pastwisko pójdą niebawnie, a dziś jeszcze trzymane na stajni.

I tu z czeladzią ugody półroczne, lubo ta służy często i lat 
parę. Pai-obek kosztuje rocznie 70 talarów pruskich, dziewka 
VV|ększą połowę tego, a obok tegoż wszelkie wygody: najem* 
uik po 4 zj0te tlziennit?, albo gdy z jadłem po 2  złote polskie. 

n Claus-briit, drenuje i bób okopuje rękami. Dittmar za- 
wa jeszcze z czasów rzeczy — pospolitćj wiele swo- 

tylko krajowiec może tu urzędować, gminy wybierają 
ich urzędników, nie ma cechów. Uczęstowani herbatą
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z ciastami i piernikiem wybornym, w którym syrop miód za­
stępuję, poszliśmy w pole aż clo granicy własności pana Brut, 
stanowiącej obwałowanie od morza. Doszliśmy do miejsca, 
w którem pod wałem przechodzi jeden z głównych kanałów 
odpływowych czyli wodę odprowadzających do morza. Za­
mknięty przy samym wale szluzą samo się otwierającą, dla 
wypuszczenia wody gdy jest odpływ morza, a zamykającą gdy 
przypływ tegoż następuje. Bliżój morza są jeszcze inne mniej­
sze obwałowania czyli groble nazywane letniemi. Te ochra­
niają pastwiska jeszcze dzikie, świeżo na morzu zyskane 
a uformowane od wylewów letnich; te które dziś miałem 
przed oczyma, zowią Chrystian Koeg i tak je na mappach 
oznaczono. Na tych widać pasącego się różnego bydła i owiec 
mnóstwo, które sobie wolno buja i w morzu się dowolnie 
chłodzi. Każdy ma tu pewną liczbę swoich sztuk, które pa­
stucha umió rozeznać. Wszystkie przybyłe grunta z morza, 
rząd duński ogarnia i z nich użytkuje z wieikiem niezadowole­
niem mieszkańców, ho tam gdzie morze zarywa i szarpie, 
swoim kosztem przeciw niemu walczyć muszą, bez dokłada­
nia się rządu.

Klimat jednostajniejszy od naszego, mrozy zwykle nie prze­
chodzą 8 do 12 stopni, najsilniejsze nic przenoszą 20tu. P an 
Justitrath Schnepel główny poborca podatków w Suder Ditt- 
mar, a przytćm główny przełożony robót nadmorskich, I10" 
znawszy się ze mną, zaprosił do towarzyszenia mu w objez- 
dzie tychże robót. Propozycyę tę z wdzięcznością przyjąf<?m*

0 czerwca.

Wyjechaliśmy z panem Schneplem w zamierzoną exkur- 
syą, zaraz od rana. Przebywszy główną groblę bramą w niój 
wyrobioną, udaliśmy się do inspektora tych wybrzeży, zkąd 
wraz z inżynierem miejscowym oraz z jednym podeszłym 
urzędnikiem, którego rady praktyczne głównie lu cenią, bo 
był przed laty naczelnym pastuchą całój nadbrzeżnej oko
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iicy, dając niejeden dowód inteliigen cyi i odwagi przy rato­
waniu inwentarzy w czasie wielkiego wezbrania morza i fal 
nawalnych, których często groble wstrzymać nie zdołały, zwie­
dziliśmy kolejno najinteressowańsze części Kronprinz Koeg 
i Konig-Fridrich-Wilhelm-Koeg. Koegem zowią przestrzeń zy- 
SKanQ w pewnym czasie przez osady i napływy morskie, zie­
mię tę nanosi właściwie Elba długo i daleko jeszcze w morzu 
swe skutki wywierająca, a biorąca je z Niemiec, które spławia.

Bv dopomódz naturze i osad ten przypływającego morza, 
zatrzymać, kopią niedaleko głównej grobli, gdzie się już zie­
mia nieco wzniosła, rowy, i robią wały podczas miesięcy, gdzie 
morze tak daleko się nie wspina; rowy zamulone otwierają na 
nowo, i morze je znowu obdarza, a gdy po pewnym szeregu lat 
ziemia się tyle wyniesie, że już przewyższa najwyższy stan 
morza, wtenczas robią plany i ogroblowania, lecz wtenczas 
dopióro, gdy się już ziemia ustali i okryje darniną słodkich ro­
ślin. Tymczasem nim to nastąpi i dopokąd rośliny morskie 
nie ustąpią zupełnie, pasą w tóm miejscu bydło. Pastwiska 
te rząd wynajmuje biorąc od sztuki 'po 8 do 10 talar. prus'. 
m i jedno lato; pasterzy i pasterek wcale nawet nie widać, 
g yz bydło pasie się pod dozorem naczelnego konnego pastu- 
c J, który go pilnuje tylko od kaprysów morza, a wcale nie 
oct złodzieja.

Urząd lego naczelnego pastuchy połączony jest niekiedy 
z wielkióm niebezpieczeństwem, kiedy rok burzliwy, niesprzy- 
3aJQcy; musi mieć przytem wiele wprawy w ocenieniu jaka 
‘ °s ć  bydła może się w danym czasie i miejscu utrzymać. Bez 
Jego rady, gdy już emerytem, nie wznoszą grobel; bo on wie. 
doświadczenia, jakie najlepszy dały opór wodom, a jakie 

=ty: nieraz roboty inżynierów jednynie naukowych bez 
Oświadczenia zostały w  jednej chwi l i  zniweczone

d z i a J r 8*’ t0j6St 2 Va t0nny takie8°  “ Pływowego, osło-
przedaie ‘ 7 ° ' ™  °*  Zabe*Pie™ e g o  gruntu,

J «ąd  po 700 talar. prus. Z tego połowa zostaje na
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gruncie wiecznym kanonem z procentem rocznie do opłacania 
po 4 od sta, a pierwsi kupujący porobili majątki odprzedawa­
ne  ją po 1000 i 1200 talarów.

Temi to sposobami połączono z lądem wyspy, które dziś 
jeszcze na mappach jako takie oznaczone, ale uchybienia 
w uskutecznianiu drogo opłacane zostały, zwłaszcza gdy gro­
blom nie dano należytój wolnój pochyłości.

Wjeżdża się na te łęgi formalną bramą w jednym otwo­
rze grobli urządzoną jak do fortecy, tę zamykają przed napły­
wem wód, dwoma rzędami bali wpuszczanemi w fugi ścian 
bocznych, między które tłoczą gnój. Koegi które tu na koń­
cu wymieniłem noszą jeszcze po mappach nazwiska: Dicksund, 
gresser u kleiner Masquelier.

7 czerwca.
Z Koegów przybyłem wczoraj późno w noc do Briinsbiit- 

tel znowu innego Dittmarskiego miasteczka, tuż za groblą nad 
snmćm morzem położonego.

W  każdej parafii o kilku tysiącach mieszkańców, która 
formuje zarazem gminę, jest urzędnik, gatunek naszego wójta 
tylko z większemi nieco atrybucyami. Nosi tytuł Kirch-Spie* 
Wogt. Jest zarazem i pisarzem aktowym, i sędzią pokoju, 
i protokulistą hypotek, a tutejszy, by już wszystko połączyc, 
nawet i pocztę utrzymuje. Polecono mi zatóm żeby się do 
niego udać jako do świadomego rzeczy i chętnie się udziela­
jącego. Ma on parę tysięcy talarów dochodu, ale jedynie 
z opłat za czynności odbywane (sportel gebiihr), jego zas 
urząd chociaż z wyborów pochodzi, uwiecznia sig niemal 
w jego rodzinie. Otóż ten pan W ogt tutejszego Kircb- 
spiel zowde się Herr Hedde z tytułem: Honorifique Justihrath 
a co jeszcze przyjemniej z ładną i miluchną córką wybor­
nie się po francuzku wyrażającą, gdyż łat kilka w Nime» 
we Francyi przepędziła. Przyjął mnie prawdziwie serdecznie 
i oddał się chętnie na moje usługi; więc mu dzień cały po­
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świeciłem, którego wcale nie żałuje. Najprzód wstąpiliśmy na 
niebotyczne obwałowanie czyli groblę od morza o staje 
od miasteczka oddalonego. Przepyszny tu widok, ale w tej 
chwili był przypływ morza i woda dotykając samej grobli za­
krywała, że tak powiem, przedforteczne roboty. Tu zupełnie 
inna scena od tój która sig odgrywa o I  %  mili ztąd 
ku północy nad ternże morzem, gdzie sig wczoraj znajdowa­
łem. Tam morze obdarowywa, tu niszczy i zarywa; niedalój 
jak przed dwoma wiekami, kilkanaście wsi tego wybrzeża, 
oraz i to miasteczko padły ofiarą wściekłości nurtów Elby 
i bałwanów morza: dzisiejsze, zbudowane na innym gruncie, 
przez króla darowanym. Dopóki nie trafiono do ładu i nie wpa­
dnięto na prawdziwe środki zaradcze, musiano niekiedy ofia­
ry robić z kawałków wybrzeża, by resztę uratować.

Grobla od morza ma 18 stóp wysokości normalnej, pod 
miastem dochodzi do 21 stóp, od wody z wolną nader pochy­
łością, zakończoną eśplanadą niemal płaską.. Czekając na od­
pływ morza, udaliśmy sig tymczasem do osadnika niedaleko, 
bo o staj kilkanaście od miasteczka mieszkającego, niejakie­
go pana Bartels. Osadnik ten także tylko chłop, ale zwiedził 
W łochy, Rossyą i Anglią; naturalnie nie dla parady lub zabi­
j a  nudów tylko po interesach i nauce. Dom mieszkalny pod 
szyfrem, schludny bardzo, otoczony ogrodem, którego ogra­
niczeniem rów z wodą i plantacya drzew. Pokój bawialny 
1 parkietem woskowanym, okna szklące z czystości, meble 
mahoniovve, sztychy po ścianach a książki w szafce. Podwó- 
1 ze z tyłu z budynkami gospodarskiemi, i w sieni nawet po­
zawieszane ryciny zwierząt, które sig wsławiły w Anglii od­
znaczającemu sig formami lub w gonitwach. Kuchnia angiel- 
A a  w części kaflańa, w części z żelaza, po oknach kwiaty 
w doniczkach fajansowych. I  u innych gospodarzy ma być 
'"sgorźej, a niekiedy lepićj. Z wielkim taktem prawdziwe-
b ° gentehnana ofiarował się obwieźć mnie po okolicy.

R ocznik i,’ m. G rudzień , 1858. iT . - j



836

Cielęta z lutego i marca jeszcze na stajni, trzoda na gno­
jowisku, reszta inwentarzy na pastwisku. Krowy dobrze utrzy­
mane, wartości po 100 do 120 talarów, wiele w nich krwi 
angielskiój. Podziękowawszy za ofiarowaną nam kawę, wino, 
i cygara, poszliśmy w pole.

Na rozległości około 110 morgów naszych, utrzymuje koni 
12, krów 10 dojnych i stosunkowo jałowizny, którą wycho­
wuje dla rozprzedania jej na wypas. Twierdzi że jego ziemia 
zakosztowna i zaprzednia aby ją miał zapuszczać na pastwi­
sko wieczne, że kułtiwowana pługiem więcój mu przynosi.

Każdy osadnik ma tu przynajmniej jednego, a zwykle dwa 
porządne cugowe konie do wyjazdu dla siebie i żony, kilibu- 
ry a przynajmniej elegancką bryczkę formy właściwej krajowi 
jak czółenko na ressoraeh z chaisami. Jadąc, często się 
spotyka siedzące w  nich panie, wystrojone, i kolorowemi 
parasolkami się od słońca zasłaniające.

Zdaje się, iż w tej południowej części Dilmąru, lepsza 
kultura jak powyżej: wszystko tu pielą, nawet owsy z najgor­
szych chwastów, a baby okopują. Używają do pielenia mmój 
zdolną część ludności, dzieci i letnie kobiety , otrzymuje taka 
osoba za dzienną lOcio-godziną pracę około 3 czeskie.

Zbytki przedniejsze nie są tym ludziom wcale obce, ale im 
wystarcza, bo zachowują w wydatkach proporcyą i miarę, a żo­
łądek mniój pretensyjuy. Najzwyklejszą strawą jest to co do­
starcza gospodarstwo, wygody i konforlu szukają n a jm n ie j  

w rozkoszach żołądkowych.
Jadąc z Bm nsbiittel ku llzeho, coraz to piękniejsze mai- 

sze; sądząc po pięknych urodzajach i coraz to wytworniej' 
szych domach, obszernych, schludnych, wewnątrz z obiciami, 
zewnątrz malowanych. W ody tu po rowach dosyć słona 
wój, wiatraków wodnych mnóstwo- po jednym często na 
każdą huffę, a przynajmniej na dwie. Zdaje się że woda sto 
jąca dosyć wysoko po rowach, blizko powierzchni zićim, 
jako już więcój słodka, przyczynia się do bujności, i do utizy 
mania wigkszój świeżości traw i pastwisk.
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Dziwny bo tu obyczaj, godzenia sig z czeladzią no pót ro­
ku; zwykle po 40 talarów hamburgskich za letnie, a po 12 
talarów za zimowe: kobietom około połowę tego płacą. By 
czeladź utrzymać w służbie w epoce prac najważniejszych, 
prawo ustanowiło: że kto sig odprawia w pierwszym kwartale 
letniego półrocza, otrzymuje tylko trzecią czgść całój zapłaty, 
należącój mu się za czas wysłużony. Gdy oświadczyłem moje 
zadziwienie, i że gospodarstwo musi cierpieć na tej czgstćj 
zmianie czeladzi, odpowiedziano, żc4ak nie jest, że ludzie nie 
s‘ż tak źli, i w ogólności gospodarze nie skarżą sig na to urzą­
dzenie. Jadło tych robotników zdaje sig że tu jeszcze wyszu- 
kańsze: trzy razy na dzień dostają obficie, a w lecie 4 i 5 ra­
zy i jeszcze do tego wódkg.

Nakoniec, nadszedł przecie ten pożądany odpływ morza 
1 okazały się grobelki przydatkowe, które w pewnych odle­
głościach od siebie, prostopadle od stóp głównej grobelki 
"chodząc w morze, rozciągają sig do samego głębokiego nur- 
tu E ,b y> P ° którym płyną okręty. Służą one do łamania pędu 
tol i zatrzymywania szlików.

Po wielu doświadczeniach zdecydowano, że prostopadle 
dawane do stóp grobli są najlepsze, bo jeżeli jest parcie z je­
dnej strony wód Elby, to także i przypływ morza wywiera dzia­
łanie z drugićj; długość tych grobelek nierówna, stosownie do 
nurtu stóp 20 aż do 50. Zakładając je, wkopują pod czas stanu 
niskiego wód, aż do twardego dna massę faszyn, najlepiej gdy 
z twardego dgbowmgo drzewa i przytwierdzają je kołami tak- 
ze dgbowmmi, u których końca wierzchniego przez zrobiony 
°twór, przeciągnione są jak krzyż, długie kawałki drzewa dla 
przytrzymywania faszyn. Koły te co łokieć od siebie są uty-
a.ne. P ;lszyny przywalają zwyczajnemi polowmmi kamienia- 

011 sprowadzanemi z Gest, (tak nazywają górną czgść 
[  y,e.8le8 ° kraju Marszom, już roli zwyczajnej, a zatóm 
 ̂ 'tnjącą i \v kamień i w piasek). Odległość wzdłuż brze- 

fe w od siebie grobelek tych nie jednakowa, stosownie do
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ocenienia techników o kilkanaście i kilkadziesiąt prętów je­
dne od drugich. Jedne z nich bywają opatrzone na końcach 
tak zwanemi głowami w poprzek grobeiki fokci kilka długie - 
mi, z drobniejszych kamieni, inne bez tych głów; pierwsze zo- 
wią Schlang czyli Stacke, drugie Lehnung. Reparacya coro­
czna grobelek tych zależy no tern, że się odświeżają i umac­
niają zestarzałe faszyny i wypełniają na nowo kamieniami lu­
ki, które woda porobiła.

Gdy woda w głównćj grobli zrobi dziurę, należy pospie­
szyć z wypełnieniem jćj natychmiastowem, inaczćj następny 
przypływ wody, smutnych następstw mógłby się stać powo­
dem. Napełniają je więc co prędzój ziemią, na którą kładą 
słomę, a nakrzyż gatunek siatki słomianój, którą wtłacza 
w ziemię robotnik stosownóm narzędziem, wpychanym przez 
niego piersiami, opatrzonemi poduszką skórzaną. Gdy minie 
niebezpieczeństwo, wyrzucają słomę, a miejsce naruszone, do­
kładniej reparują ziemią, darniną i kamieniami.

Nie dziw że Elba tak tu zarywa, gdy ma na sekundę 1'? 
stóp prędkości. Stopy głównej grobli czyli jej spód od same­
go twardego dna morza, jest wszędzie opatrzony w duże gra­
nitowe kamienie, szeroko na 9 do 10 stóp na wyż grobli 
się rozciągający. Dawnićj je tak rzucano na spodek faszyno-
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wy bez ładu i składu, a zawsze morze niweczyło wielką częse 
robót; ale od lat sześciu, zamiast faszyn nasypują na częsc 
spodnią grobli na 1 ’/2 stopy grubo piasek krzemykowaty 
czyli zwir gruby, na który dopiero układają jak ™ur ^  
mozajkę kamienie, ptaskiemi podługowatemi fugi staran­
nie klinując, sprawia to skutek radykalny. Pierwsza wście­
kłość fal tym sposobem przełamaną, u inne zaś mało juz 
mają siły i mniej szkodzą grobli. Po grobli jeżdżenie za 
kazane, wyjąwszy z maleryafami do jej reparacyi, bo za 
trzymująca się woda w wydrążeniach kolei, szkodzi tiwa 
łości grobli.



Z BruiisbiUtel udałem sig na wschód do miasta Itzehoe, 
w którśm sig stany krajowe zgromadzać zwykły.

Marsch w tój stronie coraz to piękniejsza, ustaje nagle 
o ćwierć mili od Itzehoe, by ustąpić miejsca smutnym pia­
skom, torfom i wrzosom. Znowu się tu zaczyna owa smutna 
środkowa grzęda kraju! Miasto Itzehoe o 6000 mieszkańców, 
porządne, ma port na kanale, fabryk kilka, z których naj­
główniejszą duża rafinerya indyjskiego cukru.

Te Huhnen-graebeń o których powyżej wspominałem, nie 
zawsze mają być grobowiskami; podobno także ołtarzami, na 
których dawni poganie ofiary bogom składali.

Bogactwa i oświata kraju tego od czasu upadku Na­
poleona Igo, niezmiernie wzrosły.

System kontynentalny był dla niego zgubnym nietylko 
pod względem finansowym ale i moralnym, bo lud uciśniony 
nie mając odbytu, porzucał godną pracę, a gdy się nie oddawał 
próżniactwu, to rzucił się na drogę frymarki awanturniczej, 
lub nieprawego zarobku.

Jest tu o milę ztąd piękna majętność Heiligstein do baro- 
na Blichm należąca, którego nie zastałem na nieszczęście, 
b ° go chwalono pod wszelkiemi względami. Piękny tu zamek 
pański, budynki, parki, ogrody, cieplarnie. Wyszukawszy za­
cnego pana Lange, rządcę gospodarstwa tutejszego ze szkoły 
Hochenhejmskiój, z tymże zwiedziłem całe gospodarstwo. 
Główny zarząd znajduje się na folwarku Julianka ( także sło­
wiańska nazwa), ma 300 tonnen wszelkiego gatunku gruntu,

właśnie umieszczony na przejściu z Marschy na Giest. Sa- 
n'ćj Marschy jest 90 ton. gruntu, na którym kolej jak następuje: 
Uprawka z pół gnojem, żyto, owies, trzy lata pastwiska sztu­
cznego obsianego. Na Giest o 210 tonnacb, wierzch lekki, 
spodek po większój części nie przepuścisly, a w części skła­
dający się z piasczystego marglu. Rodzi nie źle: żyta, grochy 
tatarki, ziemniaki; kolój siewów następująca: Ugór czyli
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uprawka pót gnoju, żyto, owies, dwa lata pastwiska, groch 
tatarka, ziemniaki, nieco pszenicy, wszystko to w jednóm po­
lu; owies i dwa lala pastwiska. 140 tonnów torfiastych ni­
zin (moor) stanowią tutejsze łąki, na tych kopią torf, poczóm 
równają, zasiewają owsem z trawami i zapuszczają na łąkg '). 
Łąkę gnoją, drą ją na owies co lat 8, z których dwa ostatnie 
pastwiskiem.

Koni dobrze utrzymywanych mają 14, krów 96, bydła 
wypasającego sig na pastwiskach Marschy sztuk 10 zwykle 
brakowego, świń 40 wykarmianych na odchodach z mleczar­
ni. Jałowizny wszelkiej 20. Poprawiają łąki na Morach, na­
wożeniem piasku, a często piasrzystego marglu.

Tu się zakończyła moja exkursya w Holsztyńskiem; żałuje 
mocno, że dla braku czasu nie mogłem jej dopełnić dokła- 
dniój, zwłaszcza że kraj ten pod każdym względem na to za- 
sługuje.

') Zawsze sapiska, biota i torf z temi bialemi kitkami Eriophorum 
faginatum, stanowią przechód z Marsehów na Giest,



D O D A T E K
DO

SPRAWOZDANIA KOMITKTC WYSTAWY ŁOW ICKIEJ.

Odwołując się do sprawozdania o Wystawie Łowickićj w li­
stopadowym r. b. numerze Roczników drukowanego, zamie­
szczamy tu objaśnienia niektórych tejże Wystawy szczegółów 
w sprawozdaniu wymienionych, które to objaśnienia, jako od 
samych wystawiających nadesłane i obejmujące opisy prób 
i spostrzeżeń pracowicie dokonywanych przez współziemian 
naszych w kraju, ze wskazaniem nazwisk osób i miejscowo­
ści, zwrócą niewątpliwie uwagę publiczną i do pilnego zajęcia 
Sle temi przedmiotami zachęcą.

1 )  S o r g o  c u k r o w e ,
przez Wincentego Matuszewskiego (sir. 678 z 686,).

Pisma zagraniczne, a za niemi i nasze krajowe, zachwalały 
r°zliczne pożytki rośliny cukrowej Sorgo sacharatum zwa- 
nćj dla zachęcenia nas do hodowania tójże. Z rozmaitych źró­
deł troskliwie zbierałem wiadomości o wszelkich tój roślinie 
!n ^pisywanych własnościach, i zanotowałem je u siebie w li­
czbie 17, a mianowicie:

*) Że jój łodygi zawierają wielką obfitość, ho aż do po- 
0vvy ich wagi, soku cukrowego, z którego otrzymuje się 15 

c°  16 procentów cukru.
-) Ze ł łodygi tego sorga nietylko cukier, ale i spirytus 

11 wymywać można, który się odznacza smakiem i zapachem,



tak iż przydatnym jest do wyrabiania araku, koniaku i wy­
bornych wódek.

3) Że wytłoczyny dają pożądaną dla inwentarzy paszę, 
zalecającą się swoją słodyczą.

4) Że z miazgi wytłoczonych łodyg daje się także wyra­
biać papier, nawet do litografii przydatny, i że takowy we 
Francyi poczyna już wchodzić w użycie.

5) Że te wytłoczyny służą także do umierzwienia roli.
6) Że te wytłoczyny dają również pewien rodzaj farby 

do technicznego użytku.
7) Że łodygi tak samo jak dzika trzcina, mogą być użyte 

na opał.
8) Że liście które się przed wytłaczaniem z łodyg obie­

ra, dają dla bydła obfity i bardzo pożywny pokarm.
9} Że korzenie sorga obfitują w pierwiastki lak cukrowe 

jako i proteinowe, i że z nich daje się bez mozołu wyrabiać 
przyjemny, musujący napój naksztnłt cydru lub wina szam­
pańskiego.

10) Że  te korzenie, po ich użyciu do powyższego celu. 
dają jeszcze wyborny materyał na paszę dla bydła.

11) Że korzenie sorga zagłębiając się w ziemi na łokieć, 
i-ozpulchniają glebę, i jeżeli kto nie chce z nich inaczćj użytko­
wać, tedy pozostając w ziemi, stanowią dla roli nawóz.

12) Że z ziarn urodzajnego sorga (z których jedno posa­
dzone, wydaje kilkaset) wyrabiają w Chinach i w ciepłych stre­
fach Europy mąkę i kaszę, dającą pożywny pokarm dla ludzi.

13) Że łupiny z ziarn, dająca się odłączać pokrywa z ko­
rzeni i zwierzchnia skórka łodyg, przez prostą maceracją 
w miękkiój wodzie, dostarczają trwały roślinny farbnik, 1° 1 
liowego, to karminowego koloru, i te same łupiny jeszcze 
spirytusem nalewane, dają farbę do koszenilli podobną, a na 
koniec te same, jeszcze i po raz trzeci wodą traktowane, c ają 
żółtą farbę: a wszystko to służy do t e c h n ic z n e g o  użytku.

842
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14) Że sorgo odznacza się nadzwyczajną płodnością, bo 
jedno jego ziarno wydawało i po 640 ziarn, a plantowane na 
jednój desiatynie (blizko nasze dwa morgi) wydało 380 pu­
dów, czyli na miarę 45 czetwerti ziarna.

15) Że ta roślina, lubo wymaga głębokiój orki dwoma 
pługami po sobie idącemi, rodzi się, im głębiój uprawiana, 
tóm obficiój; przecież nie wymaga tłustój gleby, i udaje się 
na średnim gatunku roli, a może być uprawianą wszędzie, 
gdzie tylko hodować można wino lub kukurydzę.

16) Że ona stanowi ozdobny, majestatyczny krzak, wielce 
upiększający ogrody.

17) Że nakoniec nie możemy uważać tój rośliny za wy­
niszczającą płodność ziemi, bo ona wyciąga sobie korzeniem 
pożywność z głębi roli, a przez mnóstwo dużych liści i mię- 
sistość łodyg, zanim dojdzie do formacyi nasienia, Czerpie dla 
siebie pożywne pierwiastki więcój z powietrza, niżeli z roli; 
dopiero na tormacyą nasion zużywa swoję soczystość cukro­
wą, a więc z roli nie wiele na powierzchni skorupy wyciąga 
dla siebie pożywienia, tylko je wyszukuje w głębi ziemi, 
■ w almosferycznćm powietrzu.

Tyle pożytków z jednćj rośliny, kogóżby nie zachęciły do 
J ej uprawy? zwłaszcza że lubo klimat naszego kraju nie sprzy- 
Ja Jćj hodowli na ziarno, to jednak jest dostatecznym dootrzy- 
mywania soczystych cukrowych łodyg zdatnych do wyrabiania 
c"kru i alkoholu, który przez fermentacyą tworzy się z cukru; 
1 n>e zadziwiam się wcale, że pisma zagraniczne zapowiedzia- 
y nam, iż gdy przemysł sorgowy rozszerzy się, rozpowsze- 
c lni i zakwitnie w Europie, wtedy współcześni i ich potom- 

wo z wdzięcznością powtarzać będą sławne imiona żarli— 
^ych zwolenników nauki: de Montygny’ego, Rauton’a i Vil- 
łó P,erws* zwrócili uwagę swoich rodaków i ca-

J uropy, na tę niezwyczajną roślinę; i przyjdzie czas, że im 
Qć będą pomniki chętniój niżeli Drake’mu, który pier­

z y  l)rzyswoił Europie ziemniaki.
R «o iu lk i, m, U ru d iie ń  1858. ,  A  0
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Pan Ludwik Delaveau, który w r. 1855 odbywał w Odes­
sie próby z tą tam hodowani] roślinę, twierdzi: że z jednego 
morga tójżo, można otrzymać 720 garncy wódki; zaś panowie 
Kohler i Tardeau, którzy w tym samym 1855 r. odbywali po­
dobne próby w południowćj Rossyi, podali, że z jednego mor­
ga otrzymali 1080 garncy wódki. Krajowe pisma nasze nio­
sąc echo zagranicznych, powiedziały nam, że z przestrzeni 
jednego morga zasadzonego cukrowóm sorgo, można otrzy­
mać do 80 centnarów cukru, przyczćm wyrażono, że to nie 
jest na papierze z matematyczną ścisłością obliczony, domnie­
many dochód; lecz że to jest fakt niewątpliwy, przez agrono­
mów pierwszorzędnych francuzkich, z praktyki i dokonywa­
nych doświadczeń na obszerną skale z niezwykłą dokładno­
ścią, sumiennością i znajomością przedmiotu sprawdzony.

Równie z francuzkich pism dowiadujemy się, że w po­
czątkowych próbach przez Towarzystwo rolnicze w Tulonie 
dokonywanych, otrzymano z tój rośliny cukier niekrystaliczny, 
podobny do cukru w winnych gronach zawartego; lecz pó- 
źniój panowie: Virignon aptekarz, i Beauregard chemik do­
wiedli, że sorgowy cukier daje się najzupełniej krystalizować.

Mimo tylolicznych pożytków to w południowój Francy? 
to w południowój Rossyi doświadczonych, nie dało mi s*€ 
słyszeć, aby ktokolwiek w kraju naszym chciał zatrudnić sie 
uprawą lak błogosławionćj rośliny; przedsięwziąłem więc? Ja 
podpisany, przez własną moję ciekawość, zająć się próbami; 
bo rozważyłem:

1) Że lubo sorgo cukrowe, pochodzące z gorętszych kli­
matów Wschodu, nie może w naszym kraju dojrzewać, t ° 
przecież przed dojściem do zapłodnienia nasion, może nam 
dawać soczyste cukrowe łodygi, a sok len właśnie przez foi 
macyą nasienia wyczerpuje się. Otrzymywanie nasion jest dla 
nas obojętną rzeczą, kiedy możemy kupić w Moskwie i Odes 
sie funt nasienia po dwa ruble srebrne, a w W a rsz a w ie  

w składach przywożonych nasion po trzy ruble, i mamy je ja
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kto chce, bądź z Rossyi, bądź z Francyi; a nasienie to, przy 
coraz większóm rozpowszechnieniu, będzie coraz tańszóm, 
co już w bieżącym roku, tu w Warszawie przy kupnie nasie­
nia doświadczamy. Gorzelnie nasze nie przynoszą zysku tylko 
stratę; musimy jednak pędzić na gorzelniach dla karmy in­
wentarza; a że funt jeden nasienia sorgo wystarcza na dwóch- 
set prętowy mórg, a pięć lub sześć takich morgów, może nam 
dać wódki od 4 do 5 tysięcy garncy, więc kupno nasienia co­
rocznie zrobi wydatku 15 rubli, a da nam dostatek wódki na 
mierne potrzeby, i obfitość paszy przeważającą wywary karto­
flane. A zatćm zamiast zasadzania kilkudziesiąt morgów kar­
toflami, plantowanie kilku morgów' sorga z mniejszym nieró­
wnie kosztem na obróbkę gruntu, zrobi nam większą przysłu­
gę niżeli kartofle, i niżeli buraki; różnica zaś ta, jest o dzie- 
sięćkroć przeważającą na stronę sorga.

2. Największą trudność upatrywałem w tóm, że żadne 
z pism, ani zagranicznych, ani krajowych, nie naucza nas, jak 
postępować z plantacyą sorga i jak postępować z wyrabianiem 
cukru, a szczególniej spirytusu. Wyrabianie cukru jest ła­
twiejsze, bo sok przez wygotowanie na syrop i cukier łatwiój 
się przerobi; przeciwnie alkohol nie wyrobi się z cukru inaczój 
jak tylko przez fermentacją, która przy każdym produkcie mu­
si mićć swoje właściwe reguły dla ułatwienia samegu proce­
su, i oszczędzenia ulatniającego się alkoholu.

Tę więc naukę potrzeba zdobywać własnym kosztem, 
własnym zawodem, przez próby, z energią i wytrwaniem; nie 
dając się zrażać niepowodzeniem. Ci co nabyli tój nauki 
w krajach ku południowi zbliżonych, trzymają te sposoby 
w tajemnicy, nie są obowiązani nauczać ich; może pracują dla 
pozyskania przywilejów na pewne lata.

Nam rolnikom trudno jest udawać się w dalekie strony 
P ° tę naukę, ani tóż łatwo z pomiędzy małój liczby umiejęt­
nych, wyszukiwać dla siebie nauczycieli, lub wyręczy cieli; sami 
WlCc doświadczać, i doświadczeniem zdobywać dla siebie nau­
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kę, jesteśmy przymuszeni, jeżeli mamy zamiar przyswoić so­
bie plantacyą tój rośliny, i pożytkować z jej własności.

Niezachwiana chęć moja skłoniła mię do robienia do­
świadczeń na bardzo małą skalę. Obsiewałem sorgo i na in­
spektach i na grzędach, aby miód wcześniejsze i późniejsze, 
a to przez trzy lata: 1856, 1857 i 1858. Miałem więc sor­
go, i mam je podziśdzień z rozmaitem powodzeniem; a przez- 
to teraz wiem z doświadczenia więcój jak dogadzać i pielę­
gnować tę roślinę w plantacyi, niżeli przed trzema laty, kiedy 
do tego przystępowałem. Trzeba wiedzićć przytćm, że już 
od 8miu lat pracuję nad hodowaniem zwyczajnćj kukurydzy, 
chcąc ją zaaklimatyzować w tćj tu okolicy; wyrabiałem z nićj 
i kaszę i mąkę, a w tym celu sadziłem ją w rzędy: zaś rzutem 
zasiewałem gęsto na paszę dla inwentarzy, chcąc ołicyalistów 
moich przekonać, że żadna trawa pastewna, nie dostarczy ty­
le materyału z koszenia, ile kukurydza gdy dojdzie blizko ło­
kcia wysokości, niepotrzebując szczególnego pielęgnowania. 
Również od lat trzech zasiewam koński ząb (rodzaj kukury­
dzy) także przez ciekawość na małą skalę, obracając tę rośli­
nę także na karm inwentarza; przez to nabyłem doświadcze­
niem przekonania, ie  koński ząb nierównie więcój mieści 
w sobie soku cukrowego, niżeli zwyczajna kukurydza, a na­
wet może więcój niżeli sorgo cukrowe; jest bowiem roślej­
szy, i ma łodygę nierównie grubszą od sorga, a zwierzchu 
łodygi bezcukrowy, na parę linii grubą skorupę, za którą idzie 
tak dalece soczysty rdzeń, że z jednój łodygi w' oczach moich 
kwaterkę soku cukrowego bez prasy samą ręką wyciśmęto-

Koński ząb dorasta 6 do 7 łokci wysokości, jest jakby 
królem innych roślin ogrodowych; wielkością swmją przewyż­
sza majestatyczne sorgo, lecz niema tego kwiatu ozdobnego 
jak tamto. Dwie te rośliny tak są do siebie podobne, że po­
wziąłem przekonanie, iż zarówno może być wyrabiany z nich 
tak spirytus, jako i cukier.
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Czytając dzieło peryodyćzne „Przyroda i przemysł" 
w Poznaniu wydawane, dowiedziałem się w jednym z numerów 
r. 1857, że z kukurydzy zwyczajnej wyrabiają cukier, i że 
łodygi do ziarna niedoszłe wyciskane na prasach dały cieczy 
cukrowej 40 procentów swój wagi, a skropione wodą, po 
wyciśnięciu, dały jeszcze 30 procent swój wagi, tejże cieczy.

Trafiło to do przekonania mojego z powyżej wytkniętych 
doświadczeń. W  roku 1857 próbowałem wyrabiać na alem- 
biku \” ódkę z sorgu i znalazłem w niój pośredni smak mię­
dzy koniakiem i francuzką wódką. W  bieżącym zaś roku 
umyśliłem na skalę nieco większą robić próby wypalania spi­
rytusu tak z sorga, jako i z konskiago zębu, a także i z ku­
kurydzy zwyczajnej.

W  celu dopełnienia chęci moich zrobiłem następujące 
k rok i:

1. Obrałem 300prętów Q  gruntu, i zasadziłem nadwuch- 
set zwyczajną kukurydzę, zaś na stu prętach w połowie po­
sadziłem koński ząb, a w drugiej połowie cukrowe sorgo.

2. ISiemając jeszcze przeniesionej ani urządzonej w do­
brach moich gorzelni, sprawiłem kocioł wężowy i trzy kadki, 
w których mogłem codziennie zacierać po dwa korce sieczki, 
bądź to z kukurydzy, bądź z końskiego zębu, bądź z cukro­
wego sorgo, na sieczkarni pociętćj.

3. Uzyskałem na moję prośbę wyjątkowe pozwolenie od 
Rady Administracyjnej robienia prób pędzenia okowity z po­
wyższych roślin w czasie anormalnym przez miesięcy dwa, to 
jest lipiec i sierpień podług ruskiego kalendarza, dlatego, że
P yższe rośliny w tym tylko czasie obfitują w sok cukrowy 
vv swoich łodygach.

susz^0  ̂ °^ ocn'e trwający należy do lat szczególnych, bo 
kie trwai3ce cab] wiosnę i połowę lata, wypaliły wszel- 
c- ^ * Prawie w proch ziarno pszenicy obróciły; susza
w po • ^rZuSz^oĉ z^a wegetacyi, nasiona powyższe, jakby 

P e leżąc, ruszyły się dopiero w sierpniu gdy je desz-
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Cze zrosiły; cała wegetacya ich opóźniła się przez to o półto­
ra miesiąca; nieśmiałem przekraczać dozwolonego terminu, 
abym za kontrawenienta dochodów skarbowych nie był uwa­
żanym, a przeto w zakresie dozwolonego mi na próby czasu, 
potrącając święta i czas dżdżysty, zaledwie 23 dni do prób 
moich pozostało. Robiłem zaciery w rozmaitym sposobie, 
najprzód z kukurydzy, a potćm z końskiego zębu, w miarę jak 
które do moich potrzeb dojrzewało; z tegorocznego zaś sor­
ga, dotąd nic udziałać nie mogłem, bo takowe dopióro teraz 
tak późno kwitnąć zaczyna; że jednak miałem kilkanaście ło­
dyg suchego sorga z roku poprzedzającego, które pocięte da­
ły sieczki półtora korca, i z takowćj także zacier jeden zro* 
bić postanowiłem dla próby.

Pomienione zaciery robiłem różniącym się sposobem: to 
z liściami w sieczce, to bez liści, to na zimno, to na gorąco 
to wprost, to za pomocą ługowania; i przez to nabyłem trochę 
doświadczenia, a mianowicie:

1) Że wszystkie te trzy rośliny zdolne są w n ie w ie lk ió j 

od siebie różnicy wydawać okowitę, tylko co do swej tęgości 

różniącą się.
2) Że sorgo tak samo wydawać będzie u nas okowulę i*a 

68 stopni Tralesa, bo takićj tylko mocy wydawało w próbach 

w Odessie i południowój Rossyi dokonywanych.
3) Żc z pomiędzy tych trzech surrogatów, najpierw'śj do 

wydawania alkoholu dojrzewa kukurydza, po niój koński ząb, 
a na końcu dopióro cukrowe sorgo.

4. Że dla otrzymywania takiój ilości spirytusu jak sorgo 
za granicą wydaje, potrzeba koniecznie dalsze robić próby, 
i to nie na kotle wężowym, ale na całym aparacie parowego 
Pistoryusza, bo się odrazu robi okowita bez powtarzania na 
bijania na kocioł, i bez troistego skraplania na witkę, szumo 
wkę, i okowitę, a zatem bez żadnego ulatniania się alkoholu, 
przez co zwiększa się wydatek; a co najważniejszą jest rze 
czą, to to :
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5. Że łodygi sorga dają się zasuszać, nie tracąc ilości 
pierwiastku cukrowego.

6. Że zamiast drożdży piwnych do fermentu, używać należy 
begazu, tojest fusów z odpędzonego sorga, nie zaś drożdży 
piwnych, jak to ja robiłem, nie mogąc mióć fusów tegoż pro­
duktu.

7. Że nakoniee przy fermentacyi sorga potrzeba śledzić 
jeszcze, dla powzięcia nauki z doświadczenia, w jakim sposo­
bie tój fermentacji dogadzać potrzeba, że oraz:

Potrzeba mióć prasę (której ja dotąd nie miałem) dla wyśle­
dzenia: czyli całe łodygi, lub czyli sok z nich wyciśnięty po­
myślniejszą da fermentacyą, a zatćm i powiększony wydatek 
okowity.

Z moich tedy doświadczeń i prób dokonanych, przesyłam 
dostojnemu Komitetow i w trzech flaszkach, najpierwsze w kra­
ju naszym otrzymane próby okowity czystćj, bez żadnego ob­
cych ciał mieszania, i bez żadnego oczyszczenia; bez użycia 
węgla lub sposobów do gdańskich wódek używanych. Oko­
wita z sorga ma w istocie smak do francuzkiej wódki zbliżo­
ny? a próby z korzeniami dokonywać się mogące, dają nadzie­
je? że i musujący trunek (tak samo jak za granicą) z łatw ością 
uzyskamy.

Dlatego przesyłam te próby okowity trojakiego rodzaju, 
aby przekonać, że zachęta szanownego Towarzystwa Rolnicze­
go, nie pozostaje głosem wołającego na puszczy; że przykład 
tego dostojnego zgromadzenia, zachęca nas, obywateli zie- 
mian, do wzniesienia rolniczego przemysłu, w czem kto z nas 

tego przykładać się może. Ja  zrobiłem pierwszy krok 
własnym moim kosztem, mam prawo żądać i prosić odwiedza­
n y c h  Wystawę, aby z swej także strony cząstkę kosztu na 

alsze doświadczenia łożyć raczyli, i aby mię wspierali swo­
je 111' własnemi postrzeżeniami, bo i Ja nie myślę jeszcze za­
rzucać dalszych prób na całym parowym pistoryuszu, z zapro­

szeniem prasy, jeżeli mi Opatrzność dozwoli jeszcze (jako
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s t a r c o w i  po s ie d m iu  k rz y ż y k a c h  w ie k u )  z a jm o w a ć  s ię , w e d le  

m e j c h ę c i, n ie  d la  s ie b ie  sa m e g o , a le  d la  naszego  o g ó łu .

W  Zabrzusui, d. 5/ 17 września 1S 5 8 r .

2) Pług żelazny z modelu fabryki w Fałkowie,
przez Klemensa Krzysztoporskiego (sir. 7 0 i ) .

S ły s z y m y  c ią g łe  n a rz e k a n ia  na d ro g o ś ć  n a rzę d z i r o ln i ­

c z y c h ,  a le  p łu g ,  ja k a k o lw ie k  b ę d z ie  je g o  k o n s t r u k c ja ,  m oże  

i p o w in ie n  b y ć  w y ra b ia n y m  w  w ła s n ć m  g o s p o d a r s tw ie .  F a ­

b r y k  b o w ie m  u nas n ie w ie le ,  p łu g  zaś je s t  n a rz ę d z ie m  ła t w o  

s ię  p s u ją c ć m , t ru d n o  w ię c  po z n isz cz e n iu  je d n e j c z ę ś c i,  p o s y ­

ła ć  c a ło ś ć  do r e p e r a c j i  o m il k i lk a  lu b  k i lk a n a ś c ie ,  a każd e  

r h o ć  t ro s z k ę  le p sz e  g o s p o d a r s tw o , u p ra w ia ją c e  s w o je  po la  

w ła s n y m  a n ie  p a ń s z c z y ź n ia n y m  in w e n ta rz e m , m u s i m ić ć  m ie j ­

s c o w e g o  sz te lm a ch a  i k o w a la .  C ó ż  w ię c  ła tw ie js z e g o ,  j a k  w e ­

d łu g  m o d e lu  o d la ć  czę śc i p o trz e b n e  i la k o w e  u s ie b ie  z ło ż y ć , 

z w ła s z c z a  że u c h y b ie n ie  w  k o n s t r u k c j i  n a s tą p ić  n ie  m o że , bo 

w s z y s tk o  ro b i s ię  w e d łu g  te g o ż  m o d e lu .

P r z e s y ła ją c y  s ię  p łu g  je s t  w y r o b io n y m  u m n ie  w e  w s i 

K r u s z o w ie  z w ła s n e g o  d rz e w a ,  m ie js c o w y m  s/ .te lm ach em  

i m ie js c o w y m  k o w a le m , i n ie  p rz e s y ła m  go  w  ty m  c e lu , abym  

k o n k u r o w a ł  o le p sz ą  z in n y m i w y s t a w c a m i,  bo  n ie  je s t e m  j o ­

go  w y n a la z c ą , a le  je d y n ie  d la te g o , ab y  m o i w s p ó łp r a c o w n ic y  

w  z a w o d z ie  ro ln ic z y m , o d s t r a s z a ją c y  s ię  w y s o k ie m i c en am i 

fa b ry c z n e m i n a b ra li  p rz e k o n a n ia , że m o g ą  i u s ie b ie  w y r a b ia ć  

to  n ie z b ę d n e  n a rz ę d z ie ; a je ż e l i  s k ru p u la tn ie  o b lic z ą  ko sz ta  

p łu g ó w  d a w n ć j  k o n s t r u k c j i  p rz y  d z is ie js z e j w y s o k ić j  c e n ie  

ż e laz a , j e ż e l i  o b lic z ą  że p łu g  ż e la z n y  p rz e trz y m a  c z te ry  lub  

w ię c e j  d r e w n ia n y c h ,  d o ło ż ą  ró ż n ic ę  d o b ro c i  s a m ć j o rk i  i je -  

d n o s ta jn o ś ć  n ie p o d o b n ą  d o  o s ią g n ię c ia  w  p łu g u  d re w n ia n y m , 

( l ic  w ó w c z a s  n ie  p o z o s ta n ie  na o b ro n ę  ic h  u p o ru .
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D o ło ż y ć  je sz cz e  m uszę , że w  p łu g u  p rz e s y ła ją c y m  się d a ję  

g rz ę d z ie ln ię  b rz o z o w ą  d a le k o  g ru b sz ą  n iż  z w y c z a jn ie  u ż y w a n a , 

bo ta w  g ru n ta c h  m o ich  c ię żk o  g lin ia s ty c h  w k r ó t c e  s ię  n i ­

s z cz y ła , i o d k ła d n ic ę  z b la c h y  g r u b s z e j ,  w a ż ą c ą  fu n tó w  8 % ,  

k ied y  ta m ta  w a ż y  fu n tó w  5  V2 . G rą d z ia łk a  ta k ż e  je s t  w ie le  

m o cn ie jsz ą . C o  do w ła ś c iw e j  fo rm y  le m ie s z a  i o d k ła d n ic y ,  

tym  c e le m  są k o w a d ła  o d la n e  z m o d e lu  i na n ich  te  d w ie  

częśc i p a so w ran e  n a b ie ra ją  p o trz e b n e g o  w y g ię c ia .  D o  p łu g a  

u ż y w a m  p a rę  w o łó w ,  k tó r e  z le k k o ś c ią  i d o k ła d n o ś c ią  n ie  z o ­

s t a w ia ją c ą  n ic  do  ż y c z e n ia , o rz ą  m o je  g ru n ta  c ię ż k ie  g lin ia s te . 

N a d m ie n ia m , że u ż y c ie  do  p łu g ó w  na o d k ła d n ic ę  b la c h y  n ie  

zaś o d le w u  ze s u r o w c u ,  u w a ż a m  za b a rd z o  p ra k ty c z n e , a to 

d la te g o , że p rzez  to  p łu g  s ta je  s ię  lż e js z y m , że o d k ła d n ic a  

z b la c h y  d a je  s ię  w y g o d n ie  s z tu k o w a ć  lu b  z a ła ta ć , że w re s z c ie  

b la c h ę  w  k a ż d y m  s k le p ie  ż e la z n ym  d o s tać  m o ż n a , a po s u r o ­

w ie c  t rz e b a  p o s y ła ć  czase m  d a le k o .

a) O d le w y :  1. S łu p ic ą ,  s t rz a ła ,  r ą c z k i  fn n . 4 2  po

b) Ż e la z o :  2 . L e m ie s z  fun . 6  po g r : 1 2 .  . . .  „  2  „  1 2 .

3 . O d k ła d n ic a  fun . 8  V 2 po g r :  1 2 . . „  3  „  1 2 .

4 . K r ó j  fu n . 8  po g r :  9 .................... „  2  „  1 2 .

5 .  G r ą d z io łk a  fun . 4 '/ 2 po g r :  9  . . „  1 „  1 1 .

6 .  B la c h y  na g r z ą d z ie ln ic e ,  s z ru b y  

w s z e lk ie ,  n ity ,  p rę ty , fu n tó w  1 0

Kosztorys samego pługa,

g r : 6 , c z y n i  Z ł :  8  g r . 1 2 .

po  g r :  9 ................................................

7 . N a  s p a le n ie  u b y te k  fu n . 3 . . . .

8 . R o b o la  s te lm a c h a  z w a r t o ś c ią

d rz e w a . . . .

9 . K o w a l  . . . . 

1 0 .  P o k o s t ,  fa rb a ,

K łc a n ik i ,  m . G m d s i« ń  1858.
C e n a  p łu g a  Z ł :  p o i: 3 3  g r :  5 .

1 0 9
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Kosztorys ■ przodka.

1. O b rą c z k i  n a  k ó łk a  fun , 9  po g r .  10 . . Z łp .  3 g r. —
2 . O ś k a  fun . 5  po g r .  9 ...................... „  1 „  15.
3 .  T r a r y n k i ,  b u x y , s z ru b y , f. 6  po g r . 9 . „  1 „  2 4 .

4 .  U b y te k  ż e laz a  na s p a le n ie  fu n . 1 ’/2 . . „  —  „  1 5 .

5 . S t e lm a c h  z w a r t o ś c ią  d r z e w a    6  „  —

6 . K o w a l   „  6 „  —

7 . P o k o s t ,  fa rb a . .    „  1 „  —

W a r t o ś ć  p rz o d k a  Z ł :  p o i: 1 9  g r :  2 4 .

3) Radło z przodkiem do prucia nowin (T a m ie ).

W  o k o lic a c h  W ł o c ł a w k a  w id z ia łe m  to  n a rz ę d z ie  z w ie l ­

k im  u ż y w a n e  s k u tk ie m , i z la m tą d  d o s ta łe m  m o d e l. Ż a d n ó j tóż 

n ie  p rz yp is u je  s o b ie  z a s łu g i z w y n a le z ie n ia , an i z n a jm n ic js z ó j 

p o p r a w y .  D o ś w ia d c z y w s z y  t y lk o  n a d z w y c z a jn ó j p o s łu g i od 

te g o  n a rz ę d z ia , a n ie  w id z ą c  go  w c a le  g d z ie in d z ie j w  u ż y c iu , 

m am  so b ie  za o b o w ią z e k  p rz e s ła ć  go na w y s t a w ę ,  ze w z m ia n  

k ą  o p rz y m io ta c h  i s p o s o b ie  u życ ia .

M ia łe m  o d p a d k i le ś n e  na g ru n c ie  m o c n y m ,  g lin ia s ty m , na 

k tó r y c h  b y ło  m n ó s tw o  pn i po  so sn a ch  i d ę b a ch  d w u s to le ln ic h ;  

o b o k  b y ły  c h ru s ty  d ę b o w e ,  la s k o w e ,  o s ic o w e ,  p rz e s z y te  ta-  

k ić m ż e  d rz e w e m  o d  30 do  6 0  le tn ić m .  C h r u s ty  od  w ie k ó w  

p rz yc in a n e  t w o r z y ł y  w  z ie m i s ió ć  k o rz e n i c ią g le  ś w ie ż y c h  i c ią ­

g n ą cy c h  so k i z z ie m i. P n ie  w y k o p a łe m  o b c ią w s z y  p rz y  n ich  

k o r z e n ie ,  p n ia cz k i w ię k s z e  od  in s z y c h  d rz e w  ró w m ie ż  tym  s p o ­

s o b e m  w y d o b y to ,  a le  ż ad n ym  p łu g ie m , ż a d n ć m  n a rz ę d z iem  

n ie  m o żna  b y ło  an i n a  k r o k  z ie m i p o ru s z y ć  p o d  p rz e w a ż a ją c ą  

i lo ś c ią  k o rz e n i g ru b y c h  na 4  i 5  ca li na  g r u n c ie  do  te g o  c ię ż ­

k im  i  b a rd z o  m o c n o  z a d a rn io n y m . N ó ż  do  o ra n ia  n o w iz n y  

z fa b r y k i p an a  L i lp o p a  p rz y  p ie rw s z ó m  u ż y c iu  n a  m c  s ię  n ie  

p rz y d a ł,  t r z e b a b y  w ię c  b y ło  p rz e k o p a ć  c a łą  p o w ie r z c h n ię  g * a
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cam i i w y d o b y w a ć  k o rz e n ie ,  co  p rz e d s ta w ia ło  kosz ta  o w ie le  

p rz e n o s z ą c e  w a r to ś ć  z ie m i. R a d ło  o k tó r ć m  m o w a ,  w y p r o ­

w a d z i ło  m ig  z k ło p o tu ; z a p rz ę g a łe m  do n ie g o  k o n i s iln y c h  6 , 

p ru ją c  z ie m ię  p a sa m i w  o d le g ło ś c i ło k c ia  je d n e g o  pas od  p a ­

sa , n a p rz ó d  w  p o d łu ż  a n as tę p n ie  w  p o p rz e k . R a d ło  p rz e r y ­

w a ło  lu b  w y c ią g a ło  z z iem i n a jg ru b s z e  k o rz e n ie  i u c z y n i ło  n o ­

w in ę  p rz y g o to w a n ą  do w ła ś c iw e j  o r k i  p łu g ie m  z w y c z a jn y m , 

a to tak  d a le c e , że z o r a w s z y  na z im ę  tę  r ó w n in ę ,  ju ż  n a  d r u ­

gi ro k  m o g łe m  ją  u p r a w ić  d o s ta te c z n ie  i s ia ć  n a  n ić j p s z e n i­

cę. W  p rz e c ią g u  p ię c iu  la t  p rz y g o to w a łe m  ty m  sp o so b em  

ro li  d o s k o n a łe j  m o rg ó w  2 0 0  m ia ry  n o w o p o ls k ić j ,  n a  k tó r y c h  

n a w e t  w  ro k u  b ie ż ą cym  b u jn ą  m ia łe m  p s z e n ic ę , i m a ją c  z u ­

p e łn e  p rz e k o n a n ie , że r a d ło  to i do  n o w in  w  t y c h  w a r u n k a c h  

b ę d ą cy c h  co  m o je , to  je s t  g l in ia s ty c h , z a d a rn io n y c h  i m o cn o  

z a k o rz e n io n y c h  je s t  n a rz ę d z ie m  w y b o r n ó m  i j e d y n e m ,  t a k o w e  

d la  w ię k s z e g o  u p o w s z e c h n ie n ia  i w y p r ó b o w a n ia  o f ia ru ję  T o ­

w a r z y s tw u  R o ln ic z e m u  w  W a r s z a w ie ,  k tó r e g o  je s t e m  c z ło n ­

k ie m , a m am  n ad z ie ję , że K o m it e t  T o w a r z y s t w a  ra c z y  go  p r z y ­

ją ć  ze w z g lę d u  u c z c iw y c h  p o b u d e k  o f ia ru ją c e g o , i c h o c ia ż  n ie  

p o s ia d a  k s z ta ł tó w  e s te ty c z n y c h ,  w  s k ła d a c h  go  s w o ic h  z a ­
c h o w a ć  ’) .

4) Mączka z kości jako nawóz.

D o s t a w io n a  na w y s t a w ę  m ą k a  b ie ls z a  i m ia łk a  je s t  bez  

zadnó j z a p ra w y .

M ą k a  g ru b sz a  i b ru n a tn a  z a p ra w io n a  je s t  k w a s e m  s ia r c z a ­

ny m w  s to s u n k u  2 5  p ro c e n t  na s to .

Z n a n e  je s t  w  k r a ju  u ż y c ie  k o ś c i n a  n a w ó z ,  u w a g i w ię c  

m o je  w  tym  w z g lę d z ie  b y ły b y  z b y te c z n e .

O t iz y rn u ję  m ą k ę  z k o ś c i za p o m o cą  k o ła  w o d n e g o , d a ją -  

c e fe ° ru c h  sz e sc iu  s tęp o m  d ę b o w y m , k tó r y c h  s p o d y  o p r a w io n e

0pis radla teg° z rysunkiem, w przyszłych numerach Roczników 
zamieszczony zostanie. P rzyp, R ed ,
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są o d le w a m i ż e la z n e m i z p ie ca  k o p a lo w e g o .  K o r y t o  d ę b o w e  

ze s p o d e m  w y ło ż o n y m  g ru b e m i sz ta b a m i, p o c h y ło  n ie c o  s t o ­

j ą c e ,  p rz y jm u je  w rz u c a n e  łb y ,  p is z c z e le  n a jg ru b s z e , a stępy 

w  m o m e n t  t a k o w e  d ru z g o c ą . K o ś c i  p rz e c h o d z ą c  z k o le i  pod  

u d e rz e n ia  s z e ś c iu  s tęp , w y c h o d z ą  o tw o r e m  w  d ru g im  k o ń cu  

k o r y t a ,  p r z e s ie w a ją  s ię  p rzez  s to s o w n e  p rz e ta k i, a g ru b sz e  

d ru g i się raz  w rz u c a ją  p o d  u d e rz e n ia . K o ś c i  s u c h e  id ą  od  r a ­

zu p o d  s tę p y , m o k re  zaś suszą się  na u rz ą d z o n ó j do  te g o  su ­

sz a rn i. C a ła  fa b r y k a c y a  b a rd z o  p ro s ta  i n ie k o s z to w n a , u rz ą ­

d z o n a  j e s t  p rz y  s t a w k u  m a ją c y m  o b s z e rn o ś c i p rę tó w  k w a d r a ­

t o w y c h  2 0 0  i j e d y n ie  z a s ila n y m  w o d ą  ze ź ró d e ł m ie js c o w y c h .

Koszta produkcyi m ąld kościanej tu przypuszczeniu  
otrzym ania  dwustu centnarów rocznie.

1. C e n tn a r  k o ś c i p ła c i s ię  u m n ie  na m ie js c u  Z łp :  3  g r :  —

2 . K o s z ta  u trz y m a n ia  s ta łe g o  m a js t ra  od  c e n t :  „  2  „  —

3. K o s z ta  su sz en ia  k o śc i od  c e n tn a ra  po. . „  —  „  15 .

4 . P r o c e n t  od  k a p ita łu  w y ło ż o n e g o  na fa ­

b ry k ę ,  od  c e n tn a ra  p o ........................................ „  1 „  1 5 .

5 . P r o c e n t  na a m o r ty z a c y ę  teg o  k a p ita łu  l i ­

c ząc  na la t  2 0 ,  w y p a d n ie  od  c e n tn a ra  . „  1 „  15>

6 . K o s z ta  r e p a r a c y i  i s m a r o w id ła  od  c e n t  . „  —  „  l5 «

C z y l i  w a r t o ś ć  c e n t: m ą k i k o ś c ia n ó j n ie  z a p ra w . Z łp :  9 . —

C o  do  k o ś c i z a p ra w io n y c h  k w a s e m  s ia rc z a n y m  

w  s to su n k u  2 5  na s to , d o d a ć  n a le ż y  w a r t o ś ć  k w a ­

su  s ia rc z a n e g o  z k o sz ta m i t r a n s p o r tu  i a m b a la ż u  do 

k a ż d e g o  c e n tn a ra  k o ś c i ..................................................... Z łp :  5 .

W a r t o ś ć  w ię c  k o śc i z a p ra w , za c e n t :  b ęd z ie  Z łp :  1 4 .

Kruszów, 15 września 1858 r.
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5) Kartofle Anderlecht,
■przez Adolfa Biesiekierskiego ( str. 6 8 2 ) .

K a r t o f e l  bez z a p rz e c z e n ia  je s t  je d n ą  z n a jp o ż y te c z n ie j ­

szych  ro ś l in  w  g o s p o d a r s tw ie ,  d la te g o  te ż  o d d a w n a  z w r ó c i ł  

na s ie b ie  u w a g ę  r o ln ik ó w .  T r z y  są  g łó w n e  w a r u n k i  od  tó j 

r o ś l in y  w y m a g a n e :  p e w n o ś ć  i o b fito ś ć  p lo n u , p o ż y w n o ś ć  i  s p o ­

so b n o ś ć  do p rz e c h o w a n ia .  Je d n e  g a tu n k i ł a t w o  s ię  u d a ją , n ie  

w y m a g a ją c  a n i d o b re g o  g r u n t u ,  an i w ie lk ie j  s ta ra n n o ś c i 

w  u p r a w ie ;  le cz  z d ru g ió j  s t ro n y  m a łą  p o s ia d a ją  o d ż y w n o ś ć ,  

i z te g o  p o w o d u  n ie  zd o ln e  są  do  g o rz e ln i i n a  p aszę  d la  in ­

w e n ta rz a ,  ja k  np . w ie lk ie  b ia łe  z w a n e  p o s p o lic ie  Amerykany. 
In n e  m im o  p o ż y w n o ś c i,  t y lk o  w  p e w n y c h  p rz y ja z n y c h  o k o l i ­

c z n o śc ia ch  d o b rz e  s ię  ro d z ą , ja k  np . d ro b n e  c z e r w o n e  znan e  pod  

im ie n ie m  Perzaków ; a w  o g ó le  w ię k s z a  czę ść  d o tą d  z n a n ych  

o d m ia n  cz ę s to  u le g a  za raz ie  i w  czas ie  p rz e c h o w a n ia  p su je  s ię . 

Z  tó j p rz y c z y n y  w ie lu  z n a k o m ity c h  g o s p o d a rz y , w  o s ta tn ic h  

m ia n o w ic ie  la ta ch , s k ie r o w a ło  s w e  b a d a n ia  i d o ś w ia d c z e n ia  

na p o zn an ie  b liż e j  n a tu ry  c z y li  w a d  i p rz y m io tó w  k a r to f l i,  

a w y p a d k i z p o s z u k iw a ń  na tó j d ro d z e , w c a le  z a d a w a ln ia ją c e  

p r z e d s t a w iły  r e z u lta ty .

W  ro k u  1 8 5 5  w  czas ie  m e j w y c ie c z k i  g o sp o d a rsk ió j n a  

Z a c h ó d , z w ie d z a ją c  B e lg ię ,  n a p o tk a łe m  w  fe rm ie  A n d e r le c h t  

(p o ło ż o n ó j w  k s ię z tw ie  B r a b a n t u )  k a r to f le ,  k tó r e  w ó w c z a s  

m im o  p o w s z e c h n e j z a raz y  b y ły  z d r o w e ,  w  p rz e c h o w a n iu  n ie  

p su ły  s ię , o b fity  p lo n  w y d a w a ły  i o d z n a cz a ły  s ię  sz cz e g ó ln ą  

p o ż y w n o ś c ią . B y ł  to  g a tu n e k  w p r a w d z ie  n ie  ro z p o w s z e c h n io ­

n y  je s z c z e , k tó r y  je d n a k  ze w z g lę d u  n a  p rz y m io ty  o t r z y m a ł 

n ag ro d ę  na w y s t a w ie  ro ln ic z e j  w  B r u x e l l i .  T r z y  ta k ie  k a r to f le  

p rz y w io z łe m  do d o m u , a na w io s n ę  p o d z ie lo n e  na o c z k a  i z a ­

sad zon e  w  o g ro d z ie  w y d a ły  2 1  k rz a k ó w , z k tó r y c h  2 2  g a rn c e  

o tr z y m a łe m  k a r to f l i.  N a s tę p n ie  p rz e n ie s io n e  z o s ta ły  w  p o le , 

1 d o tą d  O dznacza ją  s ię  z d r o w ie m , w ie lk ą  p le n n o ś c ią  i p o ży-
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w n o ś c ią .  W  tym  r o k u ,  n a  9 c io - le tn ió m  n a w ie z ie n iu ,  n a  r o l i  

c z a rn ś j ,  ś re d n ió j s p o is to śc i (k tó ró j  w a r s t w a  s p o d n ia  p rz e sz ło  

na ło k ie ć  g łę b o k a , od  z w ie r z c h n ie j  ró żn i sig t y lk o  b ra k ie m  

u p r a w y  i w y s t a w ie n ia  na d z ia ła n ie  p o w ie t r z a )  z b ió r  p rz e d s ta ­

w ia  s ię  o b fitszy  od  in n y c h  g a tu n k ó w  u m n ie  u p r a w ia n y c h .

K a r to f le  te  są k o lo ru  b la d o  r ó ż o w e g o , ku  w ie r z c h o łk o w i  

z w y ra ź n ie js z ą  b a rw ą ,  w ie lk o ś c i  ś re d n ió j,  z z w ie rz c h n ią  s k ó r ­

ką  n a d z w y cz a j d e l ik a tn ą ;  o d zn acz a ją  s ię  l iś c ie m  c ie m n o  z ie lo ­

n y m , w ię k s z y m  od  z w y c z a jn e g o , a k w ia t  k o lo ru  lila  p r a w ie  

d u b e lto w y .  W y m a g a ją  b a rd z o  rz a d k ie g o  sa d z e n ia , g d yż  łę c i-  

n y  s z e ro k o  się  ro z k ła d a ją , w y p u s z c z a ją  t r y b y  od  sa m e g o  d o łu ,  

z teg o  p o w o d u  o b s y p y w a n ie  p o trz e b u je  z n aczn eg o  m ie js c a . 

Z  p o w o d u  ro z ró ż n ie n ia  ła tw ie js z e g o  o d  m n ó s tw a  c ią g le  z ja ­

w ia ją c y c h  się  o d m ia n ,  z o s ta w iłe m  im  n azw ’ę fe rm y , w  k tó r ó j  

p ie rw m tn ie  b y ły  u p r a w ia n e ,  m im o  te g o  że r z e c z y w iś c ie  n ie  d a ­

w n o  z A m e r y k i  z o s ta ły  s p ro w a d z o n e .

P o s y ła ją c  na W y s t a w ę  p ło d ó w  w  Ł o w i c z u  k a r to f le  A n d e r -  

le c h t ,  w  c e lu  o d d a n ia  ich  pod  sąd  i r o z b ió r  s z a n o w n e g o  K o ­

m ite tu  W y s t a w y ,  z a łą cz a m  do n in ie js z e g o  o p isu  ś w ia d e c tw o  

w ó j t a  g m in y .

Bodzanów, d. 14 w rześnia 1858 r. Pow . w łocławski, gub. w a m .

6) Pszczoły w ulach przewiewnych ulepszonych,

przez A lexandra  Pawłowskiego, dzierżawcę dóbr Wola 
Gosławska w powiecie łowickim  (sir. 684).

M y ś l  u rz ą d z e n ia  p r z e w ie w ó w  w  u lu  n a le ż y  się  N u to w i  

A n g l ik o w i;  że p r z e w ie w n o ś ć  d o b rz e  z a s to s o w a n a , b a rd z o  je s t  

p ra k ty c z n ą , n ie  u le g a  w ą t p l iw o ś c i ;  d la te g o  tóż  od  la t  k i lk u n a ­

s tu  t ru d n ią c  się c h o w e m  p sz cz ó ł, s t a r a łe m  się  tak  u rz ą d z ić  

u le ,  a b y  o d p o w ie d z ia ły  w s z e lk im  p o trz e b o m  p szczó ł.



857

U le  k s ięd za  D o l in o w s k ie g o  są  o w ie le  le p sz e  od  w s z y s t ­

k ich  d o tą d  z n a n y ch , m a ją  je d n a k ż e  tę n ie d o g o d n o ś ć , że z a s u ­

w y  ź le  są  u rzg d z o n e  i z an ad to  w ie lk ie ;  p sz cz o ły  b o w ie m  gdy  

z a s u w y  te  z a s k le p e m  p rz y m o c u ją , bez o d s u n ię c ia  p u d ła  b o ­

czn eg o  i bez u ż y c ia  d ym u  i n o ża  lu b  d łu ta  do o d e r w a n ia  b la-  

ch y  o b e jś ć  sig n ie p o d o b n a : z te j  t ć ż  p rz y c z y n y  ro b o ta  je s t  

u tru d n io n ą .

J a  u rz ą d z iłe m  z a s u w y  w g z k ie  b la s z a n e , z t y łu  się w s u w a ­

ją c e ,  k tó r e  z u p e łn ie  ła t w o  w s u n ą ć  i w y s u n ą ć  m ożna. Z a s u w y  

te  u rz ą d z iłe m  n a  k i lk a  c a l i  n ad  p o z io m e m  z te j p rz y c z y n y , że 

p szczo ła  w s z e d łs z y  z ro b o tą  do  u la , n ig d y  po p o d ło d z e  n ie  

' J z i e ,  a le  za raz  w  g ó rę  po ś c ia n ie  lu b  p la s t rz e  m a s z e ru je , 

d łu ż n ie  u rz ą d z iłe m  t rz y ,  ab y  ł a t w ić j  b y ło  o b e jrz ć ć  ro b o tę  

1 ła tw ie js z y  m ie ć  p rz ys tę p  do p la s t ró w .

M e to d a  D z ie rż o n a  z u p e łn ie  n ie  zgad za  się  z m o jć m  p rz e ­

k o n a n ie m  i d la te g o  p n ie  ty lk o  na sp o só b  D z ie rż o n a  u rząd z i-  

’ a ż ad n y ch  Dżonów  ja k o  n ie p ra k ty c z n y c h  n ie  s p r a w ia łe m . 

U d  ro k u  1 8 4 6  n ie  m ie l iś m y  la t  d o b ry c h  na p s z c z o ły ;—  

* ° je n ie  n a tu ra ln ie  b y ło  s ła b e , z b ió r m io d u  n ę d z n y , w  u la c h  

Je d n a k ż e  p r z e w ie w n y c h  w y d a te k  z a w s z e  b y ł  n a jw ię k s z y .

M o ją  zasadą je s t  a b y  m ić ć  n ie  w ie lk ą  i lo ś ć  r o jó w ,  a le  ro -  

J e s iln e , i d la te g o  p rz y  o b s a d z a n iu  n a jc z ę ś c ie j  d w a  a lb o  trz y  

r ° , l e łą c z ę  na je d e n  u l. T e g o  r o k u  z w y r o jo n y c h  r o jó w  2 7 - iu  

P °  p o łą c z e n iu  o s a d z iłe m  ty lk o  1 2 .

f u  na W y s t a w ę  p r z y w ie z io n e  są  w y b r a n e  n a jm n ić j l ic z n e , 

bom  s*e o b a w ia ł ,  ab y  t rz y m a n e  w  a re s z c ie  p rzez  d n i k i lk a ,  n ie  

U C le rp ia ły  z p rz y c z yn y  c ia s n o ś c i i z ad u ch u .

U l i  m am  w s z y s tk ic h  n a  p sz cz o ln ik u  m o im  ra z m a ile g o  u rzą-  

dze« ia  sz tu k  5 2 .

W ola Gosławska, d. 20 września 1858 r.
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7) Sadza angielska krajowćj fabrykaeyi.

P o m ię d z y  p rz e d m io ta m i d o s ta rcz o n e m i na W y s t a w ę  p ło d ó w  

ro ln ic z y c h  w  Ł o w ic z u ,  z a s łu g u je  tak ż e  na w z m ia n k ę  sadza  a n ­

g ie ls k a  n a d e s ła n a  p rz ez  R o b e r t a  F r a n k e ,  a od la t ju ż  p rz e sz ło  

3 0  w y ra b ia n a  w  p o w ie c ie  Ł ę c z y c k im  w  k o lo n ii A u g u s t o w ie ,  

w  fa b r y c e  w e d łu g  o ś w ia d c z e n ia  w y s t a w c y ,  je d y n ó j  w  k ra ju .  S a ­

dza ta  p o m ie s z cz o n a  w  p a cz k ach  d w u fu n to w y e h ,  p rz e d s ta ­

w io n a  b y ła  w  d w ó c h  g a tu n k a ch : je d e n  tok  z w a n y  superfme, 
p o ch o d z ą cy  z sad zy  d w a  ra z y  p rz e p a la n y c h , d ru g i z w y c z a jn y  

a n g ie ls k i.  P ie r w s z y  g a tu n e k  p r o d u k o w a n y  ro c z n ie  w  ilo ś c i 

fu n tó w  4 0 0 ,  p rz ed a je  w y s t a w c a  fu n t po  z ł: p o i: 1 g r : 15  

(k o p : 2 2  Y 2) ;  d ru g i w  i lo ś c i  fu n . 0 0 0 0  po g r :  2 4  (k o p : 1 2 ), 

i po  n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i,  w y ra b ia n ą  w  ten  sp o só b  sadzę z b y w a  

w  W a r s z a w ie ,  a w  m a łć j  i lo ś c i w  p o b liz k ich  s ie b ie  m ia s ta ch  

ja k  Ł ó d ź ,  Z g ie r z  i t. d . W y s t a w c a  p rz y tó m  o ś w ia d c z y ł ,  iż p o ­

m im o  c e n y  w c a le  n ie  w y g ó r o w a n e j  i z n a c z n e j w  k ra ju  ko n -  

su m p c y i sad zy , w ię k s z e g o  o d b y tu  n a  n ią  n ie  z n a jd u je , i d la ­

teg o  i lo ś c i d o tą d  p r o d u k o w a n ć j  p o w ię k s z y ć  n ie  m o ż e , co  j e ­

d n ak  z ła t w o ś c ią  m o g ło b y  n a s tą p ić .

-€>







OPIS OWCZARNI Z OBORĄ
W E  W S I S IE R A K O W K U , 

p rz e z  B o l e s ł a w a  l i l e n i e w s k i e g o .

( z  R Y C I H Ą . )  ( * )

D o w ie d z io n ą  j e s t  p r a w d ą ,  że sam a  u r y n a  m a w ię c e j  p ie r ­

w ia s tk ó w  ż y w ią c y c h  r o ś l in n o ś ć  i w y k s z ta łc a n ie  z ia rn a , a n iż e li 

s ta ły  o d ch ó d .

Je ż e l i  zatóm  u r y n a ,  o d  c h w i l i  je j  o d p ły w u ,  łą c z y  s ię  

1 p e d ś c ie łk ą  b ez  s t ra ty  i n a w ó z  a b s o rb u je  ją  c a łk o w ic ie ,  co  

dz iać s ię  t y lk o  m o ż e ,  g d y  in w e n ta rz  sto i c ią g le  na w a r s tw a c h  

s w e g o  n a w o z u , w  b u d y n k u  c ie p ły m , g d z ie  p o łą c z e n ie  o d b y w a  

S ie przez sam ą t e m p e r a tu r ę ,— w te d y  n a le ż y c ie  je s t  z u ż y tą ; —

(") Czł. T ow . B olesław  Klenie.wski, na teg o ro czn em  O góluem  zeb ra ­
niu, p rzy  rozbiorze  w Sekcyi ro lnej pytania: „ J a k ie  są najp rostsze  i n a j­
mniej kosztow ne środk i pow iększen ia  nawozów w gospodarstw ie  w iej- 

a e tn , z łożył zam ieszczający się tu  plan  w ystaw ionej p rzez  siebie 
•' 'c za rn i z oborą , oraz opis m eto d y  postępow ania. D la  p rzek o n an ia  się 
a m iejscu o skuteczności te j m etody i dla obejrzen ia  budow li, Sekcya  
o egowala Gzi. Tow.: L udw ika M atkow skiego i S tanisław a S k ro tk o - 

w su eg o  (pa trz  R oczników  Gos. K r. poszy t kw ietniow y z r. b. str . 6 7 ) , 
o ry c i złożono K om ite tow i w tej m ierze  zdanie spraw y, wraz z sam ym  

i zam ieszczamy. N iem niej zam ieszczam y poniżej św iatłe  uwagi 
g o 7 o eni.teS° nasze8 °  a rch ite k ta  p. B o les ław a  P o d czaszyńsk iego , k tó re -  
, ■ , ,  1 uprosił, aby p o d  w zględem  zasad  budow nictw a w iejskiego
i- J e '  w mowie b ędący  ocenić raczy ł. (Przyp. Redakcyi)

Boczniki, m. Grudzień 1858. 1  1 0
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co  p rz e c iw n ie  d z ie je  s ię  z ]n a w o z e m  ro g a c iz n y  p rzy  u k ła d a n iu  

g o  w  g n o jo w n ik a c h , ch o c ia ż b y  to  n a js y s te m a ty c z n ió j  i n a jra -  

c y o n a ln ió j  d o p e łn ia n e  b y ło ;  p rz y  s i ln y c h  b o w ie m  m ro z a ch  

t a k  p o łą c z e n ie  u r y n y  ja k  i s ta łe g o  o d c h o d u  p rz ez  z m a rz n ię c ie  

ta m u je  s ię , i g d y  w a r s t w y  ta k ie  są  c o d z ie n n ie  p o k r y w a n e  

n o w o - p rz y b y w a ją c y m  n a w o z e m , to  ch o c ia ż  z w io s n ą  s to p n io ­

w o  o c ie p la  s ię ,  te  w ie r z c h n ie  w a r s t w y  ta m u ją  do  sp o d n ich  

p o k ła d ó w  p rz ys tę p  a tm o s fe ry  i c ie p l ik a ,  a p rzez  to  p o łą c z e n ie  

s ię  p ie r w ia s tk ó w  n a  d łu g i czas  n ie k o rz y s tn ie  w s t r z y m a n e  z o ­

s ta je ; sam o  zaś u k ła d a n ie  n a w o z u  w  g n o jo w n ik a c h , p rz y  b r a ­

k u  r ą k  je s t  b a rd z o  k o s z to w n e .

N a w ó z  k o ń s k i,  c h o c ia ż b y  w  r e g u la r n ie  n is k ie  p o k ła d y  

w y n o s z o n y  b y ł  n a  o d d z ie ln e  g n o jo w n ik i  , p rz ez  z ag rzan ie  

p rz e p a la  s ię ,  t r a c i  g łó w n y  s w ó j  c z y n n ik , a m o n ia k , p rzez  u lo ­

tn ie n ie  i w  k ró tk im  cza s ie  z u p e łn e m u  u le g a  r o z k ła d o w i.  P o ­

d o b n ie ż  i o b a d w a  te  n a w o z y  ja k  b y d lę c y  tak  i k o ń s k i w  g n o ­

jo w n ik a c h ,  z p o w o d u  z b y tn ie g o  d z ia ła n ia  p o w ie t r z a  i w d g o c i  

r o z k ła d o w i  u le g a ją , a p rz ez  c z ę s te  i fa lis te  d e s z cz e  ro z c ie k a ją  

się  i p o z b y w a ją  s w o ic h  n a j le p s z y c h  w ła s n o ś c i .

G d y  w ię c  k o n ie  i ro g a c iz n a  s ta ć  b ę d ą  w' b u d o w l i  na p rz e ­

m ia n  n a  w a r s tw a c h  s w e g o  n a w o z u , p o z y s k a m y  n a jk o rz y s tn ie j ­

sz e  r e z u lta ty  w  ich  w ła s n o ś c ia c h ,  g d yż  i k o ń s k a  u ry n a  b o ­

g a tsza  w  p ie r w ia s tk i  w p ły w a ją c  na ro z k ła d  n a le ż y ty ,  n a t y c h ­

m ia s t  p o łą c z y  s ię  z p o k ła d e m  n a w o z u .

U r y n y  k o r is k ió j ,  g d y  k o n ie  n a  p o d ło g a c h  s to ją , t ru d n o  

u ją ć ,  i w ie le  j e j  m a rn u je  s ię , z w ła s z c z a  w  czas ie  la ta , k ie d y  

k o n ie  n a jw ię c e j  k o n ic z y n y  i w y k i  s p o ż y w a ją . .

P o w ię k s z e n ie  n a w o z u  z a leż y  g łó w n ie  o d  i lo ś c i p o d s c ie łk i  

i s u r ro g a tó w ’ z y s k iw a n y c h  p rz y  g o s p o d a r s tw ie  d o m o w ć m .

Im  p asza  je s t  ż yz n ie jsz ą , tó m  n a w ó z  d o s k o n a ls z y  w  s w o ic h  

w ła s n o ś c ia c h ;  s to s o w a ć  zaś p o je n ie  in w e n ta rz a ,  g d y  sto i na 

s u c h ć j  paszy , d a w a ć  k a r m ’ w i lg o tn ą ,  p rzez  o b le w a n ie  zg on in  

lu b  s ie c z k i zu p am i z o k o p o w in  z k u c h ó w , a lb o  z a d a w a n ie  

s ą m y c h  o k o p o w in ,  a w  c z a s ie  la ta  w  d o d a tk u  z ie lo n ó j p aszy ,



p o s łu ż ą  do  te g o , ab y  fo rm u ją c y  s ię  n a w ó z  u t r z y m y w a ł  w ł a ­

ś c iw ą  w i lg o ć ,  k tó r a  j e s t  n a jw a ż n ie js z y m  p rz y m io te m  d o b re g o  

n a w o z u .

W  b u d y n k u  b o w ie m  u ry n a  łą c z y  s ię  z p o d ś c ie łk ą  d o s k o ­

n a le  p rzez  sam ę  k a p ila rn o s ć  i a b s o rb a c y ę ; g d yż  w  m ia rę  

co d z ie n n e g o  p rz y b y w a n ia  o d c h o d o w  s t a ły c h ,  u ry n y ,  ś c ie łk i  

i s u r r o g a tó w ,  p rz y b y w a ją c a  m assa  p rzez  w z a je m n e  s to p n io w e  

c iś n ie n ie ,  w  p e w n ó j  c h w i l i  i w  p e w n e j  w a r s t w i e ,  n a s tę p u je  

w ła ś c iw a  k a p ila rn o s ć , u ry n a  w n ik a  i u le p sza  w s z y s tk ie  c z ę ś c i 

n a w o z u , co p rz y  w y w o ż e n iu ,  p ra k ty c z n ie  stan  o n e g o  u p e w n ia .

M o g ę  z w ró c ić  d o ś w ia d c z e n ie m  z ys k a n ą  u w a g ę  i w  tó m : 

że je ż e li  ź re b a k i lu b  k o n ie  r o b o c z e ,  s to ją  na w a r s tw a c h  

s w e g o  n a w o z u  c h o ć b y  czas d łu ż s z y , s k o ro  t y lk o  p o d ś c ie łk ą  

w  m ia rę  u ż y tą  b ę d z ie , n a w ó z  z aw sze  o k a z u je  s ię  w i lg o tn y  

i n ie  u le g a  r o z k ła d o w i.

Z a s a d ą  tak ż e  ju ż  d o ś w ia d c z o n ą  je s t ,  że c zę śc i s k ła d o w e  

n a w o z u  w z ię te  p o je d y n c z o , m n ie j m a ją  c z ę ś c i p o ż y te c z n y c h  

d la  w 'e g e ta c y i,  n iż e li  w  s ta n ie  s to s u n k o w e g o  p o m ie s z a n ia , 

g d y  p o d d a n e  są  ś c is łe m u  w z a je m n e m u  z so b ą  p o łą c z e n iu  p rz y  

f e r m e n la c y i ;  g d yż  w te n c z a s , s k u tk ie m  w z a je m n e g o  d z ia ła n ia  

a to m ó w  w o d o ro d u  z c ie cz y , a s a le t ro ro d u  z p o w ie tr z a  (z a ­

w a r t e g o  w  te jż e  m a s s ie ),  tw o r z y  s ię  n a jw ię k s z a  i lo ś ć  a m m o n ii.

P o  c z tó re c h  la ta c h  m e g o  g o s p o d a r o w a n ia ,  g d y  n a b y łe m  

p e w n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  w  r o l n i c t w i e , z w ra c a łe m  b a cz n ą  

u w a g ę  na d o b ro ć  i p o w ię k s z e n ie  n a w o z u ; le c z  p o stęp  te n  

s z e d ł b a rd z o  w o ln y m  k ro k ie m , g d yż  g łó w n a  d ą ż n o ść  m o ja  

s k ie ro w a n ą  b y ła  na m e c h a n ic z n ą  u p r a w ę  ro li  i n a  u rz ą d z e n ie  

ja k  n a jk o rz y s tn ie js z e  g o s p o d a r s tw a ,  z k tó re g o b y m  m ó g ł o t r z y ­

m a ć  ja k  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  z ia rn a , paszy i p a s tw is k a ,  a to  d la  

m o ż n o śc i s to p n io w e g o  p o w ię k s z a n ia  lic z b y  in w e n ta rz a  i z y ­

sk a n ia  n a w o z u : z tąd  w  ro k u  1 8 3 4  w  z a s to s o w a n iu  się  do  

w s z e c h s t ro n n y c h  p o trz e b  a z a ra z e m  i d la  g o rz e ln i ,  u rz ą d z iłe m  

o d p o w ie d n ie  ro ta c y e  p ło d o z m ie n n e  na p o la ch  d w ó c h  f o lw a r ­

k ó w , a g d y  te  w  n a le ż y ty  b ie g  w p r o w a d z o n e  z o s ta ły ,  w  ro k u
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1 8 3 9  w y r o b i łe m  w  so b ie  z asad ę  n a  u k ła d a n ie  n a w o z u  w  g n o j­

n ik a c h  z e w n ę t rz n y c h ,  k o m p o s to w y m  s y s t e m e m , ta k ą , jak ą  

dziś od  ro k u  1 8 5 4  w y k o n y w a m  w  b u d o w la c h  na te n  c e l  s to ­

s o w n ie  w y s t a w io n y c h ,  o k tó r y c h  s t r e ś c i łe m  op is w  ro k u  

1 8 5 5  do K o r r e s p o n d e n la  R o ln ic z o - H a n d lo w e g o  p rz y  G a z e c ie  

W a r s z a w s k ió j  N r .  7 3  pod  n a p is e m : „ U r z ą d z e n ie  o w c z a rn i  

i o b o ry  w  S ie r a k o w k u . “

D la  ła tw ie js z e g o  o b ja ś n ie n ia  r z e c z y ,  d o łą c z a ją c  o b e c n ie  

z n a tu r y  z d ję ty  p lan  t ć j  b u d o w li  z p rz e c ię c ia m i,  s t re s z c z o n y  

te n  o p is  ro z w in ą ć  m i w y p a d a ;  a c h o c ia ż  zasada w  p o s tę p o ­

w a n iu  n ie  z m ie n iła  s ię , to  c z te ro le tn ie  u ż y tk o w a n ie  n a p r o w a ­

d z iło  rin p e w n e  d o ś w ia d c z e n ia  i w n io s k i.

K o n s e r w o w a n ie  i u p r a w a  n a w o z u  w y p r o w a d z o n ą  je s t  

z z a s ad y : że a m m o n ia k  n a jo b f ic ie j  z a w a r t y  w  g n a n ie , n a js i l ­

n ie jsz y m  je s t  b o d ź c e m  w  r o ś l in n o ś c i .

T e n ż e  a m m o n ia k  w y w ią z u je  s ię  n a jw ię c e j  w  czas ie  fe r-  

m e n la c y i do p e w n e g o  s to p n ia  p o s u n ię te j  z g n o ju  o w c z e g o  

i k o ń s k ie g o , c z y li z la k  n a z w a n y c h  n a w o z ó w  c ie p ły c h .

P rz e z  p o łą c z e n ie  t y c h  m ass  w  p o k ła d a c h  p o z io m o  je d n o ­

s ta jn ie  g ru b y c h , i p rz ez  d o k ła d n ą  łą c z n o ś ć  n a p rz e m ia n  z n a ­

w o z a m i c h ło d n o m i, to je s t  z b y d lę c y m  i t r z o d y ,  s to s o w n ie  

p rz e d z ie la n e m i p rzez  u ż y c ie  s u r ro g a tó w ,  k tó r e  p o s ia d a  ro ln ik  

d la  z w ię k s z e n ia  o g ó ln ć j  m a ss y  n a w o z u , z u ję c ia  w y w ią z u ją ­

c e g o  się  a m m o n ia k u , p o d d a ją c  c ią g łe j  f c r m e n ta c y i ,  r e g u lu ją c  

g ru b o ś c ią  p o k ła d ó w  z s u ro g a tó w ,  o tr z y m u je  się  p r o d u k c ję  

n a w o z u  u sp o s o b io n e g o  na c z a s , w  k tó r y m  te n ż e  m a b yć  naj-  

k o r z y s tn ić j  p o w ie rz o n y m  z ie m i. T y m  s p o s o b e m  u tw o rz o n y  

je d n o l it y  ro d z a j n a w o z u , u ż y ty  na j a k ą k o lw ie k  k la s sę  i g a tu ­

n e k  g ru n tu ,  j e s t  n ie z a w o d n ie  k o rz y s tn ie js z y ,  ja k  k ażd y  z o s o ­

b n a  w z ię ty ,  c h o c ia ż  i nu s to s o w n y  g r u n t  u ż y ty  i pod  j a k ą ­

k o lw ie k  m ia łb y  s łu ż y ć  ro ś l in ę .

N a  le n  c e l  z b u d o w a n ą  z o s ta ła  o b o ra  i o w c z a rn ia  p o d  j e ­

d n ym  d a c h e m .
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B u d y n e k  ten  na fu n d a m e n c ie  2  fo k c ie  w y s o k im , w y m u ­

ro w a n y m  z k a m ie n ia  ro z s trz e la n e g o , w z n ie s io n y  je s t  o śc ia-  

n ach  m a s s iw  z c e g ły  p a lo n ó j,  n a  w a p n o  z e w n ą trz  fu g o w a n y , 

a w e w n ą t r z  o ty n k o w a n y ,  d a c h ó w k ą  d u b e lto w ą  p o k ry ty  i z p o ­

lep ą  w  c a łó m  p o d d a sz u  na 6  ca li g ru b o  z g lin y  u b ija n ą ;  a że 

p o k ła d  b e le k  d a n y  je s t  g ęs to  z d rz e w a  9/13 ca li g ru b e g o , 

i w ią z a r e k  d a c h u  zastosow -ano s iin y , p rz e to  c ię ż a r  p o le p y  

i d a c h ó w k i n ie  m a  ż ad n eg o  w p ły w u  n a  o s ła b ie n ie  m o cy  

i t r w a ło ś c i  te j b u d o w l i ,  k tó ra  p rz y te m  o b e jm u je  n a s tę p u ją ce  

w y m ia r y ,  m ia n o w ic ie :  d łu g o ś c i ło k c i  1 1 0 , s z e ro k o ś c i ło k c i  2 7  

a w y s o k o ś c i u w a ż a n ś j  w e w n ą t r z  od  p o z io m u , z b e lk a m i c z y li 

do  p u ła p u , ło k c i  7 % .

O k n a  są ż e laz n e  la n e  p ó łk o ln e  do  o t w ie r a n ia ;  ś w ia t ła  

w s z ę d z ie  d o s ta te k , o p a trz o n y  lu f ta m i w  g z y m s ie ,  p o m ięd zy  

każd ą  b e lk ą  n a p rz e m ia n  u rz ą d z o n e m i do  o d ś w ie ż a n ia  p o ­

w ie t rz a .

W e w n ę t r z n a  w y s o k o ś ć  tó j b u d o w l i  c h o c ia ż  tak  znaczna, 

je d n a k  p rzy  p ra k ty c z n e m  u ż y c iu  p o k a z a ła  s ię  z a m a łą  i po ­

w in n a  b y ć  o 1 8  c a li p rz y n a jm n ie j  p o w ię k s z o n ą , o t y le  b o ­

w ie m  p o k ła d y  n a w o z u  do  czasu  w y w ó z k i  w z n ie ś c b y  s ię  d a ły .

B u d y n e k  ten  p o d z ie lo n y  j e s t  ś c ia n ą  p o p rz e cz n ą  na d w ie  

r ó w n e  p o ło w y ,  z k tó r y c h  każd a  z a ró w n o  na o w c z a rn ię  ja k  

i na o b o rę  u ży tą  b yć  m o ż e .

W e w n ę t r z n y  ro z k ła d  ta k o w e g o  n a s tę p u ją c y :

P rz e z  c a łą  d łu g o ś ć  ro z s ta w io n e  są 2  rz ę d y  d ę b o w y c h  

s łu p ó w  p o rz ą d n ie  h e b lo w a n y c h , u t r z y m u ją c y c h  p o d c ią g i pod  

b e lk o w a n ie m , k ażd y  o sa d zo n y  j e s t  na o d p o w ie d n io  do g ru b o ­

śc i w y k u ty m  k a m ie n iu ; na ty c h ż e  s łu p a c h  z a p a rty  j e s t  o d p o ­

w ie d n io  w ią z a r e k  s to lc o w y  w  p o d d a sz u , tak  iż c ię ż a r  d a ch u  

1 na ich  s ilę  j e s t  ro z ło ż o n y , p rz y c z ć m  też  s łu p y  są  ta k  s y m e ­

try c z n ie  i je d n o s ta jn ie  r o z s ta w io n e ,  że c a ły  b u d y n e k  w  k ie ­

ru n k u  p o d łu ż n y m  d z ie lą  na 3  r ó w n e  s o b ie  o d d z ia ły ,  że u ła ­

tw ia ją  u s t a w ie n ie  ż ło b ó w  p rz e n o ś n y c h  w  o b u d w u  p o ło w a c h  

je d n a k o w o ,  w  k ie ru n k u  p o p rz e cz n y m  do ś c ia n  w  o d d z ia ła c h
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b o c z n y c h ,  tak  że w  ś r o d k o w y m  d z ia le  n ie  d o c h o d z ą c e  ż ło b y  

do s ie b ie , p o z o s ta w ia ją  p ó lt r z e c ia  ło k c ia  m ie js c a  d o  p rz e jś c ia  

p o d lu ż  b u d o w li,  ro g a c iz n a  je d n a k  n a  k o ń c a c h  ż ło b ó w  w ią z a ­

n a , d o s ta te c z n ie  i je d n o s ta jn ie  te n  p rz e c h ó d  z ag n a ja .

W  sz cz y ta ch  są b ra m y  d o  w ja z d u  d u ż y ch  w o z ó w ,  a w  ty l-  

n ć j ś c ia n ie  p rz y  ś ro d k u  ta k ie ż  d w ie  b ra m y  d la  ła tw ie js z e g o  

i p rę d s z e g o  w y p r o w a d z e n ia  in w e n ta rz y  w  p rz yp a d k u  o g n ia  lu b  

tóż  w  p o trz e b ie  w y w ó z k i  n a w o z u , z je d n ó j  p o ło w y ,  do  w y ­

je ż d ż a n ia  w o z ó w  s łu ż ą c e .

W  ś c ia n ie  ś r e d n ie j  d z ie lą c ć j  b u d y n e k  na d w ie  p o ło w y ,  

j e s t  ta k ż e  b ra m a , s ta n o w ią c a  łą c z n o ś ć  c a łć j  b u d o w li,  u d o g o *  

d n ia ją c a  p rz e n o s z e n ie  ż ło b ó w  do  d ru g ió j p o ło w y ,  w  k tó ró j  

s ta ły  o w c e ,  p o d cz as  ś n ie g ó w  lu b  z a w ie r u c h y ,  ja k  r ó w n ie ż  d la  

w y w ó z k i  n a w o z u  z c a łe g o  b u d y n k u .

Z  f ro n tu  je s t  o śm  d r z w i,  z k tó r y c h  w y p a d a  po c z te ry  n a  

k ażd ą  p o ło w ę .  D r z w i  te  i b ra m y  m a ją  p ro g i o b n iż o n e  p r a w ie  

z p o z io m e m  p o d w ó rz a , a le  też  p ro g i od  w e w n ę t r z n e g o  w  b u ­

d o w li  p o z io m u , są  w y ż ć j  o 2 4  c a le , a b y  z b y te cz n e  o b n iż e n ie  

p rz e z  w z n ie s ie n ie  s ię  z czasem  do  t rz e c h  ło k c i  p o k ła d ó w  n a ­

w o z u , n ie  u t ru d n ia ło  w e jś c ia  d la  in w e n ta r z y ;  na w y p a d e k  t y l ­

ko  p rz e s y c e n ia  u ry n ą  n a w o z u , są  u rz ą d z o n e  sp a d k i w  sp o só b  

w ła ś c iw y ,  n a  b ru k u  p o z io m y m . W e w n ą t r z  ku  t y ln e j  ś c ia n ie , 

są 4  p ła s k ie  ry n s z to k i p rz y k r y te  o b la d ra m i, k tó r e  p rz ez  m u r  

p rz e p ro w a d z o n e  m a ją  o d p ły w y .

J a k k o lw ie k  ju ż  p ią ty  ro k  p ro d u k u je  s ię  n a w ó z  w  ty m  b u ­

d y n k u , p rz e c ie ż  m im o  z a d a w a n ia  b y d łu  d o s ta te c z n ie  p ły n n e g o  

z a c ie ru  z k a r to ll i  i in n y c h  w a r z y w ,  o d p ły w  z b y tn ić j g n o jó w k i  

n ie  m ia ł m ie js c a , z czego  ja s n o  się  w y k a z u je ,  że ta  c a łk o w ic ie  

p o ły k a n ą  b y w a  p rzez  s u r ro g a ty  i ś c ie łk ę .

P rz y s tą p m y ż  te ra z  do o b ja ś n ie n ia ,  ja k  p ro d u k u je  s ię  n a ­

w ó z  w  o p is a n e j b u d o w l i.

W  je d n ę  p o ło w ę  w p u szcz a  się  o w c e ,  g d z ie  u s ta w ia ją  s ię  

k r y p y ,  c o d z ie n n ie  z m ie n ia ją c  ich  p o ło ż e n ie ,  a ś c ie łk a  i pasza  

p rz e z  d w a  ty g o d n ie  z a d a je  s ię  z w y k ły m  p o rz ą d k ie m .
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W  d ru g ió j zaś p o ło w ie ,  g d z ie  m a s tać  ro g a c iz n a , u m ie ­

szcza ją  s ię  w p o p rz e k  b u d o w li p rz y  s łu p a c h  ś r o d k o w y c h  po 

d w a  ż ło b y , k tó re  k ła d ą  s ię  na tak  z w a n y c h  s ta lu g a ch  (k o b y -  

h c z k a c h );  z o b u d w u  s t ro n  obu  ż ło b ó w  zasad za ją  s ię  k l in y  

w  s ta lu g a ch  o d p o w ie d n ie  o tw o r y  m a ją c y c h ,  aby te  u trz y m y ­

w a ły  ż ło b y  n ie w z r u s z e n ie  c iś n ie n ie m  na s łu p y , p rz y  k tó r y c h  

są p o ło ż o n e  h a c z y k i:  z a s u w k i o ra z  fo rm y  p o p rze cz n e  z d e s e k , 

u trz y m u ją  z n o w u  n ie w z r u s z e n ie  na d w ó c h  ż ło b a ch  osad zo n ą  

k ą to w ą  p o d w ó jn ą  d ra b in k ę  i d w ie  d e s k i w z d łu ż  ty ch ż e  d ra ­

b in e k , p o trz e b n e  d la  sp a d k u  z ia rn a  i p a szy  w  ż ło b y  p rzy  j e ­

d z e n iu : ż ło b y  w ię c  u s ta w ia ją  s ię  o b u s tro n n ie  co  d ru g i s łu p , na 

k tó r e  w k ła d a  się  w  t ró jk ą t  s p o jo n a  d ra b in k a , i do  t y c h  ż ło ­

b ó w  o ra z  s łu p ó w ', s w e m i h a c z y k a m i i z a s u w k a m i p r z y t w ie r ­

dza s ię .

D o d a ć  m i tu  w y p a d a  i to  o b ja ś n ie n ie ,  że ż ło b y  p rz y  ś c ia ­

n ie  s z c z y to w ó j i ś ro d k o w ó j  b ę d ą ce , s t a w ia ją  się p rz y  s łu p a c h  

w  ś c ia n a c h  m u r o w a n y c h ,  wr k tó r y c h  to  s łu p a c h  od  d o łu  są co  

c z te ry  c a le  w y s z ta m o w a n e  p ro s to k ą tn e  o tw o r y ,  z t rz e c h  s t ro n  

p ro s to p a d le , a z c z w a r te j  u k o ś n ie ; ra rn ią cz k a  z ło ż o n e  ze s łu p ­

k ie m  d la  u trz y m a n ia  ż ło b ó w , w s u w a  się  w  ta k i o tw ó r  m a ją c  

s t o s o w n ie  z ro b io n ą  je d n ą  s t ro n ę  s k o ś n ie ; s t ro n y  w ię c  u k o ś n e  

n a s u w a ją  się do  s ie b ie  i w  p o z o s ta ły  o tw ó r  p rz y  tern  ra m ią -  

czk u  w b i ja  s ię  o d p o w ie d n io  w y r o b io n y  k lin ik  tak , że ż łó b  s i l ­

n ie  na tó m  w ią z a n iu  je s t  u trz y m y w a n y ,  d ra b in k a  zaś s ta w ia  

s ię  na ż ło b ie  i h a c z y k ie m  o d p o w ie d n io  d łu g im  zap in a  na s k o ­

b e l w  o d p o w ie d n ic h  w y s o k o ś c ia c h  do w z n o s z ą c e g o  się n a w o ­

zu do sk o b li w  s łu p y  w b i t y c h .

P o  ta k ió m  u s t a w ie n iu  ż ło b ó w ', tw o rz ą  się  z n o w u  c z te ry  

p o p rz e cz n e  p rz e d z ia ły , z k tó r y c h  k a żd y  ś ro d k ie m  m a je d n e  

d rz w i w y c h o d o w e ,  o k tó r y c h  p rz y  o p is an iu  b u d y n k u  p o w ie ­

d z iano .

W  ta k i t y lk o  s y m e t ry c z n y  sp o só b , n a jw ię k s z ą  lic zb ę  w  d a ­

n ym  p ro s to k ą c ie  in w e n ta rz a  u m ie ś c ić  m ożna  i je d n o s ta jn ie  

ro z d z ie lić ,  z b liż a ją c  do  p rz e c ię ć  w  r ó w n o - o d le g ły c h  k w a d ra -
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t a c l i,  w  u s ta w ia n iu  teg o ż  in w e n ta r z a ,  co  w y w ie r a  s k u te k  na 

r ó w n e  ro z d z ie le n ie  u r y n y .

U s t a w iw s z y  p rz y  tak  u s z y k o w a n y c h  1 6  ż ło b a ch  b y d ło ,  tak  

sig p o s tę p u ję :

C o  d z ie ń  na tó j czę śc i g d z ie  b y d ło  s to i, ro z rz u c a  sig s ta ­

r a n n ie  z ra n a  n o c n e  s ta łe  o d c h o d y , w  m ie js c a  g d z ie  m o k rz  

od  b y d ła  w ią z a n e g o  n ie  d o c h o d z i,  i tak  te  e x k re m e n ta  s ta ra n ­

n ie  ro z d z ie la  sig w  czę śc i ku  p rz e d n im  n o g o m , p o m ię d z y  t y ły  

b y d ła  (g d z ie  e x k re m e n t  n ie  d o c h o d z i) ,  ab y  sig ś c iś le  i je d n o  ­

s ta jn ie  w  c a łe j  p rz e s t rz e n i i n a  k ażd e m  m ie js c u  r ó w n o  z p o d ­

ś c ie le n i  łą c z y ły .

P o  tó j c z y n n o ś c i ro z trz ą s a  się  g n ó j k o ń s k i z r ó w n ą  s ta ­

r a n n o ś c ią  w  c a łó j p rz e s t rz e n i,  k tó r y  fo rn a le  c o d z ie n n ie  z obo- 

czn ie  p o ło ż o n ó j s ta jn i o d  o śm iu  c u g ó w  po p igc  k o n i m a ją c y c h ,  

p rz y  c z te re c h  d r z w ia c h  o b o ry  z obu  s t ro n  s k ła d a ją  na s w o je  

n u m e ra ,  tak  że g n ó j z p o d  d w ó c h  c u g ó w  c z y li z pod  1 0  k o n i 

id z ie  w  je d e n  p rz e d z ia ł p o p rz e c z n y  o b o ry , od  je d n y c h  d rz w i 

f r o n to w y c h  pod  2 4  sz tu k  ro g a c iz n y .

N a  t a k o w y  g n ó j k o ń s k i,  w  r ó w n e j  i lo ś c i i m a ss ie  p o s y p u ­

je  sig z tąż  sam ą  s ta ra n n o ś c ią  p ró c h n ic a  t o r fo w a ,  d o p ie ro  

ś c ie łk a  na w ie rz c h  i tak  sig p o z o s ta w ia  p rz ez  d z ie ń  c a ły ,  na 

w ie c z ó r  do p ió ro , z d n ia  z ro b io n y  e s k r e m e n t ,  b ie rz e  sig z ty łu  

b y d ła  i j a k  z ra n a  s ta ra n n ie  ro z rz u c a , d o d a w s z y  c o k o lw ie k  

p o d ś c ie łk i  s ło m ia n e j,  ab y  sig b y d ło  n ie  w a la ło  i m ia ło  su ch o .

T o  p o w ta rz a  sig c o d z ie n n ie  p rz e z  c a łe  d w a  ty g o d n ie ,  r o ­

z u m ie  sig w  je d n e j  ty lk o  o b o rz e , bo  w  o w c z a rn i  d a je  sig z w y ­

c z a jn ą  ś c ie łk g .

P o  d w ó c h  ty g o d n ia c h  ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia , m a m ie js c e  

p rz e p ro w a d z e n ie  ro g a c iz n y  tam , g d z ie  s ta ły  o w c e ,  i w z a je m n ie  

o w ie c  tam  g d z ie  s ta ła  ro g a c iz n a , i w te n c z a s  p ró cz  z w y k łe j  

r o b o ty  z o d ch o d a m i k o ń s k im  i b y d lę c y m , po o b o rz e  d a je  sig 

je s z c z e  n a  c a łą  p o w ie r z c h n ię  w  o b u d w u  p o ło w a c h ,  p o k ła d  

z p ró c h n ic y  to r fo w ó j  2 %  c a la  g ru b o ś c i ,  a tg w a r s tw ę  t o r f o ­

w ą  p o s y p u je  sig w a p n e m  n ie g a s z o n ó m  m ą c z k o w a n ó m  ty lk o



867

p rzez  p o w ie t r z e ,  to  w a p n o  z n ó w  p o s y p u je  s ię  w  ta k ió j i lo ś c i, 

aby p ró c h n ic a  z a b ie l i ła  sig d o b rze  i ro z g ra b ia  s ig , a b y  na o d ­

k w a s z e n ie  p ró c h n ic y  n a jw ię k s z y  w p ły w  w y w a r ło .

N a s tę p n ie  p o s y p u je  s ię  c a łą  p o w ie rz c h n ię  g n o jó w  p o p io ­

łe m  i sad zam i, k a żd e  ro z d z ie la ją c  na c a łą  p rz e s trz e ń , a to  

w  s to su n k u  i lo ś c i z ys k an ó j p rzez  te  d w a  ty g o d n ie .  P o d o b n ie ż  

P o s tę p u je  s ię  z p o z y s k a n y m  n a w o z e m  od  d ro b iu , a n a w e t  

* lu d z k im , co  p o k r y w a  się w a r s t w ą  p o s k rz y b e k , ś m ie c ia m i, 

a w  cz a s ie  la ta  p e lo n k ą  z z ie lsk a , i w s z e lk ie m i ż y w io ła m i o r-  

g a n ic z n e m i; na to w s z y s tk o  id z ie  z n ó w  p o d ś c ie łk a , k tó rą  p ró cz  

s ło m y  s ta n o w ią  ig lic e ,  t r a w y  le ś n e , b ło tn e , w is y  z im o w e  ze 

s ta w ó w f, łę c in y ,  k tó re  w  w ła ś c iw y m  cza s ie  do le g o  są  n a g r o ­

m ad z o n e , z u w a g ą ,  że na te  w s z y s tk ie  s u r ro g a ta , ś c ie lk a  g ru b ­

sza ro z d z ie la  s ię  n a jp rz ó d , a ś c ie łk a  s ło m ia n a  na sam  w ie r z c h .

G d y  p o s ta w io n y  in w e n ta rz  p rzez  d w a  ty g o d n ie  w  s w y c h  

m ie js c a c h  p o zo s ta n ie , ż ło b y  b ę d ą c  p rz e n o ś n e , s to s o w n ie  do 

p rz y b y w a n ia  p o k ła d u  n a w o z u , p o d n o szą  się w  g ó rę , b o  z aw sze  

o n e  le ż ą  n a  s w y c h  s ta lu g a e li,  a te  z n o w u  u s t a w ia ją c  s ię  n a  

w y r ó w n a n y m  g n o ju , w z g lę d n ie  do je g o  w y s o k o ś c i  w z n o s z ą  się .

D la  z a p o b ie ż e n ia  r o z k ła d o w i g n o ju  p o d  ż ło b a m i, p rz y  ta- 

k ió j p rz e p ro w a d z c e ,  w y d z ie r a  s ię  z p o d  n ic h  g n ó j s u c h y , a n a ­

to m ia s t  u k ła d a  się  g n ó j ś w ie ż y ,  od  t rz o d y , d la  d o ró w n a n ia  

w a r s t w ie  p rz y b y łe j ,  z ta k ą  s ta ra n n o ś c ią  ro b io n ó j,  i ta  o p e ra -  

c ya  p o p rz e d z a  p rz e d  w e s ła n ie m  o g ó ln ć m  p ró c h n ic y ,  s u rro g a -  

t ó w  i ś c ie łk i .

D la  n ie  t rw o ż e n ia  m n ie m a ją c y c h  m o ż e , że c z y n n o ś ć  ta  

d łu g ie g o  w y m a g a  czasu , w io ie n e m  w y ja ś n ić ,  że s łu ż b a  d w o r ­

ska , to je s t  fo rn a le , p a ro b c y  i d z ie w k i,  raz  co  d w a  ty g o d n ie  

u s k u te c z n ia ją  to do g o d z in y  ś n ia d a n n ć j,  i że lu d z ie  z c a łą  tą  

m a n ip u la c y ą , ja k o  też i d o z o rc y ,  ł a t w o  się  o b z n a jm ia ją ; p ie r-  

w ia s tk o w o  ty lk o  p o trz e b a  b y ło  u ż y ć  ż e laz n ó j w o l i  i c ie r p l i ­

w o ś c i ś w ię t y c h ,  ab y  ich  n a u cz yć  z c a łą  d o k ła d n o ś c ią  w y ­

k o n an ia .
b o c z n ik i ,  m . G ru d z ie ń , 1858, 1 1 1
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P r z e z  la k ie  p o s tę p o w a n ie ,  p rz y c h o d z i s ie  do  n a jw ię k s z e j  

i lo ś c i  i n a jk o rz y s tn ie js z e g o  n a w o z u , z a w ie r a ją c e g o  w  so b ie  

o d c h o d y :  o w c z y ,  k o ń s k i, b y d lę c y ,  i ró ż n e  s u r ro g a la  na p o ch ło -  

n ie n ie  a m m o n ia k u , w  n a w ó z  s z c z e g ó ln ie j  w p ły w a ją c e .

N a  p o p a rc ie  u ż y te c z n o ś c i p o d o b n ie  u rz ą d z o n e j o b o ry  i o w ­

cz a rn i,  d o s y ć  p o w ie d z ie ć :  że ja k  z je d n ó j  s t ro n y , p o w ie rz a ją c  

n a w ó z  ro li  p rz e z  ła d o w a n ie  na w o z y , b io rą c  w  k ie ru n k u  p ro s to -  

p a d ło - s k o ś n y m ,p rz e z  p o z io m e  ró ż n o ro d n e  częśc i w a r s t w  s k ła d o -  

w y c b ;  p o w tó r e :  na p o lu  z rz u c a ją c  z fu r  w  k u p k i,  d o s k o n a le  

p o m ie s z a n y m  z o s ta je , a p rzy  b ra n iu  w  o b o rz e  te g o  n a w o z u , 

k a ż d e m u  d o ś w ia d c z o n e m u  r o ln ik o w i  p rz e d s ta w ia  p r a w d z iw e  

z a d o w o le n ie ,  iż j e s t  d o s k o n a ły m  i w  m ia rę  p o trz e b y  w i lg o ­

tn y m , z f e rm e n ta c y ą  t y lk o  p o c z ą tk o w ą , k tó r a  n ic  n ie  r o z ło ż y ­

ła ,  t y lk o  p o łą c z y ła  w  je d n ę  d o s k o n a łą  m assę  o w e  ró ż n o ro d n e  

w s z e lk ie  p ie r w ia s tk i ;  i c o ro c z n ie  z z im o w e g o  p ó łro cz a  od  r o ­

ku  1 8 5 4  s fo r m o w y w a  się  w a r s tw a  do t rz e c h  p r a w ie  ło k c i  

n a w o z u ,  k tó ry m  z ag n a ja  s ię  pod o z im in ę  g ru n tu  ró ż n y c h  k las s  

od  m o rg  7 5  —  3 0 0  p rę t .  k w a d r ,  do  8 2  m ó rg ; z u w a g ą :  że n a ­

w ó z  te n  o d p o w ie d n io  p o ło ż o n y  je s t  do  i lo ś c i 3  lu b  4  p ło d ó w ' 

w  p ło d o z m ia n a ch  w y d a ć  s ię  m a ją c y c h .

D o  i lo ś c i  t a k ie j  n a w o z u  s łu ż y  o k o ło  4 0 0  sz tu k  o w ie c ,  z a ­

w s z e  9 6  sz tu k  ro g a c iz n y  i 4 0  k o n i. O w ie c  b o w ie m , g d y  s k o ­

py z d ru g ie g o  f o lw a r k u  p rz y b y w a ją ,  a k tó r e  m u szą  u s tąp ić  

ja g n ię to m  w  cz a s ie  la ta , do  7 0 0  sz tu k  w y g o d n ie  p o m iesz cz a .

G ó r a  z a ję ta  b y w a  s ia n e m  i s ło m ą , i w e d le  d o ś w ia d c z e n ia  

j e s t  m ie js c a  t y le ,  że 3 2 0  p ó łt o r a k ó w  p o m ie ś c ić  m o ż e .

M a ją c  w ła s n e  m a te r y a ły  w s z e lk ie  do  b u d o w y , p o ś w ię c i ­

łe m  je  z c a łe m  p rz e k o n a n ie m  d la  ta k  k o rz y s tn e g o  b u d y n k u ; 

n ie  ra d z ę  zaś n ik o m u  u ż y w a ć  p o d o b n y c h  g d z ie  o n e  są k o sz to ­

w n e ,  bo  ta k i sam  n a w ó z  w  k a ż d y m  b u d y n k u  z ys k an y  b y ć  m o ­

ż e , je ż e li  t y lk o  je s t  c ie p ły m , k o n ie c z n ie  w y s o k im  i je ż e li  b ę ­

d z ie  z a c h o w a n y  w ła ś c iw y  sp o só b  p o s tę p o w a n ia  z n aw o z e rm  

do  d o k ła d n e g o  ro z k ła d u  k o n ie c z n y ,  g d yż  bez  w y k o n a n ia  s ^ u 

te k  n ie  n as tą p i,
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W  czas ie  zaś u p a łó w  le tn ic h , p o syp an ie  tak  n ag ro m a d zo -  

nó j m a s s y  n a w o z u  g ip sem , n ie ty lk o  w s t r z y m u je  u la tn ia n ie  s ię  

g a z ó w  ja k ie  s ię  z n ie g o  w y w ią z u ją ,  a le  n ad to  o cz y s z c z a ją c  

p o w ie t r z e ,  z ap o b ie g a  zby t w y s o k ie j  te m p e ra tu rz e ,  w p ły w  na 

z d r o w ie  in w e n ta rz y  w y w ie r a ją c ć j .

W  k o ń c u  w in ie n e m  n a d m ie n ić  i to , iż  g d yb y  k to  u z n a ł 

u rz ą d z o n e  p rz e z e m n ie  b u d y n k i a lb o  n ie d o g o d n e  lu b  ze s to ­

s u n k ó w  m ie js c o w y c h  za n ie  m o ż liw e ,  u w a ż a m , p rz y  j a k i m ­

k o lw ie k  u rz ą d z e n iu  za n a jk o rz y s tn ie js z e  m ie s z a n ie  n a w o z ó w  

w  b u d y n k u , p rz ez  k o le jn e  s ta w ia n ie  w  ty m ż e  in w e n ta r z y  po 

s o b ie  w  n a s tę p u ją c ć j  k o le i:  k o n i, ro g a c iz n y , o w ie c  i p rz e s y ­

p y w a n ie  ty ch ż e  n a w o z ó w  s u r ro g a ta m i, j a k ie  m ie js c o w o ś ć  n a j ­

ta n ie j d o s ta r c z y ć  m o że , a z k tó r y c h  za n a jw ła ś c iw s z e ,  n a jw ię -  

c ć j ce lo w o  o d p o w ie d n ie ,  a p rz y te m  n a jm n ie j k o s z to w n e , je s t  

to r f ,  g ip s  i w s z e lk ie  is to ty  o rg a n ic z n e , k tó re  ju ż  p rz e z  sam  

W p ły w  n a w o z ó w  z w ie r z ę c y c h ,  o d b ęd ą  p ro c e s s  z a m ie n ia ją c y  je  

w  r ó w n ie ż  d o s k o n a ły  w  s k u tk a c h  n a w ó z , c o  sa m e  o d c h o d y  

z w ie rz ę c e ,  a tym  sp o so b em  n ie p o lic z o n a  o sz cz ę d n o ść  w  g o ­

s p o d a rs tw ie  ro ln ó m , ja k ie  w y m a g a  p o m o cn icz e  tw o rz e n ie  sz tu ­

cznych  k o m p o s tó w '.

Sprawozdanie Delegacyi zesłanej do Sierakowka.

P o m ię d z y  C z ło n k a m i,  k tó rz y  b ra li  u d z ia ł  na p o s ie d z e n iu  

lu to w e m  T o w a r z y s t w a  R o ln ic z e g o  w  r o z p r a w a c h  n ad  p y ta ­

n ie m : ja k ie  są n a jp ro s ts z e  i n a jm n ie j  k o s z to w n e  ś ro d k i p o ­

w ię k s z e n ia  n a w o z u ,z a b ie r a ł  g ło s  C . T .  B o le s ła w  K le n ie w s k i ,  

p rz e d s ta w ia ją c  sp o só b  p ra k ty k o w a n y  u  s ie b ie  p o m n o ż e n ia  

1 k o n s e r w a c y i  n a w o z ó w  w  b u d y n k u , p rzez  p e ry o d y c z n ą  p rz e ­

m ian ę  o w ie c  na s ta n o w is k a  ro g a c iz n y  i n a w z a je m ,

K w e s t y a  z w ię k s z a n ia  n a w o z ó w  tó j k a rd y n a ln ó j dz’w ig n i 

g o s p o d a r s tw , o b u d z iła  w s z y s tk ic h  ż y w e  z a ję c ie ;  a w a ż n o ś ć
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jó j  w y w o ła ła  ż ąd a n ie  o p isu  w s z y s tk ic h  s z c z e g ó łó w  z s p ra ­

w d z e n ie m  na g ru n c ie .

S e k c y a  R o ln ic z a  p o ru c z y ła  d o k o n a n ie  c z y n n o ś c i te j panu  

L u d w ik o w i  M a łk o w s k ie m u  i S k r u t k o w s k ie m u  S t a n is ła w o w i.  

P o  d o k o n a n y m  z je ź d z ie , p rz y s tę p u je m y  do o p is u .

O b o r a  i o w c z a rn ia  w  S ic r a k o w k u  p o w ie c ie  G o s ty ń s k im , 

to  je d e n  b u d y n e k  pod  je d n y m  d a c h e m , m a s y w  m u ro w a n y ,  d a ­

c h ó w k ę  k r y t y ,  d łu g o ś c i ło k c i  1 1 0 ,  s z e ro k o ś c i  ło k .  2 7 ,  w y s o ­

k o ś c i w e w n ą t r z  ło k c i  7 '/ 2 .

B u d y n e k  te n  je s t  p rz e d z ie lo n y  ś c ia n ę  p o p rz e cz n ą  na d w ie  

r ó w n e  p o ło w y ,  w  tó j b ra m a  do p rz e ja z d u , w  s z cz y ta c h  tak ż e  

b ra m y ; w  je d n e j  p o ło w ie  s to ją  o w c e ,  w  d ru g ió j  b y d ło .  P r z e ­

n o ś n e  ż ło b y  u m ie s z c z o n e  w  k ie r u n k u  p o p rz e c z n y m ; to je s t  od  

ś c ia n  f r o n to w y c h  ku  ś r o d k o w i ,  a n ie  s c h o d z ą c  s ię  z u p e łn ie , 

p o z o s ta w ia ją  p rz e jś c ie  p o d łu ż n e  s z e ro k o ś c i ło k c i  2  ’/a ; sp ód  

c a ły  b u d o w l i  tó j w y b r u k o w a n y  z s p a d k ie m  do o d p ły w u  u ry -  

n y  na z e w n ę t rz ,  co  je s t  z u p e łn ie  o b o ję tn e m , g d yż  u ry n a  

w  ty m  s y s te m a c ie  u k ła d a n ia  n a w o z ó w ,  w c a le  n ie  o d p ły w a .

B y d ło  o b ró c o n e  g ło w a m i do s ie b ie ,  ż ło b y  zaś po d w a  

z b liż o n e  o g ru b o ś ć  s łu p a , d ra b in a  sto i n a  ż ło b a c h ; k o n s t r u k -  

c y a  tó j z u p e łn ie  p o d o b n a  do u ż y w a n y c h  d la  o w i e c ,  a z a d a ­

w s z y  p aszę  w  d ra b in k i  z je d n e j  s t ro n y ,  ju ż  d ru g a  p o ło w a  

je d n o c z e ś n ie  je s t  o b s łu ż o n ą :  p o d  ś c ia n a m i s z c z y to w e m i u s ta ­

w io n o  po je d n y m  rz ęd z ie  b y d ła .

Z  f ro n tu  j e s t  o śm  d rz w i , z k tó r y c h  w y p a d a  po 4 r y  na 

k a żd ą  p o ło w ę  b u d o w l i .

N a w ó z  je d n o s ta jn ie  ro z rz u c a n y  c o  d z ień  z ra n a  ku p rz e ­

d n im  n o g o m  d la  ś c is łe g o  p o łą c z e n ia  s ię  z p o d ś c io łe m  na c a łó j  

p rz e s t rz e n i.  K o n ie  s to ją  w  o s o b n ó j b u d o w l i ;  g n ó j o d  8 m iu  

c u g ó w  (p o  5 k o n i c u g )  k a ż d o d z ie n n ic  b y w a  p rz e n o s z o n y  do 

o b ó r  w  sp o só b : że na k a żd e  d w a  cu g i p rz y c h o d z i je d e n  p rz e ­

d z ia ł o b o ry ; g n ó j w ię c  o d  lO c iu  k o n i j e s t  ro z ś c ie la n y  pod  2 4  

sz tu k  b y d ła ,  a n a s tę p n ie  p o s y p a n y  p ró c h n ic ą  t o r fo w ą .
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P o  d w ó c h  ty g o d n ia c h  n a s tę p u ję  p r z e p r o w a d z e n ie  r o g a c i ­

zny tam , g d z ie  o w c e  s ta ły  i w z a je m n ie ;  m ie js c a  na k tó r y c h  

ż ło b y  s ta ły ,  b y w a ją  w y p e łn io n e  n a w o z e m  s u c h y m  s ło m ia s ty m : 

tam  w ię c  po  z d ję c iu  ż ło b ó w , u s u n ię c iu  n ie  p rz e g n iły c h  częśc i, 

n a k ła d a  się g n ó j od n ie ro g a c iz n y  d la  w y r ó w n a n ia  w a r s t w .  

W t e n c z a s  to  na o b ie d w ie  p o ło w y  b u d o w l i ,  d a je  się p o k ła d  

s z la m ó w  lu b  t o r fó w  na g ru b o ś ć  k i lk u  c a l i ,  a na to p o sy p u ją  

W a p n o  n ie g a sz o n e  lub  g ips d la  o d k w a s z e n ia  t o r fó w  i u w ię ż e ­

n ia  a m o n ii.

P o  ta k  s t re s z c z o n y m  o p is ie  b u d o w l i  i s p o so b ie  z w ię k s z e ­

n ia  i k o n s e r w a c y i  n a w o z u ,  p rz e jd z ie m y  w p r o s t  do  ro z b io ru ,  

ja k i  n am  b e z s t ro n n y  sąd  n a s trę c z a . S k r z ę tn e  c h o d z e n ie  o k o ło  

n a w o z u , je g o  s u m ie n n e  t ra k to w a n ie ,  p o m n o ż e n ie  w s z y s tk ie -  

m i m o ż liw e m i s p o s o b a m i, to  d ą ż n o śc i n asze . S z c z ę ś l iw a  id e a  

pana B o le s ła w a  K le n ie w s k ie g o  p rzy w p r o w a d z e n iu  od la t  

c z tó re c h  w  w y k o n a n ie ,  j e s t  k o n ie c z n ą  do n a ś la d o w a n ia ,  r o ­

k u ją c  p ew m o ść  b ło g ic h  re z u lta tó w .

O  s ta n ie  w  ja k im  p rz e d s ta w ia ły  s ię  n a w o z y  w  sp o só b  

p o w y ż e j  o p isan y  z m ie sz a n e , p rz e k o n a l iś m y  s ię , s k o ro  w  m ie j ­

scu  n a jm n ie j k o rz y s tn e m , b o  w  p rz e jś c iu  m ięd zy  b y d łe m  w y ­

k o p a n y  r ó w  g łę b o k o  ło k c i  2  aż do s p o d u , d a ł  n am  s p o s o ­

b n o ś ć  b liż s z e g o  o c e n ie n ia ;  w a r s tw y  teg o ż  ta k  s y s te m a ty c z n ie  

u ło ż o n e , że ś m ia ło  p rz e lic z y ć  b y ło  m o żn a , w ie le  p rz e m ia n  

w  te j  c z ę ś c i o d b y to ;  n a w ó z  o w c z y  z az w y cz a j s u c h y , a m o n ia ­

k a ln y , b y ł  z u p e łn ie  p o z b a w io n y  s w e g o  p o w s z e c h n ie  z łe g o  

s ta n u : p rz e ło ż o n y  t o r f e m ,  n a p o jo n y  u r y n ą ,  z łą cz o n y  z o d c h o ­

d am i b y d ła ,  b y ł  w c a le  in n ć j  n a tu r y ,  m a ło  ró ż n ią c  s ię  od  b y ­

d lę ce g o , n a w e t  p o s tac ią .

P r z e r o b ie n ie  ty ch  w a r s tw  je d n o l it y c h ,  o d b ę d z ie  s ię  bez 

z w ię k s z e n ia  k o s z tó w  p rz e ró b k i;  p rz y  w y w ó z c e  b ra n y  w id ła ­

m i z rz u ca n y  na k u p k i,  ju ż  d o s ta te c z n ie  u m ie s z a m m  b ę d z ie .

T e n  s tan  n a w o z u , to  z a k o n s e rw o w a n ie  b ez  ż ad n ó j p rz y ­

sp ie sz o n e j fe rm e n ta c y i,  z a trz ym a n e  a m o n ie  p rzez  ro z ś c ie la n e  

sz la m y  i g ip s , c a ła  m assa ja k ą  n am  p rz e d s ta w io n o  p rz y  o c z y ­
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w is ty c h  k o rz y ś c ia c h , s ta n o w ią  c a łe  z a d o w o le n ie ,  c a łą  n a g ro d ę  

p ra c y  ro ln ik a ,  k tó r y  p rz y  w p r o w a d z e n iu  k ażd ó j n o w o ś c i  w a l ­

czą c  z u p o re m  i n ie c h ę c ią  lu d z i, o d b ie ra  od  n ich  la u r  c ie r n io ­

w y  ja k o  p ie rw s z ą  n a g ro d ę  p ra c  i k o s z tó w .

O  w y ż s z o ś c i n a w o z u  u t r z y m y w a n e g o  pod  in w e n ta rz a m i;  

u m e l io r o w a n iu  go i p rz y m n o ż e n iu  p rz ez  ro z ś c ie la n ie  to r fu  

i  sz la m u ; z d a je  s ię  ż e b y  i m ó w ić  n ie  w y p a d a ło :  rz e c z  sam a  

z s ie b ie  p rzez  k ażd e g o  p ra k ty c z n e g o  g o s p o d a rz a  ju ż  o ce n io n ą  

z o s ta n ie ; a le  że w  k r a ju  ż a d n e g o  ś c is łe g o  ra c h ó n k o w e g o  d o ­

ś w ia d c z e n ia  n ie  z ro b io n o ,  k tó r e b y  w y k a z a ć  m o g ło  w y ż sz o ść  

s ta je n n e g o  p o g n o ju  ja k o  fa k t  c ie k a w y , p rz y to c z y m y  s p r a w o ­

z d a n ie  ( * ) .

(*) W  ro k u  1 8 5 0  lo rd  K innaird  w m iesiącu październ iku  um ieścił 
dwie rów ne p a r ty e  wołów opasow ych w oborze: je d n a  z ty ch  sta ła  na 
gnoju, z p o d  drugiej w yrzucano n a  gnojow nik  p rzy k ry ty  dachem . P rzez  
całą zimę dostarczano  obu p a rty  om pod  w agą jed n ak o w ej paszy  i rów ną 
ilość podściolu.

N a wiosnę wywieziono naw ozy na g ru n t g lin iasty  średn iej spójności 
licząc po  20  fu r na le n  ak r angielsk i i zajęto  jed n ak o w ą p rzestrzeń , 
każdym  z osobna naw ozem . W  połow ie większej k w ie tn ia  zasadzono 
k arto fle , w zro st ja k  jed n y c h  tak  d rugich  zupełn ie  by ł jed n ak i do końca 
czerw ca, od  tej po ry  karto fle  n a  nawozie sta jennym  wddocznie g ó rę  
wzięły, nać ich b y ła  silną zie loną , gdy tym czasem  n a  mierzwie z gnojo- 
w nika o wiele s ła b sz ą .

R ezu lta t zbioru następu jący :
1 a k r  karto fli z naw ozu  z gnojow nika cent.
I ak r kartofli z naw ozu sta jennego  2 3 5  cent.

N a ko rzy ść  naw ozu sta jennego  8 2 l / a cen t.
N a n astępny  plon po zbiorze  karto fli zasiano pszenicę, różnicy 

w w schodach nie b y ło  praw ie  żadnój, ale za dodaniem  na wiosnę guana po 
16 fun. na  ak r pszenica  na sta jennym  zasiana naw ozie bu jn ie j ro sła .

S przę t w końcu sierpnia dokonany .
z ia r n a  s ło m y

1 a k r  pszenicy  na  naw ozie z gnojow nika 2 5 8 0  3 4 3 0  funt.
1 ak r pszen icy  na naw ozie sta jennym  3 3 2 0  4 7 3 0  fun t.

N a sta jen n y m  w ięcej o 7 4 0  1 3 0 0  fun.
D ośw iadczenie to  do sta teczn ie  p rz e k o n y w a  o znakom ite j rożmc.y 

i wyższości naw ozów  p o d  inw entarzam i u trzym yw anych .
W  pierw szym  ro k u  o 35  p rocen t, w  d r u g i m  2 5  okaza ł się słabszym  

od naw ozu sta jennego . (Der chemische Ackersman)
A d o lf Stókh ardt.

(Czasopismo Rolnicze Saskie)



Z  k o le i  p rz y c h o d z i p o w ie d z ie ć  o b u d o w li.

B u d o w la  sam a , to  w z ó r  w y k o ń c z e n ia :  w s z y s tk ie  sz cz e g ó ły  

n a  z e w n ą trz  i w e w n ą t r z  ta k  s u m ie n n ie  o d ro b io n e ,  że ś m ia ło  

w y t r z y m a ć  m o g ą  k r y t y k ę  n a jw ię c e j  w y m a g a ją c e g o  te c h n ik a .

S z c z ę ś l iw a  m ie js c o w o ś ć ,  m a te r y a ły  na g ru n c ie , a g łó w n ie  

z am o żn o ść  g o sp o d a rz a , u p o w a ż n i ły  go  do p o s ta w ie n ia  b u d y n ­

ku  k o s z to w n e g o ; sp o só b  p o s ta w ie n ia ,  w y k o ń c z e n ia ,  n ie  w p ły ­

w a ją  b y n a jm n ie j na s y s te m a t  u ło ż e n ia  n a w o z u : w  k ażd ym  b u ­

d y n k u  b y le  ty lk o  w  w a r u n k a c h  o d p o w ie d n ie j  w y s o k o ś c i  i z a ­

m o ż n o śc i p o d ś c io łó w  s p o s ó b  p o d o b n e g o  p o m n o ż e n ia , z a w s z e  

p rz y p ro w a d z o n y m  b y ć  m o ż e .

T u  n a d m ie n ić  w y p a d a , że b u d y n e k  p ana  K le n ie w s k ie g o  

o k a z a ł się w  p ra k ty c e  je s z cz e  z a n is k i o c a li I S c i e .

B u d o w le  w y k o n a n ie m , s t ru k tu rą  d o m in u ją c e , n ie  m o ż n a  

u w a ż a ć  za m a łe j  w a r to ś c i ;  bo  t r w a ło ś ć  t y c h  w  p rz y s z ło ś c i ,  

już  z a p e w n i w ła ś c ic ie lo w i  d o s ta te cz n e  z ysk i ; a k a ż d e m u  

p rz e je ż d ż a ją c e m u  d a ją c  p rz y je m n ie js z y  w id o k ,  p rz yn o s i c h lu ­

bę k r a jo w i,  w y r a b ia ją c  są d  k o rz y s tn y  o je g o  m ie s z k a ń c a c h : 

p o s ta w ie n ie  k a ż d e j b u d o w l i,  to  rz e c z  za leż n a  od  m o ż n o ­

śc i s ta w ia ją c e g o .

Z a łą c z o n y  r y s u n e k  o b o ry  w  S ie r a k o w k u ,  d o p e łn ia  o p isu  

w s z y s tk ic h  s z c z e g ó łó w .

St. Skrutkoioski.— Ludwik Małkowski.
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Opinia pamJBolesława Podczaszyńskiego o owczarni 
wraz z oborą w Sierakowku.

W y b o r n y  p o m y s ł p. B .  K le n ie w s k ie g o  w  u rz ą d z e n iu  s k ła ­

d a n e g o  n a w o z u  (k o m p o s tó w ) w  sa rn ym że  b u d y n k u  n a  p o m ie ­

sz cz e n ie  b y d ła  i o w ie c  p rz e z n a c z o n y m , z a s łu g u je  p o d  k a ż d y m  

w z g lę d e m  na r o z w in ię c ie ,  u p o w s z e c h n ie n ie  i z a s to s o w a n ie  do 

w s z e lk ic h  g o s p o d a r s tw  m n ie js z y c h  i w ię k s z y c h .  S y s te m a ty c z n a  

k o lć j ,  w  k tó ró j  ró ż n e  g a tu n k i n a w o z u  s k ła d a n e  z o s ta ją , u d z ie ­

la ją c  lu b  a b s o rb u ją c  p ie r w ia s tk i  w z g lę d n ie  z b y w a ją c e ,  n ie  d o ­

z w a la ją  im  u lo tn ić  sig  a lb o  tóż  b e z p o ż y te c z n ie  p rz e jś ć  w  s ta n



874

in n y  u g n o je n ia , p o w ię k s z a  b e z s p rz e c z n ie  s iłę  n a w o z u , a p rzez  

s to s o w n e  p o m ie s z a n ie  ze ś c ie łk ą ,  i i lo ś ć  je g o  z n a c z n ie  p rz y ­

m naża . Ż y c z y ć b y  t y lk o  n a le ż a ło , a ż e b y  ś c is łe  d o ś w ia d c z e n ia  

p rz e k o n a ły ,  w  ja k ie m  n a s tę p s tw ie  a b a rd z ie j je sz cz e  w  ja k ic h  

s to s u n k a c h  n a w o z y  te ró ż n o ro d n e  m ieszać  z so b ą  p o trz e b a , 

a że b y  on e  m azińium  k o rz y ś c i p rz y n ie ś ć  m o g ły .  T e n  z w ła ­

szcza  o s ta tn i w z g lą d  p o s łu ż y  ta k ż e  do  o zn a cz en ia  r ó w n o w a ż ­

n e j i lo ś c i  b y d ła  i o w ie c ,  a tćm  sa m ó m  do  u s ta le n ia  p e w n y c h  

w y m ia ró w ' d la  b u d o w l i  na p o m ie sz cz e n ie  ty c h  w y r o b n ik ó w  

n a w o z u  p rz ezn a czo n ó j.

O s z cz ę d n o ś ć  w  b u d o w la c h  g o s p o d a r s k ic h  z a w s z e  p o w in ­

na b y ć  na u w a d z e .  J e ż e l i  s ię  o b s z e rn o ś ć  b u d y n k u  ś c iś le  z a s to ­

su je  ( ja k  w  tym  n a p rz y k ła d  w y p a d k u ) ,  do  i lo ś c i in w e n ta rz a  

k tó ry  go m a z a jm o w a ć ,  b ęd z ie  on  z d r o w y m , c ie p ły m  o z a ra ­

zem  o sz cz ęd n ym , c h o c ia ż b y  b y ł  n a js ta r a n n ie j  n a w e t  z b u d o w a ­

n y m . S z c z e g ó ln ie j  zaś z w a ż a ć  n a le ż y  na s z e ro k o ś ć  b u d o w l i,  

a ż e b y  ona  n ie  b y ła  z b y t  w ie lk ą ,  g d yż  za tem  zaraz id z ie  w i e l ­

k o ś ć  a m ia n o w ic ie  w y s o k o ś ć  d a c h u ; z tą d  znaczn a  i lo ś ć  k r y — 

d l i c ,  (d a c h ó w e k  lub  g o n t ,  a lb o  w re s z c ie  s ł o m y ) , o b sz e rn e  

i s k o m b in o w a n e  w ią z a n ie  te g o  p o k ry c ia ,  d łu g o ś ć  i m o c  b e le k ,  

g ru b o ś ć  śc ia n  na k tó r y c h  ta k  o g ro m n y  c ię ż a r  le ż y , w ięk sz a  

ilo ś ć  i m o c  p o d p ó r  czy li s łu p ó w ,  k tó re m i d łu g ie  b e lk i  w ią z a -  

r o w e  m uszą  b y ć  p o d p a rte  i t. d ., co  w s z y s tk o  p rz e c iw n ć m  je s t  

d o b rz e  z ro z u m ia n e j o s z cz ę d n o ś c i.

P o w y ż s z e  u w a g i m im o w o ln ie  n a s trę c z a ją  się n am  p rzy 

ś c is ły m  p rz e g lą d z ie  b u d o w y  o b o ry  w  S ie r a k o w k u ,  la k  z re sz tą  

u m ie ję tn ie  i s ta ra n n ie  pod  w z g lę d e m  g o s p o d a rs k im  u rz ą d z o ­

n e j. Z a p e w n e  że p rz y  p o m y ś ln y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  w  ja k ic h  

s ię  z n a jd u je  w ła ś c ic ie l  S ie r a k o w k a ,  b u d o w la  ta n ie  b y ła  u c ią ­

ż l iw ą  i z b y tk o w ą  d la  m a ją tk u  je g o ; le c z  w  k a ż d y m  in n y m  r a ­

z ie  ż y c z y ć b y  m o że  n a le ż a ło  n ie k tó r y c h  o d m ia n  w  b u d o w a ­

n iu , a n a w e t  w' p o d z ia le  w e w n ę t r z n y m , co tu  w  k i lk u  s ło ­

w a c h  o ś m ie la m y  się  n a p o m k n ą ć .
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1 . N a jw ię k s z a  s z e ro k o ś ć  ja k ą  d a w a ć  m o ż n a  b u d o w lo m  

teg o  ro d z a ju  w  n a s z ych  k r a jo w y c h  s to s u n k a c h  k lim a ty c z n y c h  

i le ś n y c h  (p rz e z  w z g lą d  na c o ra z  t ru d n ie js z y  i d ro ższy  b u d u ­

j e )  je s t  ło k c i 2 5  na z e w n ą trz , k r y ją c  d a c h ó w k ą  w y s o k o ś ć  d a ­

chu  d o s ta te c z n ą  j e s t  na %  cześć  s z e ro k o ś c i c z y li n a jw ią c ó j  

na ło k c i  9 . O s z cz ę d n o ś ć  na p o k ry c iu  w y n io s ła b y  o %  cześć  

p rz e s z ło . (O b e c n e  ro z m ia ry  są  to k : 2 8 %  s z e r . ,  a ło k .  1 2 %  

w y s . ) .  W t e d y  m o ż n a b y  z n a c z n ie  u p ro ś c ić  w ią z a n ie  d ach ow m , 

z b y t  s k o m p l ik o w a n e  p rzez  u ż y c ie  s to lc a  le ż ą c e g o , i ś r o d k o w e ­

go  r z e du s łu p ó w  z m ie cz a m i n a k rz y ż . R o z p o r y  (b a n ty ) ,  k r o ­

k w ie  le ż ą c e  n a  s to ją c y m  s to lc u , są n a jle p s z y m  i n a jo sz cz ą -  

d n ie js z ćm  w ią z a n ie m  do b u d o w l i  le g o  ro d z a ju . (R o z p o r a  m o ­

że  b y ć  w  p o ło w ie  w y s o k o ś c i  d a c h u , s łu p y  zaś s to lc o w e  m o ­

gą s z e ro k o ś ć  d a ch u  d z ie l ić  na t rz y  r ó w n e  c z ę ś c i;  d la  w ię k s z ć j

je sz cz e  m o c y , m oże  b y ć  d o dan a  d ru g a  p o d  w ie r z c h e m  k r o k w i  
ro z p o ra  (bant).

2 . K r o k w ie  i b e lk i do  n ich  n a le ż ą c e  są  z b y t  g ęs to  d a n e ,

d o sy ć  je s t  d a w a ć  j e  co  ło k c i  d w a  (ś ro d e k  b e lk i od  ś ro d k a  
b e lk i to je s t  1 %  ło k c ia ) .

3 . M ie js c e  p o trz e b n e  d la  je d n ć j  sz tu k i b y d ła ,  aż n a d to  

d o s ta te c z n ć m  j e s t  d łu g o ś ć  ło k c i  4  % ,  p rZ y s z e ro k o ś c i łok-

c ' 2  /2 , s ta w ią c  j e  tak  ja k  w  S ie r a k o w k u ,  l ic z y ć  m o ż n a  ż łó b  
1 ło k ie ć  1 8  c a li.

D w a  rz ą d y  b y d ła  . . ło k :  9 .

Je d n o  p rz e jś c ie  . . . „  2  n a jw ie c ć j .

R a z e m  ło k :  1 2 %  (w  S ie r a k o w k u  ?. 1 3  % ) .

J e s t  to  s z e ro k o ś ć  p o d z ia łó w  o b o ry ,  m o g ą c y c h  p o m ie ś c ić  

k a « l y  po sz tu k  2 0 .  N ie d o g o d n o ś ć  z ta k ie g o  u s ta w ie n ia  b y d ła  

w y n ik a ją c a  w  o b o rz e  S ie r a k o w s k ió j  j e s t  ta  m ia n o w ic ie ,  że 

P r *y  c ią ż k ić m  p o k ry c iu  i w ią z a n iu  d a ch u , p rz y  s z e ro k o ś c i  po- 

a łu  n a  1 3 %  ło k . p o trz e b n y  k o n ie c z n ie  s łu p  p o ś r e d n i ,  w y ­

pada w ła ś n ie  na sa m ć m  p rz e jś c iu  p o m ią d z y  b y d łe m , u t ru d z a ­

j ą  je  z n aczn ie . J e ż e l i  s ią  zaś d a je  d a ch  lż e js z y , i p o d z ia ły  

c s l e  do  r o z m ia ru  b y d ła  z a s to s o w a n e , m o ż n a  ś m ia ło  w y r z u c i ć
RombUłI, m, 0r«(5jł*4 ł858.
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te n  s łu p  z a w a d z a ją c y ,  d a ją c  t y lk o  n ie c o  g ru b s z y  (1 3  do 1 4  

c a l i )  p o d c ią g  w z d łu ż  o b o ry  na k a ż d ym  rz ę d z ie  s łu p ó w  le ż ą c y , 

na k tó r y m  s p o c z y w a ją  b e lk i p o w a ły .

P r ó c z  ty c h  k i lk u  u w a g , k tó r e  m o ż e  t y lk o  p rz e s a d z o n a  

s k ru p u la tn o ś ć  b u d o w n ic z a  n am  d y k tu je ,  z n a jd u je m y  w s z y s tk ie  

s z c z e g ó ły  w  t ć j  p ię k n e j b u d o w l i  z rz a d k ą  s ta ra n n o ś c ią  o b m y ­

ś la n e , i ś m ia ło  ż ycz yć  m o ż e m y , a ż e b y  ją  w s z y s c y  g o s p o d a rz e  

za w z ó r  so b ie  b ra li .



PRZEGLĄD PISM  ROLNICZYCH PERYODYCZNYCH.

T r e i ć :  — Zaraza tak  zwana rdzę w pszenicy.— Przyczyny je j. B erbe­
rys.— Wyziewy z błot i bagien. — Mszyce. — Grzybki na  korzeniach.— Użycie 
torfu na nawóz. — Żywienie koni podług systemu p. W edlake.— Szkodliwość 
moczenia obroku koniom. — U stalenie ceny okowity. — O kow ita jako  opał 

w gospodarstwie.

Zaraza tak zwana rdzą w pszenicy.—  P r z e d  d n ie m  

d z ie s ią ty m  lipca, g d y  je s z cz e  p sz e n ic a  n ie d o ś ć  w  s to rn ie  

i w  k fo sa e h  s tw a r d n ia ła ,  p isze  p. J ó z e f  G lu z iń s k i w  o p is ie  tó j  

k lę s k i,  ja k a  w  r .  b . P o d o le  i U k r a in ę  s p o tk a ła , p rz y  c z ę s ty ch  

deszczach n a s tą p iła  parnota, to je s t  c ie p ła  w i lg o ć  d n ie m  i n o ­

cą , p o ż y te c z n a  w p r a w d z ie  d la  in n ć j  ro ś l in n o ś c i ,  a le  p o w s z e ­

ch n ie  s z k o d l iw a  d la  r o ś l in  k ło s o w y c h  i d la  w ie lu  t r a w  p a s t e ­

w n y c h .  Z t ą d  w y w ią z a ła  s ię  rd z a  s z cz e g ó ln ie j d o tk l iw a  na 

p s z e n ic e , k t ó r e  p ię k n ie  w y k ło s o w a n e ,  n ie d a w n o  po o k w itn ie -  

n iu , g d y  d o p ió ro  p ię tk a  z a w ią z a ła  s ię  z ia rn a , a lb o  z ia rn o  b y ło  

m ię k k ie  i n ie w y k s z ta łc o n e ,  za p rz y g rz a n ie m  s ło ń c a  w  c h w i la c h  

p rz e s ta n k u  d e s z c z ó w , o k r y ły  s ię  w p r z ó d  c ie m n o - p o m a ra ń c z o -  

w y m  k o lo re m , a p o tó m  z u p e łn ie  p o c z e rn ia ły ,  n a je ż y ły  s ię  

w  g ó rę  p sz en iczn e  k ło s y  ja k o  p u s te , s ło m a  p r z e d r z e w ia ła ,  

1 w ś ró d  p a rn o ty  n a p e łn i ła  p o w ie t r z e  n ie p rz y je m n ą  w o n ią .  

Z ia r n o  w  k ło s a c h  z u p e łn ie  z m a rn ia ło ,  do  n ic z e g o  n ie z d a tn e ,



878

w  w ie lu  m ie js c a c h  n a w e t  na o d s ie w  n ie  b ę d z ie  p s z e n ic y , a s ło m a  

j a k o  s t ru p ie sz a fa  n a w e t  na o p a ł n ie  m a  d o s ta te c z n e j w a r to ś c i .

Z a s ta n a w ia ją c  sig nad  p rz y c z y n a m i z a raz y , p o w ia d a  a u to r ,  

że p o d łu g  z d a n ia  u cz o n y c h  r o ln ik ó w ,  p o w o d e m  jó j  są  b a rd z o  

d r o b n iu tk ie  o w a d y ,  o s ia d a ją c e  na ź d ź b ła c h  n ie d o jr z a ły c h ,  p ó k i 

je s z c z e  so k i r e ś l in n e  c ią g n ie  w  s ie b ie  ro ś l in a  d la  w y d a n ia  

i w y k s z ta łc e n ia  z ia rn a . Z a r a z a  ta  w  n ie k tó r y c h  o k o lic a c h  P o ­

d o la  i U k r a in y ,  ju ż  s ie d m  la t  j a k  je s t  d o ś w ia d c z a n ą , a u cz o n y  

d o k to r  m e d y c y n y  Jo a c h im o w ic z ,  w  m ia s te c z k u  W a c h n o w c e ,  

p o k a z y w a ł  p. G lu z iń s k ie m u  o d m a lo w a n ą  p rz ez  s ie b ie  rd zę , 

z m ik ro s k o p u  4 8 0  ra z y  p o w ig k s z a ją c e g o , k tó r a  p rz e d s ta w ia ła  

sig ja k b y  na p la m a c h  b ru n a tn y c h  p sz e n ic z n ó j s ło m y , w  ró ż n e  

g z yg z a k i i ła ń c u s z k i,  p o u k ła d a n e  b y ły  z ia rn k a  p o d łu g o w a te ,  

w ie lk o ś c i  n a s ie n ia  b ia łe g o  m a k u , ja k ie  n ie d o jrz a n e  g o łó m  

o k ie m , o k a z u ją  s ię  na s ło m ie  w  p o s ta c i o w y c h  p la m  b r u n a t ­

n y c h .  U w a ż a ją c  a u to r  o w a d y  ja k o  n ie w ą tp l iw e  p rz y c z y n y  l e ­

g o  z łe g o , c z y n i n a s tę p u ją c e  w n io s k i  i p o s t r z e ż e n ia :

1 )  R d z a  na p s z e n ic y  j e s t  s k u tk ie m  m s z y c y  ro ś l in n ó j  zbo- 

ż o w ó j,  p o d o b n e j do te j ,  ja k a  n a p o ty k a n a  na b z ie  c z a rn y m  i r ó ­

ży, n is z cz o n ą  je s t  p rz e z  o k u rz a n ie  d y m e m  z ty to n iu .

2 )  M s z y ca  ta j e s t  o w a d e m  z ja d l iw y m  i j a d o w i t y m ,  k a rm i 

sig so k a m i ro ś l in y ,  d la te g o  m n ió j rd z y  d a je  sig w id z ie ć  na 

p s z e n ic y  w c z e ś n ió j  w y k s z ta łc o n e j ,  m a ją c ć j  s ło m ę  tw a rd ą ,  

a p rz e to  m n ie j s o k ó w  do k a rm ie n ia  o w a d u  d o s ta r c z a ją c ą . 

D la te g o  to  w id z im y  n a jw ię c ó j  rd z y  p rz y  k o la n k a c h  ź d ź b ła , 

g d z ie  ja k b y  w  r e z e r w a c h  g ro m a d z i sig  w ig c ć j  s o k ó w  z c z ę ­

ś c ia m i c u k r o w e m i.

3 )  R d z a  n ic z e m  n ie  je s t ,  t y lk o  ja d e m  m s z y c y  i p r z e t r a ­

w ie n ie m  s o k ó w  ro ś l in y ;  d la te g o  s ło m a  w  o g ó ln o ś c i  w z ig ta  

j e s t  p rz y k r ó j  w o n i,  p o d o b n ó j do s tg c h liz n y , lu b  b ło ta  no 

b a g n a c h .

4 )  M s z y c a  p rz y c h o d z i z c h m u ra m i d e s z c z o w e m i w  czas 

p a rn y , o s iad a  s z c z e g ó ln ie j  na p s z e n ic y , w y lę g a  sig  i m n o ży  

w  m il ia rd a c h  s w ó j  n ie w id z ia ln ó j  p o s ta c i,  tak  p rę d k o , że w  k i l ­
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ka  g o d z in  ju ż  c a la  ro ś l in n o ś ć  p sz e n ic y  z m ie n ia  w ła ś c iw y  k o lo r  

na b ru n a tn y ,  a n a w e t  c z a rn o b ło tn is ty .

5 )  M s z y c a  o s ia d a  i na  in n y c h  r o ś l in a c h  t r a w ia s t y c h ,  ja -  

k ie m i są : b rz a n k a , rz n ią c z k a , o w ie s ,  i w s z y s tk ie  r e jg r a s s y ,  

le cz  n ie  w  ta k ie  p ię tn a  ja k  na p s z e n ic y , t y lk o  s ię  r ó w n o  po 

n ich  ro z c ią g a . N a  p s z e n ic y  ja r e j  n ig d y  s ię  n ie  p o k az u je .

6 )  M s z y ca  w r a z  z c ię ż a re m  w i lg o c i  w c z a s  p a rn y , na jw dę 

có j osiada w nizinach , a z a tć m  n a  z ie m i n o jlep sz ó j ( ? ) ,  na 
wzgórkach i gliniastych gruntach m niej osiada i m n ió j 

p sz en icy  szkodz i.

7 )  R d z a  m n ie j d o ty k a  p sz en ic ę  p o s ian ą  m ię d z y  la s e m , lub  

z in n ó m  z b o ż em  ja k  np . ż y te m , k tó r e  ź d ź b ła m i s w e m i d a le k o  

je s t  w y ż s z e  od  p s z e n ic y .

8 )  Z a r a z a  ta  w re s z c ie  j e s t  s z k o d l iw s z ą  od  g ło w n i ,  b o  ta 

c h o ć  z an ie cz ysz cz a  z ia rn o , a ie  g o  d o z w a la  w y m y ć  i u żyć  na 

z a s ie w , g d y  p sz e n ic a  p rzez  rd z ę  z je d z o n a , d a je  z ia rn o  n ie ty l ­

k o  b ru d n e , a le  c h u d e , s k u r c z o n e ,m ą c z n e  ( ? ) ,  s ło w e m  d a je  t y l ­

k o - p le w ę  i p ró ch n o , bo  n a w e t  s ło m a  sz cz e g ó ln ie j w  k o la n ­

k a ch , w  p ró ch n o  s ię  ro z s y p u je .

D a ls z e  b a d a n ia  n a tu r y  tó j k lę s k i p o le c a ją c  a u to r  u cz o n y m  

ro ln ik o m , ja k o  ś ro d e k  o c h ro n n y ,  ra d z i o k u rz a n ie  p sz en icy  za 

p o m o cą  p a le n ia ,  u m y ś ln ie  w y w ie z io n y c h  k u p  g n o ju , ja k  te g o  

d o p e łn ia n o  d a w n ió j  p rz y  z d a rz a ją c y c h  się  p o m o ra c h  na lu d z i, 

lu b  b y d ło ,  i j a k  to  ro b ią  dz is ia j o k u rz a ją c  k rz ak i ró ż y  w  d o ­

n ic z k a ch  d y m e m  t y tu n io w y m  w  c e lu  o c h ro n ie n ia  od  z n is z c z e ­

n ia  p rzez  m szyce .

W  z ak o ń cz e n iu  a r t y k u łu  ro b i a u to r  u w a g ę ,  że w  cza s ie  

tó j s a m ć j p a rn o ty , od  k tó re j p sz en ic a  t y le  u c ie r p ia ła ,  w y w ią ­

z a ła  się ta k ż e  zaraza  na z ie m n ia k i,  i że w  d n ie  p a rn e  zd a rz a  się 

w id z ie ć  p adź  m io d o w ą  n a  l iś c ia c h  lasu  d ę b o w e g o , k tó r a  c h o ć  

n ie k tó rz y  p a s ie cz n ic y  u t r z y m u ją ,  że m a b y ć  n a d e r  p o ż y te c z n ą  

d la  p szczó ł w  ich  p ro d u k c y i  m io d u , je d n a k  z p ię tn a s to le tn ie ­

go  d o ś w ia d c z e n ia  p rz e k o n a ł s ię , że w  la ta c h  o b f ity c h  w  o w ą  

padź  m io d o w ą , n a jm n ić j s ię  p a s ie k i u d a w a ły  (Przeg. roi, nr. 3 5 ) .



P a n  X .  z P ło c k ie g o  je sz cz e  w  ro k u  1 8 5 3  p ió rw s z y  w  p i ­

ś m ie n n ic tw ie  ro ln ic z ó m  p o ru s z y ł  k w e s t y ą  ty cz ą c ą  sig  z a ra z y  

p s z e n ic y , i o p ie ra ją c  sig n a  k i lk o le tn ió j  o b s e r w a c y i ,  p o w ia d a :

N a  p rz e ś lic z n e j c z a rn ó j i u ro d z a jn ó j z ie m i z p o k ła d e m  g l i ­

n ia s ty m , i w  g o s p o d a r s tw a c h  ju ż  p ło d o z m ie n n y c b , ju ż  tró jp o -  

Io w y c h ,  w  la ta c h : 1 8 5 1 ,  1 8 5 2  i 1 8 5 3 ,  o z im in y  b u jn ie  w z r o ­

s ły  i p ię k n e  u c z y n i ły  n a d z ie je ,  a le  w miesiącu lipcu p a d a ła  

n a  n ie  z aw s z e  z a raz a  cz y li rd z a , i ta k  j e  n is z c z y ła , że g o s p o d a ­

rz e  n ie ty lk o  do ż y c ia , a le  i do  s ie w u  z ia rn o , z m u sz e n i b y li  

k u p o w a ć .  Z a ra z a  ta  p o k a z u je  s ię  n a  s ło m ie  z p o c z ą tk u  w  ż ó ł ­

ty c h  p o d łu ż n y c h  p la m a c h  a lb o  k ro p e c z k a c h ,  k tó r e  p o tó m  

p rz y b ie ra ją  k o lo r  b ru n a tn y  lu b  c z a rn y  do rd z y  p o d o b n y , i f o r ­

m u ją  w a r s t w y  m ia łk ie g o  p y łk u ,  d a ją c e g o  się  s k ro b a ć  i o b c ie -  

r a ć .  S ło m a  o b ra c a n a  n a  p o w ró s ła  ła t w o  s ię  w  rę k u  k ru s z y  

i p r z e r y w a ,  z ia rn o  zaś je s t  n ę d z n e , c h u d e  i u s c h n ię te .

W  o p is ie  w ię c  z a raz y , p. X .  z g ad z a ją c  s ię  z u p e łn ie  z p. 

G lu z ir is k im , d o d a je  u w a g ę , że zasiewy późniejsze lu b  na 

g ru n ta c h  sapowatych i mokrych, więcój zawsze ucierpiały 
niż wcześniejsze i na miejscach wzgófzystych lub suchych, 
że c h o ć  o d  n ió j i ż y to  d o tk n ię te  b y ło ,  s z cz e g ó ln ió j je d n a k  

p sz en ica  k lę s c e  tó j u le g a ła .

G d y  p o k ła d a n ie  p rz y c z y n y  z a raz y  w  z a ć m ie n iu  s ło ń c a  

p rz y p a d łe m  w  r. 1 8 5 1 ,  n a s tę p n e m i la ta m i n ie  s p ra w d z iło  s ię , 

a lb o w ie m  k lę sk a  p rz e z  d w a  la ta  id ą c  po so b ie  z r ó w n ą  w y ­

s tą p iła  m o c ą , w ó w c z a s  p o w ia d a  p. X  je d n i  c a łą  w in ę  z łe g o  

p rz y p is a li  b e r b e r y s o w i ,  k tó r y  w  ta m tó j o k o l ic y  w  k ilk u  się  

m ie js c a c h  k r z e w i ,  a in n i m io d u n c e ,  k tó r a  m a  p a d a ć  z p o w ie ­

trz a  na zboże i t a k o w e  z a raż a ć . L e c z  je ż e li  m io d u n k a  m a b y ć  

p rz y c z y n ą  z a raz y , to  d la cz e g ó ż , ro b i u w a g ę  a u to r ,  je d n a  o k o ­

l ic a  je s t  ta k  n ie s z c z ę ś l iw a ,  że p rzez  t rz y  la ta  je d n o  i to  s a m e  

d o ty k a  m ie js c e ?  cze m u  s ą s ie d n ie  z a w s z e  o m ija  z a s ie w y ,  g d z ie  

c ie szą  się  o b fity m  p lo n e m ?  J e ż e l i  zaś b e r b e r y s ,  d la cz e g ó ż  n ie  

z a ra ż a ł zb o ża  p rz e d  trz e m a  la ty ?  [Gaz. Roi. nr. 3 6 ) .
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P r z y p is u ją c y  k ie s k ę  b e r b e r y s o w i  o d p o w ia d a ją  n a  to , iż  d la ­

teg o  d a w n ie j  s z k o d l iw e  je g o  d z ia ła n ie  n ie  m ia ło  m ie js c a , iż 

na p rz e s trz e n i k i lk u n a s tu  w łó k  o b e c n ie  p rz ez  b e rb e r y s  z a ję-  

tó j ,  s t a ł  b ó r  s o s n o w y  d o ść  g es ty , k tó r y  z ag łu sza ł k r z e w ie n ie  

s ie  te j r o ś l in y ,  i p rz ez  to  n ie  d o p u sz cz a ł s z k o d liw y c h  w p ły w ó w  

na z a s ie w y .  G d y  b ó r  od  la t  k i lk u n a s tu  z o s ta ł w y c ię ty ,  a p rz e ­

s t rz e ń  z a ro ś n ig ta  ro z m a ite m i k rz a k a m i z o s ta w io n o  na p a ś n ik , 

p rz e to  b e r b e r y s  w z r ó s ł  b u jn ie  i s z e ro k o , i z b o ż o m  są s ie d n im  

k lg s k ę  p rz y n o s i,  i to  w te n c z a s  t y lk o ,  g d y  je g o  z a k w itn ie n ie  

je d n o c z e ś n ie  n a s tą p i z z a k w itn ie n ie m  zboża . W t e d y  b o w ie m  

p y łe k  k w ia tu  b e rb e r y s o w e g o  d ro b n y  i n ie d o jrz a n y  o k ie m , je s t  

n ie s io n y  w ia t r e m  i rz u c a n y  n a  p lo n  z a s ie w ó w ,  k tó r y  rd z ą  za- 

'.aża s ło m g  > n iszczy  p rzez  to  z ia rn o .

P r z y p u s z c z e n ie  to , p o w ia d a  p . X .  n ie  z a s łu g u je  n a  u w a g ę , 

a to  d la te g o , że b e r b e r y s  z a k w ita  w  k o ń c u  m a ja  lu b  na p o ­

cz ą tk u  c z e r w c a ,  zboża  zaś d a le k o  p ó ź n ie j p lo n u ją , a za raza  

p o k a z u je  się aż w  l ip c u .  N a d to  b e rb e r y s  d z iś  n ie  je s t  w ię c ó j 

ro z k rz e w io n y  j a k  p rz e d  t rz e m a  la t y ,  w ię c  i p ie r w e j  też  sam e  

n a  zboża p o w in ie n  w y w ie r a ć  s k u tk i, co  s ię  je d n a k  n ie  z d a rz a ­

ło ,  w y ją w s z y  a to li ż y to  i o w ie s  b liż e j z as ian e  b e r b e r y s u ,  k t ó ­

re  czasem  p lo n u  n ie  d a w a ły .  P r z y tó m  w  r .  b . ( 1 8 5 3 )  w ia t r y  

c ią g le  p a n o w a ły  z a c h o d n ie , w ię c  na w s c h ó d  p y ł  k w ia tu  b e r ­

b e r y s o w e g o  n ie s io n y  b y ć  n ie  m ó g ł,  zboże je d n a k  w  ty m  r o ­

k u  n ie ty lk o  na z a c h o d n ie j,  a le  i n a  w s c b o d n ió j  s t ro n ie  w z g lę ­

d n ie  do b e rb e r y s u  na m ilę  p r a w ie  rd z ą  z n is z cz o n e  z o s ta ło . 

S ą  je s z c z e  co  m n ie m a ją , że z ie m ia  tó j o k o lic y  m a  z a w ie r a ć  

w  s o b ie  wiele kwasów, k tó r e  z a r a ż a ją  rd z ą  s ło m ę .

Z a r a z a  ta , m ó w i w  k o ń c u  p . X . ,  d o ty k a  n ie ty lk o  z a s ie w y  

o z im in y , a le  i jarzyny późno obsianój, a  n ie  m o żna  je j  z m a ­

w ia ć  na r o k  m o k ry ,  bo  ro k  1 8 5 2  b y ł  b a rd z o  s u c h y ,  a k lę s k i 

w  tó j o k o lic y  w  o k ro p n ie js z y c h  je s z c z e  p r z e d s t a w ia ły  się o b ra -  

ZJ*ch (Gaz. roln. nr. 3 7 ) .

P a n  L i s i e c k i  z B e r t a t y c z  o d p o w ia d a ją c  w  k w e s t y i  po- 

ru szo n ó j p rzez  p. X . ,  p o p ió ra  z d a n ie , że b e r b e r y s  j e s t  p rz y c z y ­
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ną zarazy  w  z b o ż u . G o s p o d a r o w a łe m , p o w ia d a ,  la t  sz e ść  

w  d o b ra c h  K ra s ic z y n  w  G a l ic y i ;  p o m ięd zy  k rz a k a m i b y ło  d o ­

syć  b e r b e r y s u ,  i żyto , a sz cz e g ó ln ić j p s z e n ic e , owies i jęczmień  
późno siany, a n a w e t  k o n o p ie  w  m ie s ią c u  lip c u  o d  1 do 2 0  

w  p rz e c ią g u  d n i k i lk u  tak  z a ra ż a ło , że n ie ty lk o  z ia rn o , a le  

n a w e t  i s ło m a  na żad en  n ie  b y ła  z d a tn a  u ż y te k . W  d a lsz y ch  

g ru n ta c h , g d y  w ia t r  od  s t ro n y  b e rb e r y s u  w ia ł  na n ie , zboże  

r ó w n ie  z a raz ie  p o d le g a ło  i d la te g o  p rz y m u s z o n y  b y łe m  s iać  

w  m ie js a c h  ty c h  z b o ż e  m n ie j z a ra z ie  p o d le g łe ,  j a k  o w ie s  r y ­

c h lik ,  ję c z m ie ń  w c z e s n y , bo  te  w y k s z ta łc a ją c  w c z e ś n ió j  z ia r ­

n o , ju ż  z a ra z ie  n ie  p o d p a d a ją , a s ło m a  ja k o  tw a r d a  k ie s c e  się 

tó j o p ie ra .

P o p ie r a ją c  s w e  ro z u m o w a n ie ,  p o w ia d a  p . L i s i e c k i ,  że 

w  g ru n ta c h  w  b liz k o ś c i n ie  m a ją c y c h  b e r b e r y s u ,  n ig d y  zaraza 

s ie  n ie  p o k a z y w a ła ,  że w e  w s i  Ż u l ic a c h  w  H r u b i e s z o w s k im ,  

g d z ie  m ie s z k a ł la t  c z te ry ,  ja k  t y lk o  od  s t ro n y  b e r b e r y s u  w ia t r  

w  lipcu w ia ł  n a  k tó r y  ła n , tam  ju ż  n ie  b y ło  ż a d n ć j n a d z ie i; że 

w ie ś  P o s a d ó w  g ra n ic z ą c a  z Z u i ic a m i,  od  zarazy  b e r b e r y s o w ć j  

n a d z w y c z a j c ie r p ia ła  d o tą d , d o p ó k i b e r b e r y s  n ie  z o s ta ł w y k a r-  

c z o w a n y ,  i o d tą d  za raza  d o ty k a ła  ją  t y lk o  o d  s t ro n y  Ż u l ic ,  

w  k tó r y c h  s ie  je s z cz e  b e rb e r y s  z n a jd o w a ł;  że w re s z c ie  p rz e ­

k o n a ł s ie ,  iż  g d z ie  n ie d a le k o  ła n u  r o s ł  c h o ć  je d e n  t y lk o  k rz a k  

b e rb e ry s u ,  ta m  w 'p ro s t  od  n ie g o  z b o ż e  p a sm e m  b y w a ło  z a ra ­

ż o n e . N a d to ,  p o w ia d a  p. L i s i e c k i ,  b e r b e r y s  n ie  z a raża  s w y m  

k w ia te m , bo  k w i t n ie  w  m a ju , a za raza  o b ja w ia  s ie  w  lip c u , 

w id a ć  w ie c ,  że po o k w itn ie n iu  k r z e w  te n  w y p u sz cz a  z s ie b ie  

ja k iś  s z k o d l iw y  w y z ie w ,  k t ó r y  w ia t r  ro z n o sz ą c  z a t ru w a  z b o ż e ; 

że w r e s z c ie  w y c in a n ie  b e r b e r y s u  n ic  n ie  p o m a g a , bo  w y c ię t y  

p rzy  k o rz e n iu , b u jn ie  i k r z e w iś c ie  n a  n o w o  w y r a s ta .  (Tygo­
dnik Rolniczy Krakowski).

P a n  S t .  D .  z K r y n ic y  z b ija ją c  p o w y ż s z e  co  do b e rb e ry s u  

p rz yp u sz cz en ia , s ta w ia  na to  w ła s n e  d o ś w ia d c z e n ie  i p o w ia d a , 

że f o lw a r k  k tó r y m  z a rz ą d z a ł w H r u b ie s z o w s k ić m ,  d a ją c y  z w y ­

s ie w u  8 0  do  9 0  k o r c y  p s z e n ic y , w  p lo n ie  d o  7 0 0  k o r c y ,  p o ­
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ło ż o n y  b y ł  o p ó ł m ili od  la s k u , a o m ilę  od p a g ó rk ó w  z b e r ­

b e ry s e m , a je d n a k  po d w u d n io w ć j  u le w ie ,  w  o s ta tn ich  d n ia ch  

lip ca  z u p e łn e j  u le g ł  z a ra z ie . D a w n ie j  w e  w s i tój n ie  znano 

z a raz y , ła n  od łą k  b ło tn is t y c h  g ó rą  b y ł  o s ło n io n y , w ię c  ani 

b e rb e r y s ,  a n i w y z ie w y  z łą k  zarazy  s p ro w a d z ić  n ie  m o g ły . N ie  

m o g ąc  d o c ie c  p rz y c z yn y  z łe g o , o p is a w s z y  rzecz  c a łą , a u to r  

p rz e s ła ł j ą  do  o p in ii z n a jo m y ch  s o b ie  a g ro n o m ó w  f ra n c u z k ic h , 

k tó rz y , p o w ia d a  p . S t .  D .  z b a d a w sz y  w s z y s tk ie  o k o lic z n o ś c i,  

r o z ś m ie li  s ię  z b e r b e r y s u ,  z w y z ie w ó w  b ło tn y c h ,  i c a łą  p rz y ­

czynę  za razy , g rz y b k o w i tw o rz ą c e m u  się  w  z ie m i p rz y p is a li.

A u t o r  o d rz u c a ją c  p rz yp u sz cz e n ie  ja k ie g o ś , ja k  p o w ia d a  

g rz y b k a , k tó r e m u  t ru d n o  p o ra d z ić  w  le c ie ,  g d y  się  s ie je  p sze ­

n ic ?  w  je s ie n i ,  za p rz y c z yn y  zarazy  n azn acza  w ia t r y  o d  b ło t  

z g n iły c h , m g ły  i z b y te c z n ą  w ilg o ć  p rz y  d o jrz e w a n iu  z ia rn a . 

P o p ie r a ją c  s w o je  m n iem a n ie , o p is u je  k lę sk ę  j a k i ć j  d o z n a ł z za- 

raz y na c a łe j  p sz e n ic y  w  m ie s ią c u  lip c u  po d w u d n io w ć j  u le ­

w ie  i m g le  n o c n ć j ,  ch o c ia ż  an i g rz y b k ó w  n ie  z n a laz ł, an i b e r-  

b e ry s u  na m ilę  n ig d z ie  n ie  b y ło , i t y lk o  p asm em  k i ik u ło k c io -  

W (5m od  w a łu  z a s ła n ia ją c e g o  p szen icę  od s t ro n y  z a c h o d n ie j, 

ZM  w ła ś n ie  w ia t r y  m g lis te  p rzez  p a rę  dn i p rz ed  zarazą  w ia  ■ 

ta k o w a  o ca la ła  i m ia ła  z ia rn o  p e łn e , b ia łe ,  i s ło m ę  z u p e f-  

n ' e Czys tą .

Z b i ja ją c  to p rz y p u s z c z e n ie , p. L i s ie c k i  p rz y ta cz a  są s ie d n ie  

w io s k i Ż u l ic  z aw sze  d o ty k a n e  za raz ą , w  k tó r y c h  p o m im o  p o ­

c e n i a  ich  n a d  w ię k s z e m i n iż  Ż u l ic e  b ło t a m i,  n ig d y  s ię  z a ra -  

Za n ie  p o k a z y w a ła .  W r e s z c i e  w s z y s c y  p is z ą c y  w  tć j m a te ry i 

zo ad za ją  s ię , iż p ro so  n ie  p o d le g a  tć j n is z c z ą c e j z a raz ie , i że 

P ra gnąc od  tć j k lęsk i b y ć  w o ln i ,  w  m ie js c e  p sz e n ic y  z a s ie w a li  

1 P °ż ą d a n } in  s k u tk ie m  p ro s o .

R o z p a t r u ją c  się w  p rz e d s ta w io n y c h  w  t r e ś c i  r o z u m o w a ­

n ia ch , p is z ą c y  g o s p o d a rz e  n azn acza jąc  ró ż n e  p rz ycz yn y  zarazy , 

m s z yce  w  n ie p rz e lic z o n y c h  m il io n a c h , w y lę g a ją c e  się  na 

si °m ie ,  b l is k ie  s ą s ie d z tw o  b e rb e ry s u ,  ja k ie ś  g rz y b k i w y r a s t a ­

n o  na k o rz e n ia c h  i w y z ie w y  z b ło t  i b a g ie n , są z u p e łn ie
B oczoiki1 u ,  G rudzień  1858. 1 i  o
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z g o d n i w  o p is ie  o b ja w ó w  zarazy , co  d o w o d z i ,  że o je d n y m  

i ty m  sa m y m  j ć j  ro d z a ju  m ó w ią ,  i że m ie s ią c  l ip ie c  je d y n ie  

je s t  p o rą  w  k tó r e j  po d es z cz u  i p a rn o c ie ,  k lę sk a  ta  się p o ­

k a z u je .

D a le k i  o d  s ta n o w c z e g o  ro z w ią z a n ia  tak  w a ż n e j k w e s ly i ,  p rz y ­

to cz ę  tu p o s trz e ż e n ie  z w ła s n e g o  w z ię te  d o ś w ia d c z e n ia ,  d a ją c e  

z u p e łn ie  in n y  p o g lą d  na n a tu rę  z a raz y . G o s p o d a r u ją c  w e  w s i 

B i l c z a , p o ło ż o n e j w  p ię k n ó j z ie m i S a n d o m ie r s k ie j ,  le c z  n ie ­

z m ie rn ie  z ap u sz cz o n ó j i w y ja ło w io n ó j ,  w  p ie rw s z y c h  la ta c h  ro k  

r o c z n ie  d o ś w ia d c z a łe m  z a raz y , z u p e łn ie  w  te n  sp o só b  ja k  to  

p o w y ż e j o p is an ó m  z o s ta ło . K lę s k a  ta n a jw ię c ó j  d o ty k a ła  p s z e ­

n ic ę  p rz y  d o ln y c h  p o ło ż e n ia c h , m n ió j ż y to  i j a r z y n ę ,  a na 

w z g ó rk a c h  p r a w ie  z u p e łn ie  z b o ż e  od  n ió j b y ło  w o ln e .  O p ró c z  

k i lk u  k r z a k ó w  b e rb e r y s u  w  o g ro d z ie , in n e g o  n ig d z ie  n ie  b y ło ;  

d o  la s k ó w  a ra c z ó j g a ik ó w ,  b o  o k o lic a  ta  je s t  b e z le śn ą , b y ło  

n a jm n ie j 1 */a w io r s t y  d ro g i,  w  k tó r y c h  g d y b y  się  n a w e t  

i z n a jd o w a ł b e r b e r y s ,  to  n a jp rz ó d  p o w in ie n  z a raz ić  p o la  s ą ­

s ie d n ie ,  a d o p ió ro  p ó źn ió j m o je , ty m c z a s e m  p ie rw s z e  z aw sze  

n a jp ię k n ie js z ą  o k r y t e  b y w a ły  p s z e n ic ą , a m o je  ch o ć  d a ls z e , 

z a raz a  ro k r o c z n ie  d o ty k a ła .  B a g ie n  tak ż e  ż a d n y c h  n ie  b y ło  

an i u m n ie , a n i w  b liz k o ś c i,  d a lsze  zaś z n a jd o w a ły  s ię  p o m ię ­

d zy  w z g ó rz a m i,  z w y k le  z a s fa n ia ją c e m i od  s z k o d l iw y c h  w y z ie ­

w ó w ;  w r e s z c ie  p rz y  b a g n a c h  t y c h  z a w s z e  b y w a ły  p ię k n e  u r o ­

d za je , g d y  u m n ie  za raza  n is z c z y ła  m o z o ln ą  p ra cę  c a łe g o  r o ­

k u . N ie  b e r b e r y s  w ię c  an i w y z ie w y  b a g n is te  p rz y n o s iły  z a ­

ra z ę , k tó r a  p o m a łu  u m n ie js z a ją c  s ię ,  dz iś  ju ż  p r a w ie  z u p e łn ie  

m a ją te k  te n  o p u ś c i ła .

G d y b y  zaś m s z yce  b y ły  p rz y c z y n ą  z a ra z y , ja k  to  p . G lu -  

z iń s k i u tr z y m u je ,  w ó w c z a s  s z cz e g ó ln ie j u p o d o b a w s z y  so b ie  

p s z e n ic ę , p rz y s z e d łs z y  z b u rz ą  i z w ia t r e m ,  r o z p o ś c ie r a ły b y  

s ię  na c a ły m  ła n ie ,  j a k  n p . sz a ra ń cz a , a le  n ie  n a jw ię c ó j  w  n i ­

z in a ch  i w  m ie js c a c h  w i lg o tn ie js z y c h .  P r z y tó m  n ie  s p a d a ły b y  

z a w r z e  w  je d n o  i w  to  sa m o  m ie js c e ,  s ta ra n n ie  o m ija ją c  s ą '  

s ie d n ie  p o la , a w r e s z c ie  s p a d łs z y  g d z ie  n a  p s z e n ic e , s to p n io ­
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wo rozszerzałyby się po niój, tak że na słomie nie zostałoby 
miejsca pustego, klóreby przez rdzę pokryte nie było; tym­
czasem rzecz się ma zupełnie inaczćj: pszenica rośnie, wykła- 
sza się, kwitnie, zawiązuje ziarno, wtóm przychodzi deszcz 
lub ulewa, nastaje czas cippły, i naraz jeden cała słoma po­
krywa się plamami, jakby ją kto popryskał atramentem, i w ta­
kim stanie zostaje aż do zbioru. Zdaje się więc, że i mszyce 
nie mogą być przyczyną złego, a choćby w pleśni okrywającój 
słomę, znalazły się jakie mikroskopijne żyjątka, to je brać na­
leży za skutek zarazy, a nie za jej przyczynę. O grzybkach 
trancuzkich agronomów, nie mając ani ich opisu, ani na czóm 
opierają swoje przypuszczenie, nateraz zamilczemy. zdaje się 
jednak, że przypuszczenie to jako zbyt napuszone scisłoscią 
uczonego badania, do już zdobytych prawd naukowych nigdy
policzone nie zostanie.

Ż e  żad en  z p o w y ż s z y c h  w p ły w ó w  z e w n ę t rz n y c h  z a raz y  

n ie  s p ro w a d z a , n a j le p ie j  z d a ją  s ię  d o w o d z ić  te g o  p o la  w ł o ­

ś c ia ń s k ie ,  na k tó r y c h  ja k  na s z a c h o w n ic y  m ieszczą  s ię  n ie ra z  

p o ła n k i,  lu b  s ta ja , je d n e  czys te  i z u p e łn ie  z d r o w e ,  d ru g ie  za ­

ra ż o n e , ze s ło m ą  p o cz e rn io n ą  i p o w a lo n ą .  D o  te g o  u w a ż a łe m , 

że zaraza  zaw sze  d o ty k a ła  t y lk o  g o s p o d a rs tw a  o p u szczo n e  i n ie  

z am o żn e , n ie  m o g ą c e  a n i d o s ta te c z n ó j i lo ś c i g n o ju  p ro d u k o ­

w a ć ,  an i p ro w a d z ić  u p r a w y  g ru n tu  ja k  n a le ż y : n ie p o d o b n a  

w ię c  p rz y p u ś c ić ,  ab y  m s z y c e , b e rb e r y s  lu b  g rz y b k i,  t y lk o  do  

ta k ic h  m ie js c  s k u tk ie m  ja k ie jś  ta je m n ó j s i ły  p rz y c ią g a n e  b y ły .

O d rz u c a ją c  p rz e to  z e w n ę trz n e  w p ły w y  ja k o  je d y n e  p r z y ­

c z y n y  z a ra z y , a p rz y n a jm n ió j  n ie  n a d a ją c  im  w  r o z b ie r a n e j  

k w e s t y i  z b y tn ió j p rz e w a g i,  z d a je  s ię  że n a jt r a fn ie js z e  b a d a n ia  

b ęd ą  z w ró c o n e  do  r o l i ,  z k tó ró j  ło n a  w y c h o d z ą c y  p lo n  z a ­

m ia s t  w y n a g ra d z a ć  p ra ce  r o ln ik a ,  p rz y n o s i m u  z a w ó d  i d o tk l i ­

w e  s t ra ty .  Je ż e l i  w ię c  ro le  p e w n e g o  g o s p o d a r s tw a ,  n ie  z n a j­

d u ją  s ię  w  o d p o w ie d n ic h  w a ru n k a c h  k u lt u r y ,  w y m a g a n y c h  

p rzez  ro ś l in y  na n ic h  d o p r a w ia n e ,  w e g e ta c y a  w ię c  ich  m u s i 

b y ć  s ła b sza , n ie o d p o w ie d n ia  k o n ie c z n ó j p o trz e b ie , do  k tó ró j
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p rz y łą c z o n e  n ie z b a d a n e  je s z cz e  w p ły w y  a tm o s fe ry c z n e , n i ­

sz cz ący  w p ły w  m u sz ą  w y w ie r a ć  na k s z ta łc ą c e  sie  z ia rn o , g łó ­

w n ie  z r o l i  c z e rp ią c e  d la  s ie b ie  p o trz e b n e  p ie r w ia s tk i .  Z e  zaś 

p sz e n ic a  pod  w z g lę d e m  k u lt u r y  g ru n tu , to  je s t  je g o  w y r o b ie ­

n ia  i z ap a só w  czyn nó j z d r o w ć j  p r ó c h n ic y ,  n a jw ię c e j  j e s t  w y ­

m a g a ją cą , d la te g o  tóż  z araza , a ra c z e j n ie m o ż n o ś ć  n a le ż y te g o  

w y k s z ta łc e n ia  sig w  g ru n ta c h  o ja k ic h  w y ż ó j  b y ła  m o w a , naj-  

w ię c ć j  d o ty k a  p sz e n ic ę , a m n ić j  ju ż  się  p o k a z u je  n a  in n y c h  

ro ś l in a c h ,  z w y c z a jn ie  w  g o s p o d a r s tw ie  u p ra w ia n y c h .  G d y b y  

b o w ie m  sa m e  w p ły w y  a tm o s fe ry c z n e  s p ro w a d z a ły  z arazę , 

o b ja w  jó j p rz y p a d a łb y  w  ró ż n y c h  m ie s ią c a c h  r o k u ,  g d yż  pod  

ty m  w z g lę d e m  n ie p o d o b n a  p rz y p u ś c ić  je d n o s ta jn o ś c i;  t y m ­

czasem  r e g u la r n ie  p rz y c h o d z i ona  w  m ie s ią c u  l ip c u ,  w ła ś n ie  

w te n c z a s  k ie d y  po  o k w itn ie n iu  p sz en ic a  w y k s z ta łc a ć  zaczyn a  

z ia rn o , w y m a g a ją c  od ro l i  w s z y s tk ic h  k o n ie cz n y c h  d la  s ie b ie  

w a r u n k ó w .  W p ł y w y  p rz e to  a tm o s fe ry c z n e , m o g ą  tu  b y ć  d z ia ­

ła c z e m  s z k o d l iw y m , a le  t y lk o  p o ś re d n im , w p ł y w  sw .ó j w y w i e ­

r a ją c y m  w  p e w n y c h  w a ru n k a c h ,  łą c z n ie  z p rz y c z y n a m i w  g ru n ­

c ie  s p o c z y w a ją c e m u  Ż e  zaś zaraza  w  ty c h  sa m ych  g ru n ta c h  

raz  s i ln ie j ,  d ru g i raz  s ła b ió j  się o b ja w ia ,  z a le ż e ć  to  m o ż e  od  

s to p n ia  s i ły  n ie p rz y ja z n y c h  w p ł y w ó w  p o w ie t r z n y c h ,  k tó re  

s t o s o w n ie  do teg o  d z ia ła ją .

W  m ia rę  p o le p sz a n ia  k u ltu r y  g ru n tu ,  s t o p n io w e  z m n ie j ­

s z a n ie  się z a ra z y , a n a jp ie rw s z e  z n ik n ię c ie  jó j  z m ie js c  o b s ie ­

w a n y c h  na p rz e p lo n  w y k ą  na n aw m z ie , g d y  na c z y s ty m  u g o rze  

p s z e n ic y  z a raz a  je s z c z e  n ie  o p u s z c z a ła , o czóm  tak ż e  p isze 

p. S t .  D .  (Gaz Roi. Nr. 3 9 ) ,  ja k  ró w n ie ż  s z c z e g ó ln ió j n i­

sz cz en ie  p s z e n ic y  w  n is k ic h  w i lg o tn ie js z y c h  p o ło ż e n ia c h , ja k  

to  w s z y s tk o  w e  w s i B i l c z y  m ia ło  m ie js c e ,  s i ln ie  p o p ie ra ją  

p r z e d s ta w io n e  d o w o d z e n ie .  P o le p s z a n ie m  b o w ie m  g ru n tó w , 

r o la  n a b ie ra  o d p o w  ie d n ic h  w a r u n k ó w  w y m a g a n y c h  p rz ez  p s z e ­

n ic ę ; p rz e d p lo n  w y k i  n a j le p ić j  łą c z y  n a w ó z  z z ie m ią  i p u lc h n i 

r o lę ,  a w ię c  ją  użyźn ia  i d o p r a w ia ;  m ie js c a  zaś n iż sz e  i w i l ­

g o tn ie js z e , s z cz e g ó ln ió j w  g o s p o d a rs tw a c h  z ap u sz cz o n ych , n a j-
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więcćj posiadają próchnice zakwaszoną, niezdolną wyrabiać 
właściwego pokarmu dla pszenicy, więc tśż i najwięcej ulega­
ją zarazie. Pragnąc więc uniknąć klęski zarazy, a przynajmniej
n ie z b y t  g ro ź n ie  b y ć  nią dotkniętym,je ż e li  p rz yc z yn y  p o w ie t r z n e

zbyt przeważnie działają, najlepiśj jest ograniczyć się w zasie­
wie pszenicy, i tylko uskuteczniać go w rolach żyznych, do­
prawionych, oczyszczonych z chwastów, słowem w gruntach 
odpowiednich pod każdym warunkiem uprawie tego szlache­
tnego ziarna. Tam zaś gdzie już zaraza od lat kilku panuje, 
jak to ma miejsce na Podolu i Ukrainie, o czćm p. Gluziński 
donosi, to koniecznem jest odmienienie ziarna nasiennego, bo 
miejscowe, jako od lat kilku ciągle źle wykształcane, me może
pożądanych następstw sprowadzić.

P r z e d s t a w io n e  ro z u m o w a n ie  n ie  u w a ż a ją c  za w y c z e rp a n e , 

z w ra c a m y  u w a g ę  c z y te ln ik ó w  n aszych  na k o n ie cz n o ś ć  b a d an ia  

p o w o d ó w  tć j k lę s k i,  o b s e r w a c y i  to w a rz y s z ą c y c h  j ć j  o k o lic z n o ­

śc i, i „ a  p o trz e b ę  o g ła s z a n ia  z e b ra n y c h  f a k tó w  p rzez  p ism a 

P u b lic z n e . Im  b o w ie m  o b s z e rn ie js z a  pod  ty m  w z g lę d e m  w y ­

w ią ż e  się k o r r e s p o n d e n c y a ,  tym  p rz y p u s z c z e n ia  i w n io s k i ja- 

ś n ić j p rz e d s ta w ia ją c  s ię , z czasem  d o p ro w a d z ą  do z u p e łn e g o  

Po zn an ia  n a tu ry  z a raz y  i do  w y n a le z ie n ia  ś ro d k ó w  o c h ro n n y c h ,  

z o s ta w ia ją c  p rz y  nas  c h lu b ę , że k ra j nasz b y ł  p ie rw s z y ,  co  tak

W aż n ą  k w e s ty ę  ro z w ią z a ł.
Użycie torfu na na icóz.-V *nS .S .  z Włodzimierza W o ­

ły ń s k ie g o , p rz ez  k o p an ie  r o w ó w  w  łą k a c h  z im n ych  i sap ó w  a 

ty ch , w y d o b y w s z y  znaczn ą  i lo ś ć  to r fu , z ro b ił  z ap y tan ia  co do  

wżycia g o  ja k o  n a w ó z , na co  o d p o w ie d ź  z p o w ia tu  S ie r a d z k ie ­

go p o m ie s z cz o n a  z o s ta ła  w  Korresp. Roi, {Nr. 6 4 ) ,  w  k tó-  

r ^j a u to r  o p ie r a ją c  s ię  na w ła s n ć m  d o ś w ia d c z e n iu ,  p o w ia d a ;

„ N a  m o rg ę  m a g d e b u rs k ą  u ż y w a łe m  to r fu  sz a ch t  6 , czy li 

8 6 4  stóp  k u b ic z n y c h ,  w y w o z iłe m  go  w  z im ie , po  trz e ch m ie -  

s ie cz n śm  p o p rz e d n ió m  w  p o lu  o d le ż e n iu  s i ę . “  D a le j  a u to r  ra-  

d z i> w y s u s z o n y m  d o b rz e  to r fe m  p o d ś c ie la ć  pod  in w e n ta rz e ,  

! , )b ro b ić  w p r o s t  na p o lu  k o m p o s ty , p rz e s y p u ją c  p o p io łe m ,
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g ip s e m  a lb o  p a lo n ćm  w a p n e m , i z le w a ją c  od  czasu  d o  czasu  

g n o jó w k ą . N a  ś c is łć j  g l in ie ,  ro b i n a s tę p n ie  a u to r  u w a g ę , t o r f  

n a jle p sz e  s k u tk i w y w ie r a ,  o g rz e w a , s p u lc h n ia  i u ła t w ią  p rz y ­

s tę p  p o w ie t r z a ;  na le k k ie j  n ie  p o w ię k s z a  z b io r ó w ,  lecz  je s t  

z u p e łn ie  co  in n e g o , g d y  się go u ż y w a  na p o d ś c io ł  lu b  w  k o m ­

p o ś c ie .

T o r f  ab y  s k u te c z n ie  m ó g ł d z ia ła ć  ja k o  n a w ó z , p o w ia d a  

p. W .  w  Tygod. Roi. Krak. (N r .  3 ) ,  p o trz e b a  w p rz ó d y  

z o b o ję tn ić  w  n im  k w a s y .  W  tym  c e lu  ra d z i w y s u s z y ć  go  ja k  

n a jd o k ła d n ie j ,  ro z b ić  na p ro c h  i p ro c h e m  tym  na 3  lu b  4  s to ­

py w y s y p a ć  dno  g n o jo w is k a .  T y m  s p o so b e m  u ry n a  w s ią k a  

w  to r f ,  a lk a lia m i łą c z y  s ię  z je g o  k w a s e m , i g d y  ju ż  n a le ż y c ie  

t o r f  u r y n ą  p rz e s ią k n ię ty  z o s ta n ie , m ie sza  s ię  go  d o k ła d n ie  

z p rz y c is k a ją c y m  g o  g n o je m , n ie  u t ła c z a ją c  z b y te c z n ie , ab y  

p o w ie t r z e  do  c a łó j m assy  w o ln y  m ia ło  p rz y s tę p . P o  k i lk u  ty ­

g o d n ia c h  m ie s z a  s ię  go p o w tó r n ie ,  d o d a ją c  w a p n u , k tó r e  p rz y ­

sp iesza  ro z k ła d  to r fu  i n a w ó z  c z y n i s k u te c z n ie js z y m . P r z e ­

z n a cza ją c  na k o m p o s t ,  ra d z i a u to r  s k ła d a ć  g o  b lisk o  s ta je n , 

p o le w a ć  g n o jó w k ą ,  lu b  ró ż n e m i p o z o s ta ło ś c ia m i k u ch e n n e m i 

ja k :  p o m y je , m y d l in y  o d  p ra n ia  i t. p. D o  ta k ie g o  k o m p o s tu  

d o d a w s z y  t ro c h ę  g n o ju  z w ie rz ę c e g o  a lb o  w a p n a , o tr z y m u je  się 

n a w ó z  w y b o r n y .  K o ń c z ą c  s w ó j  a r t y k u ł ,  p o w ia d a  a u to r ,  że 

u ż y c ie  to r fu  na n a w ó z  w y m a g a :

1 . W y s u s z e n ia  i ro z d ro b n ie n ia  d o k ła d n e g o .

2 .  W y m ie s z a n ia  d o b re g o  z m a te r y a ła r n i  m a ją c e m i m u  po-  

m ó d z  do f e r m e n t a c j i .

3 .  A b y  po k a ż d e j o k o ło  n ie g o  c z y n n o ś c i,  le ż a ł  n ie tk n ię ty  

k i lk a  ty g o d n i, i że o k o rz y ś c ia c h  u ż y teg o  to r fu  na n a w ó z  w  ten  

sp o só b , p rz e k o n a ł s ię  sam  z w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia .

W  d o b ra c h  K u r o z w ę k i  p. A .  P r o b s t  in a c z ó j z n o w u  u ż y w a  

to r fu  na n a w ó z , co  o p is u ją c  w  Tygodnika Rolniczym Kra­
kowskim  N r .  3 ,  p. P .  P .  p o w ia d a ,  iż n a jp ię k n ie js z y c h  z teg o  

d o c z e k a ł s ię  r e z u lt a tó w ,  a sam  n a ś la d u ją c  to , w in ie n  je s t  t o r ­

fo w i  p o w o d z e n ie  s w e g o  m a ją tk u .  W  ty m  c e lu  s k ła d a  t o r f  n«
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o w c z a rn i  i n a  o b o ry , i tam  ro z d ra b n ia ją c , ro z ś c ie la ją  na t rz y  

c a le  c ie n k ie m i w a r s t w a m i .  P r z y t e m  u rz ą d z ił  z b io rn ik  na g n o ­

jó w k ę ,  do  k tó re g o  w p u sz c z a  o d c h o d y  lu d z k ie , u p a d łe  b y d lę ta  

u p ra w io n e  n ie g a sz o n ó m  w a p n e m , i g n o jó w k ą  tą p o le w a  gnó j 

na o b o rz e , k t ó r y  po p rz e jś c iu  p rzez  fc r m e n ta e y ą ,  n a ty c h m ia s t  

z o s ta je  w y w o ż o n y m , i s ta n o w i w y b o r n y ,  s z cz e g ó ln ió j na p ia sk i 

n a w ó z . P o d ś c ie ła n ie  ta k ie  to r fu , są  s ło w a  a u t o r a , n a j le p s z y  

d a je  n a w ó z  pod  o w c a m i,  p o le m  pod  k o ń m i, a w  k o ń cu  d o p ie ­

ro  p o d  b y d łe m : d o d a je  je d n a k ,  że w  o b o ra c h  b y d lę c y c h , w y ­

so k ich  z ru c h o m e m i ż ło b a m i, g d z ie  do p o d ś c io łk i  t o r fo w ó j  

p rz y m ie s z y w a n o  t ro c h ę  s ło m y , i n a w ó z  t y lk o  d w a  razy  do  r o ­

ku  w y w o ż o n o ,  tam  ta k ż e  w  s k u tk a c h  o k a z a ł s ię  w y b o r n y .

W  p o d o b n ym  z u p e łn ie  s p o s o b ie , t o r f  p o d ś c ie la n y  b y w a  

P o d  w s z y s te k  in w e n ta rz  w e  w s i D o b r a  pod  S t a s z o w e m , a c h o ­

c iaż  g le b a  teg o  m a ją tk u  b y ła  z u p e łn ie  j a ło w ą  i p ia s cz ys tą , z a ­

le d w ie  co  la t  t r z y  g o d n a  o b s ie w u ,  dz iś po la ta ch  k i lk u n a s tu  

p ra c y ,  z u p e łn ie  p r a w ie  z m ie n iła  s w o ją  n a tu rę , i c o ro c z n ie  

o k r y w a  s ię  p ię k n ą  p s z e n ic ą , ję c z m ie n ie m  i b u jn ą , g ęs tą  k o ­

n ic z y n ą .

R o z m a ito ś ć  o p is ó w  p r z y g o to w y w a n ia  t o r fu  ja k o  n a w o z u , 

k tó r e ś m y  tu  w  t r e ś c i  p o d a li,  je s t  w y p ły w e m  ró ż n ó j n a tu ry  

g r u n tó w ,  do  k tó r y c h  i z p rz y s p o s a b ia n ie m  je g o  c a ła  cz yn n o ść  

m u s i s ię  s to s o w a ć . W  g ru n ta c h  b o w ie m  p ia s c z y s ty c h , t o r f  

u ż y ty  na n a w ó z , m n ió j w y m a g a  p o p rz e d n ic h  p rz y g o to w a ń , 

' j a k  ty lk o  p o b u d z o n y  z o s ta n ie  d o  fe rm e n ta c y i,  ś m ia ło  m o że  

b y ć  w y w o ż o n y  w  p o le  i p o tó m  z a o ra n y , g d y ż  b ra k  ś c is ło ś c i 

w  g ru n c ie  p ia s cz ys tym , n ie  w s t rz y m u je  d o  n ie g o  p rz ys tę p u  

p o w ie t r z a  a tm o s fe ry c z n e g o , a tó m  sam ó m  n ie  ta m u je  d a lsz e g o  

je g o  ro z k ła d u . W  g ru n c ie  zaś ś c iś le js z y m , t o r f  m u s i b y ć  p o ­

s u n ię ty  do  w y s o k ie g o  s to p n ia  r o z k ła d u ,  p ra g n ą c  ab y  s k u te ­

czn ie  d z ia ła ł,  b o  g ru n t  tak i po  p rz y o ra n iu  s ła b o  p rz e p u s z c z a ­

j ą  w  ło n o  s w o je  p o w ie t r z e  a tm o s fe r y c z n e ,  z a s ło n iłb y  n ie ja ­

ko  t o r f  od  je g o  d z ia ła n ia , a  tó m  sa m ó m  n ie  k o rz y ś ć , a le  sz k o ­
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dę p rz yn ió s łb y  so b ie . T o  n a m  t łu m a c z y  m a ły  zach ód  z o b ra ­

n ie m  t o r łu  n a  n a w ó z  w  d o b ra c h  K u r o z w ę k i,  k tó r e  w e d łu g  

o p is u  m a ją  g ru n ta  j a ło w e  i p ia s c z y s te , i w y ra ż e n ie  s p r a w o ­

z d a w c y  z p o w ia tu  S ie r a d z k ie g o ,  iż  t o r f  na lekkiój ziemi nie 
poioiększa zbiorów. S k u te c z n o ś ć  b o w ie m  to r fu  z a le ż y  od  sp o ­

so b u  je g o  u ż y c ia .  O  s z k o d l iw o ś c i  w  to r f ie  o c h ry  ż e laz n ó j, na- 

d a ją c ć j  m u  w ię k s z ą  w a g ę  i k o lo r  c z e rw o n o - b r u n a tn y ,  o b s z e r ­

n ie j m ó w i łe m  w  d z ie łk u :  Dobry Ekonom, w tomie I, na 
stronnicy 2 2 6 .

Żywienie koni według systemu p. Wedlake. —  O p is  

sp o so b u  teg o  z a s a d z a ją cy  s ię  na s z ró to w a n iu  z ia rn a  na o b ro k  

p rz e z n a c z o n e g o , p o m ie s z c z o n y  z o s ta ł w  R o c z n ik a c h  g o sp . 

k r a jo .  (Miesiąc Lipiec, r. b. kar. 1 0 3 ) ,  w ra z  z o p in ią  D y ­

r e k to ra  s tad a  rz ą d o w e g o ,  k tó r y  p o m im o  n ie p o m y ś ln y c h  r e z u l ­

t a tó w  z o d b y tó j w  s ta d z ie  p ró b y , m a ją c y c h  s w o je  p rz y c z y n y , 

rad z i o d b y ć  t a k o w ą  w  je d n ó m  z w ię k s z y c h  g o s p o d a r s tw ,  na 

k o n ia c h  do c ią g łć j  p ra c y  u ż y w a n y c h .  P a n  A le k s a n d e r  S z a ­

n ia w s k i p o d n o sz ą c  m y ś l tę , d o n o s i (Korr. roi. Nr. 6 8 ,) iż 

s ia n o  d a je  w  s ta n ie  n a tu ra ln y m , z ia rn o  zaś z e s z ró to w a n e  

m iesza  ze s ie c z k ą  i w żłobie wodą zlewa. N a  sz ró t te n  u ż y ­

w a :  ż y ta , a c z ę ś c ió j p o ś la d u  ż y tn ie g o  g a rn c y  1 6 , w y k i  g a rn . 8 

i o w s a  g a r .  8 , i na  d o b ę  d la  k o n ia  z a d a je  ta k ie g o  sz ró tu  po 

p ó łto ra  g a rn c a ,  ro z d z ie la ją c  o b ro k  na t rz y  d a n ia . „ O d  czasu  

ja k  u ż y w a m  te g o  s p o so b u  k a r m ie n ia ,  p o w ia d a  p. S z a n ia w s k i ,  

k o n ie  fo rn a ls k ie  p o m im o  c ią g łć j  bo  c o d z ie n n e j p ra c y ,  m ia n o ­

w ic ie  w  ż e la z n y c h  b ro n a c h  i d ra p a c z a c h , w  n a jle p s z y m  są 

s ta n ie  i n ig d y  w  ro b o c ie  n ie  u s ta ją , c o  d a w n ić j  d o syć  s ię  c z ę ­

sto z d a rz a ło . C u g o w e  zaś c h o c ia ż  r o s łe ,  m o ż e  z an a d to  m am  

o p a s io n e ."

W  p rz e d m io c ie  zlewania obroku wodą, p. Ju l iu s z  Z a ­

b o rs k i tak  się  w y r a ż a :  (Gazeta rolnicza N r. 3 1  r. 1 8 5 4

S k r a p ia n ie  k o n io m  o b ro k u  w o d ą , ab y  p a rs k a ją c  n ie  w y ­

r z u c a ły  go  ze ż ło b u  na z iem ię , j e s t  b łę d e m  w  w ie lu  m ie js c a ch  

p rz y ję ty m . Z w y c z a j  t e n  u  m n ie  m ia ł  m ie js c e , a le  n a  sz cz ę ś c ie
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w  je d n y m  ty lk o  f o lw a r k u ,  z a rz ą d z a n y m  p rzez  e k o n o m a  p o cz ­

c iw e g o  c z ło w ie k a ,  a le  z w o le n n ik a  ru ty n y  w  k tó r ć j  ż yc ie  s w o ­

je  p rz e p ę d z ił.  N ie  p o d o b a ło  m i s ię  to  w p r a w d z ie ,  a le  n ie  

b r o n iłe m , aż na w io s n ę  z a c z ą łe m  u w a ż a ć , że k o n ie  n a  tym  

fo lw a r k u  znaczn ie  są s ła b s z e  od  ty ch , co  b y ły  p o d  m o jć m  

o k ie m , i że często  m ię d z y  n ie m i z aczę ła  s ię  o b ja w ia ć  k o lk a . 

Z a u fa n y  w  p iln o ś c i e k o n o m a , n ie  m o g łe m  n ic  in n e g o  p rz y p u ­

ś c ić  , t y lk o  n ie w ła ś c iw o ś ć  k ro p ie n ia  o b ro k u  : n a ty c h m ia s t  

w ię c  k a z a łe m  k o n io m  p arę  dn i w y p o c z ą ć , s to p n io w o  z m ie n ia ­

ją c  m o k ry  o b ro k  na su c h y , i z z a d z iw ie n ie m  p o c z c iw e g o  m a ­

ru d y ,  k o n ie  n a ty c h m ia s t  p o w r ó c i ły  do  s i ł  i z d ro w ia ,  a eko-  

n o m  do  p rz e k o n a n ia , że is to tn ie  m o c z e n ie  o b ro k u  je s t  s z k o ­

d l iw e .

Ustalenie ceny okowity. —  W  p rz e d m io c ie  tym  w  p i­

ś m ie n n ic tw ie  p e ry o d y c z n ć m , ż y w a  d y s k u s y a  z a w ią z a ła  się p o ­

m ięd zy  z ie m ia n a m i. P ie r w s z y  p rz e d m io t  ten  p o ru s z y ł p. F .

G - z W i e l u n i a , i n az n acz a ją c  g łó w n ą  p rz ycz yn ę  s ta g n a c y i 

w  h a n d lu  o k o w itą ,  w ię k s z ą  j ć j  nad  p o trz e b ę  k ra ju  p ro d u k c y ą , 

ra d z ił  z m n ie js z y ć  do p o ło w y  lu b  je s z c z e  w ię c ó j d e k la ra c y e  

w s z y s tk ic h  w ła ś c ic ie l i  g o rz e lń ,  co  p o w ię k s z y ło b y  ki 1 k a k ro c  

c e nę o k o w it y .  W  O zn acze n iu  c y fr y  m a ją c ó j s ię  w y r o b ić  w  p o ­

je d y n c z y c h  m a ją tk a c h ,  rad z i a u to r  trz y m a ć  się  p rz e c ię c ia  

W z ię te g o  z t r z e c h  la t  o s ta tn ic h , i do tó j r e d u k o w a ć  s k ła d a n e  

Co ro k  d e k la r a c y e  ze s to s o w n y m  w z g lę d e m  na u b o czn e  o ko -  

h cz n o śc i, w ię k s z e g o  lu b  m n ie js z e g o  u ro d z a ju  p ro d u k tó w ,  p o ­

w ię k s z e n ia  lu d n o ś c i,  n o w e g o  h a n d lu  lu b  k o n s u m p c j i  i t .  p. 

O p ró c z  p o d w y ż s z e n ia  o k o w it y  d o  ru b . s r . 1 za g a rn ie c , do  

k o rz y ś c i p o licz ą  a u to r  z ys k an ie  n ie z u ż y ty ch  n a  g o rz e ln i  z ie ­

m n ia k ó w , k tó r e  n ie  p rz e ro b io n e  na b e z ce n n y  p ro d u k t ,  o b f ic ie  

U s t ą p ią  m n ić j  p o ż y w n y  w y w a r ,  p rzez  co  i r o ln ic t w o  o g ra n i­

cze n iem  p ro d u k c y i o k o w it y  z as ilo n ó m  b ę d z ie . U m n ie js z e n ie  

*«ś  d o ch o d u  S k a r b o w i ,  r a d z i ł  a u to r  w y n a g ro d z ić  p o d w y ż s z e ­

n ie m  d o ty c h c z a s o w e j  o p ła ty  p rz ez  g o rz e ln ie  d o p e łn ia n e ,  a to  

w  s to s u n k u  o b n iż e n ia  p ro d u k c y i  n a  g a rn c u  [K on. r o i  N .  5 1 ) .  .
R o c s n ik i ,  u ,  G ru d z ie ń  1858. 114
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P a n  J a n  S w ie n c z y c  z b ija ją c  r o z u m o w a n ie  p. F .  G . ja k o  

n ie p ra k ty c z n e  i b e z k o r z y s tn e , p ro je k tu je  o g ra n ic z e n ie  l ic z b y  

g o rz e lń  z 2 ,6 9 0  c z y n n y c h  w  r .  1 8 5 7  do t y s ią c a ,  n ie  m o g ą ­

c y ch  w ię c ó j ,  k a żd a  w z ię ta  p o je d y n c z o , ja k  4 ,0 0 0  w ia d e r  p ro ­

d u k o w a ć  ro c z n ie .

P a n  J .  W .  z A u g u s t o w s k ie g o ,  za n a jg łó w n ie js z e  p rz y ­

cz yn y  o b n iż e n ia  c e n y  o k o w it y ,  u w a ż a :

a) o g ó ln y  b ra k  k a p it a łó w  o b r o to w y c h ,  k t ó r y  zm u sza  g o s p o ­

d a rza  c iś n io n e g o  k o n ie c z n o ś c ią  z a s p a k a ja n ia  ty lo l ic z n y c h  

c o d z ie n n y c h  w y d a tk ó w ,  do  m a rn o w a n ia  p r o d u k tó w  s w o ­

ich : —  i

b) u t r z y m y w a n ie  d o ty c h c z a s o w e  s tu ro z a k o n n y c h  p rz y  z a r o b ­

k a ch  p ro p in a c y jn y c h  po m ia s ta c h ,  k tó rz y  z n a ją c  d o k ła d n ie  

p o ło ż e n ie  w ła ś c ic ie l i  z ie m i, ś led z ą  k ry z y s  k a żd ó j p u ls a c y i 

f in a n s o w e j  i k o rz y s ta ją c  z p o t rz e b y ,  z a k u p u ją  o k o w it ę  za 

b e z c e n  je s z c z e  p rz e d  jó j  fa b r y k a c y ą .  P r z e d a ją c  n a s tę p n ie  

o k o w it ę  c a łó j  w  o k o lic y  lu d n o ś c i po c e n a c h  n a jn iż sz ych , 

z a p e w n ia ją  s o b ie  n ie ja k o  m o n o p o l i z m u sz a ją  tó m  sam óm  

i in n y c h  z a m o ż n ie js z y c h  do  p rz e d a ż y  po  c e n ie  n is k ió j,  czóm  

w s z y s tk ie m  n ie  t y lk o  ro z s z e rz a ją  u ż y w a n ie  t ru n k u  nad  

m ia rę , a le  n a d to  p rz yn o s z ą  w ie lk ie  s z k o d y  w  d o c h o d a c h  

p ro p in a c y jn y c h  w ła ś c ic ie l i  z ie m s k ich . ( Korr. roi. N r.  6 0 ) .

P a n  L u d w ik  L e s iń s k i  d o ra d z a , w  c e lu  z a s tą p ie n ia  o tr z y ­

m y w a n y c h  k o r z y ś c i  z s a d z e n ia  z ie m n ia k ó w ,  ro z s z e rz e n ie  

u p r a w y  rz e p a k u  i t y t o n iu ,  a s z cz e g ó ln ie j te g o  o s ta tn ie g o ,  j e ­

ś l ib y  m o n o p o l tab a cz n y  z o s ta ł z n ie s io n y , a u s ta n o w io n a  o p ła ta  

od  m o rg i p la n ta c y i t y tu n io w ć j .  (Korr. roi. Nr. 7 0 ) .

N a s tę p n ie  n ie  p r z e d s t a w ia ją c  w ła s n y c h  p r o je k tó w ,  w y ­

s tą p iło  z k ry ty c z n ó m  ro z u m o w a n ie m  je s z c z e  d w ó c h  z ie m ia n  

{Korr. roi. N r .  7 1  i 7 5 ) :  p ió r w s z y  p. S .  K .  w y c h o d z ą c  

z tó j z a s a d y , iż  w e d łu g  p r a w id e ł  e k o n o m ii  p o lity c z n ó j,  n a le ż y  

p r o d u k o w a ć  ja k  n a jw ię c ó j  a s p rz e d a w a ć  ja k  n a jta n ió j,  s ta r a ł  

s ię  z b ić  r z u c o n ą  m yś l p rzez  p. F .  G . c o  do  o b n iż e n ia  s k ła d a ­

n y c h  d e k la r a c y j ;— d ru g i zaś p. L .  Ł .  nazyw ając p ro je k t  p ana
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Ja n a  S w ię c z y c a  ra d z ą c y  z m n ie js z e n ie  lic z b y  g o rz e lń  n ie p r a k t y ­

c z n y m , a p. F .  G .  e g o is ty c z n y m  i n a ru s z a ją c y m  r ó w n o ś ć  p rz y ­

w i le jó w  c a łe g o  o b y w a te ls tw a  n a jz u p e łn ió j n ie s p r a w ie d l iw y

i n ie m o ż e b n y , p o w ia d a :
„ W  m ia r ?  p o stęp u  o ś w ia ty  n asze g o  p ro s te g o  lu d u ,  i lo ś ć  

k o n s u m o w a n ó j o b e c n ie  o k o w it y  z m n ie js z a ć  s ie  m u s i , s z u k a j­

m y w ię c  s p o s o b ó w  n ad a n ia  j e j  in n e g o  u ż y tk u  i z a s to s o w a n ia , 

w  b ra k u  zaś te g o  w e ź m y  się do  k o rz y s tn ie js z e g o  ro d z a ju  

p rz e m y s łu , a z a n ie c h a jm y  g o r z e ln ic t w a . "

P a n  E .  C . z O p o c z y ń s k ie g o  ( Przegląd rolniczy N r.  3 0 ) ,  

u w a ż a ją c  w ła s n y  in te re s  n ie z n a jd u ją c y  w  f a b r y k a c y i  o k o w it y  

s p o d z ie w a n ó j k o rz y ś c i,  ja k o  n a jp e w n ie js z y  ś ro d e k  u m n ie js z e ­

n ia  w y r o b u  t e j ż e ,  w  z a k o ń cz e n iu  s w e g o  r o z u m o w a n ia , p o ­

w ia d a :
„ Z m n ie js z m y  o b sz a ry  pó l n a s z y c h , k tó ry c h  p ło d y  n ie  z w r a ­

c a ją  k o sz tu ; u cz m y  s y n ó w  n as z y ch  te c h n ik i  w a r s z la t o w ó j ,  ż e ­

by  s ta n ę li na  cz e le  z a k ła d ó w ; w y rz u ć m y  p is to r y u s z e ,  a na ich  

m ie js c e  p o s ta w m y  w  g m a c h a c h  g o rz e la n y c h  w a r s z ta t y ,  to  

p o sad zen i za n ie m i r o b o tn ic y  n a s i ro d a c y ,  z a ra b ia ją c  r u b la  

z am ia s t z ło tó w k i,  n ie  b ę d ą  m a r n o w a ć  d łu g ic h  w ie c z o r ó w  

w  k a rc z m ie  n a  p ija ń s tw ie .  Z y s k ,  n a jle p s z y  b o d z ie c  do  p ra c y ,  

p o d n ie s ie  jó j  z a m iło w a n ie ,  u c h ro n i o k a z y i do  z e p s u c ia , s p r o ­

w a d z i d o b ry  b y t , a z n im  z a p e w n i p o p ra w ę  o b y c z a jó w ,  cze-  

g o b y  ż ad n e  p r a w a  n ie  d o k a z a ły .  D o b r y  b y t  p o m n o ż y  r o b o ­

tn ik ó w ' p o trz e b y , na czóm  k o rz y s ta ć  b ęd ą  w ła ś c ic ie le  ju ż  ja k o  

ro ln ic y ,  ju ż  ja k o  n a c z e ln ic y  z a k ła d ó w ,  a o g ó ln e  k u  te m u  d ą ­

ż en ia  k r a jo w c ó w 7, z a p o b ie g n ą  w c is k a n iu  się  do  k r a ju  n aszeg o  

N ie m c ó w , k tó rz y  k ie d y ś  z a p rz e c z y ć  n a m  m o g ą  d z ie d z ic tw a  

k r a ju , ja k  to  ju ż  w  K s ię z tw ie  P o z n a ń s k ie m  m ia ło  m ie j s c e . "

C o  do p ro je k tu  p . J a n a  S w ie n c z y c a ,  w z g lę d e m  o g ra n i-  

c *en in  lic z b y  g o rz e ln i w  k r a ju  do  t y s ią c a ,  p. A .  K w ia t k o w s k i  

(Przegląd rolniczy Nr. 4 2 ) ,  u w 'aża  go  r ó w n ie ż  za n ie m o -  

z.ebny do w y k o n a n ia  i n ie m a ją c y  z asad y  p r a w n ć j .  J a k im k o l ­

w ie k  sp o so b e m , p o w ia d a  a u to r ,  z m n ie js z o n ą  z o s ta n ie  liczb a
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g o rz e ln i c z y n n y c h ,  t a k o w y  s p ro w a d z i k o rz y ś ć  d la  p ro d u c e n ­

t ó w ,  k o sz te m  b ie d n e g o  lu d u , bo  p o d ro ż e n ie  w ó d k i n ie  w s t r z y ­

m a n a ło g u  p ija ń s tw a .  B r a k  zaś w ó d k i  w y w o ła ć  m oże  kon- 

k u r e n c y ą  z a g ra n ic z n y , k tó r a  u ła t w i  w c is k a n ie  się jó j  do  k r a ­

j u ;  p ija c y  w ię c  b ra k u  n ie  u c z u ją ,  a c h o ć b y  c en a  g a rn c a  na 

ru b .  s r . 1 p o d s k o c z y ła , ż ad n eg o  to  w p ły w u  na m o ra ln o ś ć  n ie  

w y w r z e ,  cze g o  m ie l iś m y  d o w ó d  w  la ta c h  u p ły n io n y c h ,  m ia ­

n o w ic ie  w  ro k u  1 8 5 6 ,  w  k tó r y m  c h o ć  ż y to  p ła c o n e  b y ło  po 

ru b . s r .  1 0  k o rz e c , a k w a t e r k a  w ó d k i  g r .  1 2 , d w a  ra z y  jó j 

je d n a k  w ię c ó j  w y c h o d z iło  ja k  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h .

N a s tę p n ie  a u to r  p o rz u c a ją c  z u p e łn ie  k w e s ty ę  u s ta le n ia  

c e n y  o k o w it y ,  z a s ta n a w ia  s ię  n ad  ś ro d k a m i p o d n ie s ie n ia  m o ­

r a ln o ś c i  lu d u  i r o b ią c  z a rzu t n ie w y k o n y w a n ia  p rz e p is ó w  d ą ­

ż ą c y ch  d o  w y tę p ie n ia  o p ils tw a , i że c z e k a n ie  na p o w s t rz y m a ­

n ie  te g o ż  p rz ez  o ś w d a tę , s p ro w a d z ić  m o ż e  ty lk o  u cz o n y c h  

p i ja k ó w ,  z w 'ra c a  s ię  do  d u c h o w n y c h  ja k o  m o g ą c y ch  s ło w e m  

B o ż e m  z ro b ić  to , czeg o  n ie  z d o ła ją  d o k o n a ć  ż ad n e  s k a rb y  

p a ń s tw a .  N a  d o w ó d  p rz y ta cz a  w ie ś  K r a s n o p o l  o k o ło  2 ,0 0 0  

lu d n o ś c i  m a ją c ą ,  w  k tó ró j m ie s z k a ń cy  p rz e d ló m  b ió d n i, za ­

w s z e  na w io s n ę  p rzez  R z ą d  w s p ie r a n i  na ż y c ie  i z a s ie w , z u ­

c h w a l i  , k łó c ą c y  s ię  i b iją c y ,  s k u tk ie m  teg o  c ią g le  w łó c z ą c y  

się po  s ą d a ch , n ie o b s ie w a ją c y  ja k  n a le ż y  pó l s w o ic h ,  je d y n ie  

z n a ło g u  p ija ń s tw a  z o s ta ją c  w  n ę d zy  i p o n iż e n iu  m o ra ln ó m , 

tak  d a le c e ,  że s t r a c o n o  z u p e łn ie  n a d z ie je  ich  p o p r a w y ,  sam ó m  

ty lk o  s ło w e m  B o ż e m  i t r a fn e m i w y m o w n e m i n a u k a m i z a c n e ­

g o  m ie js c o w e g o  P ro b o s z c z a  p rz y p ro w a d z e n i z o s ta li do  t r z e ­

ź w o ś c i ,  s ta li s ię  lu d e m  b o g o b o jn y m , p r a c o w it y m , m o ra ln y m , 

s p o k o jn y m , i p rz y s z li do  n ie z n a n ó j p rz e d te m  z a m o ż n o ś c i, tak 

d a le c e ,  że w  l ip c u  p rzez  g ra d  p o z b a w ie n i c a łe g o  p lo n u  

z o z im in y  i j a r z y n y ,  z a s ie w  je d n a k  p rz ed  1 5  w r z e ś n ia  w  c a ł ­

k o w ito ś c i  u s k u te c z n i l i ,  co  d a w n ió j  p rz e c ią g a ło  s ię  do  ś w ię te g o  

M i c h a ła ,  i do  dz iś  d n ia  ż y ją  c h le b e m  z e s z ło ro c z n y m . Z a ­

c z n ijm y  w ię c ,  d o d a je  a u to r  w  k o ń c u , od  m o ra ln o ś c i  i w s t r z e ­

m ię ź l iw o ś c i ,  a d o jd z ie m y  p rę d z ó j d o  o ś w ia t y ,  bo  t r o s k l iw e g o
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n a d z o ru , c z u jn ie jsz e j n ad  d z ie ć m i o p ie k i, ja k ó j p. .T. S w ie n c z y c  

żąd a ; in n ó j nad  r o d z ic ó w  n ie  ro z u m ie m , z a te m  n ie  p o jm u je  

k o rz y ś c i o ś w ia ty ,  p rzy  o p ie c e  ro d z ic ó w  n ie w s t r z e m ię ź liw y c h .

Okowita jako opał w gospodarstwie. —  K w e s t y a  ta  ju ż  

n ie ra z  b y ta  p rz e d m io te m  r o z p r a w  n aszych  g o s p o d a rz y , a pan  

A .  K .  z K ra s n o p o la  r o z w i ja ją c  m y ś l u ż y w a n ia  o k o w it y  na 

o p a l,  p o w ia d a :  ( Przegląd rolniczy N r.  5 ) .

„ U ż y c ie  o k o w it y  na o p a l c e le m  s k u te c z n e g o  z a s tą p ie n ia  

z k o rz y ś c ią  d rz e w a , n ie  je s t  czczą m y s ią , a le  b a rd z o  m o ż e b n e , 

le c z  do tó j p o ry  n ik t  z lu d z i fa c h o w y c h  n ie  c h c e  sie  ty m  

p rz e d m io te m  g r u n to w n ie  z a jąć  i ro z p a t rz y ć . W ia d o m o  iż 

o k o w it a  p a lą c a  s ię  w  n a c z y n iu  o lw a r t ć m  d a je  s la b y  i p o w o ln y  

o g ie ń , k tó r y  do n iczeg o  w a ż n ie js z e g o  d o p r o w a d z ić  n ie  m o że , 

i d la te g o  t y lk o  do d ro b n y c h  d o m o w y c h  p o s łu g  b y w a  u ż y w a ­

n a ; le cz  znan y  ju ż  je s t  sp o só b  n a d a n ia  te m u  o g n io w i p rzez  

p a r o w a n ie  s i ły  g w a l to w n ó j ,  że tak  p o w ie m  p ie k ie ln e j ,  k t ó r y  

w ie lk ie  z a s to s o w a n ie  w in ie n  o tr z y m a ć , i z a p e w n ia m , że m ia ­

n o w ic ie  p rz y  m a sz yn ach  p a r o w y c h  z w ie lk ą  k o rz y ś c ią  d rz e w o  

z as tąp i.

M a s z y n k a  z w a n a  p ie k ie ln ą ,  je s t  p ro s ta ,  z b la c h y  m o s ię ­

ż n e j, s k ła d a  s ię  z n a cz yn ia  na t r z e c h  n ó ż k a ch , z a o p a trz o n e g o  

od g ó r y  p rz ez  ś r o d e k  dna ru re c z k ą  c ie n k ą  n a  s re b ro  l u t o w a ­

n ą ,  to je s t  z m a ły m  w y lo t e m ,  u g ó ry  sz y jk a  k tó r ą  s ię  n a le w a  

o k o w it a  i s z cz e ln ie  k o rk ie m  m a ją c y m  u szk o  d la  ła tw ie js z e g o  

w y c ią g n ię c ia  z a ty k a . P o d  m a sz yn k ę  s ta w ia  s ię  f a je rk a ,  w  n ią  

n a le w a  s p ir y tu s  i p o d p a la . Z a  ro z g rz a n ie m  o k o w it y  w  g ó rn ć m  

n acz yn iu  w y p a d a  r u r k ą  z pod  dna ta k  g w a ł to w n y  p ie k ie ln y  

o g ie ń , iż  ro b ią c  m a łe  p ró b y , b r a łe m  p ó łg a r n c o w y  ż e lazn y  

g a rn e k  z z im n ą  w m dą, t a k o w y  w  trz y  m in u ty  z a g o to w a ł się 

w a re m , do  c z e g o  o k o w it y  b a rd z o  m a ło  w y c h o d z i ło ,  g d yż  

M a sz yn k a  c z y li n a c z y n ie  z w ie rz c h n ie  z a le d w ie  p ó lk w a t e r e k  

•nićć m o g ło . “

R o z w i j a ją c  d a le j s w ó j  p ro je k t ,  a u to r  p o w ia d a ,  że o k o w ita  

J® ko  m a le r y a ł  p a ln y , z ła tw o ś c ią  da się u ż y ć  za p o m o cą  tój
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sam ó j m asz yn k i w ię k s z y c h  ty lk o  r o z m ia r ó w ,  d o  o p a la n ia  g o ­

rz e lń  i lo k o m o ty w  na k o le ja c h  ż e la z n y c h .

T r e ś ć .— Siew  rzędowy z ręk i.— Zasady ulepszania rassy zwierząt domo­
wych.— .Szkodliwy wpływ  nadmiaru wody i wodnistych pokarmów w  w y ­
chowie i utrzymaniu bydła.— Czy nawóz stajenny może hyc w  zupełności za­
stąpiony nawozami handlowemi?— Utrzymanie nawozu pod bydłem w  obo­
rze.— Nasienie rzepy.—O chorobie zaraźliwej u drobiu.— Pług i parowe w  A n ­
g lii.— Końskie mięso,— Nowe karmienie bydła zwane the pul/ping.— N ow y ga­

tunek jedwabników.

Siew rzędowy z ręki.— P .  H a m o n  k o w a l,  r o ln ik  z B o n n e -  

m a iso n , w y k o n a ł  u s ie b ie  z a s ie w  ż y ta  r z ę d o w y  z r ę k i,  b ez  ża ­

d n eg o  n a rz ę d z ia  i w  sp o só b  tak  ła t w y  i p ra k ty c z n y , iż n ie  w ą tp i ,  

że s y s te m  ten  w k r ó t c e  p rzez  w s z y s tk ic h  r o ln ik ó w  p rz y ję ty  zo ­

s ta n ie , z w ła sz cz a , że o sz cz ę d n o ś c i w  z ia rn ie  d a je  d w ie  t r z e c ie  

z w y k le  u ż y w a n ó j i lo ś c i,  a ju ż  co  n a jm n ió j p o ło w ę .  S i e w  o d b y w a  

s ię  po o s ta tn ió j o r c e ;  p. H a m o n  t rz y m a ją c  w  le w ó j  r ę c e  g a rś ć  

żyta  p o s tę p u je  za p łu g ie m , a w s k a z u ją c y m  p a lc e m  p r a w ć j  rę ­

k i w t y k a  po d w a  lu b  t r z y  z ia rn k a  w  o d le g ło ś c i  b liz k o  t rz e c h  

c a l i .  Z ia r n a  te  po le k k ie m  z a b ro n o w a n iu ,  z n a jd u ją  s ię  w  g łę ­

b o k o ś c i o k o ło  d w ó c h  c a li,  a d z iś , m ó w i s p r a w o z d a w c a ,  za ­

s ie w  c a ły  p r z e d s ta w ia  n a jp ię k n ie js z y  stan  w e g e t a c y i ,  i an i j e ­

d n o  m ie js c e  z a s ad z o n e  n ie  je s t  p u s te , a le  p rz e c iw n ie  o k r y te  

o k a z a łe m i k rz a k a m i p ię k n ie  i g ęs to  r o z ro s łe m i.

W  z a s to s o w a n iu  te g o  na w ię k s z ą  sk a lę , ra d z i pan  H a m o n ,  

ab y  w  w y z n a c z a n iu  o d le g ło ś c i  s a d z e n ia  z ia rn , i g łę b o k o ś c i  

w p y c h a n ia  ich  w  r o lą ,  t r z y m a n o  s ię  s ta ły c h  zasad  ju ż  pod  

ty m  w z g lę d e m  p rz y ję ty c h  w  n a u c e  a g ro n o m ic z n ó j,  a o p ie r a ją ­

c y c h  s ię  n a  n a tu rz e  g ru n tu  i je g o  k u ltu rz e .  C o  s ię  zaś ty cz y  

u ła t w ie n ia  c z y n n o ś c i i a b y  sz y b k o ś ć  z a s ie w u  r ó w n a ła  s ię
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s z y b k o ś c i d z ia ła ją c e g o  p łu g a , ra d z i do  sad ze n ia  u ż y ć  d w ó c h  

lu d z i o d b y w a ją c y c h  c z y n n o ś ć  s w ą  od  k o ń c ó w  s k ib y  aż  do jó j 

p o ło w y .

O b o k  k o rz y ś c i ,  o sz cz ę d n o śc i zboża n a  s ie w  p rz e z n a c z o ­

n e g o , s p r a w o z d a w c a  p o w ia d a ,  iż  z a s ie w  r z ę d o w y  p o d łu g  je g o  

m e to d y , n ie ty lk o  c h r o n i  z ia rn o  n a s ie n n e  o d  sz k o d y  z rz ą d z o ­

n e j w  n im  p rz ez  ró ż n e  d z ik ie  p ta s tw o  , a le  n a w e t  zm usza  je  

d la  z a s p o k o je n ia  g ło d u , do w y s z u k iw a n ia  z ia rn , ró ż n y c h  c h w a ­

s tó w ,  i p o ż e ra n ia  lis z e k  i in n y c h  ro b a k ó w r.

N a  u p o w s z e c h n ie n iu  te g o  s p o so b u  s ie w u ,  s p ra w o z d a w c a  

s k u tk ie m  o sz cz ę d n o śc i z ia rn a  i p o w ię k s z e n ia  p lo n u  z r o l i ,  ro b i 

n a d z ie je  w ie lk ic h  k o r z y ś c i ,  i sądz i, że ty m  sp o so b em  F r a n c ja  

u w o ln io n a  z o s ta n ie  o d  p o trz e b y  z a k u p y w a n ia  zboża  za g r a n i ­

cą . (Annales de Vagriculture francaise Tom X I, N r. 2).
( O  s p o so b ie  s ia n ia  rz ę d o w e g o  za p o m o cą  o d p o w ie d n ie g o  

s ie w n ik a  lu b  r ą k  lu d z k ic h , w ia d o m o ś ć  p o d a n a  zosta ła  w  R o ­

cz n ik a c h  G o s p o d a r s tw a  K r a jo w e g o  w  poszycie / ,  Tomie 
X X X III,  miesiąc lipiec, karta 98).

Zasady ulepszania rasy zwierząt domowych.— A u to r  

ro b ią c  z a rz u t, iż w  o g ó ln y m  p o p ę d z ie  do  u le p s z e n ia  r a s s , p o ­

w i ja n e  są p ra w a  n a tu r y ,  na k tó r y c h  je d y n ie  d z ia ła n ie  to  p o ­

w in n o  b y ć  o p a r te , d a je  p rz y k ła d  z ra ss y  k o n i tak  z w a n ć j P e r -  

s z e r o ń s k ić j  z o k o lic  ś r o d k o w ć j  F r a n c y i ,  k tó r a  o b d a rz o n a  

sz cz eg ó ln e m i p rz y m io ta m i do s z y b k ie g o  p o c ią g u , o m a ło  n ie  

Z g i n ę ł a ,  s k u tk ie m  z g u b n ych  u s i ło w a ń  g o sp o d a rz y  p ra g n ą c y c h  

r a s sę tę  u d o s k o n a l ić .  S ą d z i l i  b o w ie m  m y ln ie , że m o ż n a  ko-  

m o w i d o d a ć  le k k o ś c i  n ie  s z k o d z ą c  t r w a ło ś c i  je g o  b u d o w y :  

p o w ię k s z y ć  w  n im  s z y b k o ś ć  i z g ra b n o ś ć  b ie g u , bez z m n ie j ­

szen ia  s i ł  z w ie rz ę c ia  i m o ż n o ś c i d ź w ig a n ia  z n a cz n ych  c ię ż a -  

r o w . W  ty m  c e lu  r z u c i l i  s ię  do  s p ro w a d z a n ia  c z ys tó j k r w i  

o g ie ró w  a n g ie ls k ic h ,  a c h o ć  p ie rw s z e  r e z u lla to  o k a z a ły  s ię  po- 

W y ś ln e ,  w k r ó t c e  p rz e k o n a n o  s ię , że F r a n c y a  w  m ie js c e  ra s s y  

k °m  n ie z ró w n a n y c h  do  p o c ią g u  i t y le  u ż y te c z n y c h , z y s k a ła b y  

r assę n o w ą  k o n i z b y t k o w y c h ,  d e l ik a tn y c h ,  d a le k o  n iż sz ych  od
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ł y c h , ' j a k i e  ju ż  p o s iad a . Z a p o b ie g a ją c  t e m u ,  a u to r  rad z i 

j a k  n a js p ie s z n ie js z e  o d s z u k a n ie  o g ie r ó w  cz y s tó j k r w i  m ie j-  

s c o w ó j  r a s s y ,  i w y łą c z n e  ich  u ż y c ie , a o d n o sz ą c  ro z u m o w a n ie  

do o g ó ln y c h  zasad  h o d o w l i  z w ie r z ą t ,  p o w ia d a :

„ P r a g n ą c  k o rz y s tn ie  w p ły w a ć  na u le p s z e n ie  ra s s  m ie js c o ­

w y c h ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  trz e b a  sig  ra d z ić  p r a w  n a tu r y ,  i ja k  

c a la  z rg czn ość  p o le g a  na tó m , a że b y  p r a w a  te  ś le d z ić ,  o d rz u ­

c a ć  p rz e s z k o d y  t a m u ją c e  ich  r o z w ó j ,  i p o tę g u ją c  ich  s ilg  u ż y ­

w a ć  p o tó m  w  k ie ru n k u  p rzez  s ie b ie  o b ra n y m ; tak  z n o w u  n ie  

m a  w ię k s z ó j n ie t r a fn o ś c i ,  j a k  tw o r z y ć  z asad y  p rz e c iw n e  tym  

n ig d y  n ie  z m ie n n y m  o d w ie c z n y m  s iło m  n a tu r y .  D la te g o  s t a ­

ra jm y  s ię  o u trz y m a n ie  w s z e lk ic h  ra ss  m ie js c o w y c h ,  a p o ­

p r a w ia jm y  ją  p rzez  s e le k c y ą  to je s t  sarną przez siebie o i le  

z n a jd z ie m y  do te g o  s to s o w n e  ś r o d k i ;  w' b ra k u  t y c h  z m u sz e n i 

do  k rz y ż o w a n ia , s ta ra jm y  sie  p rz y n a jm n ie j,  a ż e b y  ra ss a  u ży ta  

do p o p r a w y  w  n a tu rz e  s w ó j j a k  n a jw ię c ó j  b y ła  z b liż o n ą  do  

tó j, d la  ja k ie j  z o s ta n ie  u ż y ta . Z a n ie d b a n ie  tó j g łó w n e j  z asad y , 

n a jg o rs z e  z a w rz e  s p ro w a d z a  n a s tę p s tw a , a te n  b łą d  p o p e łn i l i  

g o sp o d a rz e  fra n c u z c y  p ra g n ą c  p rz ez  łą c z e n ie  k la c z y  r o b o ­

cz ych  z o g ie ra m i a n g ie ls k ie m i,  ro z w ią z a ć  s ta n o w c z o  s ła w n e  

o w o  z a d a n ie  k o n ia  d o  dwóch użytków , co je s t  p r a w d z iw y m  

k a m ie n ie m  f ilo z o f ic z n y m . P o d łu g  b o w ie m  p r a w  b u d o w y  z w ie -  

rz ę c ó j,  p rz y m io ty  p r z e c iw n e  w y łą c z a ją  s ię  w z a je m n ie ,  i d la ­

teg o  w  je d n y m  e g z e m p la rz u  n ig d y  n ie  m ieszczą  s ię  r a z e m : d e ­

l ik a tn o ś ć ,  z g ra b n o ść  k s z ta łtu  z s i łą  i t r w a ło ś c ią  b u d o w y ,  lu b  

w ie lk a  rą c z o ś ć  z m o cą  i z d a tn o ś c ią  do  p o c ią g u . N a d to  d z ia ­

ła n ia  z e w n ę t rz n e  n a tu r y  w y w ie r a ją  w p ł y w  n a  te m p e ra m e n t  

i k sz ta łty  z w ie rz ą t  i ty m  s p o s o b e m  tw o rz ą  ra s s y , p r z e c iw  k tó ­

r y m  c z ło w ie k  m oże  d z ia ła ć  s z tu cz n ó m  u trz y m a n ie m  i m ie s z a ­

n ie m  k r w i ,  a le  w  p ie rw s z y m  ra z ie  tw o r z ą  się  r a s s y ,  k tó r y c h  

u trz y m a n ie  na w ię k s z ą  s k a lę  je s t  n ie p o d o b n e , n a d u ż y c ie  zaś 

d ru g ie g o  ś ro d k a ,  s p ro w a d z ić  m o ż e  z a t r a c e n ie  m ie js c o w ó j r a s ­

sy' i n ie u d o ln o ś ć  jó j  do  ro z p ło d u . W s z e lk i e  p rz e to  u s i ło w a ­

n ia  p r z e c iw n e  ty m  p r a w o m  fiz y o lo g icz n ym  m u sz ą  p o zo sta ć
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z o g ie re m  a n g ie ls k im  lu b  a ra b s k im , m o ż n a  s ię  s p o d z ie w a ć  

p o to m s tw a  n ie u d o ln e g o , n a w e t  m o n s t ru a ln e g o , a le  n ig d y  ł ą ­

c ząceg o  w  so b ie  p rz y m io ty  o b o jg a  r o d z ic ó w .  T e  z asad y  s łu żą  

z a ró w n o  d la  w s z y s tk ic h  z w ie r z ą t  d o m o w y c h ,  m ia n o w ic ie  tóż 

d la  o w ie c  i b y d ła  ro g a te g o , w  c h o w ie  k tó re g o  zasadę wyłącz­
ności użytku, to je s t  p rz e zn a cza n ie  go  je d y n ie  do  p ra c y , na w y ­

p as , lub  na p ro d u k c y ę  m le k a  s z c z e g ó ln ió i n a le ż y  m ió ć  na 

w z g lę d z ie . W y ł ą c z n e  b o w ie m  ta k ie  u s p o s o b ie n ia  w y p ły w a ją  

z b u d o w y  b y d lę c ia  i z o d m ie n n y c h  z u p e łn ie  s p rz e c z n y c h  sob ie  

f iz y o lo g ic z n y c h  p rz y m io tó w . C h ę ć  w ię c  p o łą c z e n ia  ty ch  p rz y ­

m io tó w  w  je d n ó m  in d y w id u u m  lu li  ra s s ie ,  ja k o  p rz e c iw n a  

p ra w o m  n a tu ry ,  u d ać  s ię  n ie  m oże  i z a w s z e  m u s i w y ro d z ić  

z a w ó d  i m a r n o t r a w s tw o  cz a su  i p r a c y ” . (Annales de dagn-  
culture francaise Tom XI, Nr. 2  i 3).

O  p rz y m io ta c h  i z a le ta c h  k o n ia  P e r s z e r o ń s k ie g o ,  o b s z e r ­

n e  z n a jd u je  się s p ra w o z d a n ie  w  Zeitschrift, f u r  deutsche Lan- 
dwirthe N r. 1 . S p r a w o z d a w c a  w y ja ś n iw s z y  p o trz e b ę  n ie k t ó ­

r y c h  o k o lic  N ie m ie c  z a p ro w a d z e n ia  s i ln ie js z e j  ra s s y  k o n i od  

tć j ja k ą  d o tą d  p o s ia d a ją , i że g o s p o d a rz e  n ie  p o s u w a ją c  w  tym  

k ie ru n k u  d ąże ń  s w y c h  ta k  d a le k o  ja k  a n g ie ls c y  i f r a n c u z c y  

ro ln ic y ,  a p ra g n ą c  k o n ia , k t ó r y b y  p rz y  u m ia r k o w a n ó j  s z y b k o ­

ś c i,  z d o ln y  b y ł  do  z n a k o m ite g o  ro z w in ię c ia  s i ły ,  z w r ó c i l i  u w a ­

gę na k o n ia  P e r s z e r o ń s k ie g o  z w y s t a w y  p a r y z k ió j ; d o n o s i 

w  k o ń cu , że k o n ie  ra s s y  tć j z a k u p io n e  ju ż  z o s ta ły  p rzez  w i e ­

lu  g o s p o d a rz y  n ie m ie c k ic h ,  ja k  ró w m ie ż  i o g ie ry  do s ta d n in  

k r ó le w s k ic h  w  P r u s a c h  i S a k s o n ii .  K i l k a  k la c z y  i o g ie r  z r a s ­

sy t ć j  s a m ć j s p ro w a d z o n e  z o s ta ły  w  tym  r o k u  do  k r a ju  n a ­

szego , p rzez  je d n e g o  ze z n a k o m its z y c h  o b y w a te l i .

W  p rz e d m io c ie  h o d o w l i  z w ie rz ą t  d o m o w y c h , p o le c a m y  

c z y te ln ik o m  a r t y k u ł  je d n e g o  z F a r m e r ó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  za 

m ie szczo n y  w  t r e ś c i  w  T o m ie  X I  N r .  4  R o c z n ik ó w  g o s p o d a r ­

s tw a  f ra n c u z k ie g o  (Annales de r  agriculture franca ise), 
w  k tó r y m  a u to r  o p ić r a ją c  s ię  na d łu g o le tn ić r n  d o ś w ia d c z e n iu

Roczniki, m. Grudzień 1858. 1 1 *
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i p iln ś j o b s e r w a c y i ,  s ta ra  s ię  d o w ie ś ć ,  że z u p e łn ie  co  in n e g o  

są s ta łe  c e c h y  r a s s y ,  a c e c h y  w ła ś c iw e  in d y w id u o m  tó j r a s s y ,  

i że w  ro z m n a ż a n iu  n ic  d o ść  je s t  z w a ż a ć  n a  ra s s ę  b y d lę c ia  

i c z y s to ś ć  k r w i  je g o , a le  r ó w n ie  b a cz y ć  t rz e b a  na p rz ym io ty  

in d y w id u a ln e  e g z e m p la rz y  d o  ro z p ło d u  u żyć  się  m a ją c e , je ż e ­

li  p ra g n ie m y  h o d o w lą  in w e n ta r z y  n ie  zn iżać  a le  na je d n y m  

u trz y m a ć  s to p n iu . J e s t t o  r o z p r a w a  z w ie lk ą  z n a jo m o ś c ią  r z e ­

czy n ap isa n a  i p o p a r ta  c a łą  t a b l ic ą  r y s u n k ó w  p r z e d s t a w ia ją ­

c y ch  p r z e le w a n ie  i r o z d z ie la n ie  s ię  k r w i  z r o d z ic ó w  na d z iec i 

i d a ls z e  z n ic h  p o to m s tw o . R e z u lt a t e m  zaś te g o  r o z u m o w a ­

n ia , j e s t  zasad a , k tó rą ś m y  p o w y ż ó j  p rz y to c z y l i.

Szkodliwy wpływ nadmiaru wody i wodnistych pokar­
mów io wychowie i utrzymaniu bydła. —  W  k a rm ie n iu  b y ­

d ła  n a jw ię k s z e m  s ta ra n ie m  j e s t  k a ż d e g o  g o s p o d a rz a , a ż e b y  

to  z d a w a n y c h  s o b ie  p o k a r m ó w ,  ja k  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  p o ż y ­

w n y c h  p ie r w ia s tk ó w  p rz y s w o ić  m o g ło . P r z y s w a ja n ie  m a te ry i  

p o ż y w n y c h  id z ie  w  s to su n k u  s i ły  o rg a n ó w  t ra w u e n ia , i je ż e li  

o rg a n a  te  są  r o z w o ln io n e  i o s ła b io n e  p o ż y w ie n ie m  zhvt w o -  

d n is te m  lu b  z b y tk ie m  n a p o ju , w  ta k im  ra z ie  b y d lę  z b ra n e g o  

p o ż y w ie n ia  t y lk o  m a łą  część  p rz e k s z ta łc a  na s w ó j  p o ż y tek . 

Z w ie r z ę t a  b o w ie m  p iją  o t y le  ty lk o , o i le  ich  do te g o  zm u sza  

p ra w d z iw e  p ra g n ie n ie ,  w  cze m  in s ty n k t  w y b o r n ie  im  p o s łu ­

g u je ; p o d n ie c a ć  zaś to  p ra g n ie n ie  ś ro d k a m i s z tu c z n e m i, m ie ­

sz a n ie m  n p . ró ż n y c h  s to s o w n y c h  s u b s ta n c y j do  k a r m y ,  n ie  

m o że  n ig d y  d o b r y c h  n a s tę p s tw  s p ro w a d z ić .  B ł ą d  te n  je d n a k  

p o p e łn ia  n a jw ię k s z a  czę ść  g o s p o d a rz y , c h o c ia ż  p rz y c z yn y  z łe ­

g o  d z ia ła n ia  ł a t w e  do  o d g a d n ię c ia .

W ia d o m o  b o w ie m , że k r o w y  b a rd z o  m ló c z n e , z w y k le  są 

z łe m i k a rm ic ie lk a m i,  g d y ż  c ie lę  s k u tk ie m  w o d n is to ś c i  m ló k a , 

z m u sz o n e  j e s t  b r a ć  go  w  b a rd z o  w ie lk ie j  i lo ś c i,  ja k o  z a w ie r a ­

j ą c e  w  so b ie  m a ło  c zę śc i p o ż y w n y c h .  C z ę ś c i te  z p o w o d u  p o ­

łą c z e n ia  s w e g o  ze z b y t  p rz e w a ż a ją c ą  i lo ś c ią  p ły n u  w o d n is te g o , 

o s ła b ia ją c e g o  o rg a n a  t r a w ie n ia ,  n ie  w s z y s tk ie  z o s ta ją  p r z e r o ­

b io n e  n a  u ż y te k  o rg a n iz m u  z w ie r z ę c e g o ;  z w ie rz ę  w ię c  n ap e ł-
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m a s ię  a le  n ie  ż y w i,  c h u d n ie  i ro u sz k u ły  n ie  r o z w i ja ją  s ię  n o r ­

m a ln ie . Ż o łą d e k  b o w ie m  i w n ę t rz n o ś c i  ro z p y c h a n e  m a ssą  p o ­

k a r m ó w , p r z y b ie r a ją  r o z m ia r y  n ie n a tu r a ln e ,  n a c is k a ją  p łu c a  

u tru d z e n ie m  o d d y c h a n ia ,  p rz e sz k a d z a ją  ro z ra s ta n iu  s ię  w ł a ­

ś c iw y c h  o r g a n ó w , a w n ę t rz n o ś c i  c ię ż a re m  s w y m  n a c is k a ją c  

b o k i z w ie r z ę c ia  n ie  d o z w a la ją  ro z ra s ta ć  s ię  k o śc i p a c ie rz o ­

w e j i p ie r s io m , k tó r e  s k u tk ie m  le g o , p o zo s ta ją  w ą z k ie  i ź le  

w y k s z ta łc o n e . P ó ź n ió j ,  k ie d y  c ie lę  je ś ć  z a c z y n a , z n o w u  d o ­

s ta je  m ą k ę  ro z rz e d z o n ą  w  m a ss ie  w o d y ,  b rz u c h  się  w ię c  c o ­

raz  w ię c ó j ro z d y m a , p ie rs i z w ę ż a ją , i t ra c i s ię  na p a szy , bo  

z o t r z y m y w a n ć j  i lo ś c i  c ie lę  t y lk o  p e w n ą  czę ść  w ła ś c iw ie  s t r a ­

w ić  m o ż e . N a s tę p s tw a  te  z w y k a rm ia n ia  c ie lą t  m le k ie m  z b y t 

w o d n is t ć m , w y w o ł a ł y  o w ą  sz tu cz n ą  h o d o w lą  bez  c y c k a , k t ó ­

ra  c h o c ia ż  p rz e c iw n a  p r a w o m  n a tu r y ,  z p o ż ą d a n y m  s k u tk ie m  

je s t  p r a k ty k o w a n ą  w  w ie lu  z a g ra n ic z n y c h  g o s p o d a r s tw a c h ,  

a m ia n o w ic ie  ta m , g d z ie  p ro d u k c y a  m le k a  z n a k o m itą  s t a n o w i 

ru b r y k ę  d o c h o d ó w .  W  o b o ra c h  n ie  z a le c a ją c y c h  się  s z c z e g ó l­

ną  m ló cz n o ś c ią , w y k a r m ia n ie  b ez  m a tk i,  j e s t  t y lk o  śm ió sz n ó m  

n a ś la d o w a n ie m  i d o w o d e m  n ie z n a jo m o ś c i  p rz y c z y n , k tó re  

w y k a rm ia n ie  sz tu czn e  z r o b i ły  k o n ie o z n ó m .

C o  do ro g a c iz n y  d o r o s łe j ,  tam  g d z ie  r o ś l in y  o k o p o w e  s ta ­

n o w ią  znaczn ą  c z ę ś ć  jó j  u trz y m a n ia , z w y k le  ra n o  z ad a ją  s ia n o  

n a tu ra ln e  lu b  s z tu c z n e ,  p ó ż n ió j w y p ę d z a ją  do  p o je n ia  i k o ­

rz y s ta ją c  z n ie o b e c n o ś c i  b y d ła  w  o b o rz e , z ad a ją  r o ś l in y  o k o ­

p o w e . W  p o s tę p o w a n iu  te in  d w a  w a ż n e  p o p e łn ia ją  b łę d y :

1 . B y d ło  po n a p o je n iu  c h c iw e  p rz y s m a k u  ja k i  w ió ,  że n a  

n ie  c z e k a , w ra c a  p o s p ie s z n ie  do o b o ry ,  t ło c z y  się p rz y  w e j ­

ś c iu  i z tąd  w y n ik a ją  s z cz e g ó ln ió j w  z im ie  l ic z n e  w y p a d k i  p o ­

rz u ca n ia  p ło d u ; p rz y tó m :

2 . P o je n ie  po k a rm ie  s u c h ó j,  z m u sza  b y d ło  do p ic ia  w  ta-  

!uó j i lo ś c i,  ja k ą  m u  in s ty n k t  i p o trz e b a  z a s p o k o je n ia  p ra g n ie -  

m a w s b a z u ją . N a p o jo n e  w ię c  d o s ta te c z n ie , w ra c a  do o b o ry  

1 zn ° w u  d o s ta je  p o k a rm  m ie s z c z ą c y  w  s o b ie  ja k  np . w  b u ra -

dch 8 4  na 1 0 0  w o d y ,  c z y l i  w  p o rc y i  2 0  k i lo g r a m ó w ,  1 6 %
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l i t r ó w  w o d y ,  i lo ś ć  w y s t a r c z a ją c ą  p r a w ie  do n a p o je n ia  d o ro ­

s łe g o  b y d lę c ia .

P o je n ie  w ię c  o d b y w a ć  s ię  p o w in n o  n ie  po s u c h y c h  p o k a r ­

m a c h , a le  po o k o p o w y c h ,  g d yż  w te n c z a s  b y d lę  p ić  ty lk o  t y le  

b ę d z ie , i le  r z e c z y w iś c ie  p o trz e b u je .  W ó w c z a s  t r a w ie n ie  o d ­

b y w a ć  sig b ęd z ie  b ez  żad n ó j p rz e s z k o d y , z u p e łn ie  n a tu ra ln ie ;  

czę śc i p o ż y w n e  z p o k a r m u , w s z y s tk ie  o b ró c o n e  z o s ta n ą  na 

k o rz y ś ć  b y d lę c ia ,  a k r o w y  n ie  p rz y m u s z o n e  do z b y tn ie g o  p i­

c ia  c h o ć  m n ió j w y d a d z ą  m le k a , a le  za lo  m lć k o  to  b ę d z ie  t łu ­

s te  i m n ió j w o d n is te .

W  z a k o ń cz e n iu  a u to r  d o d a je  u w a g ę ,  że ja k k o lw ie k  p rz e ­

k o n a n y  j e s t ,  iż h a n d lu ją c y  m iś k ie m  n ie  p ó jd ą  za je g o  r a d ą ,  

g d yż  d la  ty ch ż e  s y s te m  d o le w a n ia  w o d y  do  m le k a  je sz cz e  

p rz e d  w y d o je n ie m  je s t  b a rd z o  rz e c z ą  p ra k ty c z n ą , c h o ć b y  n a ­

w e t  ze sz k o d ą  z d r o w ia  b y d lę c ia ,  je d n a k  g o s p o d a rz o m  m o c n o  

p o le c a  z ro b io n e  p rzez  s ie b ie  p o s trz e ż e n ie  i ra d z i do  u w a g  

s w y c h  k o n ie c z n ie  z a s to s o w a ć  p o je n ie ,  j e ż e l i  p ra g n ą  i b y d ło  

u t r z y m y w a ć  w  n o rm a ln y m  s ta n ie  z d r o w ia ,  i z d ro w ą , s iln ą  w y ­

c h o w y w a ć  m ło d z ie ż .

A u t o r  d o w o d z e n ie  s w o je  p o p ió ra  k i lk o m a  p rz y k ła d a m i 

w z ię le m i z d o ś w ia d c z e n ia ,  w  k tó r y c h  u m n ie js z e n ie  i lo ś c i w o ­

d y  w  z a d a w a n y c li  p o k a rm a c h  w y w o ła ło  ja k  n a jle p s z e  n a s tę p ­

s t w a .  I  ta k : z d w ó c h  p r o s ia k ó w  w z ię ty c h  u m y ś ln ie  na p ró b ę , 

je d e n  u t r z y m y w a n y  b y ł  i k a rm io n y  ra z e m  z t rz o d ą  p o d łu g  

p o p r a w n e g o  s y s te m u  a u to r a ,  d ru g ie g o  o d d a n o  do k u c h n i, 

w  k tó r ó j  k a rm ę  o b fitą  i b a rd z o  p o ż y w n ą  d a w a n o  m u  z a w s z e  

ra z e m  z p o m y ja m i. P o  u p ły w ie  k i lk u  m ie s ię c y  p ro s ia k  n ie  

p rz e k a rm ia n y  p o k a rm e m  z b y t w o d n is t y m ,  w y r ó s ł  ła d n ie ,  b y ł 

s i ln y m  i z d r o w y m  ja k  t y lk o  m o ż n a  s o b ie  ż y c z y ć ;  p ro s ia k  zaś 

c h o w a n y  w  k u c h n i g łó w n ie  n a  p o m y ja c h ,  w y g lą d a ł  s t ra s z n ie  

n ę d z n ie , i k a r ło w a t o  z n a je ż o n ą  s z e rś c ią ,  b a rd z o  n ie  w ie le  p o ­

s u n ą ł s ię  w  r o z w in ię c iu  s w e g o  o rg a n iz m u . W y d a le n i e  z k u ­

c h n i,  a tó m  sa m ó m  z m ia n a  p o k a rm u  z b y t  w o d n is te g o  na w ł a ­

ś c iw y  co  do  s u c h o ś c i,  w id o c z n ie  k o rz y s tn y  w p ł y w  na p ro s ię
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n a ty c h m ia s t  w y w a r ło .  P o d o b n y c h  w y p a d k ó w  a u to r  p rz y ta cz a  

jeszcze  k i lk a ,  a n a w e t  n a d m ie n ia  o w ło ś c ia n c e ,  k tó r a  n ie c h ę ­

tn ie  z m ie n iw s z y  sys tem  w o d n is te g o  z a d a w a n ia  p o k a rm u  na 

w ła ś c iw ie  s u c h y , p ó źn ió j d z ię k o w a ła  m u  za d o b rą  ra d ę , k tó ró j 

o ś w ia d c z y ła ,  że ju ż  n ig d y  n ie  p o rz u c i.  (Journal Jagricul- 
ture pratique Tom / ,  N r. Sj.

Gdzie można używać nawozów handlowych. —  A u to r  

p rz y jm u ją c  ja k o  zasad ę , iż na n a w o z a c h  j a k  g u a n o , p u d re t , 

k o śc i m ie lo n e  i t. d. ż ad n e  g o s p o d a r s tw o  w y łą c z n ie  o p ió ra ć  

się n ie  m o ż e , i że t y lk o  u w a ż a ć  je  n a le ż y  ja k o  w  n ie k tó r y c h  

ra z a ch  p o s i łk o w o ,  r o z w ija ją c  d a le j r o z u m o w a n ie  p o w ia d a :

" P o n i e w a ż  n a w o z y  te  n ie  z a w ie r a ją  w  so b ie  w s z y s tk ic h  

p ie r w ia s t k ó w  p o ż y w n y c h  ja k ic h  ro ś l in y  p o trz e b u ją , d la te g o  

o ż y w a ją c  np . g u an a  do  n a w ie z ie n ia  ro l i ,  w te n c z a s  t y lk o  d o ­

b ry c h  s k u tk ó w  s p o d z ie w a ć  się m o żna , je ż e li  ta  ż yz n o ś c ią  

s w ą  b ra k  ty c h  p ie r w ia s t k ó w  d o p e łn ia  i łą c z n ie  z u ż y ty m  n a ­

w o z e m  d a je  m a te r y a ł  w y r a b ia ją c y  w ła ś c iw y  p o k a rm  d la  r o ­

ś lin  g o s p o d a rs k ic h . G d y  zaś ro la  je s t  w y ja ło w io n a ,  n a w ó z  

h a n d lo w y  p o m y ś ln ie  d z ia ła ć  n ie  m o ż e ,  h o  m u  z b y w a  na w a ­

ru n k a c h  k o n ie c z n y c h  i n ie z b ę d n y c h  do  r o z w in ię c ia  i u t rz y m a ­

n ia  życ ia  w  lo ś l in a c h .  P r z y t ć m  d o ś w ia d c z e n ie  u cz y  n as , że 

je ż e li  p rzez  k ilk a  la t  n a s tę p u ją c y c h  po s o b ie , u ż y w a ć  b ę d z ie ­

m y do n a w ie z ie n ia  g ru n tu ,  sa m e g o  t y lk o  g u a n a , n ie  d o d a ją c  

in n e g o  ro d z a ju  n a w o z u , p lo n  z ro li  b ę d z ie  s ię  p r a w ie  c ią g le  

z m n ie js z a ł.  O s ta te c z n y m  zaś r e z u lta te m  c a łe g o  ro z u m o w a n ia  

je s t ,  iż : ze w z g lę d u , że n a w o z y  h a n d lo w e  n ie  d a ją  p o ż y w ie ­

n ia  n o rm a ln e g o ; że c z ę s te m u  u le g a ją  fa łs z o w a n iu ,  ze w z g lę d u  

w re s z c ie  na t ru d n o ś ć  ich  n a b y w a n ia  i w y s o k ą  c e n ę , g o s p o d a rz  

p o w in ie n  s ię  o g ra n ic z a ć  w  ich  u ż y w a n iu ” . (Annales de Pagri- 
c'-dture francaise Tom X I, N r. 1).

W  tó j s a m e j k w e s t y i  b a rd z o  c ie k a w e  z n a jd u ją  s ię  u w n m  

' v a r t y k u le  p o d  t y tu łe m :

%  nawóz stajenny może być w zupełności zastąpiony 
nawozami handlowemi— przez Dr. Grouven,
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„ Z a s t a n a w ia ją c  s ię  n ad  n a tu rą  n a w o z u  s ta je n n e g o , p o w ia ­

da a u t o r ,  w id z im y , że w a r t o ś ć  i u ż y te c z n o ś ć  je g o ,  n ie  o g ra ­

n icza  sig  t y lk o  na d o s ta rc z a n iu  ro ś l in o m  p o ż y w n y c h  p ie r w ia ­

s t k ó w ,  w e  w ła ś c iw y m  s to s u n k u  ja k i  p o trz e b u ją , a le  z w o ln a  

fe rm e n tu ją c  w  g r u n c ie ,  u trz y m u ją  w  n im  w ła ś c iw e  c ie p ło ,  

i w p ły w a ją  na p o w ię k s z a n ie  p ró c h n ic y  (humusu), k tó ra  ja k  

w ie m y  w  s k ła d o w y c h  c z ę ś c ia ch  g ru n tu  m a n a jw ię k s z e  z n a ­

cz e n ie . P r a g n ą c  w ię c  n a w o z y  s ta je n n e  z as tą p ić  h a n d lo w e m i,  

t rz e b a  s ta ra ć  s ię  k o n ie c z n ie ,  a ż e b y  te  n ie ty lk o  d a w a ły  r ó w n ą  

i lo ś ć  czę śc i p o ż y w n y c h  ro ś l in o m , a łe  ż e b y  z a s tą p iły  n aw ó z  

s ta je n n y  pod  w z g lę d e m  p rz y m io tu  u ż y ź n ia n ia  g ru n tu . K to  z a ­

sad y  t ć j  n ie  p o d z ie la ,  te n  d a le k im  je s t ,  p o w ia d a  a u to r ,  od 

p ra k ty c z n e g o  p o g lą d u  n a  g o s p o d a r s tw o  ro ln e .

Ż e  zaś je d e n  z n a w o z ó w  h a n d lo w y c h  p o je d y n cz o  w z ię ty  

ja k  g u a n o , k o ś c i,  s a le t r a ,  n ie  p o s iad a  w s z y s tk ic h  p ie r w ia s tk ó w  

p o ż y w m y ch  p o trz e b n y c h  d la  ro ś l in ,  z ach o d z i p rz e to  p y ta n ie , 

czy p rz ez  p o łą c z e n ie  ich  z so b ą  n ie  d a ło b y  s ię  z a s tą p ić  n a ­

w o z u  s ta je n n e g o ?

G d y b y  w  n a w o ż e n iu  g ru n tu  sz ło  je d y n ie  o u d z ie la n ie  za ­

s ia n y m  na n im  ro ś lin o m  p o k a rm u , w ó w c z a s  zad an e  p y ta n ie  

na k o rz y ś ć  n a w o z ó w  h a n d lo w y c h  d a ło b y  się r o z w ią z a ć ,  a lb o ­

w ie m  n ie  p o d p a d a  w ą t p l iw o ś c i ,  że w  ta k ie m  m ie s z a n iu  ró ż n o ­

ro d n y c h  n a w o z o w y c h  s u r r o g a tó w ,  m u s ia ły b y  s ię  z n a le ź ć  

w s z y s tk ie  p ie r w ia s tk i  j a k ic h  r o ś l in y  p o t r z e b u ją .  L e c z  że id z ie  

tu  ta k ż e  o n a d a n ie  g r u n to w i teg o  f iz y c z n o - c lie m ic z n e g o  u k ła ­

d u , ja k ie g o  p rz ez  p e r y o d y c z n y  d o w ó z  s ta je n n e g o  n a w o z u , j a k  

lo  w ie m y  z d o ś w ia d c z e n ia  o t r z y m u je ,  a c z e g o  ż ad n e  h a n d lo w e  

n a w o z y  n ie  d ad z ą ; p rz y tć m  id z ie  tak ż e  o p o w ię k s z e n ie  w  g r u n ­

c ie  z a p a s ó w  p ró c h n ic y ,  co  je d y n ie  n a w ó z  s t a je n n y  d o p e łn ia ,  

d la te g o  n a w ó z  le n  m o że  b y ć  p rz e z  h a n d lo w e  z a s tą p io n y , a le  

t y lk o  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  i p o d  p e w n e m i w a ru n k a m i,  

a m ia n o w ic ie :

a) a b y  g ru n t  b y ł  le k k i ,  p u lc h n y ,  b a rd z o  g łę b o k i,  i b a rd z o  b o ­

g a ty  w  z a s o b y  p ró c h n ic z e ;  g ru n t  b o w ie m  ta k i d a je  w o ln y
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p rz y s tę p  p o w ie t r z u  a tm o s fe ry c z n e m u , ła t w o  u sp asab ia  s ię  

do  w y ż s z ć j  t e m p e r a tu r y ,  co  w  g ru n ta c h  g lin ia s ty c h  t y l ­

ko  c ią g le  ro z k ła d a ją c a  się p ró c h n ic a  d o p e łn ia :  p o w y ż s z y  

w a r u n e k  u s p r a w ie d l iw ia  d o ś w ia d c z e n ie ,  c o d z ie n n ie  p rz e ­

k o n y w a ją c e ,  że w s z y s t k ie  h a n d lo w e  n a w o z y ,  ja k  g u a n o , 

k o ś c i,  s a le t r a ,  m a k u c h y , i t, d. na le k k ic h  i c ie p ły c h  g ru n ­

ta ch  w y d a ją  z a w s z e  b ez  p o ró w n a n ia  w y ż s z y  re z u lta t  n iż 

n a  c ię ż k ich  i z im n y c h  f 1).

b) A b y  g o sp o d a rz  p ra g n ą c y  u ż y w a ć  n a w o z ó w  h a n d lo w y c h  

b y ł  g ru n to w n ie  o b e z n a n y  z n a u k ą  g o s p o d a r s tw a  w ie j s k ie ­

go ; p o trz e b u je  b o w ie m  d o k ła d n ie  o z n a cz yć  sp o só b  d z ia ła-  

ła n ia  i u ż y c ia  ty c h  ś r o d k ó w  n a w o z o w y c h ,  i lo ś ć  i ro d z a j 

z n a jd u ją c y c h  się  w  n ich  p ie r w ia s tk ó w ,  i ja k im  sp o s o b e m , 

d la c z e g o  i w  ja k im  g łó w n ie  k ie ru n k u  w y w ić r a ją  s w o je  

d z ia ła n ie . P r z y t e m  p o w in ie n  d o k ła d n ie  znać s k ła d  c h e m ic z ­

ny s w e g o  g ru n tu  , ab y  m ó g ł u m ie ję tn y  z ro b ić  w y b ó r  p o ­

m ięd z y  n a w o z a m i h a n d lo w e m i i u żyć  ty lk o  t a k ic h ,  ja k ic h  

rz e c z y w iś c ie  i g ru n t  i m a ją c e  się p o s ia ć  na n ić m  z ia rn o  

p o trz e b u je .  T e j  k o n ie c z n e j p o trz e b ie  ty lk o  g r u n to w n a  n a ­

u k a  m o że  p o d o ła ć ,  b ra k  j ó j  s p ro w a d z a ją c  n ie t r a fn o ś ć  w  p o ­

s tę p o w a n iu , w  n a s tę p s tw ie  z a w s z e  t y lk o  z a w ó d  i s t ra ty  

p rz y n o s i.

N a d to  t rz e b a  ro z w a ż y ć ,  czy w  d a n e j m ie js c o w o ś c i ,  je s t  

m o ż n o ść  s p rz e d a w a n ia  s ło m y  po c e n ie  o d p o w ie d n ie j ,  i czy  

u ż y w a ć  s ię  m a ją c e  h a n d lo w e  n a w o z y ,  dadzą  się  n a b y w a ć  

P °  s ta ły c h  n o rm a ln y c h  c e n a c h . Z r e s z t ą  w s z y s tk o  p o w in -  

uo się  o p rz e ć  na ś c is ły m  ra c h u n k u , k tó ry  n a j le p ić j  w y ja ś n ia  

w s z y s tk ie  k w e s ly e  i w ą tp l iw o ś c i .  W  z a k o ń c z e n iu  a r t y k u łu

( ' )  W  naszym  k ra ju  ja k  rów nież w Poznańsk iem  i G alicyi, wpływ

ciwn-yStor  S " “ a na iw i?c®j okazal si« w S e t a c h  nie lekk ich  ale prze­
kład gllniasty c ll> i ako zawsze posiadających próchnicę trudniej się ruz- 
ani " f Cą; G runta zim ne Przed  ioh uregulowaniem, pod żadne ani próby 
cei pSyP nawozowe brane by ó uie Pow inny, zbytek bowiem znajdują- 
d4 a c e  ^  m W llg° Cb udareinm wszelkio usiłowania do ich ulepszenia

J . K . G.
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a u to r  w y m ie n ia  ró ż n e  znaczn e  g o s p o d a r s tw a  w  N ie m c z e c h ,  

w  k tó r y c h  z u p e łn ie  n ie  u ż y w a ją c  n a w o z ó w  s ta je n n y c h , p o s łu ­

g u ją  s ię  w y łą c z n ie  n a w o z a m i h a n d lo w e m i i o d n o sz ą  z tąd  ja k  

n a jle p s z e  k o rz y ś c i” . (.Zeitschrift fu r  deulsche Landwirthe 
N r. 1).

Utrzymanie nawozu w oborze pod bydłem .— W  o p is ie  

w z o ro w e g o  f o lw a r k u  de  M e t t r a y  za r . 1 8 5 7 ,  p o w ia d a  a u to r :  

„ p o d ło g a  w  o b o ra c h  j e s t  u rz ą d z o n a  z g l in y  u b i t e j ,  a le p ie j  j e ­

szcze z b e to n u  (m ie s z a n in a  p ia sk u , w a p n a  i ż w iru )  i w p u ­

sz czo na  p o d  p rz yc ie ś  b u d y n k u . N a  to k ła d z ie  s ię  p o k ła d  z ie ­

m i lu b  m a rg lu  s u c h e g o , p rz e z n a c z o n y  do  z a t rz y m y w a n ia  tó j 

u r y n y ,  k tó r a  w  z w ie rz c h n ie j  w a r s t w ie  u trz y m a ć  s ię  n ie  m o że ; 

a n a s tę p n ie  s ło m a  lu b  t rz c in a , na k tó r ą  po  u p ły w ie  4  do 6  

d n i, d a je  s ię  p o w tó r n a  n a s y p k a  z ie m i lu b  m a rg lu . P o d ś c ió łk a  

je d n a k  ś w ie ż a  ze s ło m y  lu b  t rz c in y  co d z ie u  p o w in n a  b yć  d a ­

w a n a . Ż ło b y  są ru c h o m e  do p o d n o s z e n ia , a c e le m  ró w n e g o  

u d e p ta n ia  c a łó j  p o d  n o g a m i b y d lą t  z n a jd u ją c ó j s ię  m a ss y , a u ­

t o r  ra d z i u rz ą d z e n ie  d la  k a żd ó j sz tu k i o d d z ie ln e j  k la tk i,  

w  k tó r e jb y  b y d lę  s ta ło  bez  u w ią z a n ia  i p o le ca  s ta ra n n e  p o ­

k r y w a n ie  s ło m ą  lu b  t rz c in ą  w a r s t w y  z ie m n ó j, a b y  ty m  s p o s o ­

b e m  z ap o b ie d z  u la tn ia n iu  s ię  z n ie j a m o n ia k u .

S k u tk ie m  ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia , p o w ia d a  a u to r ,  p o d ś c io ł-  

k a  i c a ły  n a w ó z  n a s y ca  s ię  u r y n ą ,  b ez  żud n ó j jó j  u t ra ty ,  i c h r o ­

n i s ię  g o  o d  s z k o d l iw e g o  d z ia ła n ia  w ia t r u ,  s ło ń c a  i w y p łu k i ­

w a n ia  d eszczem  z p o ż y w n y c h  c z ą s te k . D o ś w ia d c z e n ie  n ad to  

t r z e c h le tn ie  p rz e k o n a ło , że c h o ć b y  n a w ó z  p rz e z  k ilk a  m ie s ię ­

cy  b y ł  w  o b o rz e  u t r z y m y w a n y ,  z d r o w ie  b y d lą t  n ic  n a  te in  

n ie  t r a c i ” . ( Annales de Vagriculłure francaise Tom Xh  
N r.  6).

Nasienie rzepy. —  W  o k rę g u  L i l l e  w e  F r a n c y i ,  gdzie  

w ie le  u p r a w ia ją  rz e p y  po ln ie ,  rz e p a k u  z im o w y m  i ż y c ie , u ż y ­

w a ją c  po ln ie  w a p n ie n ia  g ru n tu , a po in n y c h  n a w o z ó w  p ły n "  

n y c h , n ie k ie d y  m a k u c h ó w  lu b  g u a n a , p rz e k o n a n o  s ię  po  w ie ­

l o l e t n i m  d o ś w ia d c z e n iu ,  że n a s ie n ie  rz e p y  c ią g le  w  p a w n ć m



907

m ie js c u  u ż y w a n e , w y ra d z a  się  tak  jak  z ia rn a  ro ś lin  z b o ż o ­

w y c h .  Z a p o b ie g a ją c  te m u  s p r o w a d z a ją  n a s ie n ie  z o k o lic  d o ś ć  

o d le g ły c h  i z im n ie js z y c h , a te , k tó re  z B e r l in a  p rz y w ie z io n o , 

ja k  n a jp ię k n ie js z y m  w y p ła c i ło  s ię  p lo n e m . D la  u d o s k o n a le n ia  

te g o  g a tu n k u  w y b r a n o  n a jd ro b n ie js z e  sz tu k i na n as ie m a ik i,

1 w  t rz e c im  ro k u  o trz y m a n o  p r a w ie  n o w ą  o d m ia n ę  rz e p y , o d ­

h a c z a ją c ą  się s z cz e g ó ln ą  w ie lk o ś c ią  i ję d r n o ś c ią .  U w a ż a n o  

p r z y t ć m , że c h o ć  k o rz y ś c i znaczn e  o d n ie s io n o  p rz y  p o m o cy  

s ' ł y  n a w o z o w e j ,  k o rz y ś ć  ta je d n a k  b y ła  m n ie js z ą  w  p lo n ie  

rz e p y  p o c h o d z ą c ć j  z n a s ie n ia  k r a jo w e g o ,  c h o c ia ż  n a w o z y  pod  

n ią  w  w ię k s z e j u ż y te  b y ły  i lo ś c i.  ( Annales de Vagriculture 
francaiśe Tom XI, N r.  4 ) ,

O chorobie zaraźliwej drobiu. —  W  o s ta tn ich  k i lk u  la ­

tach  p a n o w a ła  w e  F r a n c y i  e p id e m ic z n a  s ła b o ś ć  p o m ię d z y  k u ­

ra m i, o k t ó r ć j  p rz ez  z a s z cz e p ia n ie  p rz e k o n a n o  s ię , że je s t  z a ­

r a ź l iw a .  C h o r o b ę  tę m ie js c o w ą  na w y s p ie  de la  R e u n io n  ( Zje­
dnoczenia) \ednn z m ie js c o w y c h  w e te r y n a r z y  tak  o p is u je : 

„ P o n ie w a ż  s ła b o ś ć  ta tak  s z y b k o  się  r o z w ija ,  że p r a w ie  

ś m ie rć  b y w a  d o p ió ro  n a jp ie rw s z y m  w id o c z n y m  jó j o b ja w e m , 

d la te g o  ś ro d k i o c h ro n n e  n a jw ię k s z e  m a ją  w  n ić j  z n a c z e n ie . 

N ie k ie d y  je d n a k  c h o ro b a  p rz e d łu ż a  się , s ta je  s ię  ja w n ie js z ą  

i w t e d y  u k u r  o czy  c z e r w ie n ie ją ,  a p e ty t  g in ie ,  s k rz y d ła  o p u ­

szcza ją  się, k o ń c e  n ó g  z ię b n ą , c a ły  k o rp u s  ro z p a la  s ię , g rz e ­

b ie ń  z w y k le  b la d y  i p o c h y lo n y ,  n ie k ie d y  p o d n o s i s ię  i c z e r ­

w ie n ie je  s to s o w n ie  do s to p n ia  g o rą c z k i,  o d d e c h  p rz ys p ie sz a  

się , b ic ie  s e rc a  s ta je  s ię  c o ra z  s iln ie js z e , pióra- s k u tk ie m  n a ­

p ły w u  do n ic h  k r w i  n a je ż a ją  s ię , g ło w a  z w ie s z a , d z ió b  o tw ie ­

ra , z k tó re g o  w y d o b y w a  się  k ro p la m i p e w ie n  ro d z a j p ły n u  

1 w  c a łć j  p o s ta w ie  p tak a  p rz e b ija  s ię  s m u te k  i z u p e łn e  z s i ł  

°p a d n ię c ie .  U  n ie k tó r y c h  sz tu k  o p ró c z  t y c h  s y m p to m a tó w , 

o b ja w ia  się d y a ry a  ż ó łc io w a .

J a k  t y lk o  ozn ak i te  o b ja w ią  s ię  m ię d z y  d r o b ie m ,  n a ty c h -  

ln |ast n a le ż y  z k u r n ik a  u s u n ą ć  s z tu k i d o tk n ię te  s ła b o ś c ią .  

K u r n ik  p rz y tć m  t rz e b a  s ta ra n n ie  o c z y ś c ić ,  z m yć  w o d ą  w a -
B o c z n ik i,  m . G ru d z ie ń  1853. " ,  ,  r .
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p ie n n ą  lu b  c h lo r o w ą ,  k u ry  zaś z d e c h łe  g łę b o k o  zak o p ać  w  z ie ­

m ię , ab y  w s t r z y m a ć  s z e rz e n ie  s ię  z a raz y , co j e s t  w a ru n k ie m  

n ie z b ę d n y m . C z y s to ś ć  i p rz e w ie t r z a n ie ,  k u rn ik a  r ó w n ie  t r o ­

s k l iw ie  n a le ż y  p rz e s t rz e g a ć , a m ia n o w ic ie  z w ra c a ć  u w a g ę , aby 

o so b a  m a ją c a  s ty c z n o ś ć  z c h o r c m i k u ra m i,  ze z d r o w e m i 

w  n a jm n ie js z e m  n ie  b y ła  z e tk n ię c iu .

Z a  n ap ó j k u ro m  n ic d o tk n ię ty m  zarazą  d a je  się c z y s tą  w o ­

dę, w  k tó r ć j  z a to p io n y  b y ł  je d e n  k a w a łe k  lu b  w ię c e j  ż e laz a  

ro z g rz a n e g o  do  c z e r w o n o ś c i ;  d o le w a  się  przy tern  o c lu  w  s to ­

su n k u  je d n e j  sz k la n k i na c z tć r y  b u te lk i ,  lu b  też  so k u  c y t r y n o ­

w e g o  a lb o  in n e g o  k w a s u  ro ś l in n e g o , a d o sy p u je  g a rś ć  so li 

i o k o ło  u n c y i s a le t r y .  N a p ó j ten  p o w in ie n  się c o d z ie ń  o d m ie ­

n ia ć  i n a c z y n ie  d o b rz e  i s ta ra n n ie  o cz y s z cz a ć . N a  p o k a rm  d a ­

ją  s ię  o tr ę b y  z w ilż o n e  w o d ą  o c t o w ą ,  z d o d a n ie m  n ie c o  d ro ­

b n o  s ie k a n e j  r o ś l in y  z w a n ć j  le b io d a  d z ik a  (arroche sauvage).
S p o s ó b  o b c h o d z e n ia  się z c h o re m i k u ra m i j e s t  te n  sa m , 

t y lk o  do  w o d y  ż e laz n e j d o d a je  s ię  s z k la n k ę  m io d u  p ra ś n e g o  

g o to w a n e g o  w  o c c ie  i w  p ro s z k u  u n cy ą  a lo e su  ( aloes nepati- 
ąue). Ś r o d k i  te  w  p ra k ty c z n ć m  z a s to s o w a n iu  o k a z a ły  s ię  

b a rd z o  s k u te c z n e ” . (Annales de l' agr. fran . T. X I, N r.  G ) .

Szrótowanie owsa dla koni.— W  R o c z n ik a c h  G o s p o d a r ­

s tw a  K r a jo w e g o  na m ie s ią c  l ip ie c  (T o m  X X X I I I  p o sz y t  1) z n a j­

d u je  s ię  op is  sp o so b u  k a rm ie n ia  k o n i p o d łu g  m e to d y  p . W e -  

d la k e , k t ó r y  w 'y p ro b o w a n y  p rz ez  D y r e k t o r a  s tad a  rz ą d o w e g o , 

n ie  w y d a ł  s p o d z ie w a n y c h  o w o c ó w ’. W  t ć j  s a m e j k w e s ty i  

z n a jd u je  s ię  o d d z ie ln y  a r t y k u ł ,  w  k tó r y m  a u to r  w y r a ż a  się : 

W i a d o m o  p o w s z e c h n ie ,  że k o n ie  z je d z o n e g o  o w s a  n ic  t r a w ią  

w' z u p e łn o ś c i,  g d y ż  z n a czn ą  czę ść  z ia rn  m o żna  z n a le ź ć  w  ich  

o d c h o d a c h . N ie k t ó r z y  s t ra tę  tę  o c e n ia ją c  na je d n ą  ó sm ą  część  

p rz e z n a c z o n e g o  d la  k o n i o b r o k u ,  z a p o b ie g a ją  te m u  przez; 

s z ró to w a n ie  z ia rn a . P a n  N o e l  u t rz y m u ją c y  p o cz tę  w  C h a r t r e s ,  

r o b i ł  w  ty m  w z g lę d z ie  d o ś w ia d c z e n ia ,  d a ją c  o b ro k  m ieszan y  

s k ła d a ją c y  s ię  ze s z ró to w a n e g o  o w s a ,  b o b u , o tr ą b ,  s ie c z k i,  

z s ia n a  i s ło m y , u trz y m u ją c  ś c is ły  r a c h u n e k  k o s z tó w  tak  po*
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d łu g  n o w e g o  sp o so b u  ż y w ie n ia  ja k o  i d a w n e g o . P r ó b a  p r o ­

w a d z o n ą  b y ła  p rz e z  c ią g  s ie d m iu  m ie s ię c y  i p r z e d s ta w iła  

o sz częd n o ść  2 5  °/0 na k o rz yś ć  s z ró to w a n ia  i o b ra c a n ia  s ian a  n a  

s ie cz k ę . (Annales de f  agr.fran. T. X I, N r. 4 ) .

Pługi parowe w Lincolschir w Anglii. —  W  m ie s ię c u  

c z e r w c u  r ,  z. w  o b e c  lic z n ie  z g ro m a d z o n e j p u b lic z n o ś c i tak  

z k ra ju  ja k  z a g ra n ic y ,  o d b y ła  s ię  p ró b a  m asz yn y  p a r o w ć j  B o y -  

d e lla ,  z w a n e j  Koń parowy (Zuglocornobile). N a  p o lu  n ie ró -  

w n ć m  m asz yn a  za p o m o cą  p o p rz y c z e p ia n y c h  ró ż n e g o  g a tu n k u  

p łu g ó w , o ra ła ,  c ią g n ę ła  w o z y  o b ła d o w a n e  z ie m ią  i w a p n e m , 

w p r o w a d z a ją c  t a k o w e  na w y n io s łe  w z g ó rz e . S p r a w o z d a w c a  

u trz y m u je ,  iż  m asz yn a  m o że  w y k o n y w a ć  w s z y s tk o  co  je j  zo ­

s tan ie  p o w ie rz o n e ,  ab y  ty lk o  n a rz ę d z ia  p o m o c n ic z e  d o k ła d n ie  

b y ły  z ro b io n e  i do n ie j z a s to s o w a n e . (Zeitschrift fur deutsche 
Landwirlhe 1 8 5 8  N r. 2 ) .

Smoła ziemna użyta do Jconsćrioacyi drzewa.— P a s t o r  

w  B e n n d o r f  d o n o s i,  że p o n ie w a ż  u n ie g o  s k rz y n ie  d r e w n ia n e  

in s p e k to w e  c ią g łe m u  u le g a ły  g n ic iu ,  k a z a ł w ię c  p rz ed  s ie d m ią  

je s z c z e  la ty  z ro b ić  n o w e  i p o c ią g n ą ć  j e  g o rą c ą  s m o łą  z ie m n ą .  

D o tą d  s k rz y n ie  te  n ie  o k a z u ją  n a jm n ie js z e g o  z n isz cz e n ia  i w y ­

g lą d a ją  ja k  n o w e .  R o z s z e rz a ją c  d a ló j u ż y te c z n o ś ć  te g o  ś ro d ­

k a , a u to r  ra d z i ro z c ią g n ą ć  g o  do k o n s e r w a c y i  d rz e w a  w  n a ­

rz ęd z ia ch  ro ln ic z y c h , w o z a c h ,  k ie ra ta c h  i t. d . ,  s ło w e m  w s z ę ­

d z ie  g d z ie  t y lk o  d r z e w o  w y s ta w io n e  je s t  n a  n is z c z ą c y  w p ł y w  

p o w ie t r z a .  (Zeiischrifte filr  deutsche Landwirthe N r. 3 ) .

Końskie mięso. — G a z e ta  R o ln ic z a  w  L ip s k u  w y c h o d z ą c a ,  

z a m ie ś c iła  w ia d o m o ś ć  z H a n o w e r u ,  że tam  k o n s u m p e y a  m ięsa  

k o ń s k ie g o  c ią g le  się p o w ię k s z a . R o c z n ie  b iją  ju ż  od  2 0 0  do 

3 0 0  k o n i, a w  o s ta tn ie  ś w ię t a  W i c l k i e j n o c y  w  s a m ć m  m ię ­

sn ie  z jed z o n o  2 0 0  fu n tó w  m ięsa  k o ń s k ie g o  w  r o z b r a l la c h  

1 k ie łb a s k a c h . ( AgronomiscJie Zeitung, N r. 2 4 ) .

T a  sam a g a ze ta  p o d a je  w ia d o m o ś ć ,  że n ie ja k i  B la n c o u r t  

w  M a r s y l i i ,  m ia ł e d k r y ć  c h e m ic z n y  sp o só b  s z y b k ie g o  p rz y rz ą ­
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dzania mąki z ziarna, przy pomocy którego cała czynność 
kończy się w 20 minutach. (N r .  24 Gazety).

N ow a metoda karm ienia  bydła. — W Anglii rozszerza 
się obecnie nowy sposób karmienia bydła zwany the pulping, 
zasadzający się na tćm, że rzepa, ziemniaki i inne okopowe 
rośliny nie dają się w całości lub posiekane, ale za pomocą 
stosownej machiny zamienia się je w materyał płynny, tym 
zlewa sieczkę, i po trzech-dniowej fermentacyi rozwijającej 
się samćj z siebie, używa się na karmę dla bydła. Sposób ten 
karmienia w kosztach żywienia, w stosunku do karmienia po­
dług dawnśj metody ma przynosić oszczędności 25 °/o * (^ /r* 
Zeit. N r .  31).

Novnj gatunek jedwabników. — Z Nowój Zelandyi do­
noszą, że tam w dzikich zaroślach znajduje się nowy gatunek 
jedwabników, których kokony choć zewnątrz brunatne i twar­
de, zawiórają jednak w środku tkankę jedwabną bardzo deli­
katną, dającą produkt mogący z czasem w przemyśle jedwa- 
bniczym ważne zająć stanowisko. Fabrykanci w Glasgowie 
po dopełnionych próbach, uznali gatunek ten za szacowniej­
szy od wszystkich znanych w Europie. (A gr. Zeit. N r . 32) 

W K wartaIniku Lipskim der chemische Ackersm ann  
w Nr. 1, znajduje się artykuł Dra Crusius pod tytułem: N o ­
tatki z podróży chemiczno-rolniczej po A nglii, w którym 
autor mówi o fabryce nawozów chemicznych p. Lawes 
w Depford Creck i o różnych próbach przez tegoż p. Lawes 
z rozmaitemi nawozami u niego wyrabianemi prowadzonych.

W numerze drugim tegoż pisma, Dr. Coppe w artykule 
ścisło-naukowym, odpowiada na zarzuty czynione przez Lie- 
biga, iż nowoczesny systemat gospodarowania jest systemem 
rabunku. Listy Liehiga drukowane były w Gazecie Po-

wszechnój Augsburskiej. 
J. K . Gregorowicz.
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P IS M A  POLSKIE.

Przewodnik dla nabywających konie,
czyli

Z® IÓ R  ZASAD  DO O C EN IEN IA  Z A L E T ,  W A D , ORAZ W IE K U  KO NIA  Z CECH 

j EG O  Z E W N ĘT R Z N Y C H , D L A  U N IK N IE N IA  ST R A T  I  Z A W O D Ó W  Z NADUŻYĆ 

N IE R Z E T E L N Y C H  H A N D LA R Z Y  W Y N IK A JĄ C Y C H , N A P ISA N Y

przez P iotra  S e ifm a n n a ,

raagistra nauk weterynaryjnych, weterynarza, referenta w Zarządzie 

Głównym Służby zdrowia.

Całe dzieło autor podzielił na dwie części: w piórwszój 
podaje ogólne prawidła postępowania; w drugićj przebiega 
szczegółowo wszystkie składowe części konia. W pićrwszej 
cześci przedstawiony jest egzamin konia w stajni, następnie 
Wejrzenie w spoczynku i po wyprowadzeniu ze stajni, nie 
Pomijając maści i odmian rassy, miary, oraz proporcyi poje­
dynczych jego części, budowy, wieku, wad, chorób i t. d.— 
W egzaminie konia w ruchu, mówi autor o utajeniu dycha­
m y, wleczeniu nóg, zbytecznćm podnoszeniu członków
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w chodzie, strychowaniu się, ściganiu, potykaniu, o chodzie 
kogucim zwanym podryw acz, szpot, lub włogacizną kostną.

W części 2giej opisuje autor rewizyą jamy ocznój, otwo­
rów nozdrzowych wewnętrznych, obejrzenie jamy pyskowój 
i części w niój położonych, zębów w normalnym zostających 
stanie i przekształcanych sztucznie przez niesumiennych han­
dlarzy. W tym ostatnim dziale przedstawia autor wyrywanie 
zębów mlecznych i rejestrowanie czyli wypalanie dołków na 
zębach. Następnie opisuje części składowe głowy, wargi, 
otwory nozdrzowe, zewnętrzne, nos, tyły szczęki czyli gana- 
sze, rów podszezękowy, oczy, czoło, uszy, kark, gruczoły śli­
nowe, poduchowe; części składowe tułowu, jak szyja, kłęb 
grzbietowy, grzbiet razem z lędźwiami, pićrś, żebra, słabizny, 
krzyż, brzuch, części płciowe łącznie z otworem stolcowym, 
ogon. Dalój opisuje autor, nogi konia, łopatki, oraz bark, pod- 
barcze, kolana, nadpęcia, stawy pęcinowe, pęciny, nadkopycia, 
tistułę chrząstki kopytowej, kopyto i jego wszelkie wady 
i choroby i t. d.

Zasady agronomii przez hr. de Gasparin.
Przepolszczyl z francuzlciego T.

Autor niniejszego dzieła znakomity chemik, był professo- 
rem i dyrektorem wyższój akademii rolniczej w Wersalu, obe­
cnie zniesionśj przez rząd francuzki, gdyż uczniowie jej za­
przątali się sprawami nie będąccmi w związku z agronomią. 
Po ogólnych uwagach nad znaczeniem nauki gospodarstwa 
wiejskiego, i koniecznej potrzeby, obok praktyki teoryi, autor 
mówi: o żywieniu się roślin, o powietrzu i ziemi jako dwóch 
źródłach pokarmów roślinnych; o czerpaniu pokarmu przez 
rośliny z powietrzu, o ziemi jako źródle pokarmowćm roślin, 
o zużywaniu pokarmu przez rośliny, o nawozach, wodzie, 
o innych materyałach nawozowych. W rozdziale 10 daje au­
tor obraz nawozów, rozbierając odchody koni, bydła, owiec, 
różnego ptastwa i nawozów ludzkich. W następnym traktuje
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0 przygotowaniu nawozów, o płynnych i stałych nawozach,
1 względnśm ich stosownie do natury gruntu używaniu. Prze­
biegłszy specyalne pokarmy roślin, przedstawia autor czas 
trwania nawozów w gruncie, sposób ich używania i o cenie 
nawozów. Do dzieła lego dodanych jest jeszcze dodatków 11 
dopełniających treść powyżćj przedstawioną.

Dobry ekonom,
czyli

P O P U L A R N IE  P R Z E D S T A W IO N Y , SKRÓ CO N Y W Y K Ł A D  Z Z A ST O SO W A N IEM  

n o  P O T R Z E B  K R A JU  P O L S K IE G O , N A U K I: O N A T U R Z E  I  P O K A R M IE  RO- 

S L I J i ,  o  W ŁA S N O Ś C I, U P R A W IE  I  O B S IE W IE  G RUN TU , O PROD UKCYT, 

I  O BC H O D ZEN IU  S IĘ  Z N A W O ZEM ; N A P IS A N Y  W  2cll TOMACH:

przez Jana  Kaniego Gregorowicza.

Po wstgpnej przemowie do czytelnika, autor w tomie 
pierwszym pomieścił uwagi nad przyczyną leniwego u nas po­
stępu gospodarstwa wiejskiego, a następnie podaje wiadomo­
ści: o składzie roślin, pokarmie ich organicznym i nieorgani­
cznym; o składzie gruntu, o naturze próchnicy, gliny, piasku, 
wapna; przedstawia podział gruntów, różne wpływy działają­
ce na kształcenie sie roślin. W dalszym wykładzie mieści się: 
spodnia warstwa roli, uprawa gruntu, ugoru, oranie, radlenie, 
bronowanie, o narzędziach rolniczych, o drapaczu, wałku! 
pogłębianiu gruntu, o nawozie roślinnym i zwiórzęcym, o pod­
ścielę, o wartości nawozów zwierzęcych, o fermentacyi gno­
ju, o gnojowiskach, o przeznaczaniu nawozów stosownie dc 
własnosc. i gruntu, o wywożeniu nawozów, i obchodzeniu się 
w polu po wywiezieniu, o rozrzucaniu, o ilości mającćj się 
*yc c o umierzwienia, o przyorywaniu i czasie najwłaści- 

Wo/ “  wywożenia, o kompostach, torfie jako nawóz, o na- 
alhn » Z,el0̂ ch’ wapnieniu, margłowaniu gruntu, o szlamie
trle r V rT -? -0pUdreCie, gUnnie’ k°ściacli, popiele, sale- 

11 'jskiij i kuchach. Część czwarta poświęcona jest ule­
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pszeniom w gospodarstwie, i autor mówi w niój o chwastach, 
osuszeniu gruntu, kamieniach i t. d.

W tomie drugim po wiadomościach ogólnych tyczących 
się wyboru nasienia, głębokości i sposobu pokrycia ziarna na­
siennego; siewu rgcznego i siewnikiem, gęstości siewu, właści­
wego czasu do siewu i sprzgtu zboża; autor przechodzi do 
szczegółowćj uprawy roślin kłosowych: jak żyto, pszenica, 
owies, jęczmień i t. d.; roślin okopowych: jak ziemniaki, bura­
ki, i t. d.; roślin pastewnych: jak koniczyna, wyka, lucerna, 
i t. d., i roślin fabrycznych, jak: rzepak, len, konopie i t. d.

W części poświęconej łąkom, autor mówi: o naturze ro­
ślin łąkowych, o powierzchni łąk i ich wadach, jak: chwasty, 
zbyteczna wilgoć, chudość i torfiaslość warstwy wierzchniój; 
następnie zastanawia się nad nawozami zasilającemi chude łą­
ki, jak: komposty, gnojówka, guano, saletra chilijska, mączka 
z kości, pudret, popiół, wapno, margiel, gips, i w końcu wy­
łożywszy zasady nawadniania, podaje sposób gospodarowania 
łąkami, utrzymania ich w dobrym stanie, i wreszcie mówi o zbio­
rze siana, czasie koszenia, o suszeniu siana i o sianie bru- 
natnóm.

1. Poradnik welerynaryi gospodarskiej, wraz z 12 ta­
blicami rycin w oddzielnój oprawie, napisany dla użytku zie­
mian lubowników koni, przez Henryka Lewandowskiego.
Edycya 2 poprawna.

2. P olania , czyli przypomnienia gospodarskie, czerpane 
z trzydziestoletniego doświadczenia, przez Bonifacego Ossu- 
chowskiego.

3. O zakładach kredytowych w zastosowaniu do rol­
nictwa, przez Felixa Zielińskiego.

4. Obecne kwestye gospodarcze i przem ysłowe, przez 
F. S. Dmochowskiego.

5. Listy o właściwem u nas stanow isku Jcwestyi wło­
ściańskiej, przez Wł. G.
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6. Praktyczne budownictwo wiejskie, wydane przez Aie- 
xa-ndra Zabierzowskiego budowniczego. Serya I złożona z 12 
zeszytów, z przewodnikiem dla budujących. Rub: sr: 15.

7. Chów pszczół w ścisłem połączeniu metody rojnńj 
2 miodną, z dodaniem rycin, opisany przez Ks. Jana Doli­
no w skiego.

8. Przew odnik dla kupujących konie, z 10 figurami 
ryc,n» napisany przez Piotra Scjfmann.

9. Pszczołnictwo polskie,czyli zbiór pism najpraktyczniej­
szych pszczolarzy polskich i amatorów pszczolnictwa, wydane 
staraniem Adama Mierzyńskiego, Członka Towarzystw Roi.

10. Zasady agronom ii przez hr. de Gasparin, przepoi- 
szczył z francuzkiego T.

H. W  etery nary a popularna  J. N. Kurowskiego, wy­
danie trzecie.

12. Owczarstwo popularne, przez tegoż.
10. O pielęgnowaniu i rozm nażan iu  drzew owoco- 

uH<h, przez Stanisława Buczyńskiego.
14. N a u ka  o zakładaniu  i pielęgnowaniu żywych p ło-  

10’ Przez Józefa Lompę.
15. Skazów ka do uprawy wszelkich warzyw i ogro- 

d° m z n , przez tegoż.
16. U rządzenie dom u wiejskiego, kuchni wiejskiój,

' ad i przepisów, przez Karolinę z Potockich Nakwaską, wy- 
danie powtórne.

O wyrabianiu nawozów, ich zasiłków  i bodźców 
°~yli V°dmet, podług uwag Dumasa, przez Józefa Bełzę, 
K°P: 50.

10. Uwagi gospodarskie Błocka Albrechta, przetłuma- 
CZ°ne Pr2ez A. M. i J. W. Tomów 4. Cena talarów 5.

19. Gospodarstwo postępowe na  Litw ie, przez T. D r ­
awskiego. Rub: sr: 1 kop. 20.

Ro' tn ik l. m. Grudzień 1856. .  ,  _
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20.. Krótki rys gospodarstwa rolniczego praktycznego, 
podług zwjczajów i klimatu prowincyi zachodnich, przez J. 
Dyrmonta. Rsr: 1.

21. O gnojach uw ażanych jako  nawozy, przez J. Gi- 
rardin. tłumaczone z franeuzkiego. Rsr: 1 kop: 20.

22. G uano , nauka o częściach składowych, działaniu 
i skutkach tego nawozu przez Dra Jul. Adolła Stóckhardta, 
tłumaczone z trzeciego poprawnego wydania niemieckiego. 
Rsr: 1 kop: 80.

23. G uano peruwiańskie, jego historya, skład i własno­
ści, oraz sposób użycia, przez J. C. Nesbila, z angielskiego 
przełożone podług 14 wydania. Kop: 50.

24. P raktyczne  łąk  nawodnianie  wraz z planami, do 
położenia kraju naszego zastosowane, przez Win. Józefowicza, 
z planem Warszawy. Kop: 75.

25. Katechizm  ro ln iczy, oparty na zasadach chemii 
i geologii, Johnstona. Tłumaczony z angielskiego przez Maks. 
Oborskiego. Kop: 30.

26. Skazówfca do starannśj i korzystnej uprawy rze- 
p n iku  i lnu, przez W. A. Kreyssiga. Tłumaczone z niemiec­
kiego. Rsr: 1 kop: 50.

27. Dodatek do dzieła: S ztuka  urządzan ia  gospo­
darstw wiejskich przez J. N. Kurowskiego, z trzema tablica­
mi rycin, oraz z eałóm dziełem. Rsr: 6 kop: 80.

28. W iadom ości gospodarskie każdemu rolnikowi mia­
nowicie pp. ekonomom, pisarzom i innym officyalistom eko­
nomicznym niezbędnie potrzebne, przez J. N. Kurowskiego.

29. Łubin , nowa roślina gospodarska. Dwie rozprawy 
H. Gropp i Kettego. Kop: 80.

30. Rośliny pastewne, ich uprawa i pielęgnowanie, 

przez Albina Kohna.
31. O plantacyi buraków, przezMaciejowskiego. IV: t •
32. O instytucyach kredytuprzem ysłowego, przez Ludw* 

ka Tęgoborskiego, przełożył z franeuzkiego Wl. G.



33. P raktyczne rejestr a gospodarskie, nakładem Anto­
niego Schustra.

34. Zasady gospodarstwa wiejskiego, przez Józefa Za­
wadzkiego.

35. P rojekt do oczynszowania włościan, przez Ben. 
Alexandrowicza. Kop: 50.

36. Ceglarz doskonały przez Schallera, spolszczony 
przez Albina Kohna. Rsr. 1 kop: 20.

37. Dobry ekonom , czyli skrócony wykład nauki gospo­
darstwa wiejskiego, przez J. K. Gregorowicza. Tom. 2, Rs:2.

38. Przew odnik dla rolników życzących zwiedzać go­
spodarstwa angielskie hr. de Gourey, przetłumaczył Fran. 
Lutosławski. Kop:22Y2.

39. Zasady ekonomii spolecznćj W. Ellisa, przełożył 
Stanisław Budziński. Kop: 75.

40. Rośliny pastewne, przez Luc. Brzeznickiego, K:50.
41. Piwowarstwo, czyli wykład warzenia z łatwością 

różnych gatunków piwa w praktyce, opisał Romuald Piąt­
kowski. Kop: 75.

42. W eterynarya homeopatyczna, przez Marcel. Dłu- 
żniewskiego; Rsr: 1 kop: 50.

43. Drób czyli hodowanie ptastwa domowego, podług 
najnowszych dzieł francuzkich i niemieckich, z wyobrażeniem 
różnych gatunków ptastwa domowego, przez Albina Kohna.

44. O rolnictwie i ekonomii wiejskiej we F rancyi, Bel­
g ii, H ollandyi i S zw a jcaryi, przez H. Kolmana, przełożył 
Stan. Zdzitowiećki.
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D Z I E Ł A  F R A N C t T Z K I E .

Gomarl. De 1’influence de la culture de la betterave s ur 
la production du bló.



G ińde-plan  pour le jardin des plantes.
Raudot. De 1’agricullure en France.
Faure (V E-splas. Comice agricole de Castelnaudary. 

Communication d’une expćrience sur 1’emploi du sorgho su- 
cre comme fourrage, faite au comice agricole de Castelnauda­
ry, dans sa sćance du C dócembre.

Loisel. Melon. Nouvelle methode de cultiver cette plan- 
te sous cloches, sur hutles et sur couches.

Jaguin  ainć et Rousselon. Le jardinier pratique ou Gui­
de des amateurs dnns la culture des plantes utiles et agró- 
ables, comprenant: le jardin potagar, le jardin fruitier, le jar­
din d’agrement, un prócis de la couduite des scrres, les moy- 
ens de guórir les maladies et de ddtruire les insectes, etc, et 
suivi d’uu vocabulaire explicatif des principaux termes de bo- 
taniąue. Avec un grand nombre de planches, 2 edition revue 
avec soin, et augmentóe d’un chapitre sur la composition 
des jardins, avec figures, puis d’un traitć sur 1’education des 
abeilles.

R arey. L’art de dompler les cheveaux.
Charpentier. Composition et emploi d’engrais concen- 

trós. Des elemenls qui constituent ces engrais. Formation 
des piles. Leur emploi. Prix de revient. Resultals obtenus 
sur les rścoltes et sur la plus value.

Gorsand. Science agricole.—De la maladie de la vigne, 
des pommes de terre etc.

Thibierye. Mćmoire sur la conservation de la viande 
fraiche et des matieres organiques en genśral.

B aron. Nouveaux principes de taille des arbres fruitiers 
d’apres la móthode de Philibert Baron, jardinier fleuriste, 
arboriculteur etc. 23 figures explicatives, lilographióes d ’apres 

des photographies d’Alfred Lenormant.
Clśment. Le Vetćrinaire.— Ouvrage pratique a 1 usage 

des cultivateurs, fermiers, habitants des campagnes, poul 'c 
traitement des maladies des bestiaux.
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Jacqumart. Des betes a laine et des bśtes de boucherie. 
H ervL  Le sorgho suerś, sa eulture eorame plante four- 

ragere et coinme plante alcoolisable et saccharine. Resumś de 
tous les essais de eulture et rśsultats industriels obtenus de- 
puis 1’introduetion de celte plante enlrance.

Pierre. Recherches sur la raleur nutritive des fourrages 
et autres subslances destinśes a l’alimentation des animaux.

Benoit. Systemu de drainage, comprśnant 1° la prśpara- 
tion des terres a potśrie, a 1’aide de malaxeurs a cribles el 
de filtres; 2° la fabrication de tuyaux, etc: 3° ouverture des 
tranchśes au moyen d’une drague a amarre.

Bouchard. Trailś des construclions rurales et de leur 
disposilion, ou des maisons d habitation a 1 usage des cultiva- 
teurs; des Iogements pour les animaux domestiąues, śeuries, 
etabies, bergeries, porcheries, chenils, poulaillers, etc: des 
abris pour les instruments, les rścoltes et les produits agri- 
coles, hangars, remises, fenils, granges, górbiers, Laiteries, 
celliers etc: et de Pensemble des batiments nścessaires a une 

ŝploitation rurale suivant son importance.
Duchartre. Observatios sur la transpiration des plantes 

Pendant la nuit.
O ram oinnei. Recueile spścial de machinerie agricole, 

c°nstructions rurales, irrigations et drainage.
Webb. La chaux pour 1’agriculture.
L e-R oy. L’agriculture consideree sous le double point 

vue de la civilisation et du bien-etre.
Basset. Traitś pratique de la eulture et de 1 alcoolisation 

la betterave, resumś complet des meilleurs travaux faits 
JUsqu’a ce jour sur la hetterave et sur 1’alcoolisation, reuler- 
^ant toutes les notions nścessaires au cultivateur et au de- 
stillateur, ainsi que l’examen critique des methodes de pul- 
Pation, de macśration, de 1’ermentation et de distillation era- 
ployśes aujourd’hui.
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H ardy. Traitć de la tuiile des arbres fraitiers, suivi de la 
description des greffes employćes dans leur culture.

Rohart. Guide de la fabrication ćconomique des engrais 
au moyen de tous les óldments qui peurent ótre arantageu- 
sement employóes en agriculture. Renseignements pratiques 
sur l’assainissement des opórations et des śtablissements in- 
salubres, sur l’emploi du guano, des phosphates 1'ossiles, etc; 
precddó d’un aperpu statistique sur la produclion gćnćrale 
des subsistances.

Lem aitre-D upart. Traitó de la maladie de la pomme de 
terre, avec indication des moyens prśventifs et curatifs qui 
peuvent servir a i’assainissement radical de ladite maladie.

\
D Z I E Ł A  N I E M I E C K I E .

Haubner. Landwirthschaftliehe Thier-hcilkunde in ge- 
mein: Darstellung. 3 ganzlich umgearb: und ver: Auli: Ein 
Lebrbuch zum Gebrauche bei Yorlesungen und zum Selbst- 
unterrichte far Tbierarzte und Landwirthe.

Rarey. Des amerikanischen Rossebiindigers Geheimniss 
die wildesten und bósartigen Pferde sofort zu b&ndigen. 
Nebst mehreren wichtigen Mittheilungen tiber das dressiren 
und abrichten der Pferde und vielen bisher gebeim gehalte- 
nen Pferderccepten.

M uller. Die der Landwirthschaft schaedlichen Insekten 
beschrieben, nebst Angaben der bewahrtesten Mittel zu ihrer 
Vertilgung oder Verminderung. Fur Landwirthe und Garten- 
besitzer.

Steiner. Der Lehmbau auf dem Lande oder die Kunst 
Landgeb&ude aller Art moglichst feuersicher aus Lehm und 
andere Erdarten zu erricbten. Ein Noth und Htllfsbuch fttr 
alle Landbedtirftige auf dem Lande.
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Dehauwys. Die praktisehe Bienenzucht nachden neuesten 
Erfahrungen dargestelh.

N eum ann . Neues praktisches Gartenbuch. Ein Hand- 
bucb zum Selbstunterricht in allen Zweigen des Gartenbaues, 
der Obstbaum und Blumenzucht mit besonde: Bertlcksicht: 
des Weinbaues.

Lucas. Der Obstbau auf dem Lande.
Baer. Die Chemie des praktischen Lebens; popul&re 

Darstellung der Lehren der Chemie in ihrer Anwend: auf die 
Gewerbe und die Land und Hauswirthschaft.

Trom m er. Lehrbuch der SpiriLus-fabrikation auf ratio- 
neller Grundlage.

Geschichte der Seide und Seidenzucht. Zunachst fur die 
Oekonomen Kalterer Klimate.

Quarizius. Der thierische Diinger, seine Gewinnung, 
Aufbewahrung und Verwendung in der Landwirthschaft. 
Nach chemisch-technischen und rationellen Principien.

Schafer. Homoopatische Thierheilkunst. Ein ganz eigen- 
thtimlich eingerichtetes und dadurch sehr leicht fasliches und 
schnell Rathgebendes Hillfsbuch fur jeden Viehbesitzer, zu- 
ntichst aber f: den bei vorkommenden Viehkrankheiten meist 
ohne Rath und Hulfe dastehenden Landmann, wenach er sei­
ne erkrankten Pferde, Rinder, Schafe etc. auf die einfachste, 
schnellste, sicherste und wohlfeilste Art auf homoopath: 
Wege selbst heilen und worinn er vieles Wissenswerlhe in 
Bezug auf diese Thiere erfahren kann.

SchneBs. Ilandbuch des Landwirthschaft in alpfabeti- 
scher Ordnung. Neu bearbeitet von Ahlburg, Dzierzon, Fiseh- 
bach, Langethal, Lucas, Miiiier, RuefF, Stozmann, Vincent. 
Alit zahlreichen lllustrationen.

Siebeck. Ideen zu Kleinen Garlenanlagen auf 24 color: 
Blfinen. Mit ausfiihrl: Erklarungen und prak: Anleit: liber 
die Yerwendung der Blumen zur Ausschmiickung der Giirlen.
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W alkhoff. Der praktische Riibenzucker-fabrikant. Ein 
Lehr und Htilfsbuch ftir Riiben-zuckerfabrikanten, Belriebs- 
dirigenten, Siedemeister etc: Nach eigenen langjaehr: Erfahr: 
bearb: Sorgsam durchgesehen und ver. Aufl; mit 86 Holzschn: 
nach Originalzeichnungen der neuesten und besten Construe- 
tionen aller Apparate der Rtiben-zuekerfabrikation.

Hanclbuch illustrirtes der Obslkunde.
Meyer. Der rationeiie Pllanzenbau. Die landwirthschaf- 

lichen Nutz und Handelspilanzen. Ihre Kultur, Eigenschatten, 
Nutzen und Anwendung mit besonderer Riicksicht auf die 
neuesten, erlragreichen und werthrollster iandwirthschfta: 
Produkte, nach den neuesten Entdekungen, Verbesserungen 
und demFortschritte der gegenwartigen Zeit zur prak: Nutz- 
anwendung. Ftir Landwirthe, Gartner, Gutsbesitzer, Guls- 
verwalter. Die Lehre von der Bearbeitung des Bodens.

Ailgemeinen Pllanzenkultur.
N otizen, Naturhistorische und chemisch-technische, nach 

den neuesten Erfahrungon zur Nutzanwendung ftir Gewerbe, 
Fabrickwesen und Landwirthschaft.

Pfeil. Neue vollsUindige Anleitung zur Behandlung, Be- 
nutzung undSchalzung der Forsten. Ein Hjandbueh fur Forst- 
besitzer und Forslbeamte.



PRZEGLĄD WIADOMOŚCI

PRZEZ KORRES PON E) ENTÓ W

TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO W  KRÓLESTW IE P O L S K IM ,
za miesiąc Listopad 1858 roku nadesłanych.

1. M rozy. Stan ozimin. Rdza. Szkodliw e owady. Rzepaki — 2 P 
sza i inwentarz. —  3. P lantaeye buraków i cukrownie. —  A

C maCy7 '“ T 51 Î 0rres? ° ndenc-ya z P o d o l a . -  6 . W iadom ości ban- 
dlow e _ 7 .  Ludność wiejska i narzędzia rolnicze. —  8 . Kommunika-

P o ż y tec zn e  usiłow ania C złonków  T ow arzystw a R olniczego
• Prow m cyonalue stacye ogierów ze Stada Rządowego koni — 10° Roz

m aitości. P o g o rz e le . R ek k m acy a .

3. „Święty Marcin przyjeżdża na białym konin” mówi
przysłowie; lego wszakże roku, biały kod Ś. Marcina znacznie
wcześniej u nas i w całój Europie zawitał, albowiem już
w końcu zeszłego miesiła, przy dobrym mrozie wszędzie
spadły śniegi, nawet w cieplejszych krajach. Mrozy te nie
tylko bardzo wcześnie, ale i bardzo gwałtownie chwyciły
uwłaszcza w niektórych miejscowościach; mówimy niektórych
gdyż wielkie pod tym względem okazuj* sig różnice. I tak:
z dnia 1 na 2 b. m. nad ranem, kiedv w Warsznwio m' i" mm,,, i i •  ̂ J warszawie mieliśmy
den, ,"le',W," 4 S'0|,",e’ w '•” >« samym „asm Korrospon-
»,■ „ T  P J,\  P° f Ug 1!“ »mura stopni mro-
Skiim 12 ;śm 1 Tom.How.kiiB 1 0 /  „  Wfgrow-

118



9 2 4

Pod wpływem tak gwałtownej zmiany temperatury, wielu 
gospodarzy nie zdołało sprzątngc części kartofli, buraków, ka­
pusty i innych warzyw. W niektórych nawet gospodarstwach, 
gdzie zdołano z pola na czas jeszcze sprzątnąć, rośliny okopo­
we ucierpiały wiele w kopcach i na klepiskach, nie będąc do­
brze okryte. Doznane ztąd straty w wielu miejscach są zna­
czne. Korrespondent z Sieradzkiego podaje ilość zmarznię­
tych kartofli na % całego plonu. Korrespondent z Błońskiego 
powiada, iż nie ma prawie dominium na większą skalę karto­
fle uprawiającego, w którćmby około 1000 korcy kartofli nie 
wymarzło. Inni korrespondenci oceniają tę stratę przybliżenie: 
w Jędrzejowskióm na 5000 kor., w Piotrkowskićm na 8000 
kor., w Lelowskićm na 12000 k., w Brzezińskićm na 18000 
kor., w Radomskowskióm na 40000 k., w Wartskiem aż na 
100000 korcy. Nie mniejsze mają być straty w burakach, 
których cyfrę wymarzniętych korcy, niektórzy korrespondenci 
w swych okręgach, na kilka do kilkunastu tysięcy podają.

Mimo tej klęski i nawet gnicia w wielu miejscach kartofli, 
w ogóle korrespondenci spodziewają się, iż kartofli nie braknie 
na żywność dla ludzi, na potrzebę gorzelni i nawet na znaczną 
jeszcze w wyżywieniu inwentarzy pomoc.

Kapusta z małym wyjątkiem, prawie wszędzie zmarzła, 
a lubo powszechnie gospodynie radzą sobie w tój mierze, 
przez nalewanie główek zmarzniętych zimną wodą, w którćj 
też główki na parę godzin pozostawione, po części odzyskuj? 
swoje własności, jednakże tąk odmrażana kapusta trudniejszą 
jest do przechowania, zwłaszcza na czas dłuższy.

Jeden tylko Lubelski Korrespondent zapewnia, iż w jeg° 
okręgu, wszędzie kartofle i wszelkie ogrodowizny, przed mro­
zami zostały sprzątnięte, a wczesne mrozy i śniegi przeszko­
dziły tylko należytemu ukończeniu podkładek pod siewy wio­
senne.

Członek Korrespondent z Orłowskiego przypisując stratę 
z zmarznięcia buraków i kartofli w swym okręgu, samymże g°-
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spodarzom, którzy żałowali wyłożyć kilkaset złotych na przy­
spieszony najem, a przez to zaryzykowali produkcyę kilkana­
ście tysięcy wartującą, przypomina sprawdzone tu dawne przy­
słowie: „Skąpy dwa razy traci.”

— W wielu miejscach na oziminach, mianowicie żytach 
wcześnićj posianych, okazała sig rdza tak obfita, że oziminy 
zupełnie pożółkły, a ziemia na zagonach wyglądała jak posy­
pana rdzą z żelaza. Najwięcej w tej mierze narzekają Korre- 
spondenci: z Łowickiego, Radziejowskiego, Wartskiego, Wie­
luńskiego i Opoczyńskiego. Ten ostatni nadesłał okazy żyta, 
rdzą przejętego, z nadmienieniem, iż okoliczność ta bynajmnićj 
nie jest zwyczajną, albowiem nikt w okolicy nie pamięta po- 
dobnój rdzy w jesieni na życie; włościanie zaś najstarsi, lubo 
nie umieją wytłumaczyć sobie przyczyny lego zjawiska, twier­
dzą, że wypadek ten na przyszły wzrost i plon oziminy wpły­
wać nie będzie.

Podług udzielonych nam w tym przedmiocie przez natu- 
ralistów PP. Wagę i Pisulewskiego objaśnień, rdza ta jest 
właściwie maleńkim grzybkiem, czyli pasożytem, z powodu 
zatamowania wegetacyi powstającym, który botanicy do ro­
dziny grzybkowatych, uredineae zaliczają, a zowią rdzą zbo­
żową uredo-rubigo. Grzybek ten rozwija się na liściach i po­
chwach liściowych roślin trawiastych; ukazuje się w kształcie 
podłużnych plam, albo kresek równoległych od nerwów li­
ściowych, ciemno rdzawego koloru. Pasożyt ten nie atakuje 
ziarna ani kłosów, jest symptomatcrn wstrzymanej roślinno­
ści; nauka nie podaje dotąd zaradczych przeciwko niemu 
środków.

Zbyteczna jesienna susza przeszkadzająca wegetacyi, była 
Przyczyną rdzy, która tóż podług doniesień Korrespondentów, 
P° spadłych przy końcu października gdzieniegdzie obfitych 
Rzezach, zmniejszyła się; deszcz bowiem nietylko oczyścił 

rosl|uę z pyłu rdzawego, ale nadto pobudzając życie roślin, 
Przywrócił je do normalnego stanu.
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Powyższe wyjaśnienie, zapewne utwierdzi Członka Kor- 
respondenta z Lipnowskiego w słusznóm jego przekonaniu, 
które nic wszyscy Członkowie Towarzystwa podzielać chcieli, 
iż rdza na życie pojawiona, właściwie żadnego nie ma zwią­
zku ze szkodami zrządzonemi przez owady w Zembowie.

Owady te, o których wspomnieliśmy w zeszłym przeglą­
dzie, w nadesłanych dwóch różnych okazach, rozpoznane zo­
stały pzez professora Wagę. Jeden z nich jest gąsienicą już 
przez nas opisanego zbożowego sprężyka, elaler segelis, któ­
ry również w innych okręgach znaczne zrządził szkody, mia­
nowicie w Czerskim i Płockim. Drugi, jest poczwarką bardzo 
drobnój muszki, która to poczwarka przytwierdza się do liści 
i żdziebeł żyta, zwłaszcza na zetknięciu się źdźbła z korzon­
kami rośliny. Ponieważ poczwarki w najlepszym doszły sta­
nie, p. Waga zachował je dla otrzymania z nich na wiosnę 
dojrzałych muszek, które wredług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa będą zalągą zbożową, Cecidomyia tritici. Owad ten 
w- 1856r. we Francyi niezmierne sprawił zniszczenie w psze­
nicy na pniu stojącćj, opisał go bliżej Członek Ces. Towarzy­
stwa Rolniczego w Paryżu p. Bazin, który ocenił straty we 
Francyi przez niego w rzeczonym roku zrządzone od '/» 
do % całych zbiorów

*) Pan M. C. Bazin wydał w 1856 r. broszurkę p. t.: Notice sur w» 
insećte qui a cause le plus grands ravages, clans nos demie res recoltes dt 
ble sur p ied, cecidomie da from ent. Samica zalągi, mając tył ciała op»" 
trzony długim kolcem, zapuszczają go w miejsce z którego ziarnko po­
czątek bierze, to jest pomiędzy plewy kiosków; kioskiem zowie się ka­
żda część kłosa mająca osobną szypulkę na której się utrzymuje ziarno 
ze wszystkiem co do jego osadzenia w kłosie należy. Drobna gąsieniczk* 
tam wylęgła, sprawia zżółknienie plewy od spodu, i odciąga na pożywie­
nie swoje to wszystko, co przeznaczone jest ku utworzeniu ziarna. Są 
stworzenia nadzwyczaj drobne te żółte gąsieniczki; wszakże, podług P' 
Bazin, rolnicy spostrzegają je w kłosach, lecz nie obawiają się od teg° 
zjawiska następstw szkodliwych, a często je za rdzę poczytują. Zdaj0 
się ze zaląga zbożowa nieprzyjaciolką jest nie tylko pszenicy i żyta, al0 
i innych traw: owsa, perzu, owsiku.
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— Członek Korrespondent z Wartskiego również dono­
sząc że na żytach wczesnego posiewu ukazała sie rdza, nad­
mienia, iż w kilka dni potem zjawiły sie w środku kierzków 
roślinnych, robaczki w postaci larwok brunatnych, które po 
rozdarciu zwierzchniej skorupki, przedstawiają sig jako gą- 
sieniczki napół wykształcone. Nadesłane w jego rapporcie 
okazy, w papierze zawinięte, zbytniemu w drodze uległy zgnie­
ceniu, i dlatego wykształcenia z nich muszek spodziewać się 
nie można; wszakże pan Waga mniema, że okazy tc są tąż sa­
mą zalągą zbożową.

— Z Lipnowskiego otrzymaliśmy jeszcze okazy żywe gą­
sienicy dziurawiącój liście rzepaku zimowego i rzepy sianój 
w ściernisku. Podług ocenienia p. Wagi, który je zachowa aż 
do ostatniej ich przemiany, są one niewątpliwie gąsienicami 
rzepielnika (Athalia cenlifoliae), pszczołowatego owadu, już na 
str. 570 w październikowym r. b. zeszycie Roczników opisanego.

— Kiedy mowa o rzepaku, winniśmy tu dodać, że w ogóle 
rzepaki zimowe w roku bieżącym przepadły, dla delikatności 
tój rośliny, która na ostre zimna mniój jest wytrzymałą. Czło­
nek Korrespondent z Gostyńskiego pisze z tego powodu, że 
gdy. rzepak zimowy zbyt często zawodzi, a letni tylko na 
lepszym i wymierzwionym gruncie się udaje, należałoby więc 
zachęcać do uprawiania w to miejsce żółtój rzepnicy, Slulichą 
zwanój, która na każdym gruncie byle niezbyt ścisłym, ani 
zbyt piasczystym, doskonale ma się udawać, a tyle dostarcza 
oleju co rzepak letni, i w równój z nim trzyma się cenie. Uda­
je się zaś równie dobrze w latach suchych jak mokrych, sło­
mę z niej zwłaszcza niezbyt przestałą, owce chętniej jedzą, 
aniżeli rzepniankę, a nawet z powodu zawartój w niój go­
ryczki, słoma ta poniekąd jest dla owiec lekarstwem. Uprawa 
żółtej rzepnicy nie trudna, podobna jak pod rzepak letni, świe­
żego zaś nawozu niekoniecznie potrzebuje.

Życzymy aby bliższe objaśnienia na faktach oparte, stwier- 
utrzymywanie szanownego Korrespondenta.
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Obmyślenie i przygotowanie paszy dla przezimowania 
zwierząt, nie przestaje być przedmiotem najgorliwszego go­
spodarzy zajęcia. Zbyt wczesna zima utrudniła jeszcze poło­
żenie; nietylko bowiem stracono przez wymarznięcie część 
buraków i kartofli, ale nadto mrozy wstrzymały paszenie in­
wentarza na oziminie, a tam gdzie nie pospieszono z należy- 
tćm opatrzeniem obór, stajen i owczarni, bydło cierpi od zi­
mna. Mrozy zwiększyły również trudność oddawna w wielu 
miejscowościach prawie przez cały rok z braku wody dozna­
waną, gdyż wysuszyły niejedne ostatnią studnię lub sadzawkę. 
Niektórzy Korrespondenci, zwłaszcza z Lubelskiego i Płockie­
go, piszą iż ten brak wody jest tak dalece wielkim, że w wie­
lu wsiach wodę ciągle przywozić muszą z punktów niekiedy 
na milę odległych, lub inwentarz codziennie pędzić do ościen­
nych wiosek, w celu onego napojenia. Kilka gorzelni i cukro­
wni jedynie dla braku wody są w r. b. bezczynnemi.

Członek Korrespondent z Rawskiego pisze: „Cała nasza 
teraz czynność skupia się w dozieraniu inwentarzy; brak pa­
szy suclićj zmusza wszystkich do uciekania się do warzyw'. 
Kartofle i buraki w roku bieżącym może piórwszy raz w kraju 
naszym staną się tak ważną częścią karmu zwierząt. Bodajby 
doświadczenie tego roku wyrobić mogło dla tych warzyw 
u nas to miejsce, które one w innych krajach już tak dawno 
między paszą zajmują.

„Buraki pastewne tak u mnie jak i u kilku sąsiadów, 
prawie wszystkie zamarzły. W żadnćm dziele nie mogłem 
znaleźć stanowczego zdania o wpływie przemarzniętych wa­
rzyw na zdrowie zwierząt. Na próbę więc dawałem 4em 
owcom kotnym po 2 funty buraków zmarzniętych przez kilka 
dni; nie widząc złego skutku, daję teraz całej gromadzie 
owiec od dwóch tygodni po 1 ’/2 funta na sztukę. Na noc 
zwożę zmarznięte buraki do owczarni, z rana czyszczę, sie­
kam i pasę. Co się tyczy pasienia kartoflami, to często w la­
tach upłynionych słyszałem skargi, że kartofle są powodem
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znacznego rozwolnienia a ztąd i osłabienia. Wszędzie gdzie 
to uważano, nie kartofle, lecz zły sposób ich użycia były tego 
powodem. Zwykle dotąd kartoflami pasiono tylko na wiosnę, 
gdy innćj paszy zabrakło, i głównie wołom roboczym takowe 
dawano, aby po biednćj, chudćj zimie dać im do pracy stoso­
wną silę. Na osłabiony niedostatecznem żywieniem organizm, 
dawano odrazu dużą ilość kartofli i to zwykle tylko z sieczką. 
Wiemy, że najwłaściwszy dla bydła stosunek w paszy związ­
ków azotowych do związków bezazotowych, jest jak 1 : 5; 
vv kartoflach zaś stosunek ten jest jak 1 : 12,3 , w słomach 
zbóż kłosistyeh jak 1 : 14,5. Pasąc zalóm kartoflami w wię- 
kszój ilości, koniecznym jest dla utrzymania inwentarza przy 
zdrowiu, dodatek surogatów w którychby ilość związków azo­
towych była stosunkowo większą, jakoto: siana, wytłoczyn 
rzepakowych, zboża, otrąb i t. p.

„Od lat 8miu używam rocznie przeszło tysiąc korcy wa­
rzyw na paszę z najlepszym skutkiem.“

Członek Korrespondent z Sochaczewskiego zwraca ima­
ge. iz jednym ze środków', który od lat kilku używa z wielkim 
pożytkiem dla owiec, są gałązki sosnowe zielone. „Całą zi­
mę zwozę do owczarni obcinki gałęzi sośniny zielonćj, czy lo 
umyślnie z mtodjeh Rzezów, cz, «ż prz, dbaniu „ L  i [  
potrzeb spuszczania drzewa zebrane, bez najmniejszej szkody 
w leśnictwie. Z małych nawet gaików można każdej zimy 
parę set fur sprowadzić do owczarni, gałęzie te rozkładać 
w owczarni lub w pogodne dnie przed owczarnią; owce tak 
chciwie objadają igły i korę z tych gałęzi, że tylko skielety 
zostawią. Często odstępują paszy i udają się do gałęzi.

„Uprzedzam tylko, ż e  zanim to u siebie z a p r o w a d z i ł e m  

ardzo wiele musiałem przełamać uporu w oficjalistach 
1 owczarzu/'

w w ’r k Kolresl,0,‘<1' 1" « Łowickiego zwraca uwagę : iż 
R o li  Poruańskidm na jodrim z ostatnich posiedzeń 
soloiczego Towarzystwa Wschowsko - Kościańskiego, po
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wniesieniu kwestyi o surrogataeh paszy dla bydła w roku te­
raźniejszym tak trudnym o paszę, jeden ze znanych i świa­
tłych gospodarzy, obok wiadomej skuteczności liścia, wytło­
czyn rzepakowych i t. p., zalecał przedewszystkićm jako 
dzielny surrogat karmu dla bydła, zadawanie m u  m ąki 
z  kości,—a to dajgc bydlęciu każdemu na jedno danie: z ra­
zu po pół, a następnie po catćj łyżce stołowój mąki z kości.

Korrespondent radzi próbę takową zrobić w okolicach, 
gdzie znajdują się młyny do mielenia kości przy fabrykach 
cukru.

— Środki wyżywienia inwentarza, w ogóle łatwiejsze są 
w okolicach w fabryki cukrowe obfitujących. Cz. Korrespon­
dent z Łowickiego nadmienia, iż cukrownie sprzedają cen­
tnar 120 funtowy melassu, po kop. sr. 30, co przy tera- 
źniejszój drożyznie siana i słomy, jest stosunkowo ceną 
umiarkowaną.

3 .  W przeszłych przeglądach donosiliśmy, że w ogóle 
buraki bardzo obficie obrodziły. Pośród różnych cyfr zbio­
rów przecięciowych, winniśmy zanotować podaną w ostatnićj 
korrcspondencyi przez Czł. Korrespondenta ze Stopnickiego 
wiadomość, iż w dobrach Staszowskich, na folwarku Budziska, 
w przecięciu z każdego morga zebrano po 238 korcy.

Uprawiający buraki doznawszy szkody przez ich zmroże­
nie, narzekają jeszcze na trudności czynione w cukrowniach 
przez nieprzyjmowanie nadziębłych, lub potrącanie z tego ty­
tułu przy zapłacie znacznego procentu od umówionej ceny. 
Czł. Korrespondent z Wartskiego pisze w tćj mierze, iż 
w jego okręgu, więksi i mniejsi gospodarze rolni, korzysta­
jąc z bliskości 4ch cukrowni lub składów pośrednich do od­
bioru buraków przez fabryki pourządzanych, przedsięwzięło 
w roku bieżącym powiększoną uprawę buraków. Plon zwy­
kły otrzymywano tu około 60 korcy z 300 prętowego mor­
ga; w roku bieżącym średni zbiór przynajmniój 80 korcy 
wynosi. Pomyślny ten zbiór w połączeniu z większą ilością
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ziemi pod uprawę użytój, niemai podwoii ilość buraków 
przerobić sig mogącą w fabrykach, które o buraki na morgi 
kontrakty zawierać zwykły. Gospodarze którzy wcześniój 
wykopali buraki lub bliższą mieli dostawę, tak przesycili 
pićrwsze żądania fabryk, że przedsiębiorcy odmówili dalszego 
przyjmowania buraków, nietylko tym którzy kontraktów na 
dostawg nie mieli, ale nawet i kontraktowym , a to opierając 
sig z najsubtelniejszą skrupulatnością, na zastrzeżeniach co 
do terminu w kontraktach poczynionych; na co w latach po­
przednich w' ogóle mało zwracano uwagi. W tym stanie rze­
czy, przemrożenie buraków znacznie jeszcze utrudziło poło­
żenie i zwiększyło straty producentów. W ogóle fabryki cu­
kru przesycone ilością buraków, mają ich więcój aniżeli 
z korzyścią przerobić je będą zdolne; zaś rolnicy, znaczną 
czgść pozostałych na gruncie przy zbyt małym w roku bieżą­
cym zbiorze słomy, szczególniój jarej i siana, użyją lub zbedą 
na żywność dla bydła. Korrespondent wnosi, iż skutkiem 
tego doświadczenia, na przyszłość fabryki cukrowe zawierać 
bedą kontrakty o dostawę buraków na korce lub wage,— 
rolnicy zaś oględniój bgdą przestrzenie folwarczne pod plan- 
tacye buraków przeznaczali.

W tymże przedmiocie pisze Członek Korrespondent 
z Gostyńskiego:

„Do prowadzenia forsownego gospodarstwa, potrzeba rąk 
i pieniędzy; ani jednego ani drugiego niema u nas dostatku. 
Dwa lata ostatnie były suche, a w skutku tego obrobienie, 
tojest tyle żmudne pielenie buraków nic wiele wymagało 
pracy; rzucono się tóż w naszych stronach do ich sadzenia, 
w niektórych miejscach w ilości nieodpowiedniej ani obsza- 
r°vvi folwarków, ani ludności; mała cena innych produktów 
1 P°kup na buraki, tern większy do ich plantacji dawały po- 
Ped. Lecz podobne postępowanie może być zgubnćm, bo 
w fazie lat mokrych, przy braku rąk, opielenie buraków 
" nadmiar sadzonych będzie niepodobnćm, lub lak koszlo-

Rocxuiki, iu . Grudzień 185«. •, , n
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wnćm, że sig nie opłaci; za podrożeniem najmu do buraków, 
tćm samćm podnosi sie cena najmu dla wszystkich innych 
robót; a nawet przy braku rąk, wszystkie inne roboty go­
spodarskie cierpią. Pielenie i kopanie zabierają robotnika tak 
dalece, że niema kim najpotrzebniejszych prac wykonać; całe 
gospodarstwo musi zatćm upadać. Radzimy wigc, aby po­
wodując sig dobrą rachubą, rozsądni gospodarze plantacye 
buraków ograniczyli do stopy właściwój i możliwćj; mniej­
sza przestrzeń na czas i dobrze obrobiona, da wigksze plony 
a tćm samćm stosunkowo większe korzyści; wreszcie jak 
tylko produkcyą potrzebę cukrowni przewyższać bedzie, cena 
produktu spadnie. Życzyćby także należało i samym fa­
brykom cukru, aby znając dokładnie stosunki miejscowe 
producentów, tylko na odpowiednią ilość morgów kon­
trakty wydawały, tym sposobem unikną wypadków bra­
ku lub zbytku buraków. Na zbyt bowiem wielkich prze- 
strżeniach sadzone buraki, w latach niepomyślnych, to- 
jest przepadzistych, źle są obrobione, mały plon wyda­
dzą; w latach zaś urodzajnych, produkcyą za wielko. 
Byłoby wigc pożądanćm, aby fabryki cukrowe zawierały kon­
trakty o buraki z większą liczbą plantatorów o mniejsze prze­
strzenie; wtedy buraki bgdą mogły być lepićj obrobione, 
w skutku czego mniój ucierpią w razie lat mokrych, zkąd 
producenci i fabryki korzyść większą odniosą.“

4 .  W ogó le Korrespondenci donoszą, iż przemarzłe 
i psujące sig kartofle, wszędzie przedewszystkiem na gorzel­
nie przeznaczono; lecz że wydatek z nich bardzo lichy, w le­
pszych gorzelniach zaledwie 6 — 8 kwart z korca, w innych 
i tego nie ma.

Niektórzy Korrespondenci zwracają uwagę na potrzebę 
doboru najwłaściwszego gatunku kartofli do gorzelni. Z Ło­
wickiego pisze, że w podróżach swoich po Szlązku Pruski  ̂
w latach ostatnich, przekonawszy sig naocznie w majglnosc* 
Henersdorf p. Karola Weigel, o utrzymaniu w gorzelni wy2'
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szych nierównie rezultatów co do wydatku okowity z gatunku 
kartofli nazywanych tam cebulowemi (Zwiebel - kartofeln), 
starał się w tokowe zaopatrzyć. Sprowadzone przed laty 
trzema, pół korca tylko dla próby, już w r. h. dały mu plonu 
korcy warszawskich 204. Zachowując takowe na nasienie 
na rok następny, oddzielił jednakże dla próby ilość potrzebnę 
do dwóch zacierów, które w tych dniach dokonane, okazały 
w rezultacie wydatek wyższy na każdym korcu o jednę 
kwartę i trzy kwaterek okowity, od rezultatów, jakie otrzy­
mywał poprzednio i teraz otrzymuje z kartofli zwyczajnych 
podługowatych, w kraju naszym do gorzelń używanych.

Stanowczo zatćm pomienionemu gatunkowi kartofli doje 
pierwszeństwo.

Nadmienia jedynie, iż przy zbiorze ich z pola w r. b. na 
jednym i tym samym gatunku roli, plon z nich był nieco 
mniejszy jak obok z kartofli miejscowych,—czego przyczyny 
badać nie omieszka w latach następnych.

— W okręgu Tomaszowskim na tego-miesięcznem po­
siedzeniu Członków Towarzystwa, na skutek przedstawianych 
przez jednego z obecnych uwag o nadużyciach propinatorów 
i środkach powściągnięcia tych nadużyć , po nader ożywionćj 
dyskusyi, większość zgodziła się :

1° że wypuszczanie propinacyi wiejskich w dzierżawę 
dzieje się zawsze ze szkodą mienia i moralności włościan;

2° że propinator moralny, godziwym i prawym zyskiem 
kontentujący się, jest zjawiskiem nieznanóm w okręgu Toma­
szowskim;

3° że ludzie oddający się temu rodzajowi zarobkowania, 
s3 po największćj części bardzo przebiegli, naturalnym dowci­
pem odznaczający się; że te ich przymioty przy łatwym zaro­
bku, a niebezpiecznćm zatrudnieniu, zwykle marnieją, rzadko 
bardzo na dobre im wychodzą, ho są żle użyte; że odjęcie im 
sposobności takiego zarobkowania i zwrócenie ku innym po­
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żytecznym zajęciom, mogłoby ludzi szkodliwych dzisiaj spo­
łeczeństwu przemienić w pożytecznych na innej drodze;

4° że prawo o wyrobie i przedaży wódki, jakkolwiek 
przewidziało wszelkie nadużycia i mogłoby takowym zapo- 
biedz, gdyby z energią było stosowanóm, okazuje się niedo- 
statecznćm, bo nie jest wykonywane;

5° że trudności wykonywania prawa, leżą w naturze rze­
czy, bo interes osobisty propinatorów daleko jest silniejszy, 
jak interes właścicieli, co im propinacyg puszczają;

6° że wykonanie prawa daleko łatwiejszemby było, gdy­
by sami właściciele propinacye swoje administrowali;

7° że w takim razie interes ich materyalny nie cierpiałby 
wcale, a ludność wiejska nie wystawiona na tysiączne tentacye 
przez propinatorów jój podstawiane, na moralnościby zyskała;

8° że te wszystkie wyżój przytoczone powody przema­
wiają silnie za wstrzymaniem się rozsądnych i o dobro wło­
ścian dbałych właścicieli ziemskich od wypuszczania propina- 
cyi,i że dla ukrócenia nadużyci propinacyjnych najwłaściwszym 

środkiem byłoby zobowiązanie sig piśmienne, deklaracyą ho­
norową, do bezpośredniego administrowania propinacyi, spo­
sobem próby, przez trzy lala, i do ścisłego zachowania przepi­
sów prawa o wyrobie i przedaży wódki.

W mniejszości zebrania objawiono zdanie:
1) że wszelkie ograniczenia swobodnego rozwijania sie 

układów prywatnych są szkodliwe i sprzeciwiają sie uznanym 
zasadom ekonomii politycznej;

2) że przymus nawet honorowy, będzie zawsze \>rlV  

musem;
3) że znajdują sig wyjątkowe położenia własności ziem­

skich, w których nieobecność właścicieli, lub inne stosunk'
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miejscowe nie dozwalają prowadzenia administracyi propina- 

cyjnćj;
4) że mogą się znaleźć właściciele, którzy deklaracyi nie 

podpiszą, propinatorów trzymać będą, a przez to udaremnią 
usiłowania i ofiary właścicieli deklaracyą zjednoczonych, bo 
propinatorowio ich, im w mniejszej będą liczbie, tćm większe 
zyski ściągając, będą mieli możność czynienia tóm większych 

nadużyć.
Przedmiot ten, będzie bliżój i zapewne gruntownie roz­

bierany, na przyszłem Ogólnćm zebraniu, w czasie dyskussyi, 
nad ogłoszonóm przez Komitet dla Sekcyi I ogólnćj 0 pyta­
niem: „Jakie przeszkody, ze stratą gorzelnictwa, tamują w na­
szym kraju swobodny handel okowitą."

5 .  Członek naszego Towarzystwa, Korrespondent z Po­
dola, nadsyła nam datowane z Tomaszpola 8 b. m. ogólue 
wiadomości o urodzajach tegorocznych, nadziejach na rok 
przyszły i bieżących cenach produktów , któreto wiadomo­
ści w uzupełnieniu podanych w zeszłym naszym przeglądzie, 
zamieszczamy:

„Nieurodzaj zupełny pszenicy spowodowany rdzą, po­
wstałą w skutek ciągle padających w miesiącach czerwcu i li- 
pcu deszczów, gdy gospodarstwa tutejsze wyłącznie tylko na 
produkcyi pszenicy się opićrają, nietylko uszczuplił, ale w wie­
lu majątkach zupełnie dochodów gospodarzy pozbawił; zboża 
jare zawiodły także nadzieje rolników, urodzaj ich w tym ro­
ku, jak na Podole, za zupełnie lichy uważać można.

„Następująca tabelka wskazuje plon słomy i ziarna z mor­
ga; cyfry oparte są na ściśle robionych próbach omłotów, 
wziętych w przecięciu z kilku folwarków, powinny więc 
Przybliżony dać obraz urodzajów na Podolu:
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Wyszczególnienie

ziarna

Z morga 300 prętowego Na
odsiew

Pozostaje 
z morga 

po odsiewiew snopie w ziarnie
Kopy Snopy Koreo J G arn. Kor. | G arnce K or. I Garnce

Pszenica. . . 4 31 2 9 1 i 9
Z y t o ........................ 3 40 4 29 l --- 3 29
Jęczmień. . . 3 9 5 13 1 8 4 7
Owies. . . . 3 40 8 5 1 16 6 21
Gryka . . . . 1 43 1 2 — 24 — 10
Groch . . . . 9 17 7 31 1 — 6 31
Proso . . . . 1 49 1 30 -- 8 1 22
Kukurudza . 17 •— 0 30 --- G 6 24
Len............. 3 17 4 7

1
12 3 27

„Groch zatćm, kukurudza i owies, zaledwie zadowalniają- 
ce dajg cyfry; jęczmień, żyto i len średnie, a pszenica i gryka 
zupełnie nie urodziły.

„System gospodarowania, z małym bardzo wyjątkiem jest 
tu trójpolowy zwyczajny; całą zmianę ugorową zasiewają psze­
nicą, żyta zaś sieją mało i prawie powszechnie w odwróconćj 
ścierni pszennćj, zatem w zmianie na jarzyng przeznaczonej; 
przy takiój więc klęsce na pszenicę, można przyjąć że tylko 
jedna trzecia część ogólnej przestrzeni ziemi ornćj, wydała 
zalcdwo pięć ziarn; z jednego zatćm morga ogólnćj przestrze­
ni ornćj wypadnie tylko korzec jeden, garncy dwadzieścia je­
den; a że stosunek przestrzeni pod lasami, pastwiskami, nie­
użytkami i gruntami włościańskiemi, do pól ornych dworskich 
przecigciowo ma się jak 3 do 1, z morga zatćm ogólnćj prze­
strzeni mamy tylko garncy 13'/4, która to ilość nawet przy 
najwyższych cenach zbóż nie da z gospodarstwa dwa od sta 
procentu, gdy za morg ziemi płacą teraz po złp. 200. Rachu­
nek len chociaż nie na dokładnych cyfrach oparty, jednakże 
do prawdy bardzo zbliżony i za rzetelny uważanym być może.

„Nadzieje na rok przyszły nie lepsze: od połowy sierpnia 
do końca października ani kropli nie było deszczu, ciągła po­



937

sucha tak wysuszyła rolę, że siać było niepodobna; brył ziemi 
żadna siła ludzka rozbić nie była w stanie: połowa też tylko 
oziminy jest zasianćj, a z tćj połowy zaledwo czwarta część 
zeszła nierówno i nie najlepićj, jednak trochę sig rozkrzewi- 
ła i można sig z nićj przynajmnićj spodziewać nasienia na rok 
przyszły. Wielu gospodarzy mając nawet dobrą zupełnie rolę, 
zwlekało z dnia na dzień siejbg, oczekując napróżno deszczu, 
który dopiero zaczął padać w dniu 18(30) października; przy­
jęliśmy go z niewymowną radością, nie długo jednak ona trwa­
ła, bo na drugi dzień upadł śnićg, a w ślad za nim mróz, któ­
ry trwa do dziś dnia, w dzień wprawdzie wolnieje, ale w no­
cy do 5 stopni Reaumura dochodzi.

„Gospodarze tutejsi obiecują sobie jeszcze ciepło i pomi­
mo opóźnionćj pory zamyślają siać oziminę, utrzymując, że 
w prowincyi tćj z zasiewów listopadowych najpiękniejsze by­
wają urodzaje.

„Z podkładką na zimę także najgorzćj stoimy, mało co 
wigcćj jak połowę zdołaliśmy wyorać; pługi tutejsze są ol­
brzymie, odkładając skibę łokciowej szerokości, sześcią a na­
wet ośmią wołami ciągnione, z powodu skamieniałej od po­
suchy ziemi, zaledwie po 100 prętów kwadratowych wyory- 
wać mogą dziennie. Jarzynę będziemy mieli gdzie siać, bo 
i w ugorze niedosianym i na zasiewach, które nie powscho- 
dziły, jeżeli nie okażą się na wiosnę, co jest prawie pewnćm.

„Mimo takiego nieurodzaju tegorocznego i najgorszych 
widoków na rok przyszły, ceny ciągle spadają; regulują się tu 
one do cen Odesskich, dokąd wszystkie zboża na furach się 
odstawiają. Pantoflowa poczta szybko posługę tu swą wypeł­
nia, tak że drugiego dnia, pomimo odległości *230 wiorst, 
izraelscy mieszkańcy miast tutejszych o najmniejszćj oscylla- 
cyi handlu Odesskiego są zawiadomieni. W miarę też odle­
głości od Odessy i większego lub mniejszego kosztu na prze­
wiezienie do tego miasta czetwierti zboża, cena jego mniejszą 
jest lub większą; w powiecie Jampolskim transport czetwierti
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zboża do Odessy kosztuje niespełna rsr: 2, o.dwa lóż ruble, 
ceny tutejsze różnią się od Odesskicb; dziś płacą lulaj na 
miejscu:

Za pszenicę zeszforocz: czet: Rsr: 4 k: 50 do Rsr: 5 k: 50.

Przed tygodniem odebrałem list od kommissanta z Odes­
sy, w którym donosząc mi o cenach, nadmienia: „w handlu 
zupełna stagnacya, okrętów nie ma jeszcze, ale spodziewamy 
się ich przybycia z dniem każdym; wiadomości zagraniczne 
niepomyślne dla naszego handlu; zboża ciągle dostawiają dość 
duże partye, ale w ogólności mało ważące.”

„W pierwszych dniach września poprzedawano groch po 
rub: sr: 6 czetwiert na miejscu, bo w Odessie był przeszło 
po rsr: 8; dziś w Odessie zaledwo do rsr: 6 dochodzi, ku­
pcy zatem po rsr: 2 na czetwierti stracili.

„Mimo podwyższonego podatku od wódki z 75 kopiejek 
do rsr: l kop: 15 od wiadra, które to podwyższenie od No­
wego Roku ma wejść w wykonanie, wódka z powodu taniości 
zboża, w bardzo nizkiej jest cenie; za wiadro 40 stopni pro­
bierza stumiarowego, 60 kopiejek dziś ofiarują.

„Siana bardzo mało, gdyż prowincya ta zupełnie prawie 
łąk nie posiada, cena tóż jego niesłychanie wysoka, szczegól­
nie w tym roku przy małej ilości słomy. Rośliny pastewne 
do osobliwości tu jesżcze należą, pomimo tyle obiecujących 
zysków z ich uprawy i pewności obradzania na tej bogatój 
ziemi; rok rocznie taki sam brak paszy czuć się daje, nikt je­
dnak o zapobieżeniu złemu nie pomyśli, środków zaradczych 
nie przedsięweźmie.

ż y t o ......................
Jęczmień.............
Owies................
Kukurudzę . . . .
L e n ...................
Proso .................

tegoroczną

7 „ 50.

n
7)
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„Bywają tu lata, w których za przezimowanie bydfa poto­
we ofiarują stada, nie wchodząc w to, jak ono przezimowane 
będzie, aby tylko właściciel pofowę oddanych w jesieni sztuk 
na wiosnę odebrał. Teraz bydło z każdym dniem tanieje; dziś 
dobrego wołu do roboty za rsr: 25 dostać można; średnie po 
18 rsr: a mniejsze po 15 rsr: płacą; stare zaś do roboty nie­
zdatne, nawet dosyć duże, po rsr: 10 sprzedają.”

6 .  Jednobrzmiące są wszystkich Korrespondentów na­
rzekania na brak kapitałów, brak kredytu, a w wielu miej­
scowościach bruk monety zwłaszcza zdawkowój, co wszystko 
sprawia brak odbytu i trudność sprzedaży, mimo, że produ­
kty zbyt obficie w roku bieżącym nie obrodziły.

Stosunkowo mniejsze są narzekania od granicy pruskićj, 
Członek Korrespondent z Pyzdrskiego pisze nawet, że w jego 
okolicy handel zboża wcale ożywiony, kupcy choćby najwię­
ksze partye chętnie nabywają; od roku zaprowadzone targi 
w mieście Słupcy, na które z pogranicznych miasteczek W. 
księztwm Poznańskiego i samego Poznania kupcy przybywają, 
o wiele obywatelom ziemskim zbywanie ich produktów uła­
twiły.

Podług zebranych, od naszych Korrespondentów handlo­
wych z Warszawy wiadomości, w ostatnim miesiącu mało 
było ruchu handlowego. Wczesne wszakże mrozy zrządzając 
stratę w zbiorach niektórych płodów roślinnych, w tych 
dniach cośkolwiek podniosły ceny żyta, i gdyby nie ciągle do­
tkliwy brak pieniędzy, tranzakcye zbożow-e byłyby daleko 
większe.

Płacono u nas żyto od rub. sr. 2 kop, 25 do rub. sr. 2 
k. 85 na handel zagraniczny. Handel pszenicy w ciągłćm 
odrętwieniu, a ceny za granicą nawet się zniżają.

Jarmark na wełnę odbyty dnia 4 listopada w Londynie, 
0 którym w przeszłóm sprawozdaniu wspomnieliśmy, świetnie 
S1e powiódł, cena funta podniosła się o 1 !/2 pensów (7% 
grosza), dlatego i u nas wzięto się na nowo do zakupów. Żą-

RfouUki, w. OłrutUleń 1858. 1 on
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dania na cienką wełnę były znaczne, lecz dla braku zapasów 
nie mogły być zaspokojone. Płacono wszakże ceny do 8 tala­
rów na centnarze, niższe jak na Sto-Jańskim jarmarku; rossyj- 
skie bowiem wełny, zwłaszcza z Charkowa, w znacznych 
partyach nadchodzą do Warszawy, i konkurując z naszemi, 
znajdują łatwy za granicą odbyt.

Fabrykanci cukru, z powodu zbytniego natłoku buraków’, 
mają wiele kłopotów, i naturalnie są trudniejsi aniżeli kiedy­
kolwiek przy odbiorze, nie chcąc płacić za nadpsute lub 
zmarznięte buraki.

Podług obrachow'ań, ilość buraków w r. b. do fabryk cu­
krowych odstawiona, lub jeszcze odstawić się mająca, wy­
nosi dwa razy tyle co w roku zeszłym 1857, chociaż i w tym 
roku produkcyą była bardzo znaczna.

Najwięcej, bo przeszło 300,000 korcy buraków przerobi 
fabryka Ostrowy pod Krośniewicami; po nićj idą Łyszkowice, 
Oryszew, Leśmierz, i już po ostatniej pogorzeli odbudowany 
Hermanów, z których każda po 200,000 korcy przerobi.

Cukrownie w Elżbieto wie, Sannikach i Guzowie, przerobią 
po sto kilkadziesiąt tysięcy korcy.

W przedaży cukru wielka stagnacya, a dla mniejszych 
fabryk produkujących samą mączkę, okazuje się prawie nie­
możność jćj spieniężenia z powodu niezmiernego zajęcia wszy­
stkich rafineryi. Bank Polski uwzględniając tę nadzwyczajną 
potrzebę, zamierzył wesprzćć fabryki, dając zaliczenia nawet 
na produkt mączki w samój fabryce, co jest wielką, zwłaszcza 
dla mniejszych fabryk dogodnością.

Łój z powodu małych dowozów, znacznie się w cenie 
podniósł, funt bowiem dochodzi 15 kop. srebrem.

Handlujący mniemają, że ceny produktów ziemskich 
w wartości podniosą się, lecz niezmierny brak pieniędzy i tru­
dność obrotów, wstrzymują kupców od spekulacyi.

Różnica kursu pieniędzy zagranicznych ciągle jest bardzo 
wysoka, dla braku naszego wywozu za granicę.
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t .  Stan zdrowia ludności wiejskiej powszechnie jest do­
brym; Cz. Korrespondent z Gostyńskiego dodaje, iż w jego 
stronach dobry byt coraz sie polepsza, małżeństwa mnożą sie 
i przybytek dzieci stosunkowo bardzo znaczny.

Z wielu stron są doniesienia o zmniejszającym sie pijań­
stwie, nietylko tam gdzie jeszcze wstrzemięźliwość sie utrzy­
muje, ale i w innych miejscach. Mimo tego, ogólnóm jest 
narzekanie na zwiększającą sie niechęć do służby czeladnićj, 
oraz do najmu, i tój to ostatniój przyczynie w wielu miej­
scach przypisują znaczne opóźnienia robót w polu, skutkiem 
którego tak wiele niewydobytych w ziemi zmarzło kartofli,
buraków i innych warzyw.

Cz. Korrespondent z Częstochowskiego zwraca uwagę, 
iż w wielu miejscach, nawet u czynszowników, którzy wcale 
na najem nie wychodzili, również prawie wszędzie warzywa

zamarzły.
Członek Korrespondent z Orłowskiego, obszernie w swój 

korrespondencyi dowodząc, że jedną z najważniejszych przy­
czyn rozpuszczenia i demoralizacyi służących, a w ogóle mie­
szczan i włościan, są zbyt czeste jarmarki i targi po okolicznych 
miasteczkach, bez koniecznój potrzeby odbywane; wyjątkowo 
nadmienia, iż w r. b. większa jest łatwość przyjmowania słu­
żących, dla tego, że wielu gospodarzy z powodu nieurodzaju, 
mniejszą ich liczbę utrzymywać będą.

 Na miesięcznych naradach Członków Towarzystwa,
ciągle przypominana potrzeba ściślejszego przestrzegania i wy­
konywania istniejących przepisów w przyjmowaniu służących 
i wydawaniu im świadectw, len przyniosła owoc, iż w niektó­
rych okręgach, za porozumieniem się Członków z Naczelni­
kami Powiatów, też przepisy przypomniane zostały, i z całą 
skrupulatnością stosowane być mają.

Z Radziejowskiego Członek Korrespondent pisze: "Wpro­
wadzenie raz już przecie w wykonanie istniejącego oddawna 
Przepisu co do książeczek służbowych dla czeladzi, korzystny
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wpływ na tychże wywiera, i jeszcze większy wywierać bę­
dzie, jeżeli panowie nie bed;j się wahali pisać rzetelnych 
świadectw'. Na zebraniu Członków Towarzystwa w okręgu 
naszym, przedmiot ten zyskał ogólne przyjęcie, a Korrespon- 
dent jednozgodnie upoważnionym został do czuwania nad 
wprowadzeniem tego w życie. W skutku czego odniósł sie 
do Naczelnika Powiatu, i uzyskał przypomnienie istniejących 
rozporządzeń, których wykonania obecnie pilnuje; a przede- 
wszystkiem stara sie o usuniecie tak zwanych terminatek, 
czyli karteczek przez Bóg wie kogo wydawanych, a które 
dotąd były dla służących upoważnieniem do szukania miejsca.” 
Członek Korrespondent dodaje: iż utrzymanie w' tój mierze 
porządku w gronie Członków Towarzystwa łatwe, albowiem 
wszyscy dotrzymają danego sobie wzajemnie zobowiązania, 
lecz że trudniój będzie działać poza obrębem tegoż grona.

Członek Korrespondet z Konińskiego nisze podobnież: 
„Nadchodzi pora zmian służących, a mianowicie parobków; 
celem naszym być powinno, prócz korzyści materyalnych, ba­
czyć na stronę moralną naszych podwładnych. Dotąd tylko 
officyaliści otrzymywali świadectwa przy zmianie miejsca 
służby, które to świadectwa niestety z mylnych pojęć dających 
takowe, najmniój się z prawdą zgadzały, i niegodnie wzaje­
mnie zawodziły. Dla zapobieżenia temu, Członkowie Towa­
rzystwa w naszym okręgu uchwalili, postarać się przez po­
średnictwo miejscowej władzy administracyjnój, aby zgodnie 
z istniejącemi w tój mierze przepisami, wszędzie nakazane 
i zaprowadzone zostały książeczki służbowe, a to pod karą 
przepisaną; następnie Członkowie zobowiązali się słowem oby- 
watelskióm, że najskrupulatniój szczerą prawdę w książeczki 
te, lub w wydawane świadectwa zapisywać będą, oraz prze­
strzegać, aby to wszędzie miało miejsce. W określaniu zas 
zasłużonych przymiotów, zgodzono się używać numerów, we­
dług zasad do konkursu nagród przez Towarzystwo Rolnicze 
przyjętych. Mam sobie za obowiązek, dodaje Korrespondent,
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donieść o tóm, aby jeżeli to za dobre uznanóm będzie, w kraju 
zostało upowszechnionym, i tćm samóm, jedna zasada wszę­
dzie pod tym względem przyjętą była.”

Zamieszczając wiadomość o tak skutecznej działalności 
Członków Towarzystwa, która za pożyteczną dla innych okrę­
gów posłuży wskazówkę; mamy przekonanie, iż przy wytrwa­
niu w tych usiłowaniach, pożądany skutek otrzymanym będzie, 
zwłaszcza przy okazywanój wszędzie gorliwości władz admi­
nistracyjnych, którym spełnienie własnego ich zadania sami 
obywatele ułatwiają.

— Przy braku rąk do pracy i poniesionój ztąd klęski 
zamarznięcia tak wielkiój ilości płodów rolniczych, Członek 
Korrespondent z Lelowskiego, dla przyspieszenia wydobywa­
nia buraków i kartofli, zaleca radło pruskie lub saskie; pisze 
wtój mierze: »Używając mego radła przez dni dziewięć, wy­
kopałem 61 morgów ziemniaków; użyłem na to ludzi 608, 
tojest za pańszczyznę 150, a resztę z najmu, który mnie ko­
sztował złp.588 gr. 28, prócz tego użyłem swojego sprzężaju 
130 dni paro-konnych i paro-wołowych, a pańszczyzny ciągłćj 
25 dni, licząc w to zwożenie ziemniaków o staj przecięciowo 
15, zwożenie jałowcu i gałęzi świerkowych do okrycia kop­
ców, zbieranie kartofli włóczkę i pooranie do zagona. Wy­
kopano ziemniaków korcy na miarę % na korzec a nawet 
trochę większą, korcy 2,522. W przeszłym roku, wykopanie 
80 morgów kosztowało okrągło 800 złp. z podobnemi po­
działami. W latach zaś, w których nie wyradlałem, koszto­
wało kopanie ziemniaków 1,500 do 1,800 złp. Radełko 
saskie daleko Iżój za sprzężajem idzie jak pruskie. Włócze­
nie za radłem jest konieczne, bo inaczój dosyćby się zostało 
kartofli; po zawleczeniu rola jest przynajmniej równie czystą, 
jak po najlepszóm ręcznóm kopaniu.”

— Mówiąc o narzędziach rolniczych, winniśmy nadmienić, 
iż w Piotrkowie p. Kurnatowski założył skład żelaza i komi­
sowy skład machin i narzędzi rolniczych z fabryki p. Cegieł-
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skiego z Poznania, któremu to nowemu zakładowi, Korre­
spondent najlepsze rokuje powodzenie, skoro w nim wszelkie 
potrzeby gospodarskie należycie uwzględnione będg.

8 .  W wielu miejscach są narzekania, na brak należytych 
środków komunikacyjnych. Członek Korrespondent ze Skal­
mierskiego pisze: iż w jego okolicy odbyt ustał dla braku dróg 
bitych ku komorze Baran, oraz ku pruskiej granicy. W czasie 
zimy transport jest tu prawie niemożebnym, drogi bowiem 
idą wąwozami, tak, że po pierwszój zadymce śniegowćj, stają 
się dla transportów zbożowych do przebycia niepodobne. Toż 
samo powtarza Członek Korrespon. z Proszowskiego, a za­
razem nadmienia, że gdy cały dowóz produktów z ziemi pro- 
szowskiój i szkalbmierskiój, a po części stobnickiój do Krako­
wa, odbywa się przez komorę Baran, rząd austryacki uwzglę­
dniając potrzebę, już wybudował szosse od Barana do Krako­
wa, i że koniecznością byłoby dalsze tejże szossy w Królestwie 
przeprowadzenie.

W Mławskiem obywatele własnemi siłami starają się po- 
dobnejże potrzebie zaradzić, a Członek Korrespondent pisze 
w tój mierze: że drogą składek i przy pomocy szarwarków, 
rozpoczęto budować szosse z Zielunia przez Bieżuń do Sierp­
ca, i już tój jesieni Komitet obywatelski sterujący robotą, 
bardzo wiele kamieni przysposobił. Obywatele, przez których 
dobra szosa przechodzi, obowiązali się dać tymczasowo po 
rub„ sr. 3 z włóki i osobiście doglądać szarwarków, co razem 
bardzo wielki zasiłek stanowi.

W ogóle, w wielu kierunkach napotykamy liczne dowody 
pożytecznój działalności pojedynczych Członków Towarzystwa 
i zbiorowych ich usiłowań.

Tenże Członek z Mławskiego donosi, iż na ostatniój mie- 
sięcznój Członków Towarzystwa naradzie, zgodzono się je­
dnomyślnie na utrzymywanie wspólnym kosztem weterynarza 
w mieście Bieżuniu, przeznaczając mu rub. sr. 270 rocznój 
pensyi, mieszkanie i ogród, z obowiązkiem peryodycznego
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objeżdżania dóbr obywateli, którzy do tój składki należą, 
i z dozwoleniem mu zarazem obcój praktyki.

Członek Korrespondent z Piotrkowskiego, znajdując w na­
szych przeglądach miesięcznych częste wiadomości o okręgo­
wych czynnościach Członków Towarzystwa Rolniczego, zape­
wnia, że i w jego okręgu z całą gorliwością Członkowie nad 
potrzebami swemi naradzają się, o czóm dla całości obrazu, 
z największóm donosimy zadowoleniem.

Członek Korrespondent z Czerskiego, obszerne składając 
zdanie sprawy o ostatniem miesięcznóm posiedzeniu Członków 
Towarzystwa, w swój gorliwości o dobro sprawy publicznój, 
pisze: iż smutnego doznaje wrażenia, z powodu, że młodzież 
stosunkowo najmniej poczuwa się do obowiązku uczestnicze­
nia na drodze usiłowań Towarzystwa Rolniczego. Wyraźny 
to skutek skrzywionego wychowania, powiada Korrespondent: 
widzimy tu młodzieńców puszczających się najniewłaściwszą 
drogą, jakby obcych krajowi, z wysokióm o sobie pojęciem, 
i przekonanych, że na polu tutejszóm nie ma dla ich zdolności 
odpowiedniego miejsca. Ze zgrozą Cz. Korrespondent donosi, 
iż jeden z takich, powróciwszy z patentem Członka Towarzy­
stwa Rolniczego w Londynie, na uczynioną mu propozycyę od­
mówił Towarzystwu Rolniczemu naszemu zaszczytu należenia 
do grona jego Członków.

Najmocniój chcemy wraz z szanownym Członkiem Kor­
espondentem podzielać słuszną jego nadzieję, że czas spro­
stuje te skrzywione wyobrażenia i wyjaśni przyćmione pojęcia, 
zwłaszcza że z innych okręgów, jak np. Tykocinskiego, otrzy­
mujemy właśnie bardzo pocieszające w tym względzie wia­
domości.

9 .  Członek Korresp. z Konińskiego w korrespondencyi 
swój z Sierpnia r. b. narzekając na zaniedbany chów koni 
poprawnych, przedstawił potrzebę przeznaczania na pro- 
wincyę większój liczby ogierów ze stada rządowego koni, 
przynajmniój po 4 ogiery na każdy okrąg, mianowicie z ras-
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sy pociągowój. Wiadomość o tóm żądania obywateli Komi­
tet Towarzystwa zakommunikował dyrektorowi stada, który 
w odpowiedzi oświadczył: „że korzystając z życzenia obja­
wionego przez organTowarzystwa Rolniczego, gotów jest naj- 
chętnidj pochwycić każdą sposobność, do jak najobszerniej­
szego i najdogodniejszego upożytecznienia instytucji stadnój, 
na rzecz mieszkańców kraju, o ile propozycye w tój mierze 
wykonalne sie okażą.“

Następnie szczegółowo wyjaśniając dzisiejszy stan stacyj 
stadnych pisze: że w kraju austryackim i pruskim rozsyłka ogie­
rów rządowych na czas stanowienia klaczy krajowych, w ma­
łych oddziałach, bo po cztery sztuki, dobre daje rezultaty, a na­
wet w Prusach, są tak zwane ogiery wędrowne (Kerr-Hengste); 
w naszym jednak kraju, jak uczy doświadczenie, rozdrabnia­
nie stacyj, okazało sie niepraktycznóm, a dla zakładu stadne­
go zakosztownóm. Dalój dyrektor stada nadmieniając, że po­
wierzanie ogierów pod dozór i kontrolle miejscowych offi- 
cyalistów przez obywateli wskazywanych, nie zawsze zamie­
rzonemu celowi odpowiedziało, a nawet niekiedy stado na 
straty wystawiało, oświadcza, że cel główny rządu w utrzyma­
niu ogierów prowincyonalnych jest upowszechnienie w kraju 
produkcyi koni dobrych i użytecznych, i że ten cel nie bgdzie 
mógł być skutecznie osiągnięty, dopóki nie znajdzie silne­
go poparcia w samych właścicielach ziemskich.

Dyrektor stada nadto pisze:
„Rząd, ani ciągnął, ani nie myśli ciągnąć jakichkolwiek 

pieniężnych ze stacyj korzyści, zmierza tylko do tego, aby do­
chód z opłat za odstanowianie klaczy równoważył wydatki 
konieczne na utrzymanie stacyj, przez czas ich corocznego 
otwarcia.-

„Dlatego też, skoro tylko czynny udział obywateli, za­
pewni dla ogierów wybór takich stanowisk, któreby przez li­
czne doprowadzanie klaczy, troskliwy dozór i ograniczenie 
kosztów na utrzymanie stacyj łożonych, o własnych docho­
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dach utrzymać się mogły; to Zarząd stada wmiarę zwiększa­
jących się środków utrzymania stacyj, gotów zawsze będzie 
nietylko życzenia właścicieli ziemskich uwzględniać, ale 
i opłaty od stanowienia klaczy obniżać, aby przez to łatwiej­
szy przystęp do ogierów rządowych dla mieszkańców mniej 
zamożnych, zapewnić.

„Aby jednak tak pożądany przez Instytucyę stadną rezul­
tat dał się osiągnąć, potrzeba, aby Członkowie Towarzystwa 
Rolniczego w okręgach, po dokładnćm poznaniu miejscowo­
ści , czy lakowa warunkom do zaprowadzenia stacyj potrze­
bnym, odpowie; proponowali co rok przez pośrednictwo 
Prezesa Towarzystwa Rolniczego, wybór punktów na stano­
wiska ogierów; a Zarząd stadny będzie zawsze gotów do 
przyjęcia propozycyj, jeśli takowe i pod względem licznej 
konkurencyi klaczy i pod względem oszczędności w wydat­
kach pomyślne wypadki rokować będą.

,,Ze strony Zarządu Stadnego, przy zaprowadzeniu no­
wych stacyj na żądanie obywateli, wymagane będą jak dotąd 
następujące zobowiązania:
a:) że właściciel projektowanego na stacyę miejsca, czy to 

w mieście lub we wsi, odstąpi i urządzi bezpłatnie dogo­
dny i bezpieczny od ognia lokal dla koni i służby, oraz 
stanownię na czas otwarcia stacyi;

&) że da z majątku swego podściół w zamian za pognój, któ­
ry na użytek gruntowy pozostaje; 

fi) że owies i siano dostawiać każe w gatunkach wyboro­
wych po cenach targowych, jakie będą miały miejsce przy 
spisaniu kontraktu; 

d) zresztą, że w razie żądania Wydziału Stadnego, przezna­
czy z officyalistów miejscowych osobę za umiarkowanem 
wynagrodzeniem od 30 do 45 kop. sr. dziennie wynoszą­
cym, do prowadzenia kontrolli wpływów i dozoru nad 
końmi i służbą odpowiedniego instrukcji stacyjnćj.

Koczuiki, m, Grudzień, 1858. -j cy l
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„Wszakże koniecznym jest warunkiem, aby^wlaściciel 
miejsca stacyjnego dal poręczenie za osobę do dozoru prze­
zeń proponowaną i aby prócz poręczenia przyjął na siebie 
bezpośredni nadzór nad całą stacyą i takowemu z chęcią i za­
miłowaniem się poświęcił."

Do powyższych uwag dołączonym został szczegółowy 
wykaz stacyj stadnych po guberniach z r. b. 1858, podług 
którego było:
1° w Gubernii Warszawskiej....................... stacyj C

a mianowicie: w Willanowie, Falencinie, Sie­
radzu , Osięcinach, Krośniewicach i Górze 
Bałdrzychowskićj.

2° w Gubernii Radomskićj......................................  2
w Radomiu i Pińczowie.

3° w Gubernii Lubelskićj..................................„ 6
w Janowie, Lublinie, Opolu, Milanowie, So­
kołowie i Mordach.

4° w Gubernii Płockiój  ...........................   2
w Szczawinie i Płońsku.

Razem wszystkich stacyj 16 
w których to 16 stacyach użytych było ogierów 128, i te 
odstanowiły klaczy prywatną własnością będących 2,596, 
z czego w przecięciu na każdego ogiera wypada 20 klaczy. 
Koszta utrzymania 16 stacyj wynosiły rsr. 7,030 kop. 10.
Wpływ z opłat za odstanowienie klaczy ,, 6,104 ,, 60.
Stado więc w ogóle na stacyach ponio­
sło straty........................................... rsr. 925 kop. 50.

Niektóre wszakże stacye, podług rzeczonego wykazu, 
nietylko że przeznaczeniu swemu odpowiadają, ale nadto przy­
noszą dochód od 60 do 200 rub. sr. rocznie, jakoto stacye: 
w Willanowie, Osięcinach, Radomiu, Janowie i Lublinie. 
Wydział zaś stadny uznał za zupełnie zawodzące oczekiwa­
nia, stacye w Krośniewicach, Mordach i Szczawinie, które na 
rok przyszły 1859 skasowane będą. Natomiast utworzone
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zostaną nowe stacye: na żądanie Administracji Księztwa Ło­
wickiego w Skierniewicach; na żądanie 12 obywateli z Prza­
snyskiego w Lesznie, i na żądanie Członka Towarzystwa 
Rolniczego Juliana Czartkowskiego z okręgu Kaliskiego, sta­
cja w Kamieniu.

— Żałujemy, iż jednocześnie dla ocenienia prawdziwego 
pożytku stacyi stadnych, nie mamy wykazanej ilości klaczy 
istotnie zapłodnionych i urodzonych źrebiąt. W przyszłości 
korzystając z tak pożytecznych zamiarów Wydziału stadnego, 
Członkowie Towarzystwa, podług powyższych wskazań, nie­
wątpliwie otoczą i zechcą poprzćć życzliwćm swćm spół- 
działaniem usiłowania Dyrektora stada, i zwracając światłą 
swoję uwagę na stacye po okręgach zakładane, mianowicie 
tóż wpłyną na prowadzenie szczegółowej kontroli zapłodnio­
nych klaczy i urodzonych źrebiąt, przez co zbiorą się ważne 
wskazów'ki, które przez Zarząd stada uwzględnione, ostatecz­
nie samymże obywatelom istotny przyniosą pożytek.

I d .  Z ważniejszych w tym czasie wydarzonych pogo­
rzeli, Korrespondenci donoszą, że w Płockiem, w gminie Szu- 
mlin, we wsi Królewie, 15 b. m. spaliły się dwa domy mie­
szkalne i ośm budowli gospodarskich miejscowego probostwa, 
razem na rub. sr. 3,000 oznaczone; zaś w Mławskióm, we 
wsi Kowalewo pod Mławą, zgorzała gorzelnia z browarem; 
w tymże powiecie, we wsi Kamoninie spłonęły stodoły z całym 
zbiorem. Największą wszakże jest wydarzona w dniu 21 b. m., 
podobno zupełna pogorze! cukrowni w Kijanach, w okręgu 
Lubartowskim.

Wysokość ubezpieczenia wynosiła w kraju Rsr. 75,000 
Prócz tego w towarzystwach assekuracyi za­

granicznych, jako to: Sztetyńskićm » 40,500
Wiedeńskićm . . . .  « 37,056
Turyńskiem..........................  32,665
Fraokfurtskiem . . . .  » 60,000

Razem Rsr. 245,221
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Jestto już druga u  nas w r. b. pogorzel cukrowni, w dniu 
bowiem 27 marca r. b. spłonęła w pow. Łowickim fabryka 
cukru w Hermanowie, która wszakże, jak wyżój powiedzie­
liśmy, do dnia dzisiejszego odbudowana, w polnym znajduje 
sig ruchu.

—- Nakoniec zamieszczamy tu następującą reklamacyę 
Członka Korrespondenta z Sochaczewskiego, który pisze: 
»Trzech tylko Korrespondentów odpowiedziało w zeszłym 
miesiącu na pytanie: ja k a  jest mleczność krów, cała rubryka 
prawie jest pusta, ale i w tej pustej Korrespondent Tarno- 
grodzki (Nr. 54) położył 4-kę. Ze zaś u nas ten miesiąc na­
leży do najgorszych, bo to czas przed ocieleniem krów i przy 
zmianie paszy, lak, że ledwie na własną potrzebę mlćko star­
czy, nawet po większych oborach, sądzę przeto, że musi tam 
być jakaś specyalność mleczności krów dotycząca, gdzie w ca­
łym okręgu da się położyć do wykazu 4-ka. W imieniu za­
tem ogółu, proszę o objaśnienie nas, co lam jest za 4-kę uwa- 
żunem.”

Warszawa, d, 20 Listopada 1858 r.

W o ln o  d ru k o w a ć .
W arszaw a, d . 18 (30) L istopada) 1858 roku. 

C e n z o r , R a d c a  K o l l e g i a l h t ,  S ta n i s ła w s k i .
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10 6 4 —. 1 50
7„ b 4 — 1 50

10 — 4 1 65
10 10 4 1 80
10 7,5 4 50 •2 10

15 10 5 40 2 45
•20 7,5 5 70 •2 50
10 7,5 5 50 2 30
15 10 6 —■ 2 30
10 — 5 —• 1 60

10 7.-, 5 20 1 95
10 5 — 2 __
10 5 17,5 1 65

K 0
10 6 4 95 2 60

13 7 5 25 2 45
10 9 5 40 2 55

7.5 —. 4- 75 2 15
10 — 4 75 9 40

7.5 5 5 10 2 •25

9 6 5 70 2 70
10 9 5 45 2 25
10 •—• a — 2 50

7,5 6 5 50 2 50

9 6 5 —. 2 40
— —• 5 —■ 3 —
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50
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2 69 1 78 3 70 •2 ------ — 58
2 70 2 10 5 — 2 50 — . 00
3 — 2 — — ____ ____ ____ ____ 00
2 70 2 — — — — — — 00

2 65 1 80 4 — 2 25 ___ 60'
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— — — — —■— — — _ —
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2 80 9 40 4 75 2 90 __ 60
3 30 2 25 — ___ — — — 45
3 30 2 50 — __ 2 65 — 40
3 — 2 35 — __ i 10 — 45
3 30 2 18 — — — — — 48

3 60 2 --- 2 __ 60
3 __ ■225 __ __ __ __ — 60
3 15 2 25 — __ — __ — 60
3 15 1 80 — — 2 10 — 60
2 50 2 — — — 2 — — 50

2 70 1 50 4 _ _ 50
2 10 1 50 __ __ — __ __ 45
2 25 1 •io 3 — 1 50 — 60

L'ó 1 50 0 —. — --- — 45
2 50 1 50 3 30 •2 30 — 50

2 — 1 25 2 __ 45
2 1

1
25 2 30 — — — —

2 — 1 50 2 75 •2 ___ — 45
3 — 1 50 5 — 2 — — 50

2 70 1 50 4 — 1 40 50
2 70 1 50 4 — 1 40 — 50
2 35 i 65 — — — ____ — 45
2 20 2 3 — ___ _ _ 40
2 25 1 65 4 — — — — 60

2 70 2 10 __ _ _ 75
2 70 1 80 --- — — __ __ 90
2 75 1 85 4 20 2 35 — 30
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—

] 30 2 30 —
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2 10 1 35 2 40 67 ,
1 80 1 50 2 50 2 ___ ____ . 50
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2 50 1 70 3 ____ — ___ ___ 47
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1 65 1 42 3 — 2 20. . — .45
2 25 1 40 2 50 I 50 — 45
2 50 1 95 4 — 2 15 — 55
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2 70 2 — — — 2 — — 75
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117,5 110,5 I 8,3 1 5 i37 I 2148 j 8 |15  | 6[77 \ 2 |5 4  j 1 j74 | 3 |IG  j 2 |12  156 |— j83 {— 185 | 2 |3 0  j42 |3 0  j29j35 |I 7 |7 0  t 2 j—  I 2[15 | 1185 135

U w a g i : 1° Podług ogólnie wszystkich Członków Korrespondentów obowiązującej zasady, stopnie wyrażone w cyfrach, oznaczają: 1, bardzo niepomyślny; 
2° Pozycye okręgów, z których korrespondencye miesięczne, na termin właściwy do Warszawy nie nadeszły, w powyższym Wykazie zapełnione

—  2, niepomyślny;— 3, średni;— 4, dobry;—  5, bardzo dobry: —  data zaś powyższych rapportów 15 Listopada 
być nie mogły,
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Oliserwatoryiini Istronoiuiczneiu

WARSZAWSK1EM.

P aździern ik ,



P a ź d z i e r n i k  f i 8 5 § «  D o strze że n ia  Meteorologiczne w  Obaef*

M iejsce dostrzeżeń  w zn iesion e  je s t  367,6 stóp paryzkich nad p0' 
P 1 4 “- 45%7 czyli w 'luku  18°41'25,"5 »»

D
nia

^O
dm

iany 
K

siężyca

BAROMETR 
w m ilim etrach  sp ro w ad zo n y  

do 0"

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

C.YYVU».\ v;\vA
 

w
ilgotność 

na 
100] 

cz. średn. 
dziennaj

6
god.rano

10
god.rano

4
godz. w.

10
godz. w.

6
god.rano

10
god.rano

4
godz. w.

10
godz. w

i 748.53 748.41 748.31 749.08 - f  7°.0 4-15'kO 4 -16U 4- 13’.9 86.0
o 749.33 750.32 749.23 750.84 - f  11.9 13.0 14.3 12.0 73.0
3 751.64 752.83 752.18 752.07 4- 9.5 13.5 14.3 12.3 77.5
4 753.22 754.96 756.11 757.04 -f- 11.9 13.2 16.0 13.0 80.'/
5 755.78 755.02 752.10 750.75 4- 7.5 14.6 18.6 12.2 78.3

6 747.72 748.78 750.23 753.77 f  11.0 14.5 14.4 10.0 72.1
7 © • 754.73 755.34 753.00 749.97 - 4.2 10.5 13.2 7.0 69.5
8 746.72 746.87 744.46 744.95 f  8-5 15.1 20.3 13.8 74.3
9 747.63 750.75 752.24 752.68 - 12.5 12.2 12.7 8.6 76.5

10 749.27 747.88 747.34 749.10 - 9.3 10.5 10.8 8.1 92.2

11 751.10 752.58 751.59 751.76 4- 7.0 8.4 12.1 10.3 82.3
12 751.29 751.26 749.77 750.60 4- 9.8 14.8 19.9 15.6 86.2
13 753.91 755.41 757.60 758.87 4- 10.8 11.9 11.1 6.5 90.0
14 759.55 759-80 759.24 760.53 f- 4.1 11.3 12.5 10.4 81.5
15 3)- 759.60 759.86 758.19 757.55 h 8.3 11.9 13.8 7.1 88.3

16 755-37 754.83 752.26 751.42 1- 4.1 10.1 16.5 9.7 89.0
17 750.56 750.74 749.40 748.97 - 6.0 11.4 14.9 6.5 86.5
18 748.51 748.67 747.84 748.68 - 3.3 8.0 16.0 10.2 92.2
19 748.91 749.53 748.79 750.94 - 9.4 10.1 11.2 9.1 88.5
20 751.55 751.40 749.54 748.36 - 9.3 9.3 11.4 8.1 90,3

21 746.32 747.02 747.65 749.65 f- 8.5 12.2 13.5 8.0 85ł
22 © • 752.10 753.63 754.99 756.93 - 8.5 9.6 10.6 8.7 91*
23 758.38 759.34 758.21 758.08 -  5.4 7.2 8.1 6.1 8€
24 755.47 754.80 753.50 75405 -  5.8 7.0 8.0 7.7 9»
25 753.38 754.42 755.29 757.87 - -  7.6 8.7 9.3 8.2 95°

26 759.15 760.66 760.86 761.99 - 4.3 6.2 10.4 8.0 9fJ
27 760.21 759.23 755.82 752.29 - 7.0 9.6 10.8 9.6 9 '°
28 748.28 747.55 746.16 745.83 - 11.6 12.7 10.5 8.2
29 741.99 740.37 738.38 74121 - 6.5 6.8 7.9 4.2 9 »30 745.54 749.49 754.97 759.72 5.0 3.9 3.8 0.0 €31 761.96 763.13 1 762.03 761.27 3.6 0.1 3.0 0.6 /z  1

śre. | 1752.184 752.738 752.170 752.801 j 4- 7°. 48 -fl0°.43 4-12-.45 j 4- 8’.83 8?' 1

watoryum  Astronom icznem  W arszaw skie m ,

ziom m orza, je g o  szerok ość  geogr . 52°13'5", d łu g o ść  w cza sie  
wschód w zg lęd em  południka paryzk iego .

S T A N  N I E B A

6
Jodz. rano

10
godz. rano godz .w iecz .

Pr. pogod. 
Poch. desz. 
ek. zamgl.  

'ek. p o c h m . 
[hgła g ru b a

10
g o d z .w iecz .

KIERUNEK WIATRU

pr. pogod. 
pr. pogod 
pochm urny 
pochm urny 
pogodny

lek. zamgl. p o c h m u r n y  
Pogodny p r .  pogod.
Pogodny 
Poch. desz. 
P°ch. desz.

P o ch m u rn y  
Pogodny 
^och. desz.  
,ek. zamgl.  
Poch. m gta

Pogodny
Pogodny
Oigła
Poch. 1. mg. 
P o chm urny

P ochm urny  
Poch. m g la  
Pochm urny  
deszcz 
Pigła

Pochmurny 
Pochmurny 
Poch, desz. 
deszcz 
Poch. desz 
Pogodny

pogodny  
lek. p o c h m  
deszcz

p o c h m u r n y  
p o g o d n y  
deszcz 
n a p ó ł  pog. 
p o c h m u r n y

po g o d n y  
p o godny  
p o g o d n y  
m g ła  
p o c h m u r n y

p o c h m u r n y  
m g ła  
pogodny  
lek .  m gła  
m g ła

pog. mgła
pochm urny
p o c h m u r n y
poch. desz.
pochmurny
pogodny

deszcz 
p r.  pogod. 
poch. desz .  
p o c h m u r n y  
sm u g i

pogodny  
sm ugi 
pogodny 
p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y

p o g o d n y  
pogodny  
j o c h m u r n y  

’ek. p o c h m .  
p o c h m u r n y

p o g o d n y  
p o g o d n y  
p o godny  
poch. 1. mg. 
p o c h m u r n y

p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
Dochmurny 
ek .  m gła  

p o c h m u r n y

p o c h m u r n y  
p o c h m u r n y  
pr. pogod. 
p o c h m u r n v  
pogodny

pogodny  
pogodny  
pogodny  
p o c h m u r n y  
p o c h m n r n y

pogodny  
p o c h m u r n y  
pr. pogod. 
p o c h m u r n y  
pogodny

pogodny  
pogodny  
ingła g ru b a  
lek. pochm . 
pr. pogod.

p o c h m u r n y
p o c h m u rn y
poch .  m ży
p o c h m u r n y
p o c h m u r n y
pogodny

Pd W, 
Z.
Z.
Z.
Pd W

Pd.
Z.
Pd.
Z.
W.

PdZ.
Pd.
PnZ.
PdZ.
PdZ.

Pd W. 
Pd. 
PdZ. 
Pd W. 
W.

Pd W.
Z.
w.
Pn W.

m gła
lek. pochm . 
p o c h m u r n y  
m g ła  g ru b a  
p o c h m u r n y  _

pogodny  
p o c h m u r n y  
poch. m ży  
deszcz 
pogodny 
p o c h m u r n y

PdZ.
W.
PdZ.
PnZ.
Pn.
Pn.

10
•• god. r

4 1 10
god.w. god.w

Pd. Z. Z.
Z. Z. PdZ.
PdZ. Z. PdZ
Z. z. PdZ.
Pd. Pd. Pd.

Z z. Z.
Z. PdW. Pd.
Pd. Pd. Pd.
Z. PnZ. PnW.
Pd W. PdZ. PdZ.

PdZ. Pd. PdW.
PdW. PdW. PdZ.
PnZ. PnZ. Z.
Z. Z. PnZ.
PdZ. PdZ. —

PdW. PdZ. Pd.
Z. PdZ. __
PdZ. __ ___
W. PdW. PnW.
W. W. PdW.

— Pd. PdZ.
Pn. PnW. PnW.
W. PdW. W.
PnW. PnW . PnW.
PnZ. PnZ. Pn.

PnZ. Pd. PdW.
PdW.
Z.

PdW.
L

Pd.
L

PnW . >dZ. >n.
Pn. Jn. hi.
Pn. JnZ. t.

W y s o k o ś ć  
w ody  sp a d łe j  

w  m il im .

de-  i śn ie -  
sz c z u  I gu

52
6.4

3.2
13.6

6.2

4.4

2.8
10.0
4.0

55dT



m. C. 1.
752.473 27 9.568
763.13 28 2.292
738.38 27 3.320

4.393 1.947

18.51 8.205
1.646 0.729

750.827 0 7 8.839
+  9°. 80 c. + 7“.84 R.

1.46 ł ł 1.17 I ł

+  8.34 ł ł + 6.67 łł
+  20.3 łł + 16.24 I ł
-  3.6 łł 2 .8 8 łł

2.664 ł ł 2.131 I ł

9.1 5ł 7.28 ł ł

średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 31 o g. 13 r.
Najniżej — — d.29og.4w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 29—30 o g. 10 w.
Średnia wysokość barometru jest wyższa o 

od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura października wynosi: 
i ta jest wyższa o 
od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 8 o g. 4 w.
Najw iększe zimno — d. 31 o g. (i r.
Średnia zm iana dzienna tem peratury  
N ajw iększa zm iana dzienna tem peratury  

d. 12—13 o g. 10 w.
T erm om etrograf wskazał:

Maximuin: -j- 17J.5 R. d. 8 po poł.
Minimum: — 3°.0 „  d. 31 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 85.5, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 8.22 gramów 
na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest równa 
normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 55.6 mil. czyli 24.65 
lin. par.; ilość ta wody jest o 0.71 lin. par. większa od tej jaka średnio 
u nas w październiku spada.

Dni pogodnych było 6, napół pogodnych 4, pochmurnych 21.
Dni (leszczu 10 (U. 1, 2, 3, 9, 10, 13, 24, 28, 29, 30).
-  mgły 3 (d. 5, 15, 18, 19, 21, 22, 24, 25, 26).

Wiatrów mocnych było 2 (2 Z.).
Wiatr panujący Zachodni, częste były także Południowo-Zachodnie. 

Październik r. b. był dość suchy, mniej pogodny niż zwykle; w pierwszej 
połowie ciepły, w drugiej chłodny w ogóle o 1.2 stop. R. cieplejszy niż zwy­
kle. Dni ciepłe były: d. 1, 2, 3, 4, 5, 6,8, 12; chłodne: (1. 23, 24,26, 29, 30, 31. 
Mgły były częste, osobliwie z rana w drugiej połowie miesiąca. Zmiany 
barometru były znaczne; największa zmiana dzienna wynosiła 8.2 lin. par. 
d. 29 na 30. ” Co do wilgotności miesiąc ten zbliżał się do stanu normalnego. 
Pod względem stanu nieba był inuiej pogodny niż zwykle, albowiem w sta­
nie normalnym stosunek dni pogodnych, do napół pogodnych i pochmur­
nych jest jak 5,3:8,8:16,9; wr.b. stosunek tychże dni jest jak 6:4:21. 
N atężenie elektryczności atmosferycznej średniomiesięczne wynosiło 10/1 
stopni; największe natężenie dochodziło 56 stopni d. 26 o godzinie 87j r

18.6 
rano,

przy mgle" opadającej i wysokim stanie barometru; najmniejsze Ó stopni 
d. 29 o godz. 9*/s rano Przy pochmurnem niebie i wilgotnein powietrzu.

D. 5 i 11 pokazywały się plamy na słońcu.
Największa wysokość wody na Wiśle dochodziła stóp 2 cali 0 d. 1 i 2. 
Najmniejsza — — — stóp 1 cali 4 od d. 21 do 31.
W tym miesiącu podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem 

elektrycznym do St. Petersburga, postrzeżenia meteorologiczne czynione 
w Obserwatoryum Astronomicznem Warszawskim co dzień o godzinie 7 
rano, a od dnia 13 o godzinie 8 rano.



8. O kredycie  i Bankach  emissyjnych z zastosowaniem 
do potrzeb kraju naszego, p. Zdzisława Korzybskiego, cena rs. 1.

9. P rzep isy  główne rządowe dotyczące u regu lo ­
wania stosunków włościańskich w dobrach prywatnych,
oraz ważniejsze rozprawy i skazówki w kwestyi czynszowej, przyjęte na o 
gólnych zebraniach Towarzystwa Rolniczego, rs. 1.

10. Czynności Sekcj i ogólnej Towarzystwa Rolniczego z r 
1860, kop. 30.

11. Obrazy czynności ogólnych zebrań  Towarzy­
stw a Rolniczego z la t 1858, 1859, 1860 i 1861, tom ów  4, każdy po 
rub. sr. 1.

12. Czerwcowe posiedzenia publiczne Tnwarzj'stwa
Rolniczego zroku 1859 i 1860, tom ów 2, każdy po 20 kop.

13. P a m ię tn ik  d la  gospodarzy w iejskich, z konotatni- 
kiem kop. 50, bez takow ego kop. 25.

14. Hodowla zw ierząt domowych gospodarskich 

przez W eckherlina, tł. C. H allera, k. 75.
Część druga Chów bydła  rogatego, ark. 27, cena rs. 1 k. 80

15. R egu lam in  dla gospodar zy wie  jskich, oraz urzą­
dzenie gospodarstwa pa ro b czan eg o , ark. 53/r  
cena 1 sr.

dla lndn wiejskiego:
16. Klem entarz illa chłopców wiejskich, kop. 5.
17. Upominek dla dziewcząt wiejskich, kop. 5.
18. Chrzciny u w ójta , opisane przez Stacha dworaka', k. 20.
19. H istorya  Starego i Wowego Testam entu, kop. 20.
20. k r a i k i  zbiór Historyi polskiej, kop. 25.

* 21. K ró tk a  n a u k a  o ziemi i św ie tle  (wiadom ości z nauk
przyrodzonych), kop. 15.

22. Rady gospodarskie  dla użytku w ieśniaków ziem i naszej 
wydanie drugie poprawne i pom nożone, przez Adama Gbltza, kop. 10.

23. H ygiena popula rna  czyli nauka zachowania zdrowia, dla 
ludu w iejskiego, przez L . Bokiewicza, kop. 50.

24. W iejsk ie  pogadanki n iedzie lne p. F. S. D., kop. 20
25. K ró tk a  geografia K ró les tw a Polskiego, przez 

A. W iślickiego, kop. 20.
26. Objaśnienia przydatne włościanom w ich  nowych

stosunkach, cena kop. 10.
27. Opowiadanie Starego Iłfanczyciela przydatne dla 

czytelników wiejskich oraz dla dzieci wszelkiego stanu cena kop. 30.

U w a g a . —  Księgarze znaczniejsze nabywający partye, 
stosowny otrzymują rabat.
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Środki upowszechnienia postępu rolniczego między wieśniakami.
O zasadzie lu d n o ś c i..................................................................................
Przegląd dzieła Praktyczne budownictwo wiejskie i przewodnik 

praktyczny dla budujących , przez budowniczego pana Ale­

ksandra Zabierzowskiego.................................................................

■tozmaitości:

Najnowszy stan nauki. Wyczerpanie i zwrot........................
O głównych skutkach fizycznych i fizyologicznych pracy .
Oziębienie nocne różnych gatunków z i e m i .........................

Kiełkowanie i przysposobienie nasienia buraków cukro­
wych przed s i e w e m .................................................................................

Spotrzebowanie paszy przez różne rassy owiec . ,  . . .
Przechowanie liści burakowych . » . ' ................................

Obwieszczenie Komissyi Rządowej Spraw W ewnętrznych 
w przedmiocie środków zapobiegających przeniesieniu się księgo-
suszu bydła rogatego na  owce i k o z y ...........................................   .

Bieżące wiadomości r o l n i c z e .............................. ...  . . .

Dostrzeżenia meteorologiczne za m Czerwiec.
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